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Zdobyć Monte Cassino 


Komandos podczas 
walk o Monte Cassino 
z improwizowanym 
ładunkiem do niszczenia 
umocnień polowych 
i zapór. Tworząc zgrupowanie 
Commando żołnierze Władysława 
Smrokowskiego sprawdzili się 
znakomicie jako piechota szturmowa. 


MaEowdF: Arnold Bulczyństa. 
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5 Szeregowiec 4. batalionu 
3. Dywizji Strzelców 
Karpackich. Walki 
o wzgórze 593. Hełm 
Mk II, tunika maskująca, 
oporządzenie wz. 37, 
uzbrojony w karabin 
Lee Enfield No 4 Mk II 
z bagnetem i zdobyany 
Stielhandgranate 24. 


S Major 15. batalionu 5. Kresowej Dywizji 
Piechoty. Walki o Widmo. Hełm Mk II, 
battledress, oporządzenie wz. 37, uzbrojenie: 
rewolwer Enfield No 2 i granat 26M Mills. 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


Bordelło bum bum, 
czyli Włosi 
w II wojnie 
światowej 

TYMOTEUSZ PAWŁOWSKI 


WOJNA W POWIETRZU 


Messerschmitty 
nad Sycylią 

SZYMON TETERA 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Aliancka ofensywa 
na Rzym: styczeń- 
-czerwiec 1944 r. 

MICHAt FISZER, JERZY GRUSZCZYŃSKI 


DZIAŁANIA WOJENNE 



Droga do Rzymu. 
Wehrmacht 
w kampanii 
włoskiej 1943/1944 

KONRAD NOWICKI 


DZIAŁANIA WOJENNE 





Gallipoli 

-w poszukiwaniu 
zwycięstwa 

MACIEJ SZOPA 


IPUJJlAMJh.M 


Brazylijska 
1. Grupa Myśliwska 
we Włoszech 
1944-1945 

MARCIN STREMBSKI 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


W p połowie lat 30* XX wieku 
światowa hierarchia militarna 
różniła się nie tylko od dzi¬ 
siejszej, ale także tej drugowo- 
jennej. Armie amerykańska i niemiecka prak¬ 
tycznie nie istniały. Najliczniejsze siły zbrojne 
miały Związek Sowiecki oraz Chiny. Najlepiej 
była wyposażona armia francuska, powszechnie 
uchodząca za najlepszą na świecie - wynikało to 
jednak przede wszystkim ze sławy zwycięskiego 
mocarstwa z czasów Wielkiej Wojny. Wysoką 
skuteczność sprawdzoną na polu walki miały na¬ 
tomiast siły zbrojne Japonii oraz Włoch. 

Włoskie siły zbrojne toczyły niemal per¬ 
manentną wojnę od 1911 r., gdy śmiałym ata¬ 
kiem opanowały osmańską Libię. Po krótkiej 
przerwie Italia zaangażowała się w 1915 r. 
w Wielką Wojną po stronie Entanty, a po jej 
zakończeniu wchodziła w drobne konflikty 
zbrojne z Grecją, Albanią i Jugosławią. Naj¬ 
dłużej trwającym konfliktem była jednak pacy¬ 
fikacja Cyrenajki. Przez blisko 20 lat powstań¬ 
cami dowodził Omar Mukhtar, pojmany - na¬ 
stępnie skazany na śmierć i stracony - w 1931 r. 
(Walki nie zakończyły się zresztą z chwilą jego 
śmierci.) Warto pamiętać, że w owym czasie - 


BORDELLO BUM BUM, 

CZYLI WŁOSI 
WII WOJNIE ŚWIATOWEJ 



Włosi uchodzą za najgorszych żołnierzy II wojny światowej. To powszechnie 
przekonanie o tchórzliwości żołnierzy z Italii nie wynika jednak z faktów, 
ale ze skutecznej pracy anty włoskiej propagandy. Propagandy, w której 
swój niechlubny udział mieli także Polacy... 
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tak jak i obecnie - z mudżahedinami walczy¬ 
li również Brytyjczycy Francuzi 1 Hiszpanie. 
Hiszpanie ponieśli widowiskową klęskę, z któ¬ 
rej uratowali ich Francuzi, Brytyjczycy zaś nie 
byli w sranie uporać się z irredentą arabską. 
Włoskie działania wojenne w Afryce Północnej 
może nie były zbyt widowiskowe, ale były sku¬ 
teczne: sukces osiągnięto preede wszystkim dzię¬ 
ki odpowiedniej organizacji prowincji i budo¬ 
wie infrastruktury. 

Prawdziwym sprawdzianem włoskiej potęgi 
militarnej miał być jednak kolejny konflikt ko¬ 
lonialny, który rozpoczyna! się właśnie w Afryce 
Wschodniej. Rzym dysponował ram - jeszcze 
w XIX wieku - koloniami w Erytrei i Somalii. 
W 1896 r. Włosi ponieśli z rąk etiopskich klę¬ 
skę pod Aduą. Nie była to bynajmniej jedyna 
militarna klęska Europejczyków w wojna cli ko¬ 
lonialnych, ale jedna z tych, które wpłynęły na 
linię polityczną: w Rzymie uznano, że nie ma 
sensu wydawać pieniędzy na podbój Etiopii 
i państwo to pozostało suwerenne. W 1935 r. 
wybuchła jednak druga wojna włosko-etiopska 
(wlosko-abisyńska). Wojna ta doprowadziła do 
utraty suwerenności przez Etiopię (w tym czasie 
używano również nazwy,Abisynia '). 
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WOJNA WŁOSKO-ABISYŃSKA 
1935-1936 

Konflikt rozpoczął się od Jncydemu w oazie 
Ueluel". Zarówno Abisyńtzycy, jak i Włosi 
przedstawili Lidze Narodów' dwie - zupełnie 
różne - wersje wydarzę ii. To w ći drudzy 15 by¬ 
li agresorami. Oaza Ueluel a - formalnie leżą¬ 
ca po abisyńsfciej stronie linii granicznej - była 
garnizonem „dubatów’ 1 (żołnierzy włoskich wy¬ 
wodzących się z lokalnej populacji). 5 grudnia 
1934 r. doszło do strzelaniny pomiędzy wio¬ 
słami dubatami a wojownikami etiopskimi: 
Oczywiście sympatia, światowej opinii publicz¬ 
nej stała po stronie Etiopczyków, ale to oni byli 
stroną agresywną: dubatów było 60, wojowni¬ 
ków etiopskich - więcej niż 1000. 


Sympatia opinii publicznej była również 
po stronie cesarza Abisynii Hajle Sellasjego, 
uchodzącego wówczas wśród Europejczyków 
za nowoczesnego władcę, a wśród czarnej lud¬ 
ności Ameryki - za „Lwa Judy\ jedynego su¬ 
werennego władcę w Afryce, który poprowadzi 
Afroanierykanów do prawdziwej wolności (śla¬ 
dy rej wiary są obecne do dziś w rastałari a ni¬ 
zinie I ideologii muzyki reggae). Hajle Seltasjc 
byl jednak uzurpatorem na cesarskim tronie: 
urzędnikiem, który zdobył duży wpływ na ce¬ 
sarzową Zewdiiu, a po jej śmierci w r 1930 r. 
krwawo rozprawił się.z pretendentami do tro¬ 
nu. Dla Hajle Sellasjego konflikt z Italią miał 
być „mdą zwycięską wojenką”, dzięki któ¬ 
rej nastąpi pełne zjednoczenie Społeczeństwa 









Abisynii. Włosi me byli postrzegani jako po¬ 
ważna groźba: Etiopczycy pokonali już ich 
przecież pod Aduą, a pacyfikacja Libii ciągnę¬ 
ła się przez ćwierć wieku... Podobnie Włochów 
postrzegała także europejska opinia publiczna: 
wystarczysięgnąćpo gazety z 1935 r., także pol¬ 
skie, żeby przeczytać, że wojna w Abisynii - na¬ 
wet jeśli zakończy się zwycięstwem Włochów 
(co wątpliwe) - będzie ciągnęła się latarni. 

Włosi zgromadzili w Erytrei 5 dywizji li¬ 
niowych sprowadzonych z Italii. Wspierało 
je kolejnych 5 dywizji kolonialnych i mili¬ 
cji CCNN (a 5 kolejnych dywizji dotarło do 
Erytrei już w 1936 r.). W Somalii stacjonowały 
mniejsze siły: 3 dywizje, w tym jedna tylko dy¬ 
wizja liniowa. Wojska włoskie były dobrze wy¬ 
posażone, szczególnie w sprzęt transportowy 
i inżynieryjny. 110 000 żołnierzy armii polo- 
wej było wspieranych przez dwakcoć tyle żoł¬ 
nierzy służb pomocniczych, transportowych, 
saperskich czy robotniczych oraz silny kom¬ 
ponent lotniczy (500 samolotów, głównie po¬ 
mocniczych). Etiopczycy stanęli do wojny ma¬ 
jąc zmobilizowanych ponad 750 000 żołnierzy 
- przede wszystkim w oddziałach cesarskich, 
ale i lokalnych. Ich wyposażenie i uzbrojenie 
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T ittc Mlnlttl był pilotem samolotu rozpoznawczego Ro.1, który 26 grudnia WS i awaryjnie wylądował na tere¬ 
nach kontrolowanych przez Etiopczyków. Obserwator został zabity w walce, natomiast Titto Minitti - zamęczony 
na śmierć przez Abisyiiczyków [drastyczne szczegóły znane są dzięki relacji Abdela Mohseina El Uiści, egipskiego 
pracownika Czerwonego Krzyża oraz późniejszych zeznań jednego z morderców), fłodolfo Graziani - dowódca wojsk 
włoskich atakujących i Somalii - ogłosił, że następne zbrodnie wojenne Etiopczyków zostaną ukarane atakami gazo¬ 
wymi. Było to zgodne z linią polityczną Rzymu, która zakładała, że okazanie zdecydowanej postawy pozytywnie w pły¬ 
nie na obraz Italii. 

Groźba użycia brani chemicznej przez Włochów wzburzyła światową opinię publiczną bardziej niż zbrodnie wo¬ 
jenne dokonane przez Etiopczyków, więc administracja włoska szybko porzuciła pomysł „gazowego straszaka"! rakiem 
wycofała się ze swoich deklaracji. Delegacja Abisynii w Lidze Narodów wykorzystała jednak włoski błąd i oskarżyła 
Włochów o użycie gazów bojowych zarówno przeciwko wojsku, jak i ludności cywilnej. Oczywistym dowodem perfi¬ 
dii Włochów miały być ataki przeprowadzane przeciwko szpitalom Czerwonego Krzyża - o których donosili Etiopczycy. 

W magazynach w Erytrei ! Somalii Włosi dysponowali zarówno bojowymi środkami trującymi [w tym 45 tonami 
iperytu 1265 tonami gazu łzawiącego sprowadzonych tuż przed wybuchem wojny) oraz środkami ich przenoszenia (kil¬ 
kudziesięcioma tysiącami pocisków artyleryjskich oraz kilkoma tysiącami bomb lotniczych, które można było efaboro- 
wać bojowymi środkami chemicznymi). Nie było natomiast samolotów rozpylających gaz z wewnętrznych instalacji - 
o których Etiopczycy mówili w Lidze Narodów. W chwil? obecnej dysponujemy zbyt małą liczbą danych, by precyzyjnie 
określić zakres stosowania broni chemicznej w Etiopii. 


konali pierwszy ruch i już 3 październilca ich 
awangardy przekroczyły granicę. Etiopczycy 
początkowo unikali walk: czekali na mobiliza¬ 
cję całości sil, chcieli, aby Włosi oderwali się od 
baz zaopatrzeniowych i weszli w dogodne do za- 


bur Zabagna, czyli najlepiej uzbrojone i naj¬ 
wierniejsze mu oddziały Gwardii Cesarskiej. 
Zostały one zdziesiątkowane, prowadząc krwa¬ 
wy szturm, a pozbawiony swych pretorian ce¬ 
sarz nie zdołał utrzymać władzy i wyjechał - 




Z Charakterystyczne dla włoskiej Armii Królewskiej - Regin Eserdta -przyozdobione kogucimi piórami oddziały Bersaglie rów były lekką piechotą, maszerującą wXIX wieku wyłganie 
biegiem, a w XX wieku - na rowerach lub motocyklach. Równie charakterystyczne było przewożenie broni ciężkiej - rkm Breda modello 30 - na motocyklach solówkach. 


nie było najnowocześniejsze, nie było jednak aż 
tak złe, jak często się je przedstawia. Etiopczycy 
dysponowali m.in. 200 działami palowymi, kil¬ 
kudziesięcioma nowoczesnymi armatami prze¬ 
ciwpancernymi 20 mm i samochodami pan¬ 
cernymi - było ro wyposażenie porównywalne 
do mniejszych państw europejskich (Litwy, 
Łotwy, Estonii, Danii, Norwegii), Etiopczycy 
midi też uzbrojenie, na które nie mogły sobie 
pozwolić niektóre z państw europejskich: po¬ 
jedyncze działa przeciwlotnicze średniego kałi- 
bru i czołgi FIAT 3000. Lotnictwa abisyńskie 
miało - oprócz eskadry 3 Potezów 25 - kilka¬ 
naście samolotów obsługiwanych przez zagra¬ 
nicznych ochotników i wykorzystywanych do 
„lotów sanitarnych' 1 (czyli rozpoznawczych). 

28 września 1935 r, w Etiopii ogłoszono 
mobilizację powszechną. To jednak Włosi wy- 


sadzkl tereny. Dowództwo etiopskie planowa¬ 
ło wykonać zmasowane uderzenie na agresora 
wraz z nadejściem pory deszczowej, która miała 
wyrównać różnice w uzbrojeniu i wyposażeniu. 
Etiopska kontrofensywa prowadzona na przeło¬ 
mie 1935 i 1936 r. postawiła Włochów w tak 
ciężkiej sytuacji, że w sztabie Hajie Sdlasjego 
planowano nawet inwazję na Erytreę. Włosi po¬ 
trafili jednak utrzymać szlaki komunikacyjne - 
do dziś p ow stałe w tam rym czasie drogi uchodzą 
za najlepsze w Etiopii - i wytrzymać zmasowane 
ataki Abisyńczyków. Go więcej, abisyńskie woj¬ 
ska nie rylko nie zdołały zniszczyć Włochów, ale 
4 wraz z nadejściem pory suchej i pogody zdat¬ 
nej do lotów - nie zdołały nawet się od nich 
oderwać 1 same zostały zniszczone. 

3.1 marca 1936 ft, aby przeważyć szalę woj¬ 
ny, Hajle Sellasje rzucił do walki oddziały Kc- 


wraz z etiopskim złotem - koleją do Dżibuti, 
5 maja 1936 r. wojska włoskie wkroczyły do 
niebronionej abisyńskie) stolicy, owacyjnie wi¬ 
tane przez mieszkańców (którzy we włoskich 
żołnierzach widzieli jedyną siłę zdolną zakoń¬ 
czyć krwawą wojnę domową o schedę po Hajle 
Sdlasjem), W nowej kolonii - Włoskiej Afryce 
Wschodniej - niemal wszystko pozostało po 
staremu: vdadzę nadal sprawowali lokalni wo¬ 
dzowie, wciąż niezadowoleni z osoby cesarza 
(na którego koronowano króla Włoch Wiktora 
Emanuela). 

KORPUS WOJSK 
OCHOTNICZYCH 

Gdy w Afryce narastało zagrożenie wojenne, 
w, Europie pojawiło się zagrożenie polityczne. 
W 1934 r. Józef Stalin zadecydował, że — za- 
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S Włosi uznali - podobnie jak Brytyjczycy - że najlepszym transportem dla sprzętu wojskowego są pojazdy kołowe. 
Ciągnikami artyleryjskimi były wozy firmy SPA (na zdjęciu model TL 37). Pochodzące z reguły z poprzedniej wojny 
działa artylerii lekkiej musiały korzystacie specjalnych wózków transportowych. 


miast zwalczać europejskie partie lewicowe - 
komuniści powinni pomagać wygrywać wy¬ 
bory lewicy, stwarzać bloki zwane Frontami 
Ludowymi, a następnie eliminować lewico¬ 
wych konkurentów i zdobywać pełnię władzy 
Scenariusz taki zdołano zrealizować - niemal 
do końca - w Hiszpanii (w 1935 r. wybory wy¬ 
grał Front Ludowy, a w kolejnym roku więk¬ 
szość kluczowych stanowisk przejęli komuni¬ 
ści). W 1936 r. Front Ludowy wygrał również 
wybory we Francji, co było tym groźniejsze 
dla pokoju w Europie, że państwo to podpi¬ 
sało sojusz ze Związkiem Sowieckim. Hic więc 
dziwnego, że gdy w lipcu 1936 r. wybuchł 
w Hiszpanii bunt generała Francisco Franco 
przeciwko komunizującym rządom Frontu 
Ludowego, rząd włoski poparł buntowników. 
O ile doskonale znane jest istnienie niemiec¬ 
kiego Legionu Condor wspierającego franki- 
stów i Brygad Międzynarodowych wspierają¬ 
cych Front Ludowy to włoskie zaangażowanie 
pozostaje niemal nieznane, pomimo tego, że 
było dwakroć większe niż Legionu i Brygad ra¬ 
zem wziętych. 


Corpo Truppo Volontare - CTV, czyli Kor¬ 
pus Wojsk Ochotniczych został zorganizowany 
w styczniu 1937 r. Początkowo liczył 44 000 
ludzi, głównie z milicji CCNN (CCNN od 
camicie nere, czyli „czarne koszule”, formalnie 
obowiązywała nazwa Milizia Volontańaper Sicu- 
rezza Naziomie , czyli Ochotnicza Milicja Bez¬ 
pieczeństwa Narodowego). Zaangażowaniem 
politycznym CCNN przypominało niemieckie 
SA, składem społecznym zaś - gromadziło bez¬ 
robotną młodzież - polską Obronę Narodową. 
Oprócz milicjantów do Hiszpanii trafili rów¬ 
nież zawodowi wojskowi, z reguły ci, których 
ominęła wojna w Abisynii. Większość Włochów 
walczących w CTV było ochotnikami, trudno 
jest dziś określić, czy wynikało to bardziej z za¬ 
grożenia bolszewizmem, czy z zagrożenia bezro¬ 
bociem. Początkowo CTV był zorganizowany 
w trzy dywizje milicji (1., 2. oraz 3.) i w dywizję 
regularną (4. DP „Littorio”). W kolejnych latach 
wojny liczebność CTV przekroczyła 50 000 
ludzi, następowały też zmiany organizacyjne 
(m.in. pojawiła się kolejna dywizja CCNN 
„XXIII di Marżo”). 


Pierwszym sprawdzianem Corpo Truppo 
Vblantare było opanowanie Malagi, z czym 
siły frankistowskie nie były sobie w stanie po¬ 
radzić przez niemal pół roku. Włosi opanowa¬ 
li miasto z minimalnymi stratami - poległo 74 
żołnierzy. W marcu 1937 r. Włochom posta¬ 
wiono zadanie zdobycia Madrytu. Miała to być 
już czwarta ofensywa na najważniejsze miasto 
Hiszpanii, gdyż poprzednie trzy kończyły się 
krwawą jatką. Zdobycie Madrytu nie powio¬ 
dło się także Włochom, co więcej, operacja ta 
- dość przypadkowo - trafiła do podręczni¬ 
ków historii jako rzekomy przykład powstrzy¬ 
mania uderzenia lądowego przez lotnictwo. 
Bitwa pod Guadalajarą - taką nazwę nosi atak 
Włochów na Madryt - toczyła się w specyficz- 
nychwarunkach. Rozpoczęła się 8 marca 1937 r. 
w pięknym słońcu i doprowadziła do rozbicia 
frontu republikańskiego, jednak w kolejnych 
dniach pojawiło się zachmurzenie i olbrzymie 
opady deszczu, co znacznie spowolniło marsz 
Włochów. 12 marca pogoda ustaliła się w spo¬ 
sób - dla Włochów - najgorszy z możliwych. 

ftll 1922 u premierem Włoch został Benito 
lllf Mussolinb przywódca ruchu faszystów- 
IIII skiego. Faszyzm był ideologią totalitarną, 
głoszącą kult państwa i wrogą zarówno liberalnemu 
kapitalizmowi, jak I socjalizmowi. Faszyzm odrzu¬ 
cał podział społeczeństwa na klasy społeczne i opie¬ 
rał się na karporatjonizmie, zakładającym wspól¬ 
notę interesów zarówno zarządu przedsiębiorstwa, 
jak i prostych pracowników. W latach międzywojen¬ 
nych Włochy odniosły sukces gospodarczy f społecz¬ 
ny. Współcześnie propagowanie faszyzmu jest nie- 
zgodnezpolskim prawem. 

Z rożnych względów - m.in. sojuszu wtosko- 
-niemleckiego - mianem „faszyzmu" określany Jest 
również narodowy socjalizm, który wywodził się 
z innych korzeni i któremu bliżej ideologicznie do 
komunizmu. Najlepiej widać różnice w polityce raso¬ 
wej, której w faszystowskich Włoszech - wielokultu¬ 
rowym mocarstwie kolonialnym - nie prowadzono, 
stąd w latach II wojny światowej Italia stała się miej¬ 
scem schronienia europejskich Żydów. 




*5CV 33 - Carro Vetote modello 33 - był w latach 30. XX wieku podstawowym sprzętem oddziałów pancernych 
w Italii (i wielu innych państwach), wojna w Hiszpanii wy kazała jednak jego słabości. 


Lotniska włoskie były spowite chmurami, lot¬ 
niska republikańskie oświetlało piękne słońce, 
a pole bitwy tonęło w deszczu i błocie. W ta¬ 
kich warunkach sowieckie samoloty walczące 
po stronie republikanów bezkarnie latały nad 
polem walki, dziesiątkując tkwiących w biocie 
Włochów. 

To „wielkie zwycięstwo nad Włochami” 
przypisują sobie niemal wszystkie narody eu¬ 
ropejskie, pod Guaddająrą bowiem broniły się 
Brygady Międzynarodowe, m.in. także bata¬ 
lion im. Jarosława Dąbrowskiego, w którym 
służyli Polacy. (Bitwę guadakjarską — zarówno 
pod względem czasu trwania, zaangażowanych 
sil i środków oraz strat - można porównać do 
walk II Korpusu Polskiego o Monte Cassino. 
W zwycięskiej batalii pod Monte Cassino Po¬ 
laków poległo niespełna 1000, Włochów pod 
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Guadalajarą zaś - niespełna 2000). Z (rontu 
madryckiego korpus włoski został rzucony do 
bitwy o Santander i wniósł duży wkład w opa¬ 
nowanie północnej Hiszpanii. Co ciekawe, ar¬ 
mia baskijska podpisała układ kapitulacyjny 
z Włochami, a nie z Hiszpanami 

Od tego momentu Włosi nie walczyli już 
jako samodzielny związek operacyjno-taktycz- 
ny. Wynikało to ze sposobu prowadzenia woj¬ 
ny w Hiszpanii. Porzucono nie dające żadnych 
rezultatów mrzonki o wojnie błyskawicznej - 
jedynym sukcesem było zdobycie Malagi przez 
Włochów - i zaczęto prowadzić wojnę na wy¬ 
czerpanie. Do takiej wojny Hiszpanom były 
potrzebne liczne wojska, więc kadra włoska 
posłużyła do zorganizowania trzech hiszpań- 
sko-włoskich dywizji (Flechas Negras, Flechas 
Azules, Flechas Verdes, czyli - odpowiednio - 
„Czarne Strzały”, Niebieskie Strzały” oraz „Zie¬ 
lone Strzały”). Jesienią 1938 r. Liga Narodów 
wymogła wycofanie z Hiszpanii wszystkich 
ochotników, rozwiązano zatem zarówno wal¬ 
czące po stronie Frontu Ludowego Brygady 
Międzynarodowe, jak i Corpo Truppo Volonta- 
re wspierające frankistów. W marcu 1939 r. woj¬ 
na zakończyła się sukcesem generała Franco. 

Włochy były monarchią konstytucyjną, 
królem - od 1900 r. - był Wiktor Emanuel 
III. Rola parlamentu była jednak dość ograni¬ 
czona, część jego funkcji pełniła Wielka Rada 
Faszystowska. 

MANOWCE DOŚWIADCZEŃ 

W Hiszpanii walczyło 78 500 Włochów (nie 
licząc załóg okrętów Regia Marina), z których 
zginęło 3819. Dla porównania: przez Legion 
Condor oraz jednostki Kriegsmarine przewi¬ 
nęło się 26 000 Niemców, z których zginęło 
315 (trzeba jednak pamiętać, że Niemcy nie¬ 
mal nie brali udziału w walkach na lądzie). 
Włoskie zaangażowanie było dużo większe niż 
niemieckie: należy uwzględnić również pomoc 
gospodarczą oraz scedowanie na flotę włoską 
wielkiej części operacji eskortowych i dozoro¬ 
wych. Włoskie koszty wojny w Hiszpanii to 
około 6-8,5 miliarda litów, czyli 15-20% wy¬ 
datków Rzymu na obronę. {! złotówka kosz¬ 
towała w 1934 r. 2 liry, a w 1939 r. - niemal 
4 liry, natomiast polski budżet obronny to 
700-800 min złotych.) 

Doświadczenia wojny domowej w Hisz¬ 
panii są często przywoływanie jako zapowiedź 
JI wojny światowej. Żadne jednak z państw 
- nawet Niemcy - nie wyciągnęło z tej woj¬ 
ny poprawnych wniosków. Także i Włosi po¬ 
pełnili błędy. Teoretycznie wojna w Hiszpanii 
miała być sprawdzianem dla nowoczesnych sa¬ 
molotów: szybkich bombowców, jednopłato¬ 
wych myśliwców i samolotów szturmowych. 
Tymczasem włoskie samoloty - drewnianej 
konstrukcji, ze słabymi silnikami, często dwu¬ 
płatowe - okazywały się bardziej skuteczne 
w boju niż maszyny sowieckiej czy niemieckie. 
Dowództwo włoskiego lotnictwa spoczęło za¬ 
tem na lotniczych laurach. 

O iteTłosi wyciągnęli błędne wnioski do¬ 
tyczące wojny w powietrzu, to właściwie zinier- 
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prętowa!i przebieg wojny lądowej - przynaj¬ 
mniej jeśli chodzi o strukturę wojska. Uznali 
bowiem, że najważniejsza jest przewaga w tech¬ 
nice, a nie w sile żywej i w 1939 r. zreduko¬ 
wali liczbę piechoty w dywizjach do 2 pułków 
(6 batalionów). Z „nadliczbowych” pułków pie¬ 
choty zorganizowali kolejne dywizje piecho¬ 
ty - z reguły były to dywizje zmotoryzowane 
lub dywizje zdolne do przewożenia samocho¬ 
dami (a więc bez ciężkich taborów konnych). 
Termin tej reorganizacji został wybrany bardzo 
niefortunnie, ale o tym przekonano się dopie¬ 
ro postfactum - w chwili rozpoczęcia II woj¬ 
ny światowej. 

ALBANIA 

Przed wybuchem kolejnej wojny światowej 
Królestwo Włoch odniosło jeszcze jeden sukces 
militarny. Było nim zajęcie Królestwa Albanii. 
Operacja ta często jest porównywana do zaję¬ 
cia Czech przez III Rzeszę, a rzekomym jej po¬ 
wodem była zawiść Benita Mussollniego, któ¬ 
ry zazdrościł Adolfowi Hitlerowi błyskotliwego 


ponyl Rok po ślubie para spodziewała się dziec¬ 
ka - dziedzica albańskiego tronu. Jego narodzi¬ 
ny mogły zachwiać równowagą polityczną na 
Bałkanach. Szczególnie, że zajęcie Czech przez 
III Rzeszę sprowokowało Brytyjczyków do po¬ 
szukiwań na Bałkanach sojuszników przeciwko 
III Rzeszy, osłabiając pozycję Włoch. 

Następca albańskiego tronu - późniejszy 
Lęka I - miał narodzić się 5 kwietnia 1939 r. 
25 marca Włosi przekazali Tiranie ultimatum, 
w którym żądali zgody na stacjonowanie w Al¬ 
banii wojsk włoskich oraz koncesji gospodar¬ 
czych i politycznych, m.in. gwarancji spłat kre¬ 
dytów, których wartość sięgała miliarda lirów, 
Król Zog I postanowił odrzucić ultimatum, li¬ 
cząc na to, że wojska włoskie zostaną powstrzy¬ 
mane na czas wystarczający mocarstwom eu¬ 
ropejskim na interwencję w obronie albańskiej 
suwerenności. 

Dowódcą wojsk inwazyjnych był generał 
Alfredo Guzzoni, weteran wojny abisyńskiej, 
gubernator Erytrei. Podlegało mu 22 000 żoł¬ 
nierzy z 20 batalionów piechoty (12 z nich 




Podstawowym uzbrojeniem włoskich dywizji pancernych były czołgi Ml3/40 oraz jego ulepszone wersje Ml4/41 
oraz Ml 5/42. Miały 42 mm pancerz i armatę 47 mm. Chociaż w porównaniu z późniejszymi Cromwellami, 
czy Tygrysami wydają się przestarzałe, to nie ustępowały współczesnym sobie czołgom - brytyjskim Cruiser 
Tankom, czy niemieckim Pz. ML 


sukcesu. Tymczasem Rzym motywowany był 
do działania zupełnie Innymi powodami, 
a 1 termin przeprowadzenia operacji albańskiej 
wynikał z innych przesłanek. 

W okresie międzywojennym Włosi udzie¬ 
lali młodemu państwu albańskiemu dużej po¬ 
mocy gospodarczej, rozbudowali infrastruktu¬ 
rę, modernizowali armię. Istnienie suwerennej 
Albanii miało bowiem dla Rzymu duże znacze¬ 
nie strategiczne - izolowało Grecję i Jugosławię. 
Władzę w stolicy Albanii - Tiranie - sprawował 
Ahmed Zogu, początkowo jeden z przywód¬ 
ców klanowych, który przeprowadził w 1924 r. 
zamach stanu (pomocy udzieliły mu oddziały 
zwerbowane z „białych" Rosjan). W 1928 r. zo¬ 
stał - jako Zog I - królem Albanii, a w 1938 r. 
ożenił się z hrabianką węgierską Geraldine Ap- 


było elitarnymi batalionami bersaglierów) zor¬ 
ganizowanych w trzy zgrupowania desanto¬ 
we. Dysponował on bardzo silnym wsparciem 
morskim oraz lotniczym, Albanczycy lotnic¬ 
twem nie dysponowali, a ich marynarka wo¬ 
jenna miała - obok jachtu królewskiego - czte¬ 
ry jednostki patrolowe. Armia albańska liczyła 
w czasie pokoju niespełna 15 000 ludzi, składała 
się z gwardii królewskiej i żandarmerii, 6 bata¬ 
lionów granicznych, 12 batalionów liniowych, 
a także liczącej kilkadziesiąt dział artylerii oraz 
formacji technicznych, m.in, dwóch szwadro¬ 
nów pancernych (jednego wyekwipowanego 
wc wloskie czołgi, a drugiego — we włoskie sa¬ 
mochody pancerne). 

Lądowanie włoskie rozpoczęło się 7 kwiet¬ 
nia 1939 r. o 5:30 rano. Dzień wcześniej zostało 
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5 W1943 roku do służby wchodził już zresztą P26/40, uzbrojony w armatę 75 mm i osłonięty 60 mmpancerzem. 
Był równie dobry - jeśli nie lepszy - co Sherman. 


carai: Francją i Wielką Brytanią. Niemiecki 
nazizm miał zresztą o wiele więcej wspólne¬ 
go % sowieckim komunizmem — m.in. podział 
społeczeństwa na klasy* kontrola gospodar¬ 
ki przez państwo - niż z włoskim faszyzmem 
(którego program gospodarczy opierał się na 
korporacjonizmie i przeciwstawiał się socjali¬ 
zmowi). Jeszcze w 1934 r. Benito Mussolini 
zwalczył niemiecką próbę anschlussu Austrii. 
Dopiero wydarzenia drugiej połowy lat trzy¬ 
dziestych oddaliły Rzym od Londynu i Paryża 
- i była to wina zarówno Włochów, któ¬ 
rzy powadzili aktywną politykę zagranicz¬ 
ną w Etiopii i Hiszpanii, jak i Francuzów 
i Brytyjczyków, którzy chcieli wykorzystać 
przejściowe włoskie trudności do trwałego 
osłabienia Italii. 

Do zbliżenia z Berlinem doszło jesienią 
1936 r. (nb. sformułowanie „oś Berlin-Rzym” 
jest autorstwa Mussoliniego). 22 maja 1939 r. 
Włochy i Niemcy podpisały „pakt stalowy”, 
dość nieprecyzyjny układ sojuszniczy. Brak 
określenia casus foederis - czyli warunków wy¬ 
magających przyjścia z pomocą sojusznikowi - 


poprzedzone zmasowanymi bombardowania¬ 
mi lotniczymi - podczas których zrzucano mi¬ 
liony ulotek. Akcja propagandowa była dość 
skuteczna: chociaż oddziały albańskie dostały 
rozkazy bronienia się do ostatniego człowieka, 
tylko nieliczne próbowały spełnić swoje obo¬ 
wiązki. Do największych starć doszło w por¬ 
cie Durres, przez który prowadziła najkrótsza 
droga do Tirany. Opór stawiła tam wierna kró¬ 
lowi żandarmeria, wojsko bowiem nie chcia¬ 
ło walczyć w obronie niepopularnego monar¬ 
chy, który kolumną 13 samochodów uciekł do 
Grecji. W tym czasie w Tiranie formował się 
nowy rząd albański, a przywódcą został Shef- 
khet Verlaęi. Warto go wspomnieć, gdyż był on 
premierem, którego w 1924 c. obalił Ahmed 
Zogu (późniejszy król zerwał wówczas także za¬ 
ręczyny z córką Verlaciego, co świadczy o sto¬ 
sunkach panujących wśród elit politycznych 
Albanii). 

Włosi wkroczyli do Tirany 8 kwietnia, 10 za¬ 
bezpieczono granice, a 12 parlament albański 
zaofiarował Wiktorowi Emanuelowi III tytuł 
króla Albariczyków. Królestwo zachowało swój 
parlament i rząd: politykę zagraniczną prowa¬ 
dzi! jednak Rzym, a albańskie oddziały wojsko¬ 
we podporządkowano milicjiCCNN. Lądowa¬ 
nie w Albanii koszto wało Włochów 12 zabitych 
] 53 rannych i było operacją przeprowadzoną 
w sposób dość fachowy. Warto podkreślić fakt, 
że akcji o podobnym rozmachu — desantu po¬ 
nad 20 000 żołnierzy wyposażonych w broń 
ciężką i czołgi — nie były w stanie przeprowa¬ 
dzić słynące z operacji amfibijnych japońskie 
siły zbrojne, a aliantom udało się to dopiero 
w listopadzie 1942 r. 

ZWROTNY MOMENT WOJNY 

W krach trzydziestych Wiochy nie były bynaj¬ 
mniej sojusznikiem III Rzeszy, bliższe związ¬ 
ki utrzymywano z pierwszowojennymi aiian- 
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■k | ajwyższym stopniem wojski 
IYI dwudziestych siedmiu genei 

owym Królestwa Włoch był Marszałek Włoch (Mąrestialó di Italia). W łatach 
raiów nagrodzono tym stopniem za 1 wojnę światową.-Spośród nich tylko Piętro 

m Badoglio odegrał znaczącą i 
na tji marszałkowskich. 

ołe w czasie II wojny światowej. W kolejnych latach nastąpiło jeszcze 6 nom i- 

Imię, nazwisko i data nadania 

Okoliczności nadania stopnia 

Piętro Badoglio 

25 tipca 1926 r. 

Szef Sztabu Generalnego. Następnie dowodzi! frontem północnym w Etiopii 
i znów był Szefem 5G. W 1943 r. stanął na czele rządu włoskiego współpra- 
cującego z aliantami. 

Emilio De Bono 

16 listopada' 1935 r. 

Minister kolonii, gubernator Erytrei zaplanował operacje w Etiopii. Po. 1943 r, 
pozostał na terenach zajętych przez Niemców i został stracony za zdradę 
Mussoliniego. 

Rodolfo Grazlani 

9 maja 1936 r. 

Gubernator Cyrenajki, „Pacificatore de! i a Libia" Gubernator Somalii, jego woj¬ 
ska jako pierwsze wkroczyły do Addis AbjebÓ. Jedyny marszałek, który pozostał 
lojalny wobec Mussoiiniego po 1943 r. 

ligo taval ero 

1 Ńpca 1942'r. 

Szef Sztabu Generalnego, gdy wyzwolono Tobruk. We wrześniu 1943 r. - tuż 
po kapitulacji Włoch - popełnił samobójstwo. 

Ettore Bastico 

12 sierpnia 1942 r. 

Dowódca Korpusu Wojsk Ochotniczych, w 1942 r. gubernator Libii, dowódca 
wojsk Osi w Afryce Północnej, wyzwoliciel Tobruku, 

Humbert II 

29 października 1942 r. 

Następca tronu, dowodził ni.iń: wojskami włoskimi na frondę francuskim 
w 1940 r t , ale nominacja marszałkowska miała charakter polityczny, W1946 r, 
był królem Włoch. 

Giovanm Messe 

12 maja 1942 r. 

Dowodził brygadą kawalerii w Etiopii, później 3. Dywizją Szybką. Był zastęp¬ 
cą dowódcy wojsk lądujących w Albanii, następnie dowodził korpusem wal¬ 
czącym z Grecją. Do listopada 1942 r, dowodził włoskim korpusem ekspe¬ 
dycyjnym w Rosji, następnie - wojskami Osi w Tunezji. Po wrześniu 1943 r, 
został szefem Sztabu Generalnego Królewskiej Armii'Włoskiej współpracują¬ 
cej z aliantami. 

Marszalkiem lotnictwa został w 1933 n Italo Bal bo, bohater wojenny przywódca polityczny szef milicji CtNN Re¬ 
kordzista lotniczy - szczególnie w lotach grupowych. Poległ w pierwszych dniach wojny zestrzelony przez własną 
artylerię przeciwlotniczą. 

Król Wikotr Emanuel Ul oraz Duce Benito Mussolini nosili orf 30 mara 1938 r. tytuł,Primo Maresdato deirim- 
pero" czyli .Pierwszych Marszalków Cesarstwa'; który był inspiracją dla stworzenia dla Hermanna Goeringa stop- 
nia.,Marszalka Rzeszy". 

Buiawy marszałkowskiej nie zdążył dostać Alfredo Guzzoni, dowodzący inwazją na Albanię oraz obroną Sycylii 
w 1943 r, t późniejszy dowódca wojsk włoskich wiernych Mussoiiniemu, 
































zemścił się na Niemcach we wrześniu 1939 r., 
gdy Włosi odmówili im militarnego poparcia, 
Rzym został zrażony podpisaniem sojusznicze¬ 
go paktu Hitler-Stalin i wspólnymi, niemiec- 
ko-sowieckimi, operacjami zbrojnymi. W grun¬ 
cie rzeczy w tym czasie Mussoliniemu było bli¬ 
żej do Francuzów i Brytyjczyków, a platfor¬ 
mę porozumienia zbudowano wokół wspiera¬ 
nia Finlandii w wojnie zimowej'. Włochy były 
największym dostawcą sprzętu wojennego do 
Finlandii, eksportem uzbrojenia i materia¬ 
łów wojskowych wspierały także inne państwa 
gotujące się do wojny przeciwko III Rzeszy: 
Szwecję, Belgię, a nawet Francję... 

Zmianę włoskiej polityki spowodowała 
dopiero klęska aliantów w maju 1940 r. Benito 
Mussolini - wbrew wielu członkom gabinetu - 
wymógł wejście Wioch do wojny. Spodziewał 
się bowiem, że wojna wkrótce się zakończy, 
a Italia będzie miała większy wpływ na ukształ¬ 
towanie powojennej Europy. Początkowo wszy¬ 
stko przebiegało zgodnie z planem: 10 czerwca 
1940 r. Włochy wypowiedziały wojnę Wielkiej 
Brytanii i Francji, a 21 czerwca rozpoczęło się 
uderzenie przez Alpy. Francuska Armee des 
Alpes - Armia Alpejska, dowodził nią gene¬ 
rał Rene Olry - liczyła około 180 000 żołnie¬ 
rzy: większość obsadzała nadgraniczne fortyfi¬ 
kacje linii Maginota, a formacjami polowymi 
były jedynie trzy dywizje piechoty. Włosi - 
oprócz osady fortyfikacji Vallo Alpino - skie¬ 
rowali do walki dwie armie pod dowództwem 
następcy tronu Umberta. W sumie były to 22 
dywizje - w tym jedna pancerna - i ponad 
300 000 żołnierzy, zorganizowanych w 6 kor¬ 
pusów podległych dwóm armiom (1. oraz 4.). 
Włosi uderzyli 21 maja, a już dzień wcześniej 
Francuzi wystąpili o zawieszenie broni, dlate¬ 
go też walki nie były zbyt intensywne. Pomimo 
deficytu czasu i fatalnej pogody - w Alpach 
szalały burze śnieżne - Włochom udało się jed¬ 
nak podjąć walkę o główną linię oporu, zdo¬ 
łali nawet zneutralizować niektóre francuskie 
fortyfikacje {m.in. Fon des Trois Tetes, czy też 
Fort de Chenaiłlet), 24 czerwca 1940 r, o go¬ 
dzinie 19:15 podpisano Zawieszenie broni po¬ 
między Francją i Włochami. Benito Mussolini 
liczył na to, że wkrótce zawieszenie broni pod¬ 
piszą także Brytyjczycy. 

Przeliczył się... 

10 czerwca 1940 r. był jednym z najważ¬ 
niejszych momentów II wojny światowej. 
Wówczas to Włosi popełnili największy błąd 
w dziejach swojego państwa. Najlepszym roz- 
wiązaniem - na pewno dla Italii, a być może 
i dla Europy - byłoby utrzymanie neutralno¬ 
ści (czy też statusu „non belligeranza\ takiego 
określenia używał bowiem Rzym). Neutralność 
pozwoliłaby dyktować warunki coraz bar¬ 
dziej zmęczonym wojną mocarstwom i żądać 
od nich coraz większych ustępstw. Oczywiście 
można usprawiedliwiać Mussoliniego rym, żc 
10 czerwca 1940 r. wojna wydawała się zmie¬ 
rzać ku końcowi, ale okolicznością obciążającą 
Włochów jest to, że jota w jotę powtórzyli oni 
błąd popełniony w pierwszej wojnie światowej, 
gdy przyłączyli się do Ententy w’ maju 1915 r., 
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mając nadzieję, że wojna skończy się jeszcze 
przed latem... 

POZORNE SUKCESY**. 

Po upadku Francji Brytyjczycy uparli się kon¬ 
tynuować wojnę, więc Włosi także musieli ją 
prowadzić, choć nie byli do niej zbyt dobrze 
przygotowani. Największą aktywność wykazał 
królewski kuzyn, Amadeusz Sabaudzki (Ama- 
deo dlAosta), generalny gubernator Włoskiej 
Afryki Wschodniej, W początkach lipca pod¬ 
ległe mu wojska zaatakowały Kenię i Sudan, 
wdzierając się 100 km w głąb brytyjskiego tery¬ 
torium (dubaci spustoszyli nawet Port Sudan). 

3 sierpnia 1940 r. Włosi rozpoczęli opera¬ 
cję wymierzoną w brytyjski Somaliland. Bry¬ 
tyjczycy uznali, że 200-kilometrowa droga znad 
granicy do stolicy i portu w Berberze - wiodą¬ 
ca przez pustynne góry - będzie nie do poko¬ 
nania dla wojsk włoskich. Po tygodniu okaza¬ 
ło się, ze Włosi nie tylko byli w stanie pokonać 
trudności terenowe, ale że zrobili to w sposób 
skoordynowany i zadbali o sprowadzenie za¬ 
pasów. Gnuśny gubernator Somalilandu puł- 


armii brytyjskiej — „wysoki rachunek od rzez- 
ruka nie świadczy o umiejętnościach taktycz¬ 
nych”. Spośród ponad 20 000 żołnierzy armii 
włoskiej zginęło blisko 465, natomiast stra¬ 
ty wśród Brytyjczyków wyniosły 38 zabitych 
i 120 zaginionych. Diabeł tkwi w szczegółach: 
oddziały włoskie atakujące Somaliland były 
formacjami kolonialnymi, w których Włosi 
stanowili kadrę dowódczą, a szeregowi - zwa¬ 
ni „ascari” - wywodzili się z ludności miejsco¬ 
wej i to ich wszystkich dotyczy liczba 465 za¬ 
bitych. Brytyjczycy wystawili 6 batalionów 
armii regularnej oraz liczący ponad 1400 ludzi 
Wielbłądzi Korpus Somalilandu (wbrew na¬ 
zwie była to formacja niemal całkowicie piesza, 
częściowo zmotoryzowana). To właśnie ta for¬ 
macja powstrzymywała Włochów, gdy regular¬ 
ne bataliony brytyjskie dokonywały „podręcz¬ 
nikowych przykładów działań opóźniających”. 
Wielbłądzi Korpus Somalilandu został całko¬ 
wicie rozbity przez Włochów, a jego straty nie 
zostały wliczone w poczet strat brytyjskich. 

We Włoskiej Afryce Północnej - tzn. Libii 
- sprawy nie szły tak sprawnie. Jednym z po- 



E Włosi byli prekursorami w użyciu artylerii samobieżnej, a irii 90 mm samobieżne armaty przeciwlotnicze 


-tu na podwoziu ciężarówki 8 reda 52 - były używane jako mobilna bron przeć Ew czołgowa. 


kownik Arthur Chater został zastąpiony przez 
generała Alfreda Godwin-Auscena, ale i ten 
nie był w stanie powstrzymać wojsk włoskich. 
15 sierpnia zakończyła się czterodniowa bitwa 
o wzgórza Tug Argan: Włosi zdobyli brytyj¬ 
ską artylerię i zmusili przeciwnika do uciecz¬ 
ki. 17 sierpnia 1940 n Somaliland znalazł się 
w rękach Włochów. Była to pierwsza kolonia 
brytyjska utracona od czasu powstania Stanów 
Zjednoczonych. 

Brytyjska klęska sprawiła, że Winston Chur¬ 
chill miał pretensje wobec dowodzącego na Blis¬ 
kim Wschodzie generała Archibalda Wayeila, 
Ten odpowiedział premierowi, że walki w So- 
malilandzie były podręcznikowym przykładem 
działań opóźniających i że - słowa te często są 
przywoływane jako przykład profesjonalizmu 


wodów była śmierć energicznego guberna¬ 
tora, marszałka lotnictwa Itak) Bal bo, który 
28 czerwca 1940 r, został pomyłkowo zestrze¬ 
lony przez własną artylerię przeciwlotniczą, 
gdy nadleciał na lotnisko w Tobruku tuż po 
nalocie brytyjskich bombowców. Dopiero we 
wrześniu przeprowadzono ograniczoną ofensy¬ 
wę, która doprowadziła do zajęcia Siddi Barani 
w f kontrolowanym przez Anglików Egipcie. 

Najważniejszą przyczyną braku aktywno¬ 
ści na pograniczu libijsko-egipskim była lokal¬ 
na włoska słabość militarna. Libia była bowiem 
najspokojniejszą włoską prowincją, w której 
nie było ani wojska, ani zapasów wojennych. 
Lepiej sytuacja przedstawiała się na Bałkanach 
i tani Włosi postanowili otworzyć nowy front 
wojenny: zażądali od Grecji udostępnienia 
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Z Mniejsze armaty montowano na samochodach zdobytych na Brytyjczykach... 



5 ale Brytyjczycy także odnosili sukcesy: o zaciętym boju świadczą łuski leżące obok pojazdu - tym razem nosi¬ 
cielem armaty 90 mm jest Lancia 3ro. 


baz wojskowych vv Epirze, Macedonii i na 
Krecie. Rzym spodziewał się przyjęcia ultima¬ 
tum, tymczasem Grecy byli gotowi do wojny. 
28 października 1940 r. rozpoczęło się włoskie 
uderzenie, w którym wzięło udział 5 dywizji 
piechoty, dywizja górska i dywizja pancerna, 
Armia grecka składała się z 15 dywizji piecho¬ 
ty i jednej dywizji kawalerii. Natarcie włoskie 
rozwijało się bardzo powoli, także względu na 
słabość sił, jaki ukształtowanie terenu i warun¬ 
ki pogodowe - wysokie góry i niemal ciągłe 
opady śniegu nie tylko spowalniały marsz, ale 
uniemożliwiały wykorzystanie włoskiej prze¬ 
wagi technicznej: zarówno czołgi, jak i samo¬ 
loty okazały się bezużyteczne. 

1 MARZEC-KWIECIEŃ 


... POZORNE KLĘSKI*" 

W połowię listopada 1940 r. Grecy wyko¬ 
rzystali dwukrotną przewagę liczebną nad 
Wiochami i przeszli do kontrofensywy, wkra¬ 
czając nawet na terytorium Albanii. Sukces 
osiągnęli kosztem olbrzymich strat - tak w po¬ 
ległych, jak i zmarłych z powodów chorób 
i odmrożeń. Straty Włochów były dużo mniej - 
s/a gdyż mieli oni krótsze linie komunikacyj¬ 
ne, a także - była to dość mądra decyzja, choć 
nie najlepsza propagandowo - powstrzymywa¬ 
li się od akcji ofensywnych, szczególnie, że mie¬ 
li problemy także na froncie afrykańskim. 

9 grudnia 1940 t. Brytyjczycy rozpoczę¬ 
li operację „Compass", której celem miało być 


wypchnięcie Włochów z Egiptu. Sukces był 
dużo większy, do 9 lutego 1941 r. rozbito całą 
włoską 10. Armię oraz zajęto Cyrenajkę z bazą 
w Tobruku. „Nigdy w dziejach wojen tak nie¬ 
wielu nie wzięło do niewoli tak licznych” - spa¬ 
rafrazowano powiedzenie Winstona Churchilla 
dotyczące bitwy o Anglię. Pozornie może wy¬ 
dawać się to prawdą: siły brytyjskiej które nie 
przekroczyły stanu 40 000 żołnierzy w dwóch 
dywizjach, wzięły do niewoli ponad 100 000 
ludzi przeciwnika, rozbijając 10 włoskich dy¬ 
wizji. Weryfikacja propagandowych twierdzeń 
pomniejsza nieco brytyjski sukces. W operacji 
„Compass” brały udział brytyjskie 4 dywizje, 
choć warunki frontowe - czy raczej kłopoty lo¬ 
gistyczne — rzeczywiście uniemożliwiały użycie 
więcej niż dwóch dywizji na raz. Posuwające 
się na zachód dywizje brytyjskie stoczyły kilka 
oddzielnych bitew z mniejszymi od siebie zgru¬ 
powaniami wroga, sukcesywnie rozbijając wło¬ 
skie korpusy. Warto jednak pamiętać, że 10 wło¬ 
skich dywizji było dywizjami 2-pułkowymi, 
a więc stanowiły one równoważnik 6-7 dywi¬ 
zji brytyjskich. Co więcej, wśród owych 10 dy¬ 
wizji jedynie 4 były dywizjami regularnymi, 
większość sił włoskich stanowiły „dywizje” 
sformowane z nieregularnych oddziałów kolo¬ 
nialnych oraz dywizji milicji CCNN. 

Brytyjskie zwycięstwo zostało osiągnięte 
dzięki wyższości taktycznej i zdobyciu przewagi 

- tak na lądzie, jak i w powietrzu oraz na mo¬ 
rzu. Najważniejszym atutem w rękach brytyj¬ 
skich były pancerniki i monitory Royal Navy, 
które - nie obawiając się włoskich samolotów 

- podchodziły blisko brzegu i demolowały og¬ 
niem 15-calowych dział włoskie pozycje. "Wło¬ 
ska porażka w operacji „Compass” - mimo, że 
dotkliwa - nie była żadnym ewenementem, 
w którym pięciokrotnie słabszy liczebnie, ale 
prężny przeciwnik bierze do niewoli nierucha¬ 
wą i tchórzliwą armię wroga. Późniejszy prze¬ 
bieg wojny w Afryce Północnej pokazał, że rów¬ 
nie widowiskowe klęski z rąk włoskich ponosić 
będą Brytyjczycy, 

... I UTRATA KOLONII 

Dużo większe znaczenie miało zakończenie woj¬ 
ny we Włoskiej Afryce Wschodniej. W stycz¬ 
niu 1941 r, rozpoczęła się aliancka ofensywa 
wymierzona w posiadłości włoskie. Z Kenii 
uderzyły na północ - dowodzone przez gen. 
Alana Cutminghama - 1. DP ze Związku Po¬ 
łudni io we j Afryki oraz 11. i 12. afrykańskie dy¬ 
wizje piechoty, a z Sudanu atakowały — dowo¬ 
dzone przez gen. Williama Plattema - 4, oraz 
5, dywizję armii indyjskiej oraz. Wolni Francuzi, 
wreszcie granice Etiopii przekroczy! także 
Hajle Sellasje z nadzieją ną wzniecenie anty- 
wloskiego powstania- W sumie do walki stanę¬ 
ło ponad ćwierć miliona żołnierzy z Imperium 
Brytyjskiego. Przeciwko nim walczyła zbliżona 
liczba żołnierzy armii włoskiej, zorganizowa¬ 
nych w blisko 20 brygad kolonialnych (mają¬ 
cych 3-4 bataliony każda, jed nak bez artylerii), 
jedynymi regularnymi oddziałami włoskimi 
była 40. DP „Caedatori dl Africa 1 (Strzelców 
Afrykańskich) oraz 65. DI 1 „Grenadieri di Sa- 









voia” (Grenadierów Sabaudzkich), w których 
składzie był batalion, bersalierów i batalion 
strzelców alpejskich. 

To właśnie te elitarne formacje włoskie sta¬ 
nowiły rdzeń stanowisk obronnych w bitwie 
o Keren - miasto zagradzające najkrótszą dro¬ 
gę z Sudanu do stolicy Erytrei - Massawy. Atak 
brytyjski rozpoczął się 5 lutego, włoskie pozy¬ 
cje opanowano... 27 marca, po dwóch mie¬ 
siącach krwawych walk. Bitwa o Keren ozna¬ 
czała koniec kariery dobrze zapowiadającego 
się generała Williama Platta, który nigdy już 
nie objął dowództwa liniowego. Nieco wię¬ 
cej szczęścia miał idący od południa generał 
Cunningham, który opanował 6 kwietnia ewa¬ 
kuowaną przez Włochów Addis-Abebę. Nie oz¬ 
naczało to końca oporu, oddziały włoskie bo¬ 
wiem, które wymknęły się Brytyjczykom z Ke¬ 
ren i Addis-Abeby stanęły obozem wokół góry 
Amba-Alagi. Włoskie pozycje były szturmo¬ 
wane przez dwa tygodnie, wreszcie - w związ¬ 
ku z zanieczyszczeniem zapasów wody - ksią¬ 
żę Amadeusz Sabaudzki podpisał honorową 
kapitulację, co w wielu publikacjach uchodzi 
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Porucznik Amadeo Guillet „Comendante Dia- 
volo” - niczym Huba! - dowodził oddziałem 
kawalerii, a po jego rozbiciu... przedarł się do 
Włoch. Oficer SIM, czyli wywiadu, Francesco 
De Martini — niczym Jerzy Iwanow Szajnowicz 
- prowadził działania sabotażowe w portach 
Morza Czerwonego, złapany przez Anglików 
uciekł im, a następnie zorganizował erytrej- 
skich rybaków w siatkę wywiadowczą. Włoski 
ruch oporu trwał do września 1943 r., co cie¬ 
kawe, wielu jego uczestników zostało docenio¬ 
nych - i nagrodzonych - przez rząd włoski już 
po zakończeniu wojny 

IMPERIUM KONTRATAKUJE 

Wiosna 1941 r. przyniosła odwrócenie nieko¬ 
rzystnego dla Włochów trendu w basenie Mo¬ 
rza Śródziemnego. Najpierw udało się Włochom 
powstrzymać marsz Brytyjczyków w kierunku 
Trypolitanii, największą zasługę miała w tym 
„Brigata Corazzata Speciale”, czyli specjalna bry¬ 
gada czołgów, wyposażona w naj nowocześniejsze 
włoskie pojazdy pancerne M13/40. Walki, któ¬ 
re toczyła z siłami brytyjskiej 7. Dywizji Pancer- 


— zostały przystosowane do transportu samo¬ 
chodowego. Trzy najlepsze dywizje —17. „Pavia’ 5 
25. „Bologna” i27. „Brescia”—podporządkowa¬ 
no XXI Korpusowi Armijnemu. Do Afryki 
przybyły również formacje szybkie: 132. Dywi¬ 
zja Pancerna „Ariete” oraz 102. Dywizja Zmo¬ 
toryzowana „Trento”, które utworzyły XX KA 
(Corpo dArmata di Manovra ). Podobne siły 
szybkie — 15. DPanc oraz 5. Dywizję Lekką - 
do Afryki skierowali Niemcy. Dowódcą nie¬ 
mieckiego „Afrika Korps” był Erwin Rommel 
i to jemu przyszło zbierać laury za sukcesy od¬ 
niesione przez włoskich żołnierzy. 

Zdobyta w lutym 1941 r. przez Brytyj¬ 
czyków Cyrenajka już w marcu nie była przez 
nich broniona. Większość formacji - tak lądo¬ 
wych, jak i lotniczych - została skierowana 
na inne fronty: do Grecji, Afryki Wschodniej 
i do Iraku, a w Cyrenajce stacjonował jedy¬ 
nie XIII Korpus. Był to korpus jedynie z na¬ 
zwy: 7. Dywizja Pancerna - która była kluczem 
do zwycięstwa w operacji „Compass” - po¬ 
niosła tak ciężkie straty, że została rozwiąza¬ 
na, a nad jej poturbowanymi formacjami do- 



25 Większość armii włoskiej stanowiła piechota, nosząca charakterystyczne hełmy modello 33, używane niemal do końca XX wieku. 81 mm moździerz systemu Stokesa można 
natomiast znaleźć w każdej armii na świecie. Ta sama broń wsparcia, ale nieco inne mundury, używane w Afryce, z czapkami typu fez. Warto też zwrócić uwagę na ważący 
6,87 kg granat„dużej mocy" którego początkowym przeznaczeniem - także w Wojsku Polskim - było przenoszenie bojowych środków trujących. 


za koniec włoskiego oporu. Jednak dopiero 
13 czerwca padł Assab - ostatni włoski port 
nad Morzem Czerwonym - natomiast garnizo¬ 
ny wewnątrz lądu walczyły jeszcze przez wiele 
miesięcy. Dopiero 27 listopada 1941 r. Brytyj¬ 
czykom udało się zmusić do kapitulacji 40-ty¬ 
sięczne siły włoskie w Gondarze (wśród nich 
było 3700 Włochów i 36 000 żołnierzy lo¬ 
kalnych). 

Kapitulacja Gondaru nie oznaczała poko¬ 
ju w Afryce Wschodniej: ponad 7000 żołnie¬ 
rzy włoskich wciąż kontynuowało walkę par¬ 
tyzancką, koordynowaną z Rzymu i wspieraną 
zrzutami lotniczymi. Miała ona różne formy. 


nej, były tak zażarte, że w początkach lutego 
1941 r. ani Włosi> ani Brytyjczycy nie dyspo¬ 
nowali w Afryce żadnymi czołgami. Ofensywa 
brytyjska została zatrzymana. 

Tymczasem do Trypolisu dotarły posiłki: 
przede wszystkim uzupełnienia dla zdziesiąt¬ 
kowanych formacji piechoty (regularne dywi¬ 
zje uniknęły zniszczenia, kapitulowały jedy¬ 
nie dywizje libijskie, których zdecydowano się 
nie odbudowywać). Włoskie dywizje piecho¬ 
ty zostały również zreorganizowane. O ile dó 
tej póry opierały się one na transporcie kon¬ 
nym, to wiosną 1941 r. - gdy do Afryki dotar¬ 
ło 7000 terenowych samochodów ciężarowych 


wodzenie przejął sztab 2. Dywizji Pancernej. 
Jedyna aliancka dywizja w Afryce Północnej - 
australijska 9. DP - stacjonowała w Tobruktu 
leżącymi nieopodal egipskiej granicy. Wojska osi 
dotarły ram 11 kwietnia, a do włoskiej niewoli 
— przede wszystkim w ręce 17. DR „Pavia” - tra¬ 
fiła 2. Dywizja Pancerna oraz niemal cała bry¬ 
tyjska kadra dowódcza: Mich ad Gambier-Par- 
ry z 2, DPanc,, Richard 0’Connor 2 XIII Kor¬ 
pusu oraz Philip Neame, naczelny dowódca 
wojsk brytyjskich w Cyrenajce, 26 marca 1941 r. 
generał Neame wydał zresztą „tajny” rozkaz 
zezwalający na oddanie wrogowi całej niemal 
Ćyrenajki, 
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nie przerwała pozycji greckich, ale kolejna - 
rozpoczęta 6 kwietnia i skorelowana z niemiec¬ 
kim uderzeniem na Jugosławię - zakończy¬ 
ła się sukcesem. Niemiecka operacja „Manta” 
jest przedstawiana jako wielki sukces militarny 
III Rzeszy i bardzo często zapomina się o tym, 
że Wehrmacht niemal nie prowadził walk, bo¬ 
wiem zarówno Armia Jugosłowiańska i Armia 
Grecka skierowały swoje najlepsze wojska do 
uderzenia na Albanię. Tymczasem w kwiet¬ 
niu 1941 r. Włosi użyli przeciwko Jugosławii 
24 dywizji - przede wszystkim w szeregach 
2. Armii atakującej z Włoch wzdłuż wybrze¬ 
ża Adriatyku oraz 9. Armii broniącej Albanii. 
Z kolei 11. Armia działała z Albanii w kierun¬ 
ku południowym - wsumie, przeciwko Grecji, 
działało 20 dywizji włoskich, które stanowiły 
następnie wojska okupacyjne. 

Zwycięstwo m Bałkanach pozwoliło po¬ 
większyć imperium włoskie. Bezpośrednio do 
Włoch przyłączono niektóre rejony Dalmacji, 


EW 1942 roku do służby weszły „Sahariany" wyspecjalizowane wozy bojowe uzbrojone w armaty ppanc. 47 mm 
łub armaty plot. 29 mm (pojazd na drugim planie). 
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Rozszerzono granice Albanii, Włochy stały się 
także protektorem Królestwa Czarnogóry, któ¬ 
re odzyskało niepodległość w wyniku rozpadu 
Jugosławii. Ochrona niepodległości Czarno¬ 
góry stała się dla Włochów dość dużym wyz¬ 
waniem, jego dezintegracji bowiem chcieli 
wszyscy sąsiedzi: zarówno życzliwi Włochom 
Chorwaci i Albańczycy, jak i wrogo do nich na¬ 
stawieni Serbowie wszystkich obozów (tzn. ko¬ 
laborujący z Niemcami rząd premiera Nedića, 
wierni królowi czernicy Mihailovicia oraz ko¬ 
muniści sekretarza Tito). Niemal zupełnie za¬ 
pomnianym epizodem historii jest istnienie 
Księstwa Pindusu, będącego próbą stworzenia 
ojczyzny dla zamieszkałych na północy Grecji 
niewielkiego narodu Arumunów, zwijanych 
językiem i kulturą z Włochami. 

Włoskie zainteresowanie nie ograniczało się 
jedynie do Bałkanów; jeszcze w łatach trzydzie¬ 
stych Rzym wspiera! nowo powstałe państwo 
irackie, dostarczając m.in. wyposażenia armii 
i lotnictwu. W kwietniu 1941 r. w Bagdadzie 
nastąpił zamach stanu i władzę objął Raszid Ali, 
polityk wrogi Brytyjczykom i przeciwstawiają¬ 
cy się ich obecności w Iraku. Doprowadziło to 
do trwającej dwa miesiące wojny iracko-brytyj- 
skiej, która zmusiła Londyn do skierowania na 
Bliski Wschód wojsk, przeznaczonych na front 
w Afryce. Włosi midi zresztą w tej wojnie nie¬ 
wielki udział skierowali bowiem do Bagdadu 
eskadrę myśliwską wyposażoną w 12 Fiatów 
CR.42. Włoskiemu wywiadowi udało się na¬ 
tomiast ewakuować do Europy Raszid a Akgo 
i wielkiego muitiego Jerozolimy — przywódcę 
politycznego i religijnego Arabów. 

Latem 1941 r. Włosi pojawili się także na 
kolejnym froncie; 10 fipca 1941 r. rozpoczęto 
formowanie Lmfo di Spedizionć Italia no in Rus - 
sia (C$1 Rb czyli „Włoskiego Korpusu Ekspe¬ 
dycyjnego w Rosji \ przeznaczonego do walki 
przeciwko Armii Czerwonej. Jego rdzeń stano¬ 
wiły trzy dywizje. Dwie z nich - 9. „Pasubio" 


W Tobruku zamknęło się 36 000 alianc¬ 
kich żołnierzy, a nieudana próba szturmu, 
0 której — wbrew opinii swoich przełożonych 
- zadecydował Rommel, zakończyła się krwa¬ 
wą jatką. To nieudany szturm Tobruku był 
pierwszym większym starciem pomiędzy woj¬ 
skami niemieckimi i brytyjskimi, starciem za¬ 
kończonym niemiecką porażką. Świat dowie¬ 
dział się jednak czegoś zupełnie innego. Bry¬ 
tyjczycy wytłumaczyli swoją porażkę obecno¬ 
ścią wojsk niemieckich. Niemcy natomiast bez 
krzty wstydu ogłosili swoje wielkie zwycięstwo 
w Cyrenajce. 

Dziś zapomina się, że w czasie II wojny 
światowej europejskie media były całkowicie 
podporządkowane III Rzeszy. To Niemcy za¬ 
pewniali serwis prasowy i filmowy we wszyst¬ 
kich okupowanych przez nich państwach. 
Niemieckie kroniki filmowe - „Deutsche Wo- 
chenschau” - były pokazywane przed każdym 
seansem filmowym, czasem w wersji oryginal¬ 
nej, czasem tłumaczone, a czasem w odmia¬ 
nie lokalnej (w Polsce był to „Tygodnik Dźwię¬ 
kowy Generalnego Gubernatorstwa”). Dostęp¬ 
ność materiałów niemieckich była nie tylko 
powszechna, ale i łatwa. Paradoksalnie to wła¬ 
śnie z tych materiałów można było dowie¬ 
dzieć się najwięcej o przebiegu wojny. „Wielkie 
dni małej floty” Jerzego Pertka, sztandaro¬ 
wa książka opowiadająca o wojennej historii 
Polskiej Marynarki Wojennej, ukazała się po 
raz pierwszy w 1946 r. i w bardzo dużej czę¬ 
ści była oparta - o czym można się łatwo prze¬ 
konać zaglądając do bibliografii - na materia¬ 
łach niemieckich. Niemcy wcale nie musieli 
kłamać na temat Afrika Korps - wystarczyło, 
że Europejczycy dowiadywali się o wojnie 
w Afryce z niemieckich gazet, książek, filmów, 
że patrzyli na kampanię libijską z ich perspek¬ 
tywy... Włosi - w sposób naturalny - znajdo¬ 
wali się na drugim planie. 

ZWYCIĘSTWA NA WSCHODZIE 

Wiosna 1941 r. przyniosła Włochom sukcesy 
także na froncie bałkańskim. Ofensywa prze¬ 
prowadzona przez Włochów w marcu 1941 r. 


S Włoskie oddziały specjalne walczyły głęboko na pustyni używając specjalnego sprzętu samochodowego, 
tak jak ta camionetta desertica modelto 43 (ciężarówka pustynna wz.43) na podwoziu TL37. 
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oraz 52. „Torino” - były wzmocnionymi dywi¬ 
zjami zmotoryzowanej piechoty. Bardziej specy¬ 
ficzna była „3 a Dmsione Celere Principe Ame- 
deo Duca d’Aosta”, czyli „3. Dywizja Szybka 
Księcia Amadeusza Sabaudzkiego”* W jej skład 
wchodziły dwa pułki kawalerii, zmotoryzowa¬ 
ny pułk artylerii, batalion czołgów lekkich oraz 
pułk bersalierów. Bersalierzy byli - i są do dziś 
- elitą armii włoskiej, w czasie II wojny świa- 


nad płaskowyżem, a dywizje angielskie atako¬ 
wały z nadbrzeżnej równiny, dwoma szlakami 
niemożliwymi do oskrzydlenia: każdy z nich 
był obsadzony batalionem piechoty wspartym 
artylerią. 

Erwin Romrnel był bardzo zdolnym tak¬ 
tykiem, natomiast nie był zainteresowany pro¬ 
blemami logistycznymi. Chciał walczyć, a do 
swoich przełożonych miał pretensję, że nie za- 


rady prowadzić bez zabezpieczenia logistycz¬ 
nego, a utrzymanie odpowiednich zapasów 
w Libii jest dość trudne - zapasy musiały być 
najpierw transportowane morzem z Europy do 
Trypolitanii, a następnie lądem z Trypolitanii 
na front w Cyrenajce. 

W sierpniu 1941 r. Erwin Romrnel został 
mianowany generałem broni i został dowódcą 
wspólnej włosko-niemieckiej Grupy Pancernej 
Afryka - „Gruppo Corazzato Africa” lub „Pan- 
zergruppe Afrika”). W jej skład wchodziły kor¬ 
pus niemiecki i dwa korpusy włoskie: XXIKA 
oraz „nowy” X KA. (Przezornie Corpo d’Ar- 
mata di Manovra było podporządkowane bez¬ 
pośrednio generałowi Bastico.) Pierwsze mie¬ 
siące istnienia nowej organizacji przebiegały 
spokojnie i nic nie zapowiadało katastrofy, jaką 
stała się operacja „Crusader”. 

W rozpoczętej 18 listopada 1941 r. ope¬ 
racji wojska brytyjskie - dwa korpusy podle¬ 
gające nowo utworzonej 8. Armii — nie atako¬ 
wały frontalnie włoskich pozycji, ale obeszły je 
pustynią. Erwin Romrnel rzucił swoje dywizje 
odwodowe do kontrataku, ale... kontratak po¬ 
szedł w próżnię. Angielskich czołgów nie było 
tam, gdzie chcieli je widzieć niemieccy sztabow¬ 
cy, a jedynym rezultatem tej akcji było zuży¬ 
cie zapasów paliwa Panzerwaffe. Na szczęście 
dla Niemców lepiej w sytuacji orientował się 
generał Bastico, któremu udało się skierować 
132. DPanc „Ariete” do Bir el Gobi i tam - 
niespełna kilkanaście kilometrów od Tobruku 


W chwili przystąpienia do wojny Włosi dysponowali w Europie 59 dywizjami piechoty 5 dywizjami strzelców 
alpejskich, 3 dywizjami szybkimi Lcelerel, 3 pancernymi oraz 2 zmotoryzowanymi (a także dywizjami li¬ 
bijskimi i milicji CCNNJ. W toku wojny sformowano 3 dywizje spadochronowe i 1 transportowaną samolota¬ 
mi, a także kilka dywizji okupacyjnych i kilkadziesiąt dywizji obrony wybrzeża. 15 dywizji piechoty przystosowano do 
transportu samochodowego. Zorganizowano też czwartą dywizję pancerną (i odbudowano trzy zniszczone w Afryce]. 

Dywizje walczące na różnych frontach miały organizację przystosowaną do miejscowych warunków: dla przykła¬ 
du dy wizje walczące w Rosji miały dwakroc więcej dział piechoty, a dywizje górskie - nie należy ich mylić ze strzelcami 
alpejskimi - artylerię juczną. Każdej z dywizji powinien być podporządkowany dwubatafionowy legion milicji CCNW. 
Niemal wszystkie dywizje piechoty walczące w Afryce nie tylko były zmotoryzowane, ale także dysponowały batalio¬ 
nem czołgów lub dział samobieżnych, należałoby zatem określać je jako dywizje zmechanizowane. 

Włoskie dywizje miały dwa pułki piechoty (z sześcioma baonami) oraz pułk artylerii [z trzema dywizjonami), były 
więc nieco lepiej nasycone artylerią niż ich odpowiedniki z większości państw europejskich. Nie dysponowały jednak 
artylerią ciężką, ani specjalistyczną artylerią przeciwpancerną, uznano bowiem, że jej rolę może pełnić uniwersalna ar¬ 
tyleria piechoty, 

10 czerwca 1940 r. włoska dywizja piechoty - według obowiązującego etatu - miała 12 979 ludzi. Jej artyle¬ 
ria liczyła 12 haubic 100 mm oraz 24 armaty 75 mm, Wsparcie piechocie zapewniało 8 dział 65 mm (górskich), 8 dział 
47 mm [systemu Boh (era, używanych jako przeciwpancerne) oraz 8 dział 20 mm (uniwersalnych, używanych jako 
przeciwlotnicze). Piechota dysponowała 30 moździerzami piechoty 81 mm systemu Stokes-Brandt, 126 granatnikami 
45 mm systemu Brixia oraz 350 karabinami maszynowymi. Transport zapewniały 3424 konie, 154 samochody, 71 mo¬ 
tocykli! 153 rowery. 



SLSahariany" produkowano na podwoziu samochodów pancernych AB40 - AB43. Na zdjęciu AB4G używany jako 
drezyna pancerna. 


towej do przemarszów używali rowerów. CSIR 
liczył wraz z komponentem lotniczym ponad 
60 000 ludzi, a środkami transportowymi - 
oprócz 4000 koni i mułów dywizji szybkiej - 
było 5500 samochodów. 

Dowódcą CSIR został generał Giovanni 
Messe. Był zdolnym dowódcą i pod jego ko¬ 
mendą wioski korpus ekspedycyjny walczył 
bardzo skutecznie. Szlak bojowy wiódł przez 
Ukrainę, a bazą była Małopolska Wschodnia 
(stąd w wielu polskich miastach obecność wło¬ 
skich komendantów placów i obecność filmo¬ 
wego „Giuseppe w Warszawie”). Największą 
bitwą CSIR był szturm Dniepropietrowska - 
wówczas znanego jako Stal ino. Pierwszą zimę 
na froncie wschodnim Włosi spędzili odno¬ 
sząc wiele zwycięstw nad atakującymi ich po¬ 
zycje Rosjanami, 

WOKÓŁTOBRUKU 
I ERWINA ROMMLA 
Po przeprowadzonym w Wielkanoc 1941 r. nie¬ 
udanym szturmie tobruckiej twierdzy Erwin 
Romrnel odpowiedzialność zrzucił na Wło¬ 
chów, nie zwracając uwagi na co, że to Włosi 
z 27* DP „Bteścia ł - a nie Niemcy - utrzyma¬ 
li się w wybrnie na wzgórzu Medaur. Dalsza 
część 1941 r. upłynęła na walkach wokół twier¬ 
dzy, Fronc przebiegał kilkadziesiąt kilometrów 
dalej i Brytyjczycy średnio raz w miesiącu pró¬ 
bowali przyjść oblężonym 1 odsieczą, lecz za 
każdym razem byli zatrzymywani, kh zada¬ 
nie było utrudnione cym, ze obrońcy panowali 


pewniają mu wystarczających zapasów amuni¬ 
cji i paliwa. Konflikty były na tyle poważne, że 
generał halo Garibołdi — dowódca wojsk Osi 
w Afryce - musiał zrezygnować ze stanowiska. 
Na jego miejsce przybył generał Ettore Bastico, 
cieszący się bardzo dużym międzynarodowym 
autorytetem. Dopiero on był w stanie wyja¬ 
śnić Rotundowi, ze nowoczesnej wojny nie da 


- powstrzymać alianckie natarcie, unieszko¬ 
dliwiając w czasie niemal tygodniowych walk 
niemal połowę brytyjskich wozów bojowych. 
W tym czasie Romrnel znalazł już cel dla nie¬ 
mieckich czołgów — kazał im szturmować bry¬ 
tyjskie oddziały tyłowe w Sidi Rezegh. Ich 
dowódca - Joek Campbell — dostał za dwu¬ 
dniową obronę Sidi Rezegh Victoria Cross, 
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S Włosi używali także pancernych dział samobieżnych - tak do prowadzenia ognia pośredniego, jak i zwalczania 
czołgów. Semovente M40 da 75/18 było jednym z pierwszych typów... 


minacj i poda]i, że to on jest zdobywcą „niezdo¬ 
bytej” twierdzy O generale Navarinim nie pa¬ 
mięta nikt.,. 

W tym momencie rozstrzygnęła się woj¬ 
na w Afryce. Włosi wiedzieli, że najważniej¬ 
szym problemem jest logistyka, chcieli więc 
kontynuować natarcie dopiero po rozwiązaniu 
problemów kwatermistrzowskich: zdobyciu 
Malty i zgromadzeniu odpowiednich zapasów. 
Feldmarszałek Rommel postawił jednak prze¬ 
łożonych przed faktem dokonanym i ruszył na 
Egipt, tylko po to, żeby wykrwawić swoje woj¬ 
ska w kilku bitwach toczonych latem i jesienią 
1942 r. pod El Alamejn. 

To właśnie w tym miejscu Brytyjczycy dali 
najbardziej wymierną i najbardziej subiektyw¬ 
ną ocenę wojsk Osi. Przygotowując się do przer¬ 
wania frontu, wybrali najsłabszy punkt obroń¬ 
ców, którego obezwładnienie może zostać do¬ 
konane najmniejszym kosztem - główne ude¬ 
rzenie skierowali na pozycje obsadzone przez 
Niemców. Sukces odnieśli alianci i 2 listopada 





■i 

to 


ARMIE WŁOSKIE W CZASIE II WOJNY ŚWIATOWEJ 


Aktywność 


Zmobilizowana w sierpniu. 1919 r r W1940 r, walczyła na Riwierze, potem rozwiązana. 5 lutego 1943 ir, 
zorganizowana w Tunezji, kapitulowała 13 maja 1943 r. 


Zmobilizowana w sierpniu 1939 i, stała na granicy z Jugosławią. Wzięła udział w jej podboju, następnie 
- czasem pod innymi nazwami - peiniła funkcje okupacyjne na Bałkanach, 


Istniała w drugiej połowie 1940 r. jako dowództwo przeciwdesantowe w południowej Italii. 


Zmobilizowana w sierpniu 1939 r. W 1940 r. walczyła w Alpach, potem pełniła funkcje okupacyjne. 
W listopadzie 1942 r. wkroczyła do Francji Vichy. 


Zmobilizowana we wrześniu 1939 r. wTrypofitanii, została rozwiązana w sierpniu 1941 r. Ponownie zor¬ 
ganizowana w kwietniu 1942 r. na północy Włoch i Korsyce, 


Powołana w początkach 1941 r., zastąpiła 3. Armię jako dowództwo terytorialne w południowej Italii. 
W1943 r. prowadziła walki obronne na Sycylii, następnie ewakuowana do północnych Włoch, 


Powołana w sierpniu 1939 r. jako odwód w. Północnych Włoszech. Kilkakroc rozformowywana, jesienią 
1941 r. stałą się dowództwem terytorialnym w środkowej i południowej Italii. 


Przez krótki czas istniała w północnej lta|( w 1940 r, Formalnie zreorganizowana 1 kwietnia 1942 r, 
została skierowana na front wschodni. 


Zorganizowana w listopadzie 1940 i w Albanii-, brała udział w wojnie przeciw Grecji, następnie 
- czasem pod innymi nazwami - była dowództwem terytorialnym w Albanii i Czarnogórze. 


Zmobitizowana w październiku 1939 r. w Cyrenajce, została rozbita w lutym 1940 r. 


Zorganizowana w listopadzie 1940 r. w Albami, brała udział w wojnie przeciw Grecji, następnie 
- czasem pod innymi nazwami - pełniła tam funkcje okupacyjne. 


24 listopada bowiem, po „zwycięstwie” i zdo¬ 
byciu tej pozycji Niemcy dysponowali jedynie 
40 sprawnymi czołgami. Operacja „Crusader” 
zakończyła się, nie przynosząc sukcesu Brytyj¬ 
czykom, a dowódca 8. Armii - generał Alan 
Cunningham - został 27 listopada zwolniony 
ze stanowiska za niekompetencję. 

Taki sam los powinien spotkać Rommla. 
Szczęśliwie dla aliantów pozostał dowódcą Af- 
rika Korps i rozkazał podległym mu wojskom 
rozpocząć pościg za uchodzącymi na pustynię 
Brytyjczykami. W ten sposób otworzył lukę we 
włoskich pozycjach obronnych, w którą wla¬ 
ły się alianckie odwody i nawiązały kontakt 
z obrońcami twierdzy. Niemcy musieli zawró¬ 
cić, powtórnie zdobywać Sldi Rezegh, ale już 
tylko po to, aby umożliwić odciętym oddzia¬ 
łom ewakuację na zachód. 5 grudnia Ettore 
Bastico wydał gorzki rozkaz przerwania bitwy. 
Oblężenie Tobruku zostało zniesione, a w bry¬ 
tyjskie ręce wpadło 30 000 jeńców; 10 000 
Niemców i 20 000 Włochów. Szczęśliwie dla 
Włochów Brytyjczycy nie mogli wykorzystać 
swojego sukcesu: Japończycy zaatakowali na 
Dalekim Wschodzie. 

DO EGIPTU I Z POWROTEM 

Po tobruckim fiasku Rommel zrehabilitował 
się udanym kontratakiem, przywracając front 
na linii Gazala, który tkwił tam niezmien¬ 
nie do 27 maja 1942 r. W przeciągu niemal 
6 miesięcy libijskie magazyny znów zapełniły 
się amunicją i paliwem, umożliwiając przepro¬ 
wadzenie kolejnej ofensywy. X KA i XXI KA 
związały Brytyjczyków frontalnym atakiem, 
a Afrika Korps oraz XX Gorpo d ł Armata di 
Mantwra, miały obejść pozycje obrońców od 
południa. O ile Włosi wykonali swoje zadanie 
bez większych problemów, Niemcy przeżywali 
niespodziewane przygody niemal tego samego 
rodzaju, co podczas operacji „Crusader”: blisko 
tydzień tkwili w kodę pomiędzy linią frontu 
a polami minowym-1 znów - jak podczas .ope- 
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racji „Crusader” - Afrika Korps zostało urato¬ 
wane przez 132: Dywizję Pancerną „Ariete” 
(tym razem wspieraną przez 101. DZmot 
„Tneste”). Szalę zwycięstwa w b i rwie przewa¬ 
żyły włoskie dywizje piechoty, które zmusiły 
Brytyjczyków do odwrotu. 

Punktem oparcia Brytyjczyków miaJ być 
- po raz kolejny - Tobruk. Twierdza została 
zaatakowana przez wszystkie dywizje pancer¬ 
ne wojsk Osi i — 21 czerwca 1942 r, - pod¬ 
dała się dowódcy XXI Korpusu, którym był 
generał Enea Navarini. O ile Włosi wygra¬ 
li bitwę, to zwycięstwo propagandowe odnie¬ 
śli Niemcy; błyskawicznie mianowali Erwina 
Rommla feldmarszałkiem, a jako powód no- 


1942 r, Erwin Rommel wydał rozkaz odwrotu. 
W praktyce mogły wypełnić go tylko formacje 
niemieckie: Włochom powierzono szczytne za¬ 
danie zabezpieczenia odwrotu ^Ubcmienschów” 
z Afrika Korps. I wywiązali się z niego honoro¬ 
wo: całe południowe skrzydło frontu - obsadzo¬ 
ne przez Włochów - walczyło kilka dni dłużej 
niż Niemcy na północy, a ostatni Włosi - z eli¬ 
tarnej 185. Dywizji Spadochronowej , ,Folgo re” 
- złożyli broń 3 grudnia. 

ARMIRA 

Przełom 1942 i 1943 r. by! dla Królewskiej Ar¬ 
mii Włoskiej tragiczny nie tylko w Afryce, ale 
i na Froncie Wschodnim. W czerwcu 1942 r. 
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Rzym zwiększył swoją obecność militarną w Ro¬ 
sji. CSIR został przemianowany na XXXV KA, 
na front przybył też Alpejski Korpus Armijny 
(z trzema dywizjami strzelców alpejskich) oraz 
II KA (z trzema wzmocnionymi dywizjami 
piechoty). W odwodzie stała kolejna dywizja, 
a spośród innych formacji należy wspomnieć 
o lotnictwie oraz... marynarce wojennej. (Na Mo¬ 
rze Czarne drogami śródlądowymi przerzuco¬ 
no sześć małych włoskich okrętów podwodnych 
i grupę kutrów torpedowych. Włoskie ścigacze 
działały też na jeziorze Ładoga.) Nowa forma¬ 
cja oznaczona została jako 8. Armia, lepiej zna¬ 
na jest jako Armata Italiana in Russia (Armia 
Włoska w Rosji). ARMIRA liczyła 230 000 lu¬ 
dzi, a środkami transportu było 25 000 koni 
oraz 25 000 samochodów. Dowódcą został Ita- 
lo Gariboldi. 

16 grudnia 1942 r. Armia Czerwona roz¬ 
poczęła operację „Saturn”: ofensywę znad środ¬ 
kowego Donu, które miało dojść do Morza 
Azowskiego i odciąć dwie niemieckie Grupy 
Armii. Wojska sowieckie uderzyły na węgier¬ 
ską 2. Armię, włoską 8. Armię oraz rumuń¬ 
ską 3. Armię. Rumuni nie sprostali sowiec¬ 
kiej przewadze i opuścili pozycje, pozwalając 
na oskrzydlenie Włochów 130 000 żołnierzy 
z dwóch korpusów 8. Armii znalazło się w ko¬ 
tle i - po niemal miesięcznych walkach - je¬ 
dynie 45 000 z nich udało się wyrwać z okrą¬ 
żenia. Opór Włochów był na tyle twardy, że 
spowodował takie straty wśród nacierających 
sowieckich wojsk, że te nie były w stanie zre¬ 
alizować powierzonego im zadania dotarcia do 
Morza Azowskiego. Moskwa ograniczyła za¬ 
tem cel operacji „Saturn” do zniszczenia wojsk 
broniących linii Donu. Nowe uderzenie roz¬ 
poczęte 13 stycznia 1943 r. rozbiło węgierską 
2. Armię, ale pozostałości włoskiej 8. Armii 
- Korpus Strzelców Alpejskich - utrzymywał 
swoje pozycje. Włosi rozpoczęli odwrót dopie¬ 
ro 17 stycznia, gdy czołowe oddziały sowieckie 
dotarły do oddalonego o 200 km Dońca (tam 
zatrzymał się front). 26 stycznia wycofujący się 
Włosi stoczyli bitwę o Nikołajewkę, przebija¬ 
jąc się przez sowiecki pierścień okrążenia: spo¬ 
śród 40 000 żołnierzy uratowało się jedynie 1 ó 


000. Włoskie dowództwo uznało, że nie bę¬ 
dzie reorganizowało zdziesiątkowanych jedno¬ 
stek i 6 marca 1943 r. rozpoczęła się ewaku¬ 
acja ARMIRA: w związku z tragiczną sytuacją 
w Afryce włoskie oddziały wojskowe potrzebne 
były do obrony ojczyzny. 

Na froncie wschodnim Włosi utracili więk¬ 
szość sprzętu, zginęło też wielu żołnierzy. Straty 
CSIR wyniosły 1792 zabitych i zaginionych, 


Rommel opuścił nie tylko Cyrena]kę, ale tak¬ 
że Trypolitanię. Benito Mussolini ocenił jego 
postępowanie słowami „żaden z niego stra¬ 
teg”. Miał rację, dopóki bowiem Brytyjczycy 
byli zmuszeni do przewożenia zaopatrzenia 
dla walczących wojsk z Egiptu, ich działania 
były mocno ograniczone. 23 stycznia 1943 r. 
alianci wkroczyli do Trypolisu, który był ewa¬ 
kuowany w takim pośpiechu, że nie zdołano 


2 ... gdy przebieg wojny wymógł produkcję cięższego sprzętu pojawiły się Semovente - słowo to oznacza „samo¬ 
bieżne"-M43 da 105/25. 


ARMIRA do 10 grudnia 1942 r. straciła 3216 
zabitych i zaginionych, a podczas walk obron¬ 
nych i odwrotowych - 84 830 ludzi. Do sowiec¬ 
kich obozów jenieckich trafiło 54 400 Włochów 
(około 10 000 nie przeżyło drogi z frontu na 
tyły). Nie zezwolono im wrócić do domów po 
kapitulacji Wioch we wrześniu 1943 r., ani na¬ 
wet po kapitulacji Niemiec w maju 1945 r,, 
a dopiero... po kapitulacji Japonii. Ostatni jeń¬ 
cy wrócili do Italii dopiero w 1954 r. Sowieckie 
łagry przeżyło 10 030 Włochów, 

POŻEGNANIE Z AFRYKĄ 

Jeszcze bardziej tragiczny dla Włochów był 
przebieg wojny w Afryce. Uciekający z Egiptu 


zniszczyć portu. 3 lutego wpłynął tam pierw¬ 
szy brytyjski transportowiec, a w warunkach 
afrykańskich sukces kwatermistrzowski rów¬ 
nał się sukcesowi strategicznemu. Rozumieli to 
doskonałe zwierzchnicy - Ettore Bastico oraz 
Albert Kesserling — którzy dążyli do usunię¬ 
cia Rommla z dowództwa. Zdołał on jednak 
uratować swoje stanowisko dzięki interwencji 
Adolfa Hitlera, u którego był niegdyś szefem 
eskorty wojskowej. Dopiero marcowa poraż¬ 
ka pod Medenme doprowadziła do zwolnie¬ 
nia Rommla, 

Opuszczenie Trypolisu przez wojska Osi 
było możliwe tylko dlatego, że w listopadzie 
1942 r. Włosi i Niemcy zajęli włoską Tunezję - 
odwrót mógł być więc kontynuowany dalej na 
zachód. Włosko-niemieckie pozycje w Tunezji 
były atakowane zarówno od wschodu, przez 
brytyjską 8, Armię, jak i od zachodu przez po¬ 
łączone siły amerykana ko-biytyjsko-francu- 
s.kie, które pojawiły się w Algierii po operacji 
„Toreb”, Tunezja broniła się do maja 1943 r, 
12 maja poddali się aliantom Niemcy - wraz 
z następcą Rommla generałem von Arnimem 
- a 13 maja kapitulowali Włosi wraz ze świeżo 


£ Włosia Marynarka Wojenna była nowoczesna i dobrze uzbrojona. W przeciwieństwie do Niemców włoskie okręty 
nawodne nie miały rozkazu unikać walk z Royal Navy, stąd też do starć dochodziło dość często. 


Paradoksalnie kapitulacja włoskich dywi¬ 
zji nie była dla włoskiego wysiłku wojennego 
najbardziej dotkliwym ciosem — dotknęła bo¬ 
wiem armię lądową. Włoskie lotnictwo i ma¬ 
rynarka wojenna zostały zdewastowane, wal¬ 
cząc o utrzymanie szlaków kom unikalnych 
pomiędzy Europą a Afryką. Trudno jest wska¬ 
zać bitwę lotniczą, która doprowadziła do za¬ 
głady włoskiego lotnictwa, czy tez bitwę mor- 
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ską, która zatopiła włoską flotę, siły te zostały 
bowiem zużyte w przeciągu siedmiu, miesię¬ 
cy niewdzięcznych i mozolnych walk toczo¬ 
nych z lotnictwem alianckim. (Warto pamiętać 
o tym, że w pierwszej połowie 1943 r. więk¬ 
szość brytyjskich i amerykańskich sił powietrz¬ 
nych wykonywała działania na rzecz śródziem¬ 
nomorskiego teatru działań wojennych.) 

Przewaga aliantów w powietrzu była tak 
olbrzymia, że pozwolili sobie przeprowadzić 
eksperyment polegający na sprawdzeniu, czy 
samym bombardowaniem lotniczym można 
zmusić wojska lądowe do kapitulacji. Celem 
wybrano wyspę Pantallerię, leżącą pomiędzy 
Afryką a Sycylią. Operację opatrzoną krypto¬ 
nimem „Corckscrew” a nazwaną „Redukcją 
Panatallerii i sąsiednich wysp” przeprowadzo¬ 
no pomiędzy 8 maja a 14 czerwca 1943 r. 
W przeciągu pierwszego miesiąca bombardo¬ 
wań zrzucono 4119 ton bomb. Ku rozczaro¬ 
waniu obserwującego bombardowania genera¬ 
ła Eisenhowerea - z pokładu krążownika HMS 
Aurora - wyspa nie poddała się, w związku 
z tym zrzucono na nią kolejne 6202 t bomb, 
co doprowadziło do kapitulacji i jednocześnie 
sprawiło, że wyspa stała się najbardziej zbom¬ 
bardowanymi 83 kilometrami kwadratowymi 
na kuli ziemskiej. 

SYCYLIJSKI 
ZMIERZCH BOGÓW 

Po zakończeniu wojny w Afryce alianci spośród 
wielu pomysłów na kontynuowanie wojny - 
m.in. atak na Bałkany, południową Francję, 
a nawet Hiszpanię — zdecydowali się uderzyć 
bezpośrednio na włoską Sycylię. Żeby wpro¬ 
wadzić przeciwnika w błąd, przeprowadzono 
działania maskujące, sugerujące, że kolejnym 
celem będzie Grecja, na Kretę wykonano rajd 
komandosów, przeprowadzano też bombardo¬ 
wania Sardynii. I chociaż Włosi przygotowali 
się do obrony swoich ziem, to zdezorientowani 
Niemcy rozproszyli swoje siły, kierując rezerwy 
do Grecji i Francji, tylko nieliczne siły przezna¬ 
czając dla wsparcia Włochów. 

Włosi bronili Sycylii siłami 6. Armii pod 
dowództwem generała Alfredo Guzzoniego. 
230 000 żołnierzy włoskich było wspieranych 
przez 40 000 Niemców. Obrońcy dysponowali 
niewielką liczbą czołgów i około 500 samolo¬ 


tami (dwa razy tyle zostało zniszczonych przez 
ciągłe ataki lotnicze aliantów). Alianci rzucili 

do walki 15. Grupę Armii dowodzoną przez 
generała Harolda Alexandara, a dysponującą 
blisko 480 000 żołnierzy wspartych przez 4000 
samolotów oraz potężną flotę. 


Lądowanie zaczęło się porankiem 10 lipca 
1943 r. Alianci chcieli odciąć drogi odwrotu 
i wziąć do niewoli całą sycylijską armię. Na 
wschodzie lądowali Brytyjczycy mający przebić 
się na północ, do Messyny. Amerykanie, lądu¬ 
jący na południu wyspy, mieli związać walką 
wroga i uniemożliwić mu odwrót. Początkowo 
wszystko układało się po myśli alianckich stra¬ 
tegów: Brytyjczycy nie napotkali większego 
oporu, a Amerykanie napotkali twardy opór 
Włochów (niektóre oddziały obrońców stra¬ 
ciły w walkach blisko połowę stanu, zanim 
odeszły w głąb wyspy). Na Amerykanów wy¬ 
szło też potężne uderzenie włoskiej dywizji 
„Livorno” oraz niemieckiej dywizji pancernej 
„Hermann Góring". Jednak pomimo zmusze¬ 
nia Amerykanów do odwrotu, bombardowa¬ 
nia lotnicze i artylerii okrętowej spowodowa¬ 
ły, że Niemcy przerwali walkę, a pozbawieni 


wsparcia Włosi również musieli się wycofać. 
Aliantom jednak nie do końca powiódł się 
plan zniszczenia armii sycylijskiej. Dzięki wy¬ 
trwałej obronie na stokach Etny - Katania zo¬ 
stała zdobyta dopiero 5 sierpnia - możliwa 
stała się ewakuacja wojsk osi na kontynent. 


Osłaniali ją walczący do końca Włosi, toteż 
w przeprowadzanej przez ostatni tydzień ewa¬ 
kuacji udało się ujść 40 000 Niemców i ich 
sprzętowi (wywieźli kilkanaście tysięcy ton za¬ 
pasów, w tym 47 czołgów) oraz ponad 60 000 
Włochów. Około 100 000 żołnierzy włoskich 
i 5000 niemieckich dostało się do niewoli, po¬ 
nad 10 000 zginęło, podobnie jak blisko 8 000 
żołnierzy alianckich. Messyna została zdobyta 
17 sierpnia. 

Porażki wojenne doprowadziły do przesile- 
n ia rządowego w Rzymie - od władzy został od¬ 
sunięty Benito Mussolinb a nowym premierem 
został marszałek Piętro Badoglio. Rozpoczął 
on rozmowy z dian rami na temat zawiesze¬ 
nia broni. Były one utrudnione przez chęć 
Brytyjczyków raczej do zniszczenia potencja¬ 
łu Włoch niż do wykorzystania go w wojnie 
przeciwko Niemcom oraz nkzbyt przemyśla¬ 
ną deklarację prezydenta Roosevclta na temat 
bezwarunkowej kapitulacji. Negocjowanie wa¬ 
runków owej bezwarunkowej kapitulacji trwa¬ 
ło kilka wrześniowych dni i sprawiło, że roz¬ 
mowy włosko-alianckie przestały być tajemni¬ 
cą. Zawieszenie broni podpisano w Cassibile 
na Sycylii 3 września 1943 r., a ich najważniej¬ 
szym warunkiem było przystąpienie włoskich 
sil zbrojnych - od 8 września 1943 r. - do 
walki przeciwko Niemcom, Dla wzmocnie¬ 
nia antjmkrmęckiej obrony włoskiej stolicy do 
Rzymu miała być przerzucona brytyjska dywi¬ 
zja spadochronowa. 

FINIS DTAUAE 

Alianckie obietnice okazały się płonne i S wrze¬ 
śnia 1943 r. - gdy ogłoszono zawieszenie broni 



S Włosi przykładali duże znaczenie do lotnictwa morskiego. Na zdjęciu wodnosamolot CANT Z 506, który został 
zakupiony takie przez Wojsko Polskie. 
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2 Priorytetowym celem włoskich okrętów podwodnych - inaczej niż dla U-bootów - były okręty wojenne. Tym nie¬ 
mniej kapitan Gianfranco Gazzana-Priaroggia zatopił większy tonaż, niż najlepsi podwodniacy alianccy. 









tródo fotografii: Wtamedia Commons, zbiory auiora. 


DZIAŁANIA WOJENNE 


mmm mojsniiin n 




S Włoskie lekkie samoloty myśliwskie dobrze sprawdzały się w walkach z brytyjskimi Gladiatorami, Tomahawka¬ 
mi czy Hurricane'ami. Ciężej uzbrojonych myśliwców nie było wiele, a tylko takie mogły sprostać zmasowanym 
alianckim nalotom bombowym, rozpoczętym w końcu 1942 r. 


-Włosi nie dostali żadnej pomocy od aliantów. 
A była im ona potrzebna, Niemcy byli bowiem 
przygotowani do kapitulacji Rzymu i szykowa¬ 
li się do rozbrojenia armii włoskiej. (Co cie¬ 
kawe, fakt zawieszenia broni został ujawniony 
przez generała Eisenhowera w... przemówieniu 
radiowym*) Włoskie oddziały były zdezorien¬ 
towane, a żołnierze rozdarci pomiędzy lojal¬ 
nością wobec królewskich rozkazów o zaprze¬ 
staniu wojny a lojalnością wobec niemieckich 
towarzyszy broni. Z reguły wygrywała jednak 
chęć jak najszybszego powrotu do domu. 

Z miliona żołnierzy włoskich 520 000 by¬ 
ło w Italii, 260 000 okupowało Grecję, 165 000 
stacjonowało w Albanii, Czarnogórze i Chor¬ 
wacji, a kilkadziesiąt tysięcy okupowało połu¬ 
dniową Francję i przebywało na terenach admi¬ 
nistrowanych przez III Rzeszę, 200 000 Wło¬ 
chów —szczególnie w południowej Italii, na Sar¬ 
dynii i Korsyce - opowiedziało się za alianta¬ 
mi. Duża część włoskich oddziałów okupacyj¬ 
nych na Bałkanach również przeszła na stronę 
aliantów i - po przekazaniu większości wypo¬ 
sażenia jugosłowiańskim czy albańskim party¬ 
zantom - została repatriowana do domów. Oko¬ 
ło 800 000 Włochów podporządkowało się 
Niemcom: 200 000 wybrało czynną służbę 
w oddziałach włoskich wspierających III Rze¬ 
szą, a 600 000 zostało skierowanych do pra¬ 
cy przymusowej. Wielu Włochów podejmo¬ 
wało próby walki przeciwko Niemcom. Przez 
kilka dni walki toczyły się wokół Rzymu, co 
umożliwiło ewakuację rodziny królewskiej na 
południe. W kilku przypadkach opór wobec 
Niemców zakończył się masowymi rozstrzeli¬ 
waniami, a najlepiej znanym przykładem jest 
zamordowanie 5500 żołnierzy 33. DP „Acqui” 
na wyspie Kefalonia, którzy - po dwóch tygo¬ 
dniach walk - poddali się i zostali zamordowa¬ 
ni przez Niemców. 

Po 8 września 1943 r. w wojnie brały udział 
dwa państwa włoskie, Stroną współwalczą- 
cą z aliantami (ale nie ich sojusznikiem) było 
Królestwo Włoch z niewielkimi siłami pomoc¬ 
niczymi, Sojusznikiem III Rzeszy była nato¬ 
miast Włoska Republika Socjalna, kierowana 
przez Benita Mussoliniego, Chociaż militarne 
losy obu tych tworów państwowych, są bardzo 
ciekawe, to nie były one już przejawem istnie¬ 
nia suwerennych Włoch. 

WŁOCHY W II WOJNIE 
ŚWIATOWEJ 

Włochy przegrały wojnę jako pierwsze pań¬ 
stwo Osi, jednak spośród przegranych państw 
wyszły chyba najlepiej, straciły jednak kolonie, 
część macierzystego terytorium, znacznie też 
ograniczono ich suwerenność- 

Przyczyn porażek Królescwa Włoskiego 
w wojnie było dużo, ale na pewno nie wyni¬ 
kały one z niewielkiej wartości Włochów jako 
żołnierzy. Walczyli dobrze, midi fachowych 
dowódców i całkiem nowoczesne wyposażenie* 
Zdarzały się im porażki - ale porażki podczas 
wojny zdarzały się wszystkim wojującym stro¬ 
nom. Włosi mieli nieszczęście być wystawio¬ 
nym na alianckie uderzenie z powodów swo¬ 


jego położenia geograficznego: byli państwem 
nadmorskim, mieli posiadłości kolonialne, byli 
dużo bardziej wdzięcznym celem niż schowana 
w głębi Europy III Rzesza. 

'Włosi mieli też nieszczęście do propagandy. 
Porażki Włochów z przełomu 1940 i 1941 r. 
- widowiskowe, chociaż niezbyt bolesne — zo¬ 
stały do cna wykorzystane przez propagandę 
aliantów, były bowiem jedynymi sukcesami, 
którymi mogła pochwalić się Wielka Brytania. 
Ta antywłoska propaganda docierała także - 
ulotkami, transmisjami radiowymi - do oku¬ 
powanej Europy. (W wielu krajach powta¬ 
rzano sobie dowcipy rozpowszechniane przez 
BBC, m.in. o bliźniakach urodzonych na prze¬ 
łomie 1940 i 1941 r. Rodzicie chcieli im nadać 
imiona na miarę czasów: Adolf i Benito, nie 
mogli się jednak zdecydować nad wyborem. 


Wreszcie podjęli decyzję: imię Benito dostanie 
ten synek, który pierwszy narobi w pieluchy..*) 
Później Włosi takich porażek nie mieli* ale zła 
sława wciąż się za nimi ciągnęła. 

Italia naraziła się także Związkowi Sowiec¬ 
kiemu. Włoski faszyzm stanowi! bowiem kon¬ 
kurencję ideologiczną dla komunizmu, godzą¬ 


cą w same jego podstawy (faszyzm zaprzeczał 
istnieniu klas społecznych na których opiera¬ 
ła się ideologia komunistyczna). Faszyzm od¬ 
niósł również - inaczej niż komunizm - sukces 
gospodarczy. Największym wrogiem komuni¬ 
stów byli więc faszyści. Doszło do tego, że so¬ 
wiecka propaganda faszystami określała rów¬ 
nież niemieckich nazistów, którzy z faszyzmem 
mieli tyle wspólnego co komuniści. Lenin jest 
podobno wiecznie żywy, tak samo, jak wciąż 
żywe są kalki propagandowe: współczesnych 
rasistów określa się neofaszystami! 

Włosi narazili się również Niemcom. Byli 
bowiem pierwszym państwem, które zdradziło 
III Rzeszę. Stało się w ten sposób obiektem ata¬ 
ków goebelsowskiej propagandy, ataków bar¬ 
dziej zajadłych niż Wielka Brytania, czy ZSRS. 
Niemcy wyszli bowiem z założenia, że zdraj¬ 


ców i odstępców należy karać jak najsurowiej, 
po to, żeby innym nie przyszło na myśl podą¬ 
żać ich śladem. 

Niemal wszystkie te motywy wpłynęły na 
postrzeganie włoskiego wysiłku wojennego przez 
Polaków. A przecież Włosi nie zasługują na ta¬ 
kie - bardzo niesprawiedliwe - potraktowanie. 
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Włoskie bombowce były dość szybkie, nieźle uzbrojone, a ich największą zaletą był duży zasięg, pozwalający im 
bombardować oddalone cele: od Gibraltaru po Bahrajn. Latem 1942 r. włoski samolot osiągnął Japonię! 







MESSERSCHMITTY 

NAD SYCYLIĄ 


W Czasie walk o Tunezję nie wszy¬ 
stkie jednostki myśliwskie Luft- 
waffe uczestniczące w kampa¬ 
nii operowały z lotnisk w Af¬ 
ryce, gdyż Gruppen (dywizjony) II/JG 27 
i III/JG 53 bazowały na Sycylii, z zadaniem 
osłony samolotów transportowych utrzymują¬ 
cych most powietrzny do Tunezji oraz lotnisk 
na wyspie. Do czasu uzupełnienia wycofanych 
% Afryki jednostek właśnie te dwa dywizjony 
musiały wziąć na siebie ciężar walk z lotnic¬ 
twem alianckim. Sprawność bojową szybko 
odzyskały również dywizjony 1 i fl/jG 53 oraz 
skierowany do obrony Sardynii II/JG 5L Pułk 
JG 77 pozostawał natomiast nieaktywny aż do 
połowy czerwca, przy czym jego liii Gruppen 
stacjonowały na Sycylii, natomiast III Gruppe 
została skierowana na Sardynię. 

10 maja 1943 r. na stanie jednostek my¬ 
śliwskich Luftflotte 2 znajdowało się w sumie 
324 samoloty myśliwskie, z tego 158 spraw¬ 
nych. Po upadku Tunezji miały one lulka dni 
oddechu, gdyż walki nad Sycylią wznowiono 
po pięciu dniach od upadku ostatniego afry¬ 
kańskiego bastionu Osj. 

18 maja doszło do bitwy powietrznej 
7 . bombowcami B-I7, które przeprowadziły 
nalot na sycylijskie lotnisko Trapani. Po 13:30 
dowodzący JG 27 Maj. Gnstav Rodeł (74-75. 
— w nawiasach podajemy kolejne zwycięstwo 
danego pilota) zgłosił najpierw strącenie P-38, 
a potem B-17. Zestrzelenie IM 7 meldował tak¬ 
że Hptm./Worner Schroer (71.) z 11 Gruppe. 
Po 14:0Q aż osiem zwycięstw w r walce z Ligbt- 
ningami odnotowali piloci IIT/JG 53, spośród 
których w ciągu niespełna kwadransa trium- 
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Wraz z kapitulacją wojsk Osi w Tunezji, zakończyły się działania zbrojne w pół¬ 
nocnej Afryce. Kolejnym celem aliantów w basenie Morza Śródziemnego była 
Sycylia. Przed lądowaniem alianckie lotnictwo przeprowadziło dwumiesięcz¬ 
ną kampanię powietrzną, skierowaną głównie przeciwko celom na tej wyspie. 
Po przeciwnej stronie do walki stanęły m.in. ewakuowane z Afryki jednostki 

myśliwskie Luftwaffe. 

nmmmuifiiiiHimi mmiiiun inmiimmimiiimniiiiiuiiiiimiiiiiiimnimimmLfin 

Szymon Tetera 


fowali kolejno: Hptm. Franz Gotz (44.), Uffz. 
Herbert Kilian (2.), Uffz. Giinther Landt (92.), 
Oblt. Hans Roehrig (62.), Uffz. Friedrich 
Scheer (3-), Uffz. HansTewes (2,), Oblt. Franz 


Schiehs (47.), Obfw. Rudolf Schmidt (8.). 
Lightningi zestrzeliły tylko jednego Bf 109G-6, 
z którego na spadochronie uratował się Uffz. Al¬ 
fred Kleinert z 7./JG 53. Przeciwnikiem Niem- 



2 General Major Adolf Galland i Oberst Gunther Lutzów 23 czerwca 1943 r, podczas inspekcji lotniska Sdacta. 
W tle samolot Bf 109G należący do l/JG 77. 
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ców była 14, FG, której piloci zostali zaskocze¬ 
ni przez Niemców, alę meldowali o zestrzele¬ 
niu sześciu myśliwców kosztem utraty czterech 
maszyn. 

19 maja około godziny 12:40. Hptm. Wer¬ 
ner Schroer (72.) oraz Ltn. Josef Torfer (3.) 
z II/JG 27 meldowali o strąceniu w rejonie Ma- 
rettimo dwóch Lightningów na małej wysoko¬ 
ści. Równocześnie dwa P-38 mieli zestrzelić 
Hptm, F-K Muller (116.) i Uflż. Reich Wagner 
(1.) z I/JG 53. Przed 14:00 dwa kolejne Light- 
ningi mieli zestrzelić Oblt. Franz Schiehs 
(48.) i Ltn. Ernst Bechthold (1.) z III/JG 53. 
Amerykanie odnotowali jednakże stratę jedy¬ 
nie trzech P-38 z 14. FG. 

III/JG 53 stoczyła tego dnia drugą walkę, 
która rozegrała się przed 14:30 nad Sardynią. 
W jej trakcie zwycięstwo nad P-40 odnoto¬ 
wali Obfw. Rudolf Schmidt (9.) i Fw. Martin 
von Vacano (1.), przeciwko P-38 Oblt. Hans 
Roehrig (63.), przeciwko Spilfire zaś Oblt. 
Franz Schiehs (49.). III/JG 53 utraciła w tym 
starciu trzy Bf 109 pilotowane przez zaginio¬ 
nych Uffż. Gerharda Tumlera i Ltn. Karla 
Vockelmanna oraz strąconego przez P-40 Uffz. 
Johanna Jegga, który nie odniósł obrażeń. 
Około 13:30 po jednym P-40 mieli zestrzelić 
nad Sardynią Uffż. Hans Langer (1.) i Oblt. 
Karl Rammelt (23.) z II/JG 51, ale w wal¬ 
ce z Amerykanami zginął w Bf 109G-6 Uffż. 
Franz Hagemeister. 

Amerykanie odnotowali stratę w rejonie 
Sardynii dwóch P-40 z 325. FG, której pilo¬ 
ci meldowali o zestrzeleniu pięciu Bf 109, oraz 
uszkodzenie jednego P-38 z 82. FG, której 
lotnicy meldowali o strąceniu sześciu Bf 109 
i jednego MC.200. 

20 maja o 12:20 zestrzelenie Ligbtnin- 
ga meldował Uffz, Werner Heidenreich (4.) 
z 4./JG 51, pół godziny później zaś Oblt. Horst 
Walther (26.) z tej samej eskadry miał strącić 

Wellingtona (lub wedle innego źródła Kittyhaw- 
ka i wówczas mógłby być to P-40 utracony 
przez 325. FG). W walce z P-38 zginął w swo¬ 
im Bf 109G-6 Uffz. Karl Koch. Amerykanie 
odnotowali zestrzelenie przez Bf 109 jednego 
Lightninga z 14. FG, 

21 maja przed 7:00 w czasie eskorty my- 
śliwsko-bombowych Fw 190 nad Maltę, w re¬ 
jonie La Valetty dwa Spitfirey miał zestrzelić 
Obfw. Rudolf Ehrenberger (38-39.) z 6./JG 53, 
lecz faktycznie jego ofiarą paść mógł tylko je¬ 
den Spilfire Vb utracony w tym starciu przez 
229, Sqn, podczas gdy brytyjskie myśliwce ze¬ 
strzeliły dwa Fw 190 oraz Bf 109G z 2./JG 53, 
którego pilot LFffż. Helmut Brd ling, został 
uratowany. 

Po 11:10 z amerykańską formacją zwar¬ 
li się piloci III/JG 53, spośród których strą¬ 
cenie R-17 zgłosił .Oblt. Jurgen Haider (39.), 
w walce z osłaniającymi bombowce Lightnin- 
gami triumfowali zaś Hptm. Franz Gótz (45.). 
Obfw. Giinther Seeger (34.), Oblt. Franz 
Schiehst (50.) i Gimcher Landt (3.). Po nie¬ 
mieckiej stronie poległ Ltn. Ernst Bechthold, 
a amerykańskie bomby uszkodziły na lotnisku 
Sciacca osiem Bf 109G, z tego dwa w 50%, 


dwa w 60% i jednego w 70%, Około 11:20 
w rejonie Marsala piloci II/JG 27 meldowa¬ 
li o zestrzeleniu trzech B-17, które zaliczyli 
Ltn. Willi Kientsch (23.), Uff. Hans jiirgens 
(6.) i Hptm. Werner Schroer (73-74.), któ¬ 
ry chwilę później strącił Spilfire*a. Ranny zo¬ 
stał Ltn. Johannes Jung, który opuścił swojego 
Bf 109G-4 na spadochronie. Amerykanie strat 
wśród bombowców nie odnotowali, jedynie ze 
składu 14. FG zostały strącone dwa P-38. 

Późnym popołudniem w prawie godzinnym 
starciu strącenie czterech P-40 odnotowali pi¬ 
loci II/JG 51 - Obfw. Rudolf Nielinger (20.), 
Oblt. Horst Walther (27.), Oblt. Herbert Pu- 
schmann (47.) oraz Uffz. Friedrich Jackobs (55.). 
W wyniku wypadku zginął Uffz. Wilhelm Flug. 
Niemcy walczyli z P-40 z 325. FG, która od¬ 
notowała stratę nad Sardynią dwóch P-40. 


22 maja przed 10:00 strącenie lecących 
nad wodą Beaufighterów odnotowali piloci 
4./JG 27 - Ltn, Josef Torfer (4,), Lrn. H-U 
Kornstadt (3.) I Uffz, Albert Salzer (1.). 

O 16:00 Lm. Willi Kientsch z 6./JG 27 
odnotował zestrzelenie B-17, nieco później 
zaś trzy Lighnńngi zaliczyli piloci 5. Staffel - 
Hptm. Ernst Boerngen (19.) , Lm. Hans Ni- 
tzschke (4.) i Fw. Anton Wóffen (2.). Nie¬ 
przyjacielskie myśliwce zestrzeliły jednak dwa 
Bf 109G-6, przy czym został ranny Fw. Alfred 
Miiller. O 16:15 strącenie dwóch kolejnych 
Lightningów zgłosili Obli. Hans Roehrig (64.) 
i Ufiż. Fritz Miiller (2.) z III/JG 53, Po 16:50 
dowodzący JG 27 Maj. Gustav Ródel (76-78.) 
zestrzelił najpierw B-17 a później dwa P-38. 
Faktycznie Amerykanie stracili tylko dwa P-38 
z 14. FG i jednego i 1, FG. 

Po 18:33 cztery zwycięstwa w walce ze Spis- 
fircami stoczonej w rejonie Galea odnieśli pilo¬ 
ci II/JG 53 - Uffż, Hermann Witt (2.), Obfiv. 
Plerbert Roli wagę (38.), Fw. Otto Rusa (10.) 
i Oblt. Hans-Jurgen Westphal (16.). Faktycznie 
ofiarą Niemców- padły jednak Spifire tX i Vc 
należące do 126, Sqn, pilot tego pierwszego zo¬ 


stał uratowany, drugiego zaś zginął. Nieprzyjaciel 
zrewanżował się zestrzeleniem Bf 109G-6, 
w którym został ranny Obfw. Karl Marten. 

23 maja Hptm, F-K Muller (117.) 
z I/JG 53 o 16:25 zgłosił na północ od portu La 
Valetta na Malcie strącenie Spilfina, a o 17:10 
w rejonie Galea strącenie takiej samej maszyny 
meldował Uffz. Hermann Witt (3.) z 5./JG 53. 
Niemcy ścierali się z dywizjonami RAF operują¬ 
cymi z Malty, lecz te strat nie poniosły. 

25 maja około 11:00 w walce z B-17 ze 
składu II/JG 27 zwycięstwa odnieśli Hptm. 
Werner Schroer (75.), Uffz. Robert Karlsbóck 
(L), Ltn.Willy Kientsch (25.) i Hptm. Ernst 
Boerngen (20.), ale ze swojego Bf 109G-6 
na spadochronie musiał się ratować Fw. H-E 
Blume. Nieco wcześniej strącenie B-17 zgłosił 
Fw. Marian Mazurek (35.) z I/JG 53. 


Z kolei III/JG 53 starła się z Lightningami 
osłony, przy czym triumfowali Fw. Martin von 
Vacano (2.), Oblt. Franz Schiehs (51.) oraz 
Uffz. Jens Bahnscn (13.). W wyniku eksplozji 
własnej bomby na lotnisku Comiso II/JG 53 
straciła jednego Bf I09G-6. Amerykanie stra¬ 
cili po jednym B-l 7 z 97. i 99. BG, natomiast 
straty Lightningów z 1. FG, które wykonały 
także lot na bombardowania z lotu nurkowe¬ 
go, to cztery P-38, a pilot piątego wrócił ranny 

26 maja o 12:30 strącenie B-17 w rejo¬ 
nie Galea zgłosi! l,rn, Herbert Broennle (58.) 
z I/JG 53. 

28 maja po I8:0f) piloci II/JG 27 stall się 
z amery kaliskim i maszynami. Dwa Liberatory 
wpisali na swoje konta Ltn. Hans Nirzschkc (5 ) 
Hptm. Ernst Boerngen (21-22.), ten drugi pi¬ 
lot dopadł także B-25. Dwa Lightninfi eskor¬ 
ty miał strącić Lm. Willi Kientsch (26-27.), 
po jednym zaś Uffz, Robert Karlsbóck (2.) 
i Ufiż, Karl Burger (I.). W Bf 109G-4 zaginął 
Fig. Julius Greczmal, natomiast zestrzelony 
w Bf 109G-6 Fw. Arthur Muller wyszedł z wal¬ 
ki bez szwanku. Piloci 14. FG istotnie meldowa¬ 
li o zestrzeleniu dwóch Bf 109, kosztem straty 
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25 Piloci II/JG 51 w biegu do swoich maszyn po ogłoszeniu alarmu bojowego. Operujący dużymi formacjami prze- 
ciwnik narzucił niemieckim pilotom trudne warunki wałki, stąd wiarygodność meldowanych przez nich sukcesów 
w walkach powietrznych była mniejsza niż to wcześniej bywało. 
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jednego pilota zaginionego, podczas gdy druga 
uszkodzona maszyna lądowała w Tunisie. 

Na lotnisku Foggia w wyniku bombardo- 
wania został zniszczony Bf 109G-6zIII/JG 77. 

29 maja po awarii silnika w swoim samolo¬ 
cie zginął Uffz. Kurt Selle z 9./JG 77. 

31 maja około 13:00 po jednym Lightnin- 
gil mieli zestrzelić Oblt. Karl Rammelt (24.) 


190, które znalazły się nad wyspą około 8:00. 
W zestrzelonym przez Spitfirey % 185. Sqn 
Bf 109G-6 zaginął Ufifz. Hans-Wilhelm El- 
lmerts; drugi taki samolot został trafiony i lą¬ 
dował w Comiso uszkodzony w 35%. W za¬ 
mian Oblt. Fritz Dinger (59.) z 4./JG 53, ze¬ 
strzelił Spilfirea DC, w którym zginął F/L J. D. 
Keyness 126. Sqn. 


\ 



26f 109 G należący do II/JG 27. Samolot w wariancie R6> tj. z dwoma dodatkowymi działkami MG 151/20 
kal.20 mm w gondolach pod skrzydłami, które wobec stosunkowo słabego uzbrojenia podstawowego „Gustava", 
były konieczne w przypadku zwalczania ciężkich bombowców. 


i Obfw. Otto Schultz (55.) z 4./JG 51. Tym ra¬ 
zem Amerykanie faktycznie stracili dwa takie 
myśliwce należące do 27. FS/1. FG. 

Około 15:00 cztery B-17 mieli strącić nad 
Trapani piloci II/JG 27—Hptm. Werner Schro- 
er (76.), Uffz. Karl Kampe (1.), Ltn. Karlheins 
Kapp (1.) i Ltn. Erich Buschek, lecz Strona 
przeciwna odnotowała stratę tylko jednego 
B-17 42-5831 z 301. BG, który z dwoma za- 


5 czerwca w rejonie Sardynii po 15:00 po 
jednym Lightningu mieli zestrzelić Oblt. Karl 
Rammelt (24.) i Oblt. Herbert Puschmann 
(48.) z II/JG 51. Amerykanie stracili jednak tyl¬ 
ko jeden taki myśliwiec, przy czym do niewoli 
trafił Lt. Ed Shaw z 1. FG. Ź kolei Oblt. Hans 
Roehrig (65.) z 9./JG 53 meldował o strąceniu 
B-25, zapewne był to Mitchell % 428. BS/310. 
BG załogi Lt. Schlitzkusa, który po zestrzele- 


Pantellerią miał strącić Spitfirea Fw. Heinrich 
Steis z 4./JG 27- O 12:53 zestrzelenie P-40 
meldował Ltn. Hans Lewes (3.) z 5./JG 27. 
W rejonie wyspy po walce z myśliwcami zagi¬ 
nął w Bf 109G-6 Ltn. Hans Nitzschke z 6. Staf- 
fel. Piloci z amerykańskich 52. i 325. FG mel¬ 
dowali w sumie o zestrzeleniu siedmiu Bf 109. 

7 czerwca o 6:44 strącenie P-40 na północ 
od Pantellerii zgłosił Hptm. Werner Schro- 
er (77.) z II/JG 27. W walce z amerykańskimi 
myśliwcami został zestrzelony Bf 109G-6, któ¬ 
rego pilot Ltn. H-U Kornstadt trafił do nie¬ 
woli, podobnie jak Fw. Albin Dorfer, które¬ 
go samolot doznał awarii silnika. Na północ 
od przylądka Bonn podczas osłony myśliwsko- 
-bombowych Fw 190 Oblt. Hans Roehrig (66.) 
z 9./JG 53 miał strącić o 6:45 myśliwiec P-40. 
Z kolei Uffz. Karl Knichel (1.) z 8./JG 53 
o 13:45 miał zestrzelić w rejonie Pantellerii 
P-38. W tej walce pilot P-40 zestrzelił rannego 
Fw, Heinza Polaka, który rozbił swoją maszynę 
na Pantellerii, natomiast również ranny Uffz. 
Jens Bahnsen opuścił na spadochronie swój sa¬ 
molot, który został trafiony przez strzelców po¬ 
kładowych B-17. Na uszkodzonej w 25% ma¬ 
szynie wrócił raniony przez strzelców Fw. Max 
Nairz, z kolei Uffz. Ernst Ludwig zaginął po 
opuszczeniu na spadochronie maszyny, która 
doznała awarii silnika. 

8 czerwca przed 9:00 40 km na południo¬ 
wy zachód od Pozzallo strącenie Spilfireow mel¬ 
dowali Uffz. Hermann Witt (4.) i Maj. Ger¬ 
hard Michalski (55.) z II/JG 53. Faktycznie 
udało im się strącić tylko jednego Spitfire Vc 
z 229. Sqn, którego pilot uratował się na spa¬ 
dochronie nad morzem. 

9 czerwca po 14:00 o 12:58 prowadzą¬ 
cy parę Bf 109 Obfw. Herbert Rollwage (39.) 



Z W ciągu całego 1943 r. jednostki Luftwaffe operujące w obszarze Morza Śródziemnego odniosły 1575 zwycięstw powietrznych przy stracie 1092 samolotów zniszczonych i 826 
uszkodzonych w przedziale 10-60%. Zginęło 356 pilotów, 28 trafiło do niewoli a 236 zostało rannych lub odniosło obrażenia. 




bitymi wodował w morzu. Na lotnisku Foggia 
w wyniku bombardowania zostały zniszczone 
Bf 109G-6 i Bf 108 z 1II/JG 77. 

CZERWIEC 1943 R. 

3 czerwca w walce w rejonie Comiso z operu¬ 
jącymi z Malty Spitfiręaihi z 229. i 249. Sqn 
II/JG 53 straciła dwa Bf I09G-6, przy czym 
w jednym poległ Uffz, Herbert Stacke, pilot 
drugiego zaś rozbił swoją maszynę w 80% pod¬ 
czas lądowania awaryjnego. 

4 czerwca to Niemcy pojawili się w rejo¬ 
nie Malt\ f eskortując myśliwsko-bombowe Fw 
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niu przez myśliwce wodował w morzu, W 111/ 
JG 53 zginął od eksplozji własnej bomby Oblt. 
Ernst Nack, a awaria silnika zmusiła do opusz¬ 
czenia samolotu Uffz. Giimherą Landta, który 
doznał obrażeń. 

6 czerwca przed 7:00 w rejonie Pantelleii 
Oblt. Franz Schiehs (52.) i Uffz. Erasmus Fó- 
schmann (1.) z 8./JG 53 meldowali o zestrze¬ 
leniu po jednymi bombowcu Boston* W czasie 
tego starcia włoska obrona przeciwlotnicza tra¬ 
fiła dwa BP 109, przy czym poległ Fw. Fritz Coh¬ 
en ann, a Fw Heinz Liipertz wróci) ranny na 
maszynie uszkodzonej w 40%. O 9:32 nad 


i II/JG 53 przechwycił i zestrzelił lecącego 
na malej wysokości na północ od La Yaletta 
uszkodzonego Liberałom, który zmierzał na 
Maltę. Zgłoszenie tego zestrzelenia spotkało się 
z zimnym przyjęciem przez Maj. Michalskiego, 
który nie chciał zatwierdzić takiego łatwego 
sukcesu jako personalne zwycięstwo niemiec¬ 
kiego asa, lecz po potwierdzeniu prowadzonej 
przez Brytyjczyków akcji ratunkowej zwycię¬ 
stwo wpłynęło ostatecznie na konto Rollwage. 
Krótko po południu w walce z formacją B-24 
zginął w Bf 109G-6 Fw. Marian Mazurek 
z I/JG 53, co było ciężką stratą, gdyż Niemiec 

















Jj TECHUUiB IBOJSHDtUR iS 

JUyjrnbyi 


WOJNA W POWIETRZU 


■ 

miał na koncie 35 zwycięstw powietrznych. 
O 14:00 na południe .od Pantellerii doszło do 
starcia niemieckich myśliwców z LightningamL 
Zwycięstwa odnotowali maj. Gerhard Michals¬ 
ki (56.), Ltn. Alfred Hammer (3.) i Obfw. Rudolf 
Ehrenberger (40.) z II/JG 53, a dodatkowo strą¬ 
cenie dwóch Lightningów odnotował Ltn. Wil¬ 
li Kientsch (28-29.) z 6./JG 27. Strona ame¬ 
rykańska zatwierdziła trzem jednostkom wal¬ 
czącym na P-38 - 94/FS/l.FG, 86.FS/79.FG, 
308.FS/3LFG - zestrzelenie 15 myśliwców 
Osi, z tego ośmiu dla ostatniej z wymienionych 
jednostek. W walce z Bf 109 miał zostać zestrze¬ 
lony Sptftre z 308. FS, którego pilot uratował 
się na spadochronie. Po niemieckiej stronie zo¬ 
stały zestrzelone dwa Fw 190 z H/ScbG 2. 

10 czerwca Hptm. Werner Schroer (78-79.) 
z II/JG 27 meldował o strąceniu przed 9:30 
w rejonie Granitola Torretta dwóch „P-46” 
(wieczorem Niemiec miał zestrzelić nad Pan- 
tellerią jeszcze Bostona , ale ten meldunek mu 


Pogromu myśliwców Osi dokonali przede 
wszystkim piloci amerykańscy. Odznaczyli się 
zwłaszcza lotnicy 79. FG, którym zapisano 
strącenie 11 Bf 109 i 5 włoskich Macchi w za¬ 
mian za zaledwie jednego P-40, którego pilot 
uratował się. Piloci 31. FG odnotowali 12 ze¬ 
strzeleń w zamian za jednego Spitfirea wraz 
z pilotem, który w dodatku miał być zestrzelo¬ 
ny przez Warhawka . Gorzej powiodło się 325. 
FG, która odnotowała zestrzelenie w dwóch 
walkach pięciu Bf 109, w zamian za dwa 
P-40. Dodatkowo piloci operującego z Malty 
185. Sqn odnotowali strącenie dwóch Bf 109 
i dwóch Macchi. 

Obok strat Jagdwaffe, II/SchG 2 straciła 
dwa myśliwsko-bombowe Fw 190 wraz z pilo¬ 
tami, rozpoznawcza 2.(H)/14 jednego Bf 109, 
natomiast włoskie 151., 153 i 161. Gruppi sie¬ 
dem MC.202 wraz z pilotami. W sumie lot¬ 
nictwo Osi straciło więc 23 samoloty myśliw¬ 
skie wobec 37 alianckich zgłoszeń. 


a inna maszyna z tej Gnippc została uszkodzo¬ 
na w 60% po lądowaniu na Pantellerii. Prze¬ 
ciwnikiem Niemców ponownie byli piloci ame¬ 
rykańskich Spitfire ów z 31. FG, którzy odno¬ 
towali strącenie pięciu Bf 109 i dwóch Fw 190 
w zamian za poległego 1/Lt. M. P. Smitha. 
W przedpołudniowej akcji II/SchG 2 straci¬ 
ła jednego Fw 190, a w popołudniowej dwa 
kolejne. 

13 czerwca około 13:30 w rejonie Pan¬ 
tellerii na małej wysokości nad morzem dwa 
myśliwce P-39 mieli zestrzelić Oblt. Hans Roe- 
hrig (67.) i UflŁ H-A Barth (3.) z III/JG 53. 
Tego dnia po jednej Airacobrze straciły 81. FG 
i 350. FG, a z tej drugiej jednostki jeszcze jed¬ 
na maszyna była ciężko uszkodzona. Po 15:00 
Messerschmitty z II/JG 53 starły się nad Sy¬ 
cylią z operującymi z Malty Spitfireami RAF, 
które zapewniały eskortę amerykańskim Libera- 
torom . Po niemieckiej stronie zestrzelenia odno¬ 
towali Obfw. Herbert Rollwage (40.), Fw. Hans 




odrzucono). W walkach z P-40 odnotowano 
stratę dwóch Bf 109G-6 i jednego Bf 109G-4, 
przy czym poległ Ltn. Hans Lewes, a zaginęli 
Fw. Erwin Sinnwell i Ltn. Wilhelm Kuetgens. 

Około 12:30 w walce ze Spitfireami w re¬ 
jonie Pantellerii dwa sukcesy odnotował Lrn. 
Willi Kientsch (30-3 L), a jedno Fw. Hein¬ 
rich Sreis (16.) z II/JG 27. Niemiecka jednost¬ 
ka doznała pogromu, tracąc w walce aż sześć 
Bf 109G-4 i trzy Bf 109G-6, Za poległego uzna¬ 
no Uffz, Helmuta Hefnera, zaginęli natomiast 
Ltn. Erich Buschek, Uffz, Meinhard Mon- 
dry, Uffz. Fritz Stumpfi Uffz. Robert Karls- 
bock, Uffz. Friedrich Cziossek. Za zaginione¬ 
go uznano też Uffz, Karla Burgera, ale po¬ 
wrócił on do jednostki. Ponadto piloci dwóch 
innych utraconych samolotów wyszli z opresji 
bez szwanku. 

O 15:44 strącenie P-40 odnotował Lrn. 
Kari Paashaus z II/JG 53, która utraciła w wy¬ 
niku walki powietrznej jednego Bf 109G-6, 
który został rozbity w 65% podczas lądowania 
awaryjnego. W tym samym czasie bombowiec 
B-26 miał pas # ć ofiarą Fw- Waltera Manza (2.) 
z III/JG 53, podczas gdy Oblt, Franz Schiehs 
(53.) i Uffz, Kurt Zielke (3.) z 8./JG 53 midi 
srrąeić po jednym P-40. 




11 czerwca niemieckie myśliwce były za¬ 
jęte osłoną maszyn uderzeniowych atakują- 
cycli flotę desantową, celem której była wyspa 
Pantelleria. O 10:45 strącenie Spitfirea od¬ 
notował Fw. Martin van Vacano z 9./JG53. 
O 12:55 na północ od Pan tellerii strącenie Spit- 
ftrea zgłosił Oblt. Willi Klein (6.) z l./JG 53. 
Z kolei o 15:37 zestrzelenie trzeciego myśliw¬ 
ca tego typu zgłosił Oblt. Franz Schiehs (54.) 
z 8. Staffel. W tej drugiej walce zaginął strącony 
przez Spitfire Lrn. Walter Hofmann z II/JG 53, 


Feyerlein (8.) i Maj. Gerhard Michalski (57.), 
a także Serg. Carlo Cavagliano z również latają¬ 
cej na Bf 109 153* Sąuadriglia. Faktycznie ich 
ofiarą padły cztery brytyjskie myśliwce. Po opu¬ 
szczeniu swo ich Spitfire ów V do niewoli trafi¬ 
li dowódca Kerni Wing W/C John Ellis, Sgt. 
Jock Davidson z 229. Sqn oraz Sgt. B. W. Shee- 
han z 249. Sqn, którzy zostali ugoszczeni przez 
Niemców z I/JG 53. Na Malcie rozbiły się jesz¬ 
cze dwa następne Spifire z 249, 5qn, z tego je¬ 


den uszkodzony w walce. 


35 Bf 109G-6 należące da 4. Staffel ze składu II Gruppe pułku myśliwski) 
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14 czerwca piloci maltańskich. Spitfireów 
zrewanżowali się II/JG 53 za porażkę z dnia 
poprzedniego zestrzeliwując w ataku z zasko¬ 
czenia trzy Bf 109G-6. Zginął Fw. Engelbert 
Hofmann, ranny został Uffz. Reinhold Zim- 
mermann, który rozbił samolot w 75%) a na 
spadochronie uratował się Fw. Hans Feyerlein. 
Na skutek awarii zostały uszkodzone dwa ko¬ 
lejne Messerschmitty z tego jeden w 65%. 
Jednak tylko W/C Gray meldował o pewnym 
straceniu Bf 109, podczas gdy dwaj piloci 
z 81. Sqn jedynie uszkodzenie przeciwników, 
których zidentyfikowali jako włoskie Macchi. 

15 czerwca po 8:00 ze składu II/JG 27 
Hptm. Werner Schroer (80.) odnotował ze¬ 
strzelenie B-17, natomiast Ltn. Willi Kientsch 
(32-33.) Mitchella i Lightninga . P-38 zestrze¬ 
liły jednak dwa Bf 109G-6, przy czym po¬ 
legł Uffz. Gerhard Prziklink, natomiast Uffz. 
Heinz Dierck zaginął. Dodatkowo o 8:35 strą¬ 
cenie Lightninga meldował Uffz. H-A Barh 
(4.) z II./JG 53, lecz ze składu tej jednost¬ 
ki w walce z bombowcami B-25 zginął Uffz. 
Herbert Kilian. Na ziemi zniszczeniu uległ je¬ 
den a uszkodzeniu sześć Bf 109G-6, został też 
zniszczony pojedynczy Bf 109G-6 ze Stab/ 
JG 77. Niemcy atakowali formację Mitchelli 
z 310. BG, mocno uszkadzając jedną z maszyn. 
14, i 82. FG straciły po dwa Lighmingi każda, 
jednak maszyny z tej pierwszej jednostki zde¬ 
rzyły się ze sobą, a jedna z tej drugiej miała 
paść ofiara ognia przeciwlotniczego z ziemi. Po 
10:00 w walce ponownie znalazły się samoloty 
11/JG 27, ze składu której Ltn. Kientsch (34) 
miał strącić Spitfirea, a kolejny taki myśliwiec 
miał paść ofiarą Uffz. Hansa Jurgensa (7.). Być 
może był to P-40 utracony przez 325- FG, 

17 czerwca Lihemtory celnie zbombar¬ 
dowały lotnisko Combo, na którym zosta¬ 
ły zniszczone cztery Bf 109G-6 należące do 
Ił/JG 53. natomiast cztery Bf 109G-4 zosta¬ 
ły uszkodzone. 

18 czerwca doszło do sporego starcia nad 
Sardynią. Po 9:00 strącenie P-38 i P-4G zgłosił 
Obli* Herbert Puschmann (49-50.) z 6,/JG 5 i. 
Dwie godziny później po jednym B-26 mieli 
strącić O bit, Karl Ranimelt (26.) i Uffz. Fried- 
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rich Jacobs (2.) z II/JG 51. W tym samym cza¬ 
sie skierowana do obrony Sardynii III/JG 77 
odnotowała bez strat własnych strącenie my¬ 
śliwców P-38 przez Gefr. Kurta Wollschlage- 
ra (1.) i Obfw. Johanna Pichlera (34.), bom¬ 
bowców B-25 przez Oblt. Erharda Niese (12.), 
Ltn. Wolfganga Ernsta (23.) i Obfw. Heinricha 
Hacklera (50.), podczas gdy meldunek Uffz. 
K-H Bótnera odrzucono, dodatkowo Oblt. 
Erhard Niese (13.) miał strącić Bostona. W cza¬ 
sie tej akcji 319. BG straciła trzy Maraudery 


(kolejnego w wypadku), natomiast wyposa¬ 
żona w B-25 310. BG choć atakowana przez my¬ 
śliwce, strat nie poniosła. Eskortująca Mitthelk 
82. FG odnotowała, głównie przeciwko myśliw¬ 
com włoskim, 16 zestrzeleń, przy stracie jednego 
Lightninga Lr George Wdiamna, natomiast ze 
składu 1, FG do niewoli trafił Robert C.Britz, 
W walce powietrznej z myśliwcami nad 
przylądkiem San Yito na Sycylii zaginął pi¬ 


lotujący Bf 109G-4 Uffz. Herbert Lotter 
z 5./JG 27. Odrzucono meldunek Fw. Theo 
Reitera z 5./JG 53 tyczący się zestrzelenia 
Spitfirea o 13:00. W walce z Brytyjczykami 
uległ sam dowódca II Gruppe Maj. Gerhard 
Michalski, który usiłując zaskoczyć dwa my¬ 
śliwce, sam został zaskoczony i zestrzelony 
przez F/O George Keitha z 72. Sqn. Ranny 
niemiecki as ratował się na spadochronie. 

20 czerwca do walki wróciły I i II/JG 77, 
których piloci około 8:30 stoczyli nad Sycy¬ 


lią potyczkę z osłaniającymi bombowce B-26 
Lightningami z 1. FG. Sukcesy odnotowali 
Uffig Erhard Phiłipp (2.), Oblt. Franz Hrdlio 
ka (32,) i Uffz. Heinz Gerber-Schulz (1.) 
z II Gruppe oraz Obfw, Heinz Meschke (4.) 
z 2,/JG 77, a jeszcze jednego pilot z 150. Grup- 
po, przy czym Włosi strat nie ponieśli. W star¬ 
ciu tym [1/jG 77 straciła jednak poległych 
Ltn. Karl-Friedrich liedtke i Uffz. WHIibald 



S Ciężki samolot bombowy Boeing B-17 ffying Fortress nad Messyną. W czasie walk o Sycylię na Śródziemnomor¬ 
skim TOW U5AAF dysponowały czterema grupami latającymi na takich maszynach (2„ 97,, 99. i 301, BG), których 
zwalczanie okazało się dużym wyzwaniem dla pilotów Jagdwaffe. 
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Schumanna, natomiast Ufe. Otto Brem ser 
rozbił swój samolot w 65% po awarii silnika. 
1. FG meldowała o ośmiu zestrzeleniach, kosz¬ 
tem straty trzech P-38G, przy czym jeden pilot 
zginął a dwóch dostało się do niewoli- Jednego 
Lightninga straciła tez 14. FG, ale jego pilot zo¬ 
stał uratowany. 

Później tego dnia piloci Ii/JG 53 odnoto¬ 
wali strącenie dwóch Spitfireów — Obfw. Her¬ 
bert Rollwage (41.) o 10:47, natomiast Oblt. 
Leo Potjans (1.) o 19:14. O ile ten pierwszy 
sukces nie znajduje potwierdzenia, to w tej dru¬ 
giej walce został zestrzelony Spitftre DC w któ¬ 
rym zginął F/O Sharp z 72. Sqn. W zamian 
W/O Geara z tego samego dywizjonu zestrze¬ 
lił Bf 109G-6 w którym raniono Fw. Klausa 
Wagenknechta, który uratował się na spado¬ 
chronie, natomiast na lekko uszkodzonej ma¬ 
szynie wrócił ranny Fw. Otto Russ. 

21 czerwca około południa w walce 
z B-24 na południe od Messyny I/JG 53, nie 
odnotowując żadnych sukcesów, straciła dwa 
Bf 109G-6, przy czym został ranny Ufe. Karl 
Muller. 

23 czerwca nie uznano trzech zestrzeleń 
zgłaszanych przez Hptm. Omerta, Obfw. Hack- 
lera i Fw. Fórserqa z III/JG 77, odniesionych 
nad Lightningami. 

24 czerwca po 9:00 II/JG 51 odnotowa¬ 
ła nad Sardynią zestrzelenie trzech P-40, które 
przypadły Obfw. Otto Schultzowi (56.), Ltn. 
Siegfriedowi Mullerowi (1.) i Ufe. Helmutowi 
Piwowarskiemu (1.), czwarty meldunek od¬ 
rzucono. Po stronie strat odnotowano jednego 
Bf 109G-6, którego pilot nie odniósł obrażeń. 
Przeciwnikiem Niemców oraz wspomagają¬ 
cych ich Włochów, ponownie była 325. FG, 
piloci której odnotowali pięć zestrzeleń za cenę 
czterech P-40 i trzech poległych pilotów, przy 
czym jeden został zestrzelony przez obronę 
przeciwlotniczą. 

Prawie godzinę później 11 I/JG 77 odnio¬ 
sła wielki sukces w walce z Lightningami, gdyż 
jej piloci meldowali o 14 zestrzeleniach oraz 
3 kolejnych bez świadków. Sukcesy odnie¬ 
śli: Ltn. Frirz Wilke (1.), Maj. Kun Ubben 
(107-108*), Oblt, Erhard Niese (140, Obfw. Ed¬ 
uard Isken (33-34J, Obfw. Johann Pichler (35.), 
Uffz. Wilhelm Skreba (l.) 3 Ltn. Wolfgang 
Ernst (24.), Fw. Luicke (1.), Uffz. Glien (L), 
Ltn. Joachim Grun (L), Uffz. Karl-Heinz 
Bóttner (2.), Uffz. Robert Koch (1.), zwycię¬ 
stwa bez świadków odnieśli natomiast Hptm. 
Emil Omen, Obfw. Heinrich Hackler i Fw. 
Richard Forster. Po stronie strat odnotowa¬ 
no dwa samoloty, przy czym został ranny 
Ltn. Gerhard Hanf. który rozbił swój samolot 
w 70%. W rzeczywistości L FG utraciła trzy 
P-38 a 14. FG jednego, natomiast obie jed¬ 
nostki odnotowały zestrzelenie odpowiednio 
ośmiu i siedmiu Bf 109. 

25 czerwca cele w rejonie Cieśniny Mes- 
syńskiej zbombardowały B-17- Po 12:00 dwa 
Boeingi mieli strącić Oblt. Hans Roehrig (68.) 
i Obk. Franz Schkhs (55.) z III/JG 53, nato¬ 
miast od ognia strzelców zginął Uffz. Alfred 
Kowalewski. 6./JG 53 odnotowała stratę wwaJ- 
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ce powietrznej jednego Bf 109G-6. O 13:25 
jednego B-17 miał zestrzelić dowodzący JG 77 
Maj , Johannes Steinhoff (157.), a po dziesięciu 
minutach Ufe. Bruno Bernhardt (I.) % 4. Staf- 
feL Z tego pułku od ognia strzelców zginął Ltn. 
Gerhard Fluge z 2. StafFel, natomiast Ltn. Ho- 
sef Dritthuber odniósł obrażenia uszkadzając 
samolot w 60% w wyniku awarii. Dodatkowo 
piloci Włoscy zgłosili siedem zestrzeleń tracąc 
po jednym MC.202 i MC.205. Faktyczne stra¬ 
ty amerykańskie były mniejsze, gdyż nad ce¬ 
lem spadł jedynie należący do 2. BG samo¬ 
lot 42-29615, który po zderzeniu z Bf 109 
straci! skrzydło i silnik nr 4, poważnie uszko¬ 
dzone wróciły natomiast dwa inne B-17, 
z tego samolot 42-5762 z 99. BG został zło¬ 
mowany Rozczarowany przebiegiem akcji 
Reichsmarschall Hermann Góring rozkazał 


awarii silnika na spadochronie ratować musiał 
się Ufe. Hermann Harnisch z 8./JG 53, który 
trafił do niewoli. 

ALIANCI PRZYGOTOWUJĄ 
GRUNT, 1-9 LIPCA 1943 R. 

1 lipca strącenie Spiifirea nad Comiso odnoto¬ 
wał Fw, Otto Pohl (19.) z 3./JG 77, lecz w wal¬ 
ce z tymi maszynami poległ Fw Herbert Zuck 
z tej samej eskadry. Piloci operujących z Malty 
Spitfireów odnotowali walkę z Bf 109, ale strat 
nie ponieśli, meldując o uszkodzeniu jednego 
z przeciwników. 

Podczas rozpoznania nad Przylądkiem Bon 
w starciu ze Spitfire’ami nad Bizertą poleg¬ 
li Ufe. Alfred Langhoff i Fig. Erwin Jankę 
z II/JG 77. Zostali oni zestrzeleni przez takie 
same samoloty z amerykańskiego 5. FS wcho- 



25 Ciężki samolot bombowy Consolidated B-24D Liberator należący do 98. BG. Obok niej w czasie inwazji na Sycylię 
nad Morzem Śródziemnym na tego typu maszynach latała także 376. BG oraz trzy jednostki czasowo oddelego¬ 
wane na ten obszar z baz w Wielkiej Brytani - 44.376. i 389. BG. 


postawić przed sądem wojennym jednego pilo¬ 
ta z każdej Gruppe, a wkrótce później przysłał 
rozkaz nakazujący każdemu kluczowi zestrze¬ 
lić w każdej walce jeden samolot przeciwnika. 

26 czerwca w wypadku zginął Ufe. Kun 
Gehrke z 5./JG 77- 

28 czerwca w walce z P-40 nad Sardynią 
zaginął Obgefr. Hans Dressler z III/JG 77, 
a inny samolot z tej jednostki został zestrzelony 
przez włoską obronę przeciwlotniczą, 325, FG 
odnotowała w tym starciu cztery zestrzelenia, 
kosztem jednego Warhawka. 

29 czerwca Bryryjczycy stracili krótko po 
południu myśli wsko-bombowego Spitfirea Vc 
w którym zginął P/O G. P Bray z 1435. Sqn, 
stratę którego przypisano obronie przećiwlor- 
niczej. Brytyjskie samoloty myśliwsko-bombo¬ 
we zniszczyły na ziemi dwa Bf 109G-6, przy 
czym w jednym został ranny Fw. Theo Rei ter, 
który stracił ramię. Przed 15:30 doszło do 
starcia II/JG 53 ze Spitjireatni, podczas któ¬ 
rego zestrzelenia odnotowali Ufe. Hermann 
Witt (5-), Ltn. Karl Paashaus (2.) i Fw. Hans 
Feyerlein (9.), Brytyjczycy strat w prowadzo¬ 
nej o tej porze akcji jednak nie odnotowali. 
W walce ze Spitftre ami z 232. Sqn poległ nad 
San Piętro Ufe. Rolf Nołte-Ernsring z I/JG 77. 
W czasie rozpoznania nad Maltą z powodu 


dzącego w skład 52. FG, którego piloci zgłosili 
zestrzelenie nad przylądkiem Bonn jednego Bf 
109 i trzech Fwl90. 

2 lipca około 8:00 zestrzelenie trzech P-40 
odnotowali piloci I/JG 77, dwa z nich strącił 
Oblt. Heinz-Edgar Berres (45-46.), jednego zaś 
Fw. Otto Pohl (20.), dodatkowo Oblt Armin 
Kohler (22.) meldował o zestrzeleniu B-25. 
Z kolei ze składu 5. StafFel tego pułku suk¬ 
cesy w starciu z P-40 odnieśli Ufe. Heinz Wal¬ 
ter (1.), Uffz, Robert Schubert (1.) oraz Ltn. 
Egin Graf Beissel (2*), przy stracie uszkodzo¬ 
nego w 80% samolotu Obfw. Ericha Mullera 
z 5, StafFel, podczas gdy inny został uszko¬ 
dzony w 30%, Podczas osłony B-25 pierwsze 
straty bojowe w postaci dwóch P-40 L w wraz 
z pilotami poniosła 332. FG, której personel 
stanowili Afroamerykanie. Atakowane przez 
Niemców Mitchelle należały do 32 i. BG, która 
jednak strat nie odnotowała. 

Po 11:00 doszło do dużego starcia z ame¬ 
rykańskimi bombowcami B-24, które zbom¬ 
bardowały cele w południowych Włoszech, 
W walce z nim niemieccy piloci zgłosili aż 12 
zestrzeleń. Ze składu 10./JG 3 o strąceniach 
meldowali Ufe, H-UJung(L), Ltn, Otto Wes- 
sling (63-64.), Obk. Franz Daspelgruber (46.), 
Ltn. Hans Zwick (1.), Fw. Uwe Krais (15.), 
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odrzucono natomiast meldunek Fw. Hansa 
Schafera. Sześć następnych Liberatorów zaliczy- 
li piloci II/JG 27, gdzie triumfowali: Hptm. 
Ernst Boerngen (23-24.), Fw. Heinrich Steis 
(17-)) Ltn. Karlheinz Kapp (2.), Ltn. JosefTor- 
fer (5.) i Ltn. Willy Kientsch (35.)* O 16:16 
jeszcze jednego Liberatora miał strącić Uffz. 
Karl Kampe (2.) z 5-/JG 27. Straty amerykań¬ 
skie były mniejsze, gdyż dwa B-24D straciła 
44. BG, dwa 98. BG i jeden 376. BG. Według 
danych amerykańskich dwa z nich miały zostać 
zestrzelone przez pociski rakietowe, których 
faktycznie zaczęła używać IV/JG 3. Na lotni¬ 
sku Lecce całkowicie zostały zniszczone w cza¬ 
sie bombardowania Bf 109G-4 i Do 215B-4 
należące do II/JG 27. 

O 12:40 strącenie Spitfirea zgłosił Fw. Hart- 
mut Ryli (3.) z I/JG 77, ale niemiecka jed¬ 
nostka odnotowała stratę w walce powietrznej 


Zielke (4.) i III/JG 53, która straciła wzięte¬ 
go do niewoli Uffz. Waltera Reinicke, urato¬ 
wanego z morza przez aliancką łódź latają¬ 
cą. Niemiec został zestrzelony przez S/L Hilla 
z 111. Sqn, Jego jednostka utraciła w tej walce 
tylko jednego Spitfirea IX, którego pilot, F/S F. 
Mellor, utopił się po skoku na spadochronie. 

4 lipca około 10:30 w walce z aliancką 
wyprawą zmierzyli się piloci I/JG 77, spośród 
których zwycięstwa nad P-40 zaliczyli Obk. 
Ernst Laube (8.), Stfw. Karl Kiihdorf (5.) 
i Uffz. Hauer (zwycięstwo bez świadków), na¬ 
tomiast Bostona miał strącić Oblt. H-E Berres 
(50.). W walce zginął jednak Uffz. Rudolf 
Grossmann, a inny samolot został uszkodzony 
w 60% podczas kołowania. 

Po 11:00 dwa Spitfirey mieli zestrzelić 
Obfw. Herbert Rollwage (42.) i Uffz. Her¬ 
mann Witt (6.) z 5./JG 53. Na lekko uszko¬ 


dzonym samolocie wrócił ranny Uffz. Alfred 
Ostermeyer. 

Z formacją B-17 zmierzyli się piloci II/JG 
77, z której składu po 11:30 meldowali o strą¬ 
ceniach tego typu bombowców Fw. Franz Na- 
gele, Uffz. Winkler (1.), Uffe. Heinz Walter (2.) 
i Obfw. Maxymilian Volke (34.). Zaliczono 
także trzy zwycięstwa przeciwko Spitfireom 
eskorty, autorstwa Oblt. Franza Hrdlicka (33.), 
Uffz. Bernharda Graffa (9.) i Hptm. Siegfrieda 
Freytaga (95.). W starciu tym zaginął Uffz. 
Ernst Wulff, natomiast dwóch innych zestrze¬ 
lonych pilotów wyszło z opresji bez szwanku. 
Na lotnisku Gerbini bomby uszkodziły sześć 
maszyn Gruppe, z tego jedną w 60% a drugą 
w 75%. Eskortujący Boeingi piloci Spitfireow 
z Malty odnotowali zestrzelenie dwóch Bf 109 
i uszkodzenie kolejnego, przy uszkodzonym 
jednym Spitfire. 



jednego Bf 109G-6, podczas gdy drugi uległ 
zniszczeniupodczasstartu.Utraconosamolotzos- 
tał zestrzelony przez F/O G. White z 126. Sqn, 
podczas gdy Brytyjczycy strat nie ponieśli. Przed 
15:00 w rejonie La Valetty Oblt, H-E Berres 
(47-48.) zaliczył swój drugi tego dnia dublet, 
tym razem w postaci Spitfireow, Faktycznie 
jednak zestrzelił on tylko jednego Spitfirea DC, 
w którym zginął SIS Jim Lowry z 185. Sqn. 

3 lipca w obronie lotniska Trapani I/JG 77 
odnotowała siedem zestrzeleń. Strącenia myś¬ 
liwców P-40 zgłaszali Oblt. Armin Kohler (23.) 
i Ufiz. Rudolf Grossmann, bombowców B-25 
Obli, H-E Berres (49.), Ern. Bodo Krause (L) 
i Obfw. Heinz Meschke (5.), natomiast Bos¬ 
tonów Ltn, Hans Tomschegg (1.) i Obfw. Her¬ 
mann Stahl. Za te sukcesy zapłacono stratą jed¬ 
nego Bf 109G-6, którego pilot nie odniósł ob¬ 
rażeń. Kolejne osiem bombowców miała ze- 
straelić niemiecka obrona przeciwlotnicza. Fak¬ 
tycznie alianci stracili nad wyspą cztery bom¬ 
bowce Baltimore z 3. Sqn SAAE (dwa strącone 
przez myśliwce, i dwa zestrzelone przez obronę 
przeciwlotniczą)/ jednego A-20 z 47. BG (od 
OPL), jednego B-25 z 310. BG (od GPL) oraz 
dwa B-26 z 319. BG, Do niewoli trafił też ze¬ 
strzelony pilot P-40 z 33. FG. 

Po 16:00 strącenia trzech Spitfireóu. 1 odno¬ 
towali Ufiz, jens Bahnsen (14-150, Uff. Kurt 
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B Częstym przeciwnikiem niemieckich pilotów były samoloty myśliwskie Curtiss P-40 Warhawk , zwłaszcza 
z 325. FG, która usterzenia swoich maszyn oznaczała charakterystyczną żółto-czarną szachownicą. Obok tej 
jednostki na P-40 w połowie 1943 r. na Śródziemnomorskim TDW łatały także 33., 57.79. i 324. FG. Obok tych 
jednostek USAAF posiadały dwie grupy na myśliwcach Bell P-39 Airacobra - 81. i 350. FG. 
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5 Średni samolot bombowy North American B-25 Mitchell, Na obszarze Morza Śródziemnego działały w 1943 r. 
cztery grupy bombowe USAAF latające na takich maszynach -12., 310., 321.1340. BG. 


O 13:15 strącenie B-25 zgłosił Oblt. Hans 
Roehrig (69.) z9-/JG 53, ale w walce powietrz¬ 
nej został zestrzelony i ranny Uffz. Johann Jegg. 
Godzinę później strącenie B-26 odnotowa¬ 
li Ltn. Alfred Hammer (4.), Uffz. Leo Niesen 
(1.) i Ltn. Herbert Rollwage (43.) z II/JG 53. 

W tracie bombardowań celów na Sycylii 
236. Wing RAF stracił jednego Bostona , nato¬ 
miast amerykańska 12. BG dwa B-25, jednak 
wszystkie trzy bombowce miały zostać zestrze¬ 
lone przez obronę przeciwlotniczą. Za to 440. 
BS/319. BG odnotował stratę dwóch zestrze¬ 
lonych przez myśliwce B-26, a 47. BG jednego 
A-20, który uszkodzony przez obronę przeciw¬ 
lotniczą został dobity przez myśliwca. 324. FG 
odnotowała pięć zestrzeleń przy stracie jedne¬ 
go P-40. Jeśli chodzi o straty w B-17 objęły one 
tylko jedną maszynę z 2. BG, która miała zo¬ 
stać zniszczona przez bombę zrzuconą z wyżej 
lecącej samolotu. 

Po 15:00 strącenie trzech Spitfireów od¬ 
notowała I/JG 53, gdzie zwycięstwa zaliczyli 
Obfw. Bartusch (2.), Uffz. Erich Wagner (2.) 
i Uffz. Reinhold Gróber (L). W starciu zginął 
jednak dowodzący 2. Staffel i mający na kon¬ 
cie 58 zestrzeleń Ltn. Herbert Brónnle, które¬ 
go Bf 109G-6/R1 padł ofiarą W/C Dundasa 
i F/L Crawforda. Z kolei Niemcy zestrzelili pa¬ 
rę SpitfireowYc , w których polegli F/L Reading 
i F/O Barker z 43. Sqn. 

I/JG 53 straciła jedną maszynę w wypad¬ 
ku podczas lądowania, a inna została zniszczo¬ 
na podczas bombardowania. 

5 lipca bombowce po raz kolejny przepro¬ 
wadziły zmasowane naloty na cele na Sycylii. 
Tym razem niemieckie myśliwce skoncentro¬ 
wały swoje ataki na liczącej 27 B-17 forma¬ 
cji 99. BG, bombardującej lotnisko Gerbini. 
Około 11:30 wwalcezB-17 zestrzelenia zgło¬ 
sili Oblt. H-E Berres (51.) i Fw. Hartmunt 
Ryli (4.) z I/JG 77, natomiast nie odnotowa¬ 
no czasu zwycięstwa Fw. Hansa-Dietera Vo- 
gela przeciwko Mosąuito z 60. Sqn SAAE 
Spośród pilotów 11 Gruppe tego pułku sukce¬ 
sy przeciwko Boeingom meldowali Uffz, Fritz 
Nauman, Uffz. Bruno Bernhardt (2.), Uffz. 
Heinz Neudeck i Oblt. Franz Hrdlicka (34,), 
przy stracie jednego Bf 109G-6, którego sto¬ 
pień uszkodzenia oszacowano na 65%. Z ko¬ 
lei ze składu Ill/JG 53 sukcesy odnieśli Uffz. 
Jens Bahnsen (16,), Fm Helmut Kuhl (?,)> 
Obfw. Gunther Seeger (35.), Hpim, FranzGótz 
(46.). W walce i tymi maszynami odnotowa¬ 
no jednak takie stratę poległego Obfw. Kark 
Haarlandera, podczas gdy inny pilot uratował 
się na spadochronie. Na ziemi bomby uszkodzi¬ 
ły cztery Bf 109G-6 z tej jednostki. Tuż przed 
południem po jednym B-17 zaliczyli Fw. Heinz 
Sieg (13.) i Ltn. Siegfried Beer (U z 1/JG 53. 
W walce z eskortującymi bombowce Spitfireami 
zaginęli: dowodzący L Staffel Oblt. Willi Klein 
oraz HpoTL Klaus Eckert, którzy zostali strąceni 
przez S/L Mackie z 243. 5qn oraz F/O Hughesa 
z 72. Squ, przy crym ten ostami meldował jedy¬ 
nie o uszkodzeniu przeciwnika, 

W sumie Niemcy zgłosili więc zestrzelenie 
12 B-17, jednakże 99, BG straciła jedynie trzy 


takie samoloty o numerach seryjnych 42-29492, 
42-29486 i 42-29483, meldując zestrzelenie 
38 myśliwców na pewno i 11 prawdopodobnie 
oraz zniszczenie 28 kolejnych na ziemi. Do ba¬ 
zy nie powrócił także B-25 z 321. BG, który 
został zestrzelony przez obronę przeciwlotni¬ 
czą. Jako, że w przechwyceniu amerykańskich 
bombowców uczestniczyła ponad setka Messer- 
schmittów, strącenie trzech B-17 trudno uznać 
za sukces. 


O 3 6:21 strącenie Spitfirea zgłosił Uffz. Karl 
Knichel (2.) z 8,/JG 53, lecz nie znajduje to 
potwierdzenia, choć Brytyjczycy odnotowali 
stratę po południu trzech rakich maszyn lecz 
padły one ofiarą pilotów myśliwsko-bombo- 
wych Fw r 190 z 111/ SKG 10, która stracili dwie 
takie maszyny wraz z pilotami. 

6 lipca po 15:00 o strąceniu Spitfireów 
meldowali Obfw. Gunther Seeger (36.) i Obli, 
Hans Roehrig (70.) z III/jG 53, Ich ofiarami 
byli dwaj polegli piloci z eskortującego B-17 
amerykańskiego 308. FS - Capt. Thomas B, 
Fleming oraz 1 /Le, Babcock. Dodatkowo o 15:22 


w rejonie Pozzallo o strąceniu Spitfirea meldo¬ 
wał Oblt Fritz Dinger (60.) z 4./JG 53. W wal¬ 
ce z B-17 zginął natomiast Uffz. Hermann 
Witt z 5./JG 53. W I/JG 77 jako „zwycię¬ 
stwo bez świadków” uznano zgłoszenie zestrze¬ 
lenia Spitfire meldowane przez Ltn. Ludwiga 
Licha, możliwe, że to on strącił Spitfirea Vb, 
w którym zginął F/Ol Seaman z 601. Sqn. 
Jednostka odnotowała jednak stratę z powodu 
błędu pilota Bf 109 za sterami którego zasia¬ 


dał Uffz, Rolf Daum. Z kolei I/JG 53 straciła 
na zbombardowanym lotnisku Comiso jedne¬ 
go Bfl09G-6, 

7 lipca piloci 4./JG 53 zgłosili zestrzelenie 
dwóch P-40 - o 10:20 Fw. Otto Russ (11,), 
natomiast o 17:18 Gbk. Fritz Dinger (61.), 

317. FS z 325. FG zgłosił sześć zestrzeleń tra¬ 
cąc jednego P-4GL, krórego pilot trafił do nie¬ 
wól i. W rym czasie II/JG 77 w walce z forma¬ 
cją B-17 nie dość, że nie odniosła sukcesów, to 
straciła zaginionego Uffz. Hdnza Waltera, jesz¬ 
cze jedną maszynę w walce i kolejną w wyni¬ 
ku awarii, O 17:25 Maj, Johannes Steinhoff 
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H Średnie samoloty bombowe Martin B-26 Marauder Na Śródziemnomorskim TDW działały trzy grupy bombo¬ 
we USAAF latające na tego typu bombowcach -17.319 i 320. BG. 


(158.) dowodzący JG 77 meldował o zestrzele¬ 
niu pokładowego Martleta. 

8 lipca o 7.45 zestrzelenie P-40 zgłosił 
Stfw. Karl Kiihdorf (6.) z 2./JG 77. Strącenie 
podobnego samolotu nad Trapani meldował 
Maj. Johannes Steinhoff (159.) z Stab/JG 77. 

Około 12:30 Oblt. Fritz Dinger (62.) 
i Obfw. Herbert Rollwage (44.) z II/JG 53 
meldowali o zestrzeleniu dwóch B-17, a kolej¬ 
ne dwa takie bombowce mieli strącić Hptm. 
Siegfried Freytag (96.) i Obfw. Masymilian 
Volke (35.) z II/JG 77. Amerykanie odnoto¬ 
wali stratę dwóch B-17 - 42-3083 z 2. BG oraz 


ły na konta Hptm. Siegfrifa Freytaga (97-98.) 
i Ltn. Egina Graf Beissela (4.). Tego dnia o ze¬ 
strzeleniu P-40 meldował także Oblt. Gerhard 
Strasen (4.) ze Stab/JG 77. 

O 7:43 Oblt. Fritz Dinger (64.) z 4,/JG 
53 zgłosił zestrzelenie P-40, natomiast minu¬ 
tę wcześniej Fw. Helmut Kuhl (8.) z 9./JG 53 
meldował o strąceniu Bostona. 

Równocześnie piloci II/JG 53 zgłosili ze¬ 
strzelenia P-40, które były dziełem Ltn. Alf¬ 
reda Hammera (5.) i Obfw. Herberta Roll¬ 
wage (45.), natomiast Fw. Helmut Kuhl 
(9-10.) z 9./JG 53 odnotował strącenie P-40 


Sycylii posiadały 168 maszyn (wtym 78 spraw¬ 
nych), na Sardynii 72 maszyny (45 sprawnych) 
i we Włoszech 58 maszyn (42 sprawne). Siły 
te uzupełniało 131 (79 sprawnych) samolotów 
myśliwsko-bombowych Fw 190 oraz 72 (54 
sprawne) dwusilnikowe samoloty niszczyciel¬ 
skie Bf 110G, obie kategorie tych maszyn były 
jednak przeznaczone do ataków na obiekty na¬ 
wodne i naziemne. 

10 lipca około 3:00 nad ranem rozpoczął 
się desant spadochronowo-szybowcowy na Sy¬ 
cylię, który poprzedzał desant morski. Pierw¬ 
szego dnia walk o wyspę samoloty Luftflotte 2 
wykonały 370 lotów bojowych, natomiast wło¬ 
ska Regia Aeronautica 141. 

Pierwsze zwycięstwa powietrzne piloci Luft- 
waffe odnieśli jednak dopiero około 9:30 strą¬ 
cenia dwóch P-40 zaliczyli Uffz. Karl-Urlich 
Rohde (3.) i Ltn. Egin Graf Beissel z 5./JG 77. 

Po 10:30 w walce znalazło się sześć wy¬ 
konujących swobodne polowanie myśliwców 
z II/JG 53, najpierw Ltn. Karl Paashaus (3.), 
miał zestrzelić P-40, i niemal natychmiast do¬ 
szło do walki z P-38 w czasie której zwycięstwa 
kolejno zameldowali Fw. Hans Feyerlein (10.), 
Obfw. Herbert Rollwage (46.) i swoje kolejne 
zwycięstwo Ltn, Paashaus (4.), podczas gdy le¬ 
dwo minutę po nim jako swoje drugie zwycię¬ 
stwo w tym locie Obfw. Rollwage (47.) meldo¬ 
wał zestrzelenie obserwacyjnego Ryana 0-51. 
Ich przeciwnikiem były P-38 z 14. FG, która 


42-5090 z 97. BG. 


Po 16:00 te same dwie Gruppen wzięły 
udział w starciu na małej wysokości z P-40, 
w trakcie którego ze składu II/JG 53 cztery 
z nich zapisali na swoje konta Obfw. Rudolf 
Ehrenberger (41.), Oblt. Fritz Dinger (63.), 
Fw. Heinrich Frankenberger (5.) i Oblt. Leo 
Potjans (2.), natomiast ze składu II./JG 77 jed¬ 
no Ltn. Egon Graf Beissel (3.). Ta druga jed¬ 
nostka straciła jednak w walce z P-40 poległego 
Uffz. Sigurda Fasta, zestrzelony został też sa¬ 
molot Fw. Siegfrida Grimma. Ponadto w wal¬ 
kach powietrznych tego dnia II/JG 77 utraciła 
kolejne dwa Messerschmitty, jednego w oko¬ 
licy Comiso, a drugiego w rejonie Trapani, 
a mogły one paść ofiarą brytyjskich Spiifireow 
z Malty. Potyczka z Warhawkami , tyczyła się 
akcji 324. FG, która odnotowała tego dnia 
stratę trzech P-40 i dwóch pilotów, jednak pi¬ 
loci 325. FG zgłosili tego dnia zestrzelenie pię¬ 
ciu Bf 109 i jednego MC2G2. 

Po 16:00 zestrzelenie dwóch Liberatorów 
odnotowali Uffz. Erich'Wagner (3.) i Fw. Heinz 
Sieg (14.) z I/JG 53. Faktycznie został strą¬ 
cony B-24D 42-40321 należący do 376. BG. 
Na lotnisku Comiso Stab/JG 53 stracił w wy¬ 
niku bombardowania trzy Bf 109G-6/R1, na¬ 
tomiast na lotnisku Torazzo bomby zniszczyły 
dwa Bf 109G-6 z I1I/JG 53. 

9 lipca przed 7:30 dwa P-40 mieli zestrze¬ 
lić Uffz. Leo Śliwa (1.) i Oblt. Franz Hrdlicka 
(35.) z II/JG 77. Godzinę później Grnppe 
straciła zestrzelonego przez Lightninga nad 
Trapani poległego Obfhr. Friedricha Mohra, 
Wreszcie około 11:00 jej piloci odnotowali trzy 
następne strącenia przeciwko P-40, które trafi- 
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i Bostona. O 14:34 Obk. Hans Roehrig (71.) 
z 9 /JG 53 zgłosili zestrzelenie następnego 
bombowca tego typu, 

Amerykanie odnotowali stratę tego dnia 
czterech P-40F z 316, F5/324. FG, której pi¬ 
loci odnotowali 10 zestrzeleń. Ponadto straco¬ 
no cztery A-20R, dwa A-36 i jednego B-24D. 

KLĘSKA NA SYCYLII 

10 lipca na stanie jednostek myśliwskich Luft- 
fłotte 2 było 298 samoJotów myśliwskich, 
z tego 165 sprawnych. Jednostki bazujące na 


odnotow r ała tego dnia stratę trzech takich ma¬ 
szyn, z tego jednak dwa miały paść ofiarą ognia 
przeciwlotniczego, a tylko jeden został zestrze¬ 
lony przez Bf 109. 

O 13:08 Lin. Wilhelm Esscr (3-4.) ze Stab/ 
JG 53 strącił w rejonie GaJea „samolot mor¬ 
ski", którym był zapewne odnotowany jako ze¬ 
strzelony przez Messerschmitty SOC-3A z krą¬ 
żownika. USS Sawannach , a o 16:04 w rejonie 
Syraknzy Spitfirea. Kolejnego Spitjhcn miał 
strącić o 16:10 Uffz. Hermann Holstein (5.) 
z 27JG 53. Najpewniej ofiarą któregoś z nich 
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padł Spifire IX, w którym zaginął F/O G. B. 
Blunn z 243. Sqn. 

Po 16:00 w rejonie Syrakuzy strącenia 
Spifire ów zgłosili Ltn. Willy Kientsch (36.), 
Hptm. Ernst Boerngen (25.) i Ltn. Karlheinz 
Kapp (3.) z II/JG 27. W tym czasie RAF stra¬ 
cił podczas przechwycenia bombowców Ju 88 
nad morzem dwa Spifirey V, w których zagi¬ 
nęli F/L T. W. Savage oraz F/O E. S. Dicks- 
-Sherwood z 92. Sqn, a ich stratę przypisano 
ogniowi przeciwlotniczemu z amerykańskich 
okrętów. 

O 16:42 Ltn. Alfred Hammer (6.) z n/JG 53 
zestrzelił Spifiria Vb, którego pilot F/O A. N. 
Snęli trafił do niewoli po lądowaniu przymu¬ 
sowym. 

Po 18.00 w rejonie Trapani, kolejne trzy 
sukcesy odnotowali piloci II/JG 77, przy czym 
Uflż. Karl-Urlich Rohde (3.) i U Sl. Erhard 
Philipp (3.) meldowali o strąceniu P-40, nato- 


ni Obfw. Herbert Roilwage (zestrzelony przez 
P-38) i Uffz. Ernst Rinke. Wieczorne mel¬ 
dunki obu Gruppen JG 53 okazują się prze¬ 
sadzone, jako źe straty poniósł wtedy jedynie 
1435. Sqn ze składu którego poległ w Spit- 
fire IX F/L M. R. Rowland, natomiast urato¬ 
wany przez okręty został P/O Stewart zasiada¬ 
jący za sterami Spilfirea Vc. Przez cały dzień pi¬ 
loci operujących z Malty Spifire ów odnotowali 
zestrzelenie dwóch Bf 109 na pewno i jednego 
prawdopodobnie. 

11 lipca niemieckie lotnictwo wykonało 
282 loty bojowe, włoskie zaś 198. O 11:25 po 
jednym zestrzelonym P-38 zameldowali Oblt. 
Hans Roehrig (73.) i Uffz. Rolf Schulte (1.) 
z 9./JG 53. O 13:15 sukces ten powtórzyli 
Oblt. Roehrig (74.) i Fw. Max Nairz (10). 
Co prawda 1. FG odnotowała tego dnia stra¬ 
tę czterech Lightningów, lecz według Amery¬ 
kanów dwa z nich zderzyły się ze sobą, a dwa 


który eksplodował w wyniku ataku Bf 109. 
Gruppe, która wykonała tego dnia liczne mi¬ 
sje na eskortę maszyn uderzeniowych, odnoto¬ 
wała stratę tylko jednego Bf 109, który został 
zestrzelony w walce powietrznej nad Torazzo, 
inny wrócił uszkodzony, w 35%, a inny został 
uszkodzony w 50% podczas wypadku w cza¬ 
sie startu. 

Około 13:20 na południe od Crotone 
o strąceniach Liberatorów zameldowali Hptm. 
Werner Schroer (81.) i Fw. Alfred Muller (2.) 
z II/JG 27, lecz Amerykanie strat w tych ma¬ 
szynach nie odnotowali. 

Po 16:00 ze składu I/JG 53 zestrzelenie 
Spifire a zgłosił Ltn. H-J Kógler, a P-40 Uffz. 
Hermann Holstein (6.), odrzucono natomiast 
meldunek o strąceniu kolejnego amerykańskie¬ 
go myśliwca przez Ltn. K-H Messera. Niemiec¬ 
ka jednostka straciła poległego Uffz. Harry 
Barshuhna, wrócił do jednostki natomiast ze- 



3 Messerschmitt Bf 109G-6/R6 należący 
do 6. Staffel ze składu II Gruppe pułku JG 53. 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 
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miast Fw. Franz Nagele bombowca B-25. Grup¬ 
pe miała uszkodzone w walkach powietrz¬ 
nych dwa Bf 109 oraz jednego zniszczonego 
i trzy uszkodzone na ziemi, w wyniku bom¬ 
bardowania. Zarówno poranna jak i wieczor¬ 
na walki II/JG 77 z Warhawkamu tyczyły się 
starć 325. FG, która w dwóch walkach odno¬ 
towała zestrzelenie po trzy Bf 109, w obu star¬ 
ciach tracąc po dwie maszyny jednakże tylko 
jednego pilota, podczas gdy pozostali zostali 
uratowani. Ponadto jednego P-40 straciła rego 
dnia 33. FG. 310. BG straciła jednego B-25, 
ale zestrzelonego przez obronę przeciwlotniczą, 
który przyczynił się również do straty dwóch 
takich maszyn z 321. BG, które wodowały 
w morzu. 

Po 19:30 ze Spifireami zmierzyli się pi¬ 
loci II1/JG 53, spośród których aż rrzy zwy¬ 
cięstwa zameldował Gbfw. GiinthcF Seeger 
(37-39.) a jedno Oblt Hans Roehrig (72.). 
W walce tej został zestrzelony samolot pilo¬ 
towany przez Fw. Helmuta Kuhla, który jed¬ 
nak nie odniósł obrażeń. Przed 20:00, podczas 
eskorty Bf 110 dwa Spifiriy midi zestrzelić 
także Uffz, Hans Ewalda (1.) i Oblt. Marun 
Lube (80 z II/JG 53. Tego dnia If/JG 53 od¬ 
notowała stratę w walce powietrznej trzech 
Bf 109G-6 z : 5, Staffel, przy czym zostali ran- 


inne padły ofiarą ognia przeciwlotniczego. Za 
to o 16:20 sukces przeciwko B-26 zgłosił 
Fw. Walter Manz (3.) z 9./JG 53, ofiarą któ¬ 
rego niewątpliwie padł Marauder z 319. BG, 


strzelony przez myśliwiec Ltn. K-H Messer. 
Powrócić zdołał również Ltn. Beer, który stra¬ 
cił swój samolot z powodu awarii silnika. Na 
lotnisku Vibo Yalentina Stab I/JG 53 odnoto- 



"f. W przededniu inwazji na Sycylię na Malcie Brytyjczycy skoncentrowali 20 dywizjonów myśliwskich Supermarine 
SpMn V, VIII i IX, które były zorganizowane w pięć Wingów (skrzydeł). Obok tego z Malty działały na Spitfiretoh 
dwa dywizjony rozpoznawcze RAF. Dodatkowo z wyspy operowała na takich maszynach amerykańska 31. FG, 


a w Afryce na przerzucenie na Sycylię (co miało miejsce i początkiem sierpnia) oczekiwała 52. FG. 
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Wiił uszkodzenie w wyniku bombardowania 
jednego Bf 109 i dwóch maszyn dyspozycyj¬ 
nych. Jeśli chodzi o meldunki o zwycięstwach, 
to jednostki Spitfireów nie odnotowały strat 
w walkach z myśliwcami przeciwnika. W czo¬ 
łowym ataku został zestrzelony jednak P-40 
z 60. FS/33. FG, którego pilot zdołał powrócić 
do jednostki, podobnie jak i pilot podobnego 
samolotu utraconego przez 324. FG. O 19.15 


W tym czasie Bf 109 zestrzeliły trzy Spitfirey Vc 

ze 152. Sqn, przy czym zginął Sgt. R. Quine, 
do niewoli trafił F/O Tooth, natomiast Sgt. 
Dear został uratowany. 

W porze obiadowej w rejonie Galea Light- 
ning zestrzelił dowodzącego II/JG-77 Hptm. 
Siegfrieda Freytaga, który ranny uratował się 
na spadochronie. Jego pogromcą byli piloci 
48. FS, którzy jako jedyni spośród jednostek 



SW dniu inwazji na Sycylię na stanie jednostek myśliwskich Luftflotte 2 było 298 samolotów myśliwskich, 
z tego 168 bazowało na wyspie. 


strącenie Bostona w rejonie Marsala zgłosił 
Uffz. Hans Langer z 4./JG 51. 

12 lipca niemieckie i włoskie lotnictwo 
wykonało 373 loty bojowe. O 6.30 zaginął 
w walce ze Spifireami w rejonie Syrakuzy Uffz. 
Heinz-August Barth z 7./JG 53. 

O 8.15 o zestrzeleniu Spitfirea w rejonie 
Syrakuzy zameldował Ltn. Otto Wessling (65.) 
z 10./JG 3, ofiarą którego mógł paść SpitfireN c, 
w którym zginął P/O A. Williams z 229. Sqn. 

Przed 9:30 strącenie dwóch Spitfireów od¬ 
notowali Fw. Kurt Braasch i Uffz. Erich Wagner 
(4.) z I/JG 53. O 11.53 Wagner (5.) meldo¬ 
wał o zestrzeleniu B-25 w rejonie Syrakuzy, ale 
atakowana w tym czasie przez takie myśliwce 
310. BG strat nie poniosła. I/JG 53 poniosła 
istotne straty, w wyniku walk powietrznych 
utracono cztery Bf 109G-6, przy czym Uffz. 
Ernst Mrwik trafił do niewoli, natomiast Fw. 
Hermann Holstein został ranny. W wypadku 
podczas startu zginął Fw. Kurt Bogumiel, in¬ 
ny samolot został zniszczony w 70% podczas 
bombardowania, natomiast w wypadkach usz¬ 
kodzeniu uległy trzy inne. 

Po 11 :Q0 walkę ze Spitfireami w rejonie 
południowego wybrzeża Sycylii, w okolicy Li- 
cata, stoczyli piloci 1V/]G 3. gdzie o zestrze¬ 
leniach meldowali Oblt. Gustav Frielinghaus 
(67. i 68.), Ltn; Otto Wessling (66.) oraz Ltn. 
Herbert Kutscha (25.). Straty IV/JG 3 były 
jednak bardzo ciężkie, gdyż strącono aż dzie- 
więc Bf 109G-6. Polegli Ltn. Fruz Voss, Uffz. 
Kun Schmidt i Ltn. Rudolf Ten ner, zaginął 
natomiast Uffz. Adolf Jakubik. Samolot Uffz, 
Hansa Schafera był rozbity w 70% po awaryj¬ 
nym lądowaniu w Gerbini, czterech irmych pi¬ 
lotów niezidentyfikowanych z nazwiska utraci¬ 
ło swoje maszyny nad Sycylią. Większość z tych 
samolotów została zestrzelona około 9:00 w wal¬ 
ce z kilkoma dywizjonami Spitfireów z Malty. 


wyposażonych w Lightningi zgłosili tego dnia 
dwa zwycięstwa, na konta Lt. J. Sauma i Lt. 
S. Weatherforda. 

Po 17:00 strącenie dwóch Spitfire ł ów zgło¬ 
sili Fw. Herbert Chucholowius oraz Ltn. Otto 
Wessling (67.) z IWJG 3. Tego dnia latają¬ 
cemu w składzie tej jednostki Fw. Hansowi 
Schaferaowi nie uznano zestrzelenia kolejne¬ 
go Spitfirea. Jeden z nich zestrzelił Spitfirea Vc 


pewnych oraz 5 prawdopodobnych. Obok 
wspomnianych dwóch zgłoszeń pilotów P-38, 
o strąceniu dwóch Bf 109 meldowała 33. FG, 
która straciła jednego P-40. 

W wypadkach zginęło dwóch pilotów 
I/JG 77 - Uffz. Hans Franek i Uffz. Eduard 
Petermann. Na południe od Sardynii w walce 
z amerykańskimi Spitfireami z 52. FG zaginął 
Uffz. Franz Schmidt z 9./JG 77. 

13 lipca o 6:45 atak na obiekty naziem¬ 
ne przeprowadziło pięć Bf 109 z II/JG 77, przy 
czym od ognia przeciwlotniczego zginął Uffz. 
Werner Helmrich. Tego dnia ta jednostka stra¬ 
ciła w walkach powietrznych jednego Bf 109 
zestrzelonego i dwa uszkodzone. 

Na lotnisko Katania z Sardynii przybyła 
część III/JG 77. O 7:35 Oblt. Erhard Niese 
z tej Gruppe strącił nad tym lotniskiem naj¬ 
pewniej Spitfirea Vc z 93. Sqn, którego pilot 
Sgt. F. Bridger trafił do niewoli. Jednostka po¬ 
niosła jednak ciężkie straty tracąc w ciągu dnia 
pięć Bf 109G-6, przy czym dwa z nich mogły 
zostać strącone przez pilotów 93. Sqn w wal¬ 
ce nad lotniskiem. Podczas eskorty Ju 52/3m 
zginął zestrzelony przez Spitfirea Ltn. Wilhelm 
Mestmacher, w innym locie został ranny do¬ 
wodzący 8. StafFel Hptm. Emil Omert, a Uffz. 
Kurt Wollschlager został zestrzelony na małej 
wysokości. 

O 9:35 w rejonie Marsala zestrzelenie B-25 
zgłosił Fw. Helmut Baumann (21.) z 5-/JG 5L 
Po 10:00 w walce ze Spitfireami w rejonie Sy¬ 
rakuzy zaginął dowódca 9./JG 53 Oblt. Hans 
Róhrig, który miał na koncie 74 zestrzelenia, 
w tym 13 wywalczonych od maja. Jego pog¬ 
romcami byli wspólnie P/O Hussey i Sgt. Grif- 



E Nad Sycylią operowały także myśliwce Regia ńeronautica: 9., 10., 21., 16. i 155. Gruppo na MC.202 (na zdjęciu)/ 
3. i 150. Gruppo na Bf 109G oraz samodzielna 352. Sguadriglia na Re 2005. Jednostki te dysponowały około 
170 maszynami w tym 42 samolotami Bf 109, ale podobnie jak w przypadku jednostek niemieckich proble¬ 
mem była gotowość bojowa sprzętu. 


Sgt. J. B. Kinga z 72. Sqn, który zdołał powró¬ 
cić do swojej jednostki. 

O 18:28 w czasie osłony Ju 52/3m zrzu¬ 
cających niemieckich spadochroniarzy sukces 
przeciwko Spitfireówi zgłosił w rejonie Ramac- 
ca Ltn. Pranz Barten (44.) z7./JG 53. O 19:30 
w rejonie Augusty zestrzelenie Spitfire a mel¬ 
dował Fw. Heinrich Steis z 4,/JG 27. jeden 
z nich zestrzeli! Spifirea IX, w którym zginął 
F/S S. J. Benjamin z 1435- Sqn, 

W sumie tego dnia operujące z Malty 
Spitfirey zapisałyma swoje koma 10 Bf 109 


fiths z 72. Sqn. Obok trzech Bf 109 strąconych 
przez brytyjskie Spitfirey, trzy inne mieli ze¬ 
strzelić tego dnia piloci USAAF. 

O 15:35 o strąceniu Spitfirea w rejonie Sy¬ 
rakuzy zameldował Ltn, Willy Kientscli (37.) 
z 6,/JG 27, ale nie znajduje to potwierdzenia. 

O 18:11 strącenie Lighmnga zgłosił Oblt, 
Gustav Frielinghaus z 11./JG 3 n jego ofiarą 
mogła być utracona tego dnia w konfrontacji 
z Messerschmitcami maszyna z 14, FG, W wal¬ 
ce ze Spitfireami zginął Ltn. josef Drirrhuber 
z 3,/JC 77. W czasie startu z htn tska Vibo Valen- 
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tia zostały rozbite dwa Bf 109G-6 z I/JG 77i 
a obrażeń w wypadku podczas lądowania do¬ 
znał dowodzący tą Gruppe Maj. Heinz Bar. 

Postępy alianckich wojsk zmusiły Niemców 
do ewakuacji sycylijskich lotnisk, co pociągnę¬ 
ło za sobą konieczność zniszczenia wielu uszko¬ 
dzonych samolotów. Na opuszczonym lotnisku 
Comiso II/JG 53 pozostawiła 19 Bf 109G-6 
i 5 Bf 109G-4, po jednej maszynie obu wersji 
na lotnisku Trapani i jednego G-6 w Sdacca. 
Z kolei III/JG 53 pozostawiła na ewakuowa¬ 
nych lotniskach aż 32 Bf 109G (Sciacca -10 G-6 
i 1 G-4, Ramacca - 6 G-6 i 2 G-4, Torazzo - 
4 G-6 Trapani-Milo - 2 G-6 i 1 G-4, Trapa¬ 
ni - 1 G-6 1 G-4, Gerbini - 2 G-6, Comiso 
- 2 G-6). Jeśli chodzi o straty II/JG 77 ponie¬ 
sione na ziemi, to jeden z jej Bf 109G-6 został 
zniszczony z nieznanych przyczyn na lotnisku 
Gerbini, jeden zniszczony podczas bombardo¬ 
wania na lotnisku Trapani, podczas opuszcza¬ 
nia którego zniszczono kolejne 12 Bf 109G-6. 

14 lipca na lotnisko Brindisi przybyła 
z Grecji III/JG 27.1/JG 53 odnotowała uszko¬ 
dzenie w wyniku wypadków na lotnisku Viba 
Valentia, czterech samolotów z tego jednego 
w 60%. 

Około 8:00 Obfw. Kurt Niederhagen 
i Fw. H-D Vbgel z l./JG 77 meldowali o ze¬ 
strzeleniu w rejonie Augusty dwóch Spitfireów , 
ale strona aliancka nie odnotowała strat w ma¬ 
szynach tego typu w konfrontacji z nieprzy¬ 
jacielskimi myśliwcami, którymi były naj¬ 
pewniej Spifirey z 72. Sqn, którego piloci 
również minęli się z rzeczywistością odnoto¬ 
wując strącenie trzech Bf 109 na pewno i jed¬ 
nego prawdopodobnie. 

W rejonie Lentini Obfw. Johann Pichler 
z 7./JG 77 został zestrzelony przez Spifirea> ale 
po skoku na spadochronie powrócił później do 
jednostki. Jego pogromcą był S/L Whitamore 
z 81. Sqn, który zgłosił jedynie zwycięstwo 
prawdopodobne. Na lotnisku Sdacca znisz¬ 
czono podczas odwrotu 7 Bf 109G z I/JG 77. 

15 Upca Oblt. Wolf Ettel (120.) z 8./JG 
27 o 12:12 zestrzelił Spilfirea w rejonie Noto, 
ale jego ofiarą mógł być utracony w tym rejo¬ 
nie A-36A z amerykańskiego 111. TacR Sqn. 
III/JG 27 odnotowała jednak stratę w walce 
owietrznej dwóch Bf 109G-6, których pilo¬ 
ci wyszli z opresji cało. Co ciekawe po stro¬ 
nie alianckiej brak pretendentów do strącenia 
tych maszyn. W ciągu pierwszych sześciu dni 
walk o Sycylię Lufwaffe wykonała 1260 lotów 
bojowych, natomiast Regla Aeronautica 871. 
W ich trakcie lotnictwo obu państw Gd stra¬ 
ciło 146 samolotów. Dotkliwe były teź straty 
ponoszone na ziemi. Tego dnia dwa samoloty 
I/JG 53 zostały uszkodzone na lotnisku Viba 
Yalenti, z tego jeden z 80%, z kold na lotnisku 
Tortorella zniszczony w wyniku bombardowa¬ 
nia został jeden Bf 109G-6 z Ill/JG 77. Na lot¬ 
nisku Ramacca wysadzono w powietrze czte¬ 
ry Bf 109G-6 z II/JG 53 i po trzy z tWJG 3 
i U/JG27.15 lipca II/JG 51 została przeniesio¬ 
na na lotnisko San Vito dei Normanni w po¬ 
łudniowych Włoszech, skąd w ciągu kilku dni 
personel jednostki udał się do Niemiec. 20 lip¬ 
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ca podczas ataku z małej wysokości alianckie 
samoloty zniszczyły na lotnisku Senorbi na Sar¬ 
dynii dwa Bf 109G-6 z II/JG 51. W lipcu ta 
jednostka straciła trzy inne samoloty tego typu 
spisane i pozostawione na sycylijskich lotnis¬ 
kach. W sierpniu spisano też porzucone na Sar¬ 
dynii cztery Bf 109G-4 i sześć Bf 109G-6. 

16 lipca Oblt. Wolf Ettel (121.) z III/JG 27 
o 8.10 zgłosił zestrzelenie na północ od Augu¬ 
sty Spilfirea ., ale niemiecka jednostka straciła 
dwa Bf 109G-6, przy czym poległ Uffe. Ger¬ 
hard Hache, zaginął zaś Uffe. Horst Scherber. 
Z kolei od ognia przeciwlotniczego zginął Ltn. 
Jurgen Vogel, z tej samej przyczyny swój samo¬ 
lot utracił Obfw. Ludwig Bauer. Strona bry¬ 
tyjska odnotowała walkę, w trakcie której po 
jednym zwycięstwie odnotowali F/O Maguire 
z 81. Sqn oraz Sgt. Bert Griffkhs z 7L Sqn. 
Pilotowany przez tego ostatniego Spifire IX 
został jednak trafiony kawałkiem konstrukcji, 
który odpadł od strąconego Bf 109, w wyni¬ 
ku czego Brytyjczyk zginął we wraku swojej 
maszyny. 


triumfowali Oblt. Egon Graf Bdssel (6.) 
i Obfw. Maximilian Volke (36/), wcześniej jed¬ 
nak od ognia z ziemi w rejonie Katanii zginął 
Uffe. Heinz Neudeck. Nieco później strącenie 
dwóch B-24 zgłosił Ltn. Otto Wessling (68-69.), 
jednego zaś Fw. Uwe Krais (16,), obaj z 10./JG 3, 
ze składu której zaginął dowodzący nią Oblt. 
Franz Daselgruber. O strąceniu aż sześciu Li- 
beratorów zameldowali piloci II/JG 27, gdzie 
triumfowali Hptm. Werner Schroer (82-83.), 
Fw. Heinrich Steis (19.), Hptm. Ernst Boern- 
gen (26.), Ltn. Willy Kientsch (38.) i Fw. An¬ 
ton Wóffen (3.). w tej walce zostały zestrzelo¬ 
ne dwa Bf 109G-6, przy czym zginął Uffe. Her¬ 
mann WulfF, a został ranny dowodzący 5. Staf- 
fel Hptm. Ernst Boerngen. W rzeczywistości 
Niemcom udało się zestrzelić jedynie trzy B-24D 
ze składu 376. BG; były to samoloty o nume¬ 
rach 42-40110, 42-40236 i 42-40649. W za¬ 
mian amerykańscy strzelcy pokładowi odnoto¬ 
wali aż 11 zestrzeleń. 

O 18.39 strącenie Spifire a w rejonie Katanii 
odnotował Fw. Alfred Muller (3.) z 4./JG 27, 



25 Po wycofaniu z Tunezji i regeneracji sił pułk myśliwski JG 77 powrócił do walki w drugiej połowie czerwca 1943 r. 
Na zdjęciu Bf I09G-6 należący do 3. Staffel. 



3 Na Sycylii i w jej rejonie stacjonowały liczne Fw 190, lecz należały one wyłącznie do jednostek mysliwsko-bombo- 
wych zwalczających cele morskie i lądowe. Bazujące na Sardynii Stab I, i 11/SchG 2 miały 60 takich maszyn w tym 
36 sprawnych, bazujące na Sycylii i częściowe we Włoszech Stab, II, Ul i IV/$KG 10 zaś 74, w tym 43 sprawne. 
Na zdjęciu Fw 190 porzucony w czasie niemieckiego odwrotu. 


Około 13:00 nad Włochami doszło do du¬ 
żego starcia z Libcnitornmi, które wykonywały 
nalot na lotnisko Sari. Ze składu 8./JG 27 po 
jednym zwycięstwie zaliczyli Oblt, Wolf Ettel 
(122., drugi jego meldunek został dorzucony) 
oraz Uffe. Oskar Wolf (U Z kold w II/JG 77 


natomiast po stronie strat odnotowano poległe¬ 
go Uffe, Dagoberta Stanglmeiera. Uczestniczą¬ 
cy w rym starciu 232. Sqn strat nie poniósł, 
meldując o strąceniu dwóch Bf 109. 

W południe lotnisko ViboValentia) na któ¬ 
rym koncentrowano wycofane z Sycylii jedno- 
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stki myśliwskie mające operować jako Jagd- 
gruppe Vibo Valentia, zostało celnie zbombar¬ 
dowane przez B-25. W nalocie udział brały 
310. i 340. BG, które wysiały 36 Mitchelli każ¬ 
da, które nie napotykając ognia przeciwlotni¬ 
czego zrzuciły z dużą dokładnością odpowiednio 
144 i 210 bomb o masie 227 kg. Sff wyniku na¬ 
lotu I/JG 33 utraciła osiem Bf 109G-6 zniszczo¬ 
nych w 100% oraz 13 kolejnych spisanych ze 
stanu po uszkodzeniu w 70%. Wyeliminowało 
to tę Gruppe z dalszych działań w obronie Sy¬ 
cylii, a jej personel został przeniesiony na lot¬ 
nisko San Severo we Włoszech. Podobne stra¬ 
ty poniosła I/JG 77, która odnotowała ubytek 
20 Bf 109G, a jednostkę przeniesiono na lotni¬ 
sko Botricello. Dodatkowo bomby zniszczyły 
dwa dyspozycyjne samoloty (Bf 108 i Go 145) 
należące do II/JG 53. 


O 14:10 strącenie Liberałom na południe 
od Salerno zgłosił Ltn. Willy Kientsch (39.) 
z II/JG 27. Jego ofiarą był B-24D 42-63763, 
ale według Amerykanów został on najpierw 
trafiony przez obronę przeciwlotniczą i tylko 
dobity przez myśliwiec. 

18 lipca o 7:45 w rejonie Katanii Oblt. 
Fritz Dinger (65.) z 4./JG 53 zestrzelił Spit¬ 
firea Vc Sgt. Rippera z 229. Sqn, który rozbił 
swoją maszynę w czasie lądowania awaryjne¬ 
go, ale powrócił do jednostki. O 13:55 strące¬ 
nie Lightninga zgłosił Ltn. Otto Wessling (70.) 
z 10./JG 3, a: jego ofiarą była zapewne zaginio¬ 
na maszyna tego typu z 27. FS/1 FG. W rejo¬ 
nie Capo Molini zaginął w czasie walki ze Spit- 
fireami z 43. Sqn Ltn. Peter Lux z 5./JG 27, 
a jego maszyna została zgłoszona przez F/O 
Turkingtona jedynie jako uszkodzona. Innama- 


23 lipca o 14:10 na północ od Stromboli 
zestrzelenie B- 17zgłosifHptm. Werner Schroer 
(84.) z II/JG 27, lecz jego jednostka straciła no¬ 
wego dowódcę 5. Staffem, Oblt. Waltera Otte, 
który po trafieniu ogniem obronnym bom¬ 
bowców zmarł po przymusowym lądowaniu. 
Z kolei Fw. Woffen odniósł obrażenia rozbi¬ 
jając w 60% swój samolot, który miał awarię 
silnika. I/JG 77 straciła od ognia włoskiej ob¬ 
rony przeciwlotniczej poległego Ufiz. Hansa 
Zimmermanna, z kolei Gefr. Hans Birk wodo¬ 
wał z powodu awarii technicznej. 

W wyniku bombardowania przez cztero- 
silnikowe bombowce lotniska Leverano uległa 
sparaliżowaniu działalność IV/JG 3. Dywizjon 
stracił aż 40 Bf 109G-6 zniszczonych lub cięż¬ 
ko uszkodzonych. Obok strat sprzętowych, 
zginął Uffz. Otto Hellwig a siedmiu innych pi- 



^ jtóo * 14 


5 Messerschmitt Bf 109G-6 należący do 8. Staffel wchodzącej w skład III Gruppe 
pułku JG 77. Maszyna ma typowy dla tej jednostki mały numer taktyczny 
i godło Gruppe malowane za kabiną pilota. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 


17 lipca o 8:25 na północ od Augusty 
o strąceniu Spiifire zameldował Obfw Franz 
Stiegler (19.) z 6./JG 27, natomiast 5. Staffel 
straciła w walce jednego Bf 109G-6, którego 
pilot bezpiecznie wodował. Odpowiada to da¬ 
nym 154. Sqn, ze składu którego zestrzelenie 
Messerschmitta zgłosił F/S Artus, natomiast 
uszkodzony w walce Spiifire IX rozbił się na 
lotnisku Takali. 

Fatalnie zakończył się atak z małej wyso¬ 
kości na pozycje wojsk brytyjskich przeprowa¬ 
dzony na południe od Katanii przez 10 Bf 109 
z III/JG 27. Ogniem obrony przeciwlotniczej 
zostało zestrzelonych aż pięć Messerschmittów, 
przy czym zginął dowodzący 8. Staffel Oblt. 
Wolf Ettel (mający na koncie 122 zwycięstwa, 
z tego 119 odniesione na froncie wschodnim 
w składzie JG 3), za zaginionych uznano zaś 
Ltn. Roberta Weisa, Obfw. Alfreda Schulze 
i Uffz. Alfreda Modlą; jedynie Ltn. H-G Cule- 
mann zdołał później powrócić do jednostki. 

Po południu cztery Bf 109 z 10./JG 3 za¬ 
atakowały podczas lotu rozpoznawczego nad 
Sycylię formację 232. Sqn meldując o praw¬ 
dopodobnym zestrzeleniu dwóch brytyjskich 
myśliwców. Brytyjska jednostka rzeczywiście 
straciła dwa Spitfirey Vc, z których na spado¬ 
chronach uratowali się Sgt. A. I... Frewer i P/O 
V; S, John 

W bombardowaniu na iornisku Viba Va- 
lentna jednego Bf 109G-6 stracił Stab/JG 53. 
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szyna z tej eskadry rozbiła się podczas startu. 
Któryś z Niemców trafił Spitfirea Vc W/O Lee- 
minga, który został spisany ze stanu po awaryj¬ 
nym lądowaniu. 

19 lipca o 11:00 na południe od Spartiyen- 
to Liberatora miał zestrzelić Ltn. Willy Kien¬ 
tsch (40.). O 15:10 Hptm. Franz Beyer (81.) 
z Stab IV/JG 3 zestrzeli! Spiifire a V c, w którym 
zginął Lt. C. A. Halliday z L Sqn SAAF. W za¬ 
mian Lt. Wikner strącił Bf 109 w którym zagi¬ 
nął Obgefr. Reinhardt Hagedorn z 11. Staffel. 
Z powodu awarii silnika Swoją maszynę rozbił 
Uffz. Wilhelm Barccl z II/JG 53, który doznał 
obrażeń. 

20 lipca w wyniku bombardowania na lot¬ 
nisku Viba Valentna cztery Bf 109G-6 stracił 
Stab/JG 53. Włoski okręt pomyłkowo zestrze¬ 
lił Bf I09G-Ć w którym zginął Uffz. Anton 
von Heldmann z 5./JG 53. 

21 lipca w czasie bombardowania Leyerano 
został ranny Ltn. Ernst Cer teł z Stabu IV/JG 3, 
który zmarł w szpitalu 23 lipca. 

22 lipca o godzi nie 6; 2 8 Fw. Uwe Krais (17.) 
z 10./JG 3 zgłosił zestrzelenie Spitfirea , ale nie 
znajduje to potwierdzenia w brytyjskich do¬ 
kumentach. O 10:10 Ufiz. Erich Wagner (4.) 
z I/JG 53 zgłosił zestrzelenie Lightninga. W za¬ 
mian eskortując)' B-25 Amerykanie z 96. FS od¬ 
notowali dwa zwycięstwa nad Bf 109. II/JG 53 
straciła jedną maszynę w wyniku lądowania na 
brzuchu. 


lotów zostało poważnie rannych, spośród któ¬ 
rych Uffz. Emil Neumann zmarł następnego 
dnia. Ciężkie straty poniósł też personel na¬ 
ziemny, który stracił 30 zabitych i 31 rannych. 
Dodatkowo bomby zniszczyły jeden myśli¬ 
wiec z II/JG 53, w drugim zaś zaginął w walce 
z B-17 Fw. Klaus Wagenknecht. 

24 lipca o 11:30 Oblt. H-E Berres (52.) 
z l./JG 77 odnotował strącenie Mustanga w re¬ 
jonie Cesaro. Mógł to być jeden z dwóch A-36A 
Apache straconych przez 27. FBG. 

Około 13:00 Oblt. Fritz Dinger (66.) i Fw. 
Hans Feyerlein (II.) z II/JG 53 meldowali 
o zestrzeleniu dwóch bombowców B-26, a ich 
ofiarami rzeczywiście stały się dwa takie bom¬ 
bowce odstające od formacji 443. BS/32G. BG, 
z których jeden eksplodował, a drugi wodował. 

W czasie rozpoznania prowadzonego na 
południe od Sardynii zaginął Uffz. Otto Koster 
z 8,/JG 77. 

25 lipca doszło do ciężkiego dla niemiec¬ 
kich myśliwców starcia ze Spiifireami podczas 
eskorty samolotów transportowych Ju 52/3m. 
O 11.05 Oblt. Gerhard Strasen (50 z l./JG 77 
odnotował strącenie Spitfirea na wschód od Mi- 
lazzo. W walce zginął jednak jeden z najsku¬ 
teczniejszych pilotów Gruppe, Oblt. Heinz- 
-Edgar Berres (miał na koncie 52 zwycięstwa, 
z tego 46 wywalczonych od potowy 1942 r. 
w obszarze Mona Śródziemnego), natomiast 
uratować zdołali się Ufiz. Roli Daum i Oblt. 













Gerhard. Strassen. Stab/JG 77 straciła jednego 
Bf 109G-6, którego pilot ocalał. O 11:02 na 
wschód od Milazzo strącenie Spilfirea zgłosił 
Fw. Heinrich Steis (20.) z 4./JG 27. W wal¬ 
ce z takimi samolotami w rejonie Mesyny za¬ 
ginął Obfw. Fritz Meikstat z 5. StafFel. Z ko¬ 
lei 4. StafFel od ognia przeciwlotniczego straciła 
poległego Uffz. Alberta Salzera, a inny trafiony 
samolot został uszkodzony w 60% po przymu¬ 
sowym lądowaniu. Kolejnego Messerschmitta 
utracono w wyniku awarii silnika, 

III/JG 27 utraciła w walce ze Spitfireami 
trzy Bf 109G-6 pilotowane przez Uffz. Giin- 
thera Striebela, Oblt. Fritza libera i Uffz. Ru- 
di Bauera, przy czym jedynie ten pierwszy pi¬ 
lot został ranny. 

Po stronie brytyjskiej strącenie dwóch Bf 109 
zgłosił F/L Cronin a jednego S/L Whitamore 
z 81. Sqn, dwa kolejne F/O Norman Jones 
z 152. Sqn i po jednym Sgt. H. R. Kelly i F/L 
G. F. Silvester z 242. Sqn i prawdopodobnie 
F/O Kingsford z 152. Sqn. Ponadto Brytyjscy 
piloci zgłosili zniszczenie 20 Ju 52/3m, choć 
atakowali jedynie 10 takich maszyn z dywi¬ 
zjonu I/TG 1, Ofiarą Bf 109 padł tylko jeden 
Spitfire Vc, przy czym zginą! F/O Marshall 
z 152. Sqn. Wieczorem do niewoli trafił ze¬ 
strzelony przez Bf 109 w pobliżu Katanii 
F/O Rippon z 154. Sqm którego Spitfire Vc 
zapewne padł ofiarą Oblt, Martina Laube (9.) 
z 5/JG 53 który o 19:40 zgłosił strącenie 
w tym rejonie myśliwca P-40. 

27 Upca o 9:25 strącenie P-40 w rejonie 
Cesaro zgłosił Oblt. Fritz Dinger (67,) dowo¬ 
dzący 4,/JG 53. Byl to juz ósmy jego sukces 
w lipcu, ale ten bardzo łubiany przez swoich to¬ 
warzyszy pilot zginął jeszcze tego dnia na zbom¬ 
bardowanym przez dwusilnikowe bombowce 
lotnisku Scalea, w wyniku trafienia w tył gło¬ 
wy odłamkiem. W trakcie tego nalotu II/jG 53 
utraciła trzy Messerschmicy zniszczone i sześć 
uszkodzonych, 

28 lipca Fw. Horst Schlick (23-24,) 
z I/JG 77 meldował o zestrzeleniu po 6:00 
„amerykańskiego Storcha" a następnie o 15:25 


Mustanga. W rejonie Etna został zestrzelony 
przez obronę przeciwlotniczą Uffz. Karl-Hugen 
Hetder, który trafił do niewoli. Strona brytyjs¬ 
ka przypisuje jednak zestrzelenie Niemca dwóm 
pilotom 92, Sqn. 

Od ognia nieprzyjaciela w rejonie Bella- 
vista utracono jednego Bf 109 z III/JG 27. 
Tego dnia, po ledwie dwóch tygodniach spę¬ 
dzonych we Włoszech, jednostka została od¬ 
wołana do Niemiec, pozostałe Bf 109 przeka¬ 
zując innym formacjom. 

O godzinie 18:55 Uffz, WilhelmSkreba (2.) 
z 9./JG 77 meldował o zestrzeleniu w rejonie 
Sardynii bombowca B-26. 

29 lipca I/JG 77 straciła z przyczyn niebo- 
jowych trzy Bf 109G-6. 

30 lipca około 8:00 podczas rozpoznania 
w rejonie Tunisu zaginął zestrzelony przez Spit¬ 
fire a Uffz. Josef Berntrup z 8./JG 77. Prawdo¬ 


podobnie padł on ofiarą pilotów 5. FS/52. FG, 
który około 8:00 meldowali o zestrzeleniu 
w tym rejonie dwóch Fw 190, przy czym Niem¬ 
cy strat takich maszyn nie odnotowali, 

O kolo 10:00 ciężką walkę nad Sardynią 
stoczyła III/JG 77, przeciwnikiem której były 
amerykańskie P-40. Zwycięstwa przeciwko ame¬ 
rykańskim myśliwcom odnotowali Ltn. Heri- 


bert Bertram (1,), FhjFw. H-W Renzow (L), 
Oblt, Erhard Niese (16.), Uffz. Walter Basler (1.) 
i Oblt Wolfgang Ernst (25.). W zamian stra¬ 
cono jednak cztery Bf 109G-6, przy czym zgi¬ 
nął Ltn. Fritz Wilke, a ranni zostali Fw. Wolf 
Pielsticker, Uffz. Hans Kosinowski i Ltn. He- 
ribert Bertram. W walce z Curtissami przeciw¬ 
nikiem Niemców byli piloci 325- FG, którzy 
walcząc w sile 32 maszyn odnotowali przeciw¬ 
ko wrogim myśliwcom aż 21 zwycięstw pew¬ 
nych i 3 prawdopodobne, za cenę utraty trzech 
P-40, przy czym zginął Lt. H. Eyerley, do nie¬ 
woli trafił Lt. R. Sederberga, natomiast trzeci 
pilot powrócił później do jednostki. 

31 lipca w czasie bombardowani lotniska 
Capodichino został zniszczony samolot dys¬ 
pozycyjny Fw 58 należący do Stab/JG 77. Ze 
składu i Gruppe tego pułku w walce z P-40 zgi¬ 
nął Ltn. Franz Halbig, który został zestrzelo¬ 
ny przez 2/Lt. Billa Nudinga z 57. FG, nato¬ 
miast w wypadku podczas startu zginął Uffz. 
Erich Mdhle. 

SIERPIEŃ 1943 R. 

1 sierpnia o 11.31 zestrzelenie P-38 zgłosił 
Oblt. Martin Laube (10.) z 5./JG 53, ale Ame¬ 
rykanie takiej straty nie odnotowali. Na lotnis¬ 
ku Capodicchino III/JG 53 straciła w wyni¬ 
ku bombardowania dwa Bf 109G-6. W JG 77 
ranni w wyniku wypadków zostali Uffz. Jen- 
falla z I. Gruppe oraz dowodzący 5. StafFel 
Oblt. Franz Hrdlicka. 

2 sierpnia po 15:00 Oblt Armin Kohler 
(24.) i Ltn. Ludwig Licha z I/JG 77 strącili nad 
Cieśniną Mesyóską dwa Mustangi . 27. FBG 
istotnie odnotowała stratę tego dnia dwóch 
A-36A Apache . W walce ze Spitfireami został 
zestrzelony Uffz. Sauer, który nie doznał jed¬ 
nak obrażeń. 

3 sierpnia o 17:00 Stfw. Karl Kiihdorf (7.) 
i Fw. Hartmut Ryli (5.) z I/JG 77 meldowali 


o strąceniu na południe od Cieśniny Medyń¬ 
skiej dwóch P-40. W rejonie Etna swoją tra¬ 
fioną w walce powietrznej maszynę rozbił Ltn. 
Kurt Gehling, który później powrócił do jed¬ 
nostki, Niemiec został zestrzelony przez eskor¬ 
tującego Kittyhawki F 10 F. Ban nera z 243. Sqn. 
W wyniku wypadku obrażeń doznał Ltn. Lo- 
thar Peemuller z 5,/JG 77, 
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3 14 lipca 1943 r. na lotnisko Brindisi przybył z Grecji dywizjon III/JG 27, ale już w drugiej połowie lipca jego piloci 
odlecieli do Niemiec. 
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4 sierpnia o 14:01 o strąceniu B-17 zamel- 
dowal Ltn. GiintherTriep z 6./JG 53. W wal¬ 
ce z tymi maszynami został zestrzelony i ranny 
Uffz. Emil Stavenow z III/JG 53, inna uległa 
w wyniku uszkodzeń od trafień rozbiciu w 90%, 
a kolejna była uszkodzona w 35%. Przeciwni¬ 
kiem Niemców były uczestniczące w nalocie na 
Neapol maszyny 2. BG, która odnotowała za¬ 
ginięcie dwóch B-17- 


5 sierpnia w II/JG 77 obrażeń podczas lą¬ 
dowania na brzuchu doznał Uffz. Heinz Ger- 
ber-Schulz, swój samolot rozbił również Uffz. 
Otto Bremser. 

6 sierpnia na lotnisku Katania odnoto¬ 
wano zniszczenie podczas odwrotu czterech 
Bfl09G-6 z III/JG 53. 

7 sierpnia rano podczas startu zginął 
Obfhr. Georg Chodura z 6./JG 77. Tuż przed 
12:00 Ltn. Ernst-Wilhelm Reinert z 4./JG 77 
meldował o zestrzeleniu na zachód od Palmi 
dwóch P-40 (154-155.). Wieczorem w walce 
z Lightningami z 96. FS zginął jednak Ltn. Egon 
Graf Beissel, a Uffz. Erhard Philipp lądował 
awaryjnie na uszkodzonym samolotde. Ż ko¬ 
lei Ltn. Joachim Ahlert wyszedł cało po ze¬ 
strzeleniu przez włoską obronę przeciwlotni¬ 
czą. W I/JG 77 został ciężko ranny Uffz. Paul 
Muncheberg, który zmarł następnego dnia. 

Nad Sardynią około 1L00 o strąceniu 
Beaufightem zameldował Fw. Richard Forster, 
odrzucono natomiast meldunki Obfw, Hein¬ 
richa Hackłera oraz Uffz. K-H Bottnera. 

9 sierpnia tuż po 17:00 dwa P-38 mieli ze¬ 
strzelić Uffz. Erhard Philipp (4.) i O bit. Heinz 
Dudeck (30 z II/JG 77, lecz faktycznie jedy¬ 
nie uszkodzili dwie takie maszyny należące do 
27. FS/1. FG, które musiały lądować na Sycylii. 
Oślepieni słońcem piloci rozbili w 75% dwa 
Messerschmirry, następnego dnia podobny los 
spotkał kolejną maszynę z tej Gruppe. 

11 sierpnia w walce ze Spitfireami w re¬ 
jonie Ema został zestrzelony Uffz. Rolf Daum 
z I/JG 77, Mógł on zostać zestrzelony przez pi¬ 
lotów takich maszyn z amerykańskiej 31- FG, 
którzy jednak odnotowali strącenia MC.202 
i Fw 190. 11 Gruppe tego pułku odnotowała 
uszkodzenie w wyniku wypadku dwóch ma¬ 
szyn - jednej w 50%, a drugiej w 85%, przy 
czym jeden pilot doznał obrażeń. 
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12 sierpnia po 13:00 nad wyspą Ventotene 
leżącą u wybrzeży Włoch piloci JG 53 mie¬ 
li strącić cztery P-38, ze składu III Gruppe 
triumfowali Uffz. Friedrich Scheer (4.), Obfw. 
Alfred Seidl (20.) i Uffz. Mathias Zauner (l.)| 
z II Gruppe zaś Obfw Rudolf Ęhrenberger 
(42.). Jedynie Gefr. Wilfried Grossmann od¬ 
niósł obrażenia rozbijając swoją maszynę, któ¬ 
ra przed nawiązaniem walki doznała awarii sil¬ 


nika. Ofiarą Niemców padły jednak tylko dwa 
P-38 należące do 71. FS/1. FG, których pilo¬ 
ci: Lt. Roger Miller i Lt. Gavin Peters, trafili 
do niewoli. W zamian Amerykanie odnotowali 
dwa zwycięstwa. W tym czasie 7. StafFel atako¬ 
wała bez powodzenia bombowce B-26, których 
ogień obronny zestrzelił maszynę Fw. Richarda 
Sommermanna, który uratował się na spado¬ 
chronie. 

O 13.44 po jednym Beaufighterze mie¬ 
li natomiast strącić Ltn. Karl Paashaus (5.) 
z 5./JG 53 oraz Uffz. Karl Knichel z 8. StafFel. 

016:08 Ltn. Ernst-Wilhelm Reinert (156.) 
z 4./JG 77 meldował o zestrzeleniu Spitfirea na 
północ od Milazzo. Jego ofiarą mógł być Spit- 
fire DC, Z którego po awarii silnika uratował się 
S/L Wenmann z 154. 5qn. Tego dnia w walce 
powietrznej z P-40 został ranny Fw. Hans Mu¬ 
ren hu ber z 12./JG 3, który rozbił swój samolot 
w rejonie Cassano. 

13 sierpnia podczas eskorty bombowców 
Do 217 przez 15 maszyn z Il/JG 77 około 


11:00 w starciu z P-40 w rejonie Milazzo trzy 
strącenia odnotował Ltn. Ernst-Wilhelm Rei¬ 
nert (157-159.) a jedno Uffz. Giinther Lóbe- 
ring (I.). Reinert sam został zestrzelony, jednak 
wkrótce powrócił do jednostki. Przeciwnikiem 
Niemców byli piloci 79. FG, którzy szukając 
celów dla podwieszonych pod ich P-40 bomb 
zostali zaatakowani przez niemieckie myśliw¬ 
ce zgłaszając zestrzelenie trzech Bf 109 i jed¬ 
nego Fw 190, ze stratą jednej maszyny, pod¬ 
czas gdy druga uszkodzona została rozbita przy 
lądowaniu. 

14 sierpnia podczas rozpoznania nad Sy¬ 
cylią został zestrzelony przez nieprzyjacielskie 
myśliwce Uffz. Erhard Philipp, ale zdołał on 
powrócić do jednostki. 

15 sierpnia w wypadku podczas startu 
z lotniska Sibari został śmiertelnie ranny Fw. 
Werner Gentsch z 3./JG 77. 

16 sierpnia około 13:00 duży sukces 
w walce z formacją Liberatorów odnieśli piloci 
III/JG 53, którzy bez strat własnych meldowa¬ 
li o strąceniu aż dziewięciu takich maszyn, przy 
czym triumfowali kolejno: Uffz. Friedrich Scheer 
(5.), Uffz. RudolfWannek (3.), Uffż .Jens Bahn- 
sen (17.), Obfw. Giinther Seeger (40.), Uffz. 
Werner Reinhardt (L), Fw. Helmut Kuhl (11.), 
Uffz. Otto Zendler (L), Fw. Martin von Ma¬ 
cano (4.) i Uffz. Georg Amon (2.). Strącenie 
czterech następnych Liberatorów zgłosili pilo¬ 
ci 12./JG 3, co miało zostać osiągnięte za po¬ 
mocą rakiet WGr. 21. Sukcesy odnotowali: 
Ltn. Herbert Kutscha (26.), Ltn. Hans Iffland 
(L), Fw. Herbert Pokeuske (1.) i Ltn. Hans 
Rachner (1.). Dwa Bf 109G-6 z niemieckiej 
jednostki lądowały awaryjnie i były uszkodzo¬ 
ne w 70%. W tym starciu 44 BG, która była 
jednostką czasowo tylko oddelegowaną na 
Śródziemnomorski Teatr Działań Wojennych 
ze składu stacjonującej w Anglii 8. AF, straci¬ 
ła siedem B-24D, celem których było lotnisko 
Foggia. Dodatkowo jednego Liberatora straciła 
376. BG, wszystkie osiem bombowców zostało 
zestrzelonych przez myśliwce. 

17 sierpnia o 14:12 o zestrzeleniu P-38 
nad Messyną meldował Fw, Rudolf Schubert 
i 5./JG 77, ofiarą którego paść mógł jeden 
z czterech straconych przez Amerykanów Light- 
ningów (trzy z 14* FG i jeden z L FG). WI/J G 53 
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2S Należący do dywizjonu ll/JG 53 myśliwiec Bf 109G-6/R6 oglądany przez amerykańskich żołnierzy po przymuso¬ 
wym lądowaniu. Uwagę zwraca gondola z działkiem kał. 20 mmr 


w czasie startu uszkodzeniu uległy dwa Bf 109, 
z tego jeden w 80%, przy czym obrażeń do¬ 
znał Ufłz. Karl Wolber, w III Gruppe zaś swoją 
maszynę z powodu awarii silnika rozbił w 75% 
Uffz. Paul-Giinther Kramper. 

PODSUMOWANIE 

17 sierpnia 1943 r. Niemcy zakończyli wycofy¬ 
wanie swoich wojsk przez Cieśninę Mesyńską 
z Sycylii na kontynent. W trakcie walk o wy¬ 
spę, pomimo zaangażowania aż 10 Gruppen 
wspieranych przez myśliwce włoskie, Jagdwaffe 
kompletnie nie była w stanie zapewnić swoim 
wojskom lądowym osłony, w rezultacie czego 
jeszcze przed alianckim desantem nieprzyjaciel¬ 
skie bombowce i samoloty mysliwsko-bombo- 
we swobodnie atakowały wybrane cele. Wśród 
nich były i lotniska, na których zadano cięż¬ 
kie straty jednostkom myśliwskim Luftwaffe, 
w wyniku czego bardzo szybko odczuły one 
kryzys sprzętowy. Z tego powodu w momen¬ 
cie nieprzyjacielskiego desantu posiadane przez 
Luftwaffe siły myśliwskie zostały przez Niem¬ 
ców użyte głównie do osłony własnych samo¬ 
lotów uderzeniowych. Jednak zaledwie cztery 
dni po desancie, Niemcy zostali zmuszeni do 
wycofania bazujących na Sycylii jednostek my¬ 
śliwskich Luftwaffe do Wioch i na Sardynię, 
skąd mocno osłabione jednostki nie miały 
szans aby skutecznie walczyć nad wyspą. 

Od 10 Jipca do 17 sierpnia 1943 r. operują¬ 
ce w rejonie Sycylii jednostki Jagdwaffe odno¬ 
towały zaledwie 128 zwycięstw powietrznych, 
przy czym pamiętać należy, że owe meldun¬ 
ki o sukcesach są zawyżone około dwukrotnie 
w porównaniu do liczby samolotów rzeczywi¬ 
ście przez niemieckich pilotów zestrzelonych. 
Przeciwnik, który w czasie zmagań o wyspę 
stracił około 300 maszyn, strat tych więc wła¬ 
ściwie nie odczul. 


Tymczasem niemieckie straty sprzętowe by¬ 
ły ogromne. Podczas alianckiej inspekcji zdo¬ 
bytych sycylijskich lotnisk naliczono aż 280 
wraków Bf 109, co właściwie odpowiada sta¬ 
nom niemieckich jednostek w przededniu bi¬ 
twy, choć zapewne alianci policzyli też samo¬ 
loty skasowane dużo wcześniej oraz maszyny 
lotnictwa włoskiego, lecz nie uwzględnili strat 
poniesionych przez Niemców nad morzem 
i przez jednostki bazujące poza terytorium zdo¬ 
bytej wyspy. 

Sam pułk JG 53 straci! w okresie od 14 ma¬ 
ja do 17 sierpnia 147 samolotów zniszczonych 
i 69 uszkodzonych w 30-60%. Straty niemiec¬ 
kich jednostek tyczyły się w znacznym stopniu 
maszyn u tracony cli w wyniku bombardowań 
i porzucenia uszkodzonych maszyn w czasie 
ewakuacji lotnisk. Sam pułk JG 53 straci! 13 
pilotów zabitych, 16 zaginionych i 3 w niewo¬ 
li oraz 32 rannych, a więc około połowy perso¬ 
nelu latającego. 


Wycofane na kontynent jednostki Lujftwaf- 
fe po raz drugi w przeciągu trzech miesięcy 
szybko odzyskały jednak sprawność bojową 
otrzymując uzupełnienia sprzętowe (częściowo 
z wycofanych jednostek) wyrównujące ponie¬ 
sione straty. Przykładowo dywizjon 1/JG 53, 
który stracił w lipcu 78 samolotow myśliwskich 
Bf 109, w tym samym miesiącu otrzymał 42 no¬ 
we myśliwce, 2 z remontów i 19 z innych jed¬ 
nostek, dywizjon II/JG 77, który stracił 55 ma¬ 
szyn otrzymał 28 nowych i 24 z innych jednos¬ 
tek, Bazujący we Włoszech dywizjon IV/JG 3, 
krdry w lipcu odnotował stratę aż 8.2 maszyn, 
w tym samym miesiącu przyjął na stan 72, z te¬ 
go 60 nowych i 12 z innych jednostek. Sukces 
niemieckich pilotów w walce z ciężkimi samo- 
lotami bombowymi B-24 Liberator z 16 sierp¬ 
nia był pierwszym z serii zwycięstw, jakie 
w drugiej połowie miesiąca odniosły one prze¬ 
ciwko maszynom USAAF wykonującym nalo¬ 
ty na cek we Włoszech, fil 
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ALIANCKA 
OFENSYWA 
NA RZYM: 

STYCZEŃ-CZERWIEC 

1944 R. 

8 września 1943 r. ogłoszono zawarcie rozejmu z Włochami, jednocześnie wojska 
alianckie wylądowały w Kalabrii i pod Salerno. Z kampanią tą wiązano nadzieję 
na szybkie zwycięstwo i uzyskanie łatwego przyczółka w kontynentalnej części 
Europy.Jednak zamiast łatwego pochodu do Rzymu przez pokonany kraj, Amery¬ 
kanów i Brytyjczyków czekała gorzka niespodzianka, mozolne pokonywanie twar¬ 
dego oporu wojsk niemieckich w terenie wyjątkowo sprzyjającym obronie, 

rmii 11 run 11 nuli 11 tiul 11 u ujj i i fliiih i i i mi i i i i eiiij i i i i iij i \\\mu\ \m itrimi i i rn i i itiiun i min i eiiu i i fii i i efiiiuj mimi mmi ilmiiirrmu i ifi 

Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


P rzebieg I wojny światowej wywarł na 
Brytyjczykach silne wrażenie. Zgod¬ 
nie z zaleceniami pruskiego teorety¬ 
ka wojny, generała i pisarza, Carla 
von Clausewitza, które wydawały się być lo¬ 
giczne i niepodważalne, dla pokonania in¬ 
nego państwa należy rozbić jego siły zbroj¬ 
ne i pozbawić możliwości prowadzenia wal¬ 
ki. Unieszkodliwienie sił zbrojnych otwierało 
drogę do ważnych rejonów pokonanego kra¬ 
ju, do jego stolicy i zasobów, a tym samym 
do panowania nad nim. Dlatego dowódcy 
szczebla strategicznego wkraczając w I woj¬ 
nę światową dążyli do wyprowadzenia natar¬ 
cia mającego na celu okrążenie i rozbicie sił 
przeciwnika w serii bitew zgrupowań piecho¬ 
ty i artylerii, zabezpieczanych przez kawale¬ 
rię prowadzącą rozpoznanie i uzupełniają¬ 
cą manewr tam, gdzie wymagał on szybkości 
przeprowadzenia. 

Wychodząc od teorii pokonania sil zbroj¬ 
nych przeciwnika dla odniesienia zwycięstwa 
nad nim, wielkie armie po przeprowadzeniu 
mobilizacji i po powołaniu pod broń setek ty¬ 
sięcy rezerwistów, ruszyły na siebie z impetem. 
Szybko jednak pole walki, zdominowane przez 
karabiny maszynowe i szybkostrzelną artylerię, 
bronie które przyjęły się w uzbrojeniu na prze¬ 
łomie wkków XIX i XX, zamieniło się w gi¬ 
gantyczną maszynkę do mięsa. Wojska utknęły 
w okopach, ponosząc gigantyczne, bezprece¬ 
densowe straty. Miast działań manewrowych 
zmierzających do okrążenia i rozbicia wrogiej 
armii, była walka na wyniszczenie, na wytrzy¬ 
małość psychiczną, na osłabienie gospodar¬ 
ki pozbawionej rąk dó pracy i wytwarzającej 
amunicję, działa, karabiny, samoloty, hełmy, 
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miny, zasieki z drutu kolczastego, żołnierskie 
buty i mundury, kosztem oczywiście rozwoju 
i produkcji dóbr konsumpcyjnych, których za¬ 
czynało drastycznie brakowań Rozstrzygnięcie 
wojny nastąpiło nie na froncie, ale na tyłach — 
najpierw doszło do rewolucji w Rosji, w wyni¬ 


ku czego w 1917 r, nastąpił rozpad Imperium 
Rosyjskiego, a później w Niemczech i na 
Węgrzech, co z kolei doprowadziło do upad¬ 
ku cesarsrw, niemieckiego i austro-węgier¬ 
skiego. Zwycięstwo państw zachodnich zosta¬ 
ło więc osiągnięte nie poprzez rozbicie wojsk 













kac dróg okrężnych. Innych sposobów, czasem 
bardzo nieortodoksyjnych. W swojej książce 
„Strategy. Indirect Approach” napisał; w strate¬ 
gii czasem najbardziej okrężna droga jest szyb¬ 
szym i pewniejszym szlakiem wiodącym do 
celu, niż droga na wprost ku niemu. Zamiast 
szturmować fortecę, należy odciąć ją od zaopa¬ 
trzenia, nie należy zmagać się z koalicją - nale¬ 
ży wyrywać z jej szeregów najsłabszych sojuszni¬ 
ków, po kolei, i tak dalej. 

Koncepcja Liddell-Harta strategii działań 
pośrednich wywarła głębokie piętno na brytyj¬ 
skim myśleniu strategicznym, a zwłaszcza do¬ 
ceniał ją premier Winston S. Churchill. Był 
on zwolennikiem działań peryferyjnych, ma¬ 
jących osłabić przeciwnika na tyle, by wytrą¬ 
cić go z równowagi, wówczas jego obalenie 


& 25 lipca 1943 r. Wielka Rada Faszystowska odsunęła od władzy Benito Mussoliniego. 12 września jego brawuro¬ 
wego uwolnienia na rozkaz Hitlera dokonali niemieccy spadochroniarze z zamiarem przywrócenia mu władzy. 


nie byłoby trudne. Warto jednak pamiętać, że 
koncepcja Liddell-Harta nie może funkcjono¬ 
wać w oderwaniu od pozostałych zasad sztu¬ 
ki wojennej, zarysowanych jeszcze przez Sun- 
Tsu (do dziś nie straciły one na aktualności), 
a skonkretyzowane przez Johna F. C. Fullera, 
takich jak celowość, inicjatywa, koncentracja 
wysiłku, ekonomia sił, zaskoczenie, synergia. 
Koncepcja Liddell-Harta nie neguje tych za¬ 
sad, a jedynie je uzupełnia. Jeśli dowódca nie 
postępuje według tych zasad, to klęskę ma mu¬ 
rowaną, jeśli zaś ich dotrzymuje to może od¬ 
nieść zwycięstwo, przy czym prawdopodobień¬ 
stwo zwycięstwa po zastosowaniu koncepcji 
Liddell-Harta znacznie rośnie. 

Dla Brytyjczyków głównym teatrem dzia¬ 
łań wojennych była Zachodnia Europa; Fran¬ 
cja, kraje Benehmi i Niemcy oraz Północny At¬ 
lantyk, gdzie ważyły się losy imperium. Skan¬ 
dynawia, Morze . Śródziemne i Indie-Birma to 
drugorzędne teatry działań wojennych, inne 
obszary zaś - rejon Zatoki Perskiej, pozostała 
część Alryki nie przyległa do Morza Śródziem¬ 
nego, to peryferyjne teatry działań wojennych, 
jednakże po wyparciu aliantów z Zachodniej 
Europy, to właśnie na te drugorzędne teatry 
przeniesiono główny wysiłek, a konkretnie 
— w rejon Morza Śródziemnego, gdzie trwa¬ 
ły zmagania morskie i Afryki Północnej, gdzie 
trwała wojna na lądzie oraz do Birmy. Na tym 
etapie celem działań było nie wpuszczenie 
wojsk wiosko-niemieckich na Bliski Wschód 
nie wpuszczenie Japończyków do Indii, 
ale w przyszłości planowano podjęcie działań 
rfensywnyeh, 

już w 1940 r. Wielka Brytania była zde¬ 
terminowana, by stopniowo wywalczyć sobie 
przewagę w rejonie Morza Śródziemnego, od- 


du i na Bałkanach. Kiedy wojska włoskie zo¬ 
stały niemal całkowicie rozbite Iv ofensywie 
gen. Richarda O Gon nora, l listopada 1940 r. 
Churchill wysłał korpus ekspedycyjny do Gre- 
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wroga i triumfalne wkroczenie do stolicy po¬ 
konanych krajów, ale w wyniku załamania go¬ 
spodarki i morale społeczeństwa w wojnie na 
wyczerpanie. 

Po I wojnie światowej nastąpiła też rewo¬ 
lucja w myśleniu strategicznym. W różnych 
krajach pojawili się teoretycy, którzy analizu¬ 
jąc przebieg Wielkiej Wojny szukali sposobów 
na wyjście z impasu. Pojawiło się wiele różnych 
teorii, przy czym jedne zmierzały do poszuki¬ 
wania sposobów powrotu do działań manew¬ 
rowych, szansę zaś upatrywano tu w zastosowa¬ 
niu wojsk pancerno-zmechanizowanych, a in¬ 
ne do uzyskania zwycięstwa innym, niż trady¬ 
cyjne sposobami. Wśród tych ostatnich, naj¬ 
większą popularność zdobyła teoria wojny po¬ 
wietrznej, zaproponowana przez włoskiego ge¬ 
nerała, Gulio Douheta. Zgodnie z pomysłem 
Douheta, przeciwnika miały rzucić na kolana 
bombardowania strategiczne, niszczące miasta, 
przemysł i oddziaływujące na ludność cywilną 
nieprzyjaciela. Była to atrakcyjna koncepcja 
dla państw, które widziały w niej możliwość 
dominacji dzięki przewadze technicznej nad 
nieprzyjacielem, szczególnie dla Wielkiej Bry¬ 
tanii i Francji, które trudniej było zaatakować 
na lądzie. 

Dla Wielkiej Brytanii największe jednak 
znaczenie miała inna teoria strategiczna, wysu¬ 
nięta przez Basil Henry Liddell-Harta (1895- 
-1970), uczestnika I wojny światowej, który 
zdemobilizowany w stopniu kapitana zajął się 
pracą dziennikarską i pracami teoretycznymi 
dotyczącymi historii wojen oraz strategii mi¬ 
litarnej. W tym okresie, to jest między świa¬ 
towymi wojnami, powstała jego najsłynniejsza 
teoria - strategia działań pośrednich. 

Liddell-Hart stwierdził wprost - trzeba ina¬ 
czej, nie należy pchać się bezpośrednio do ser¬ 
ca kraju wprost na masy skoncentrowanych 
i przygotowanych do obrony wojsk. Należy szu- 


SS Do grudnia 1943 r. alianci dotarli do pozyqi Gustawa, ale jednostki frontowe potrzebowały odpoczynku i uzupeł¬ 
nienia. Trzy miesiące nieustannych walk znacznie zredukowały ich siłę bojową i uszczupliły zasoby. Dodatkowym 
utrudnieniem stało się nadejście zimy, co zmniejszyło ich możliwości ruchu. 
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12 stycznia 1944 r. Amerykanie docierają do rzeki Garigliano i planują atak na pozycję Gustawa. Główna oś 
ich uderzenia będzie przebiegała wzdłuż doliny rzeki Liii, a zdobycie pozycji zajmie aliantom cztery miesiące. 


nym czasie potrzeba było znacznie więcej jedno¬ 
stek pływających. Panowanie na Morzu Śród¬ 
ziemnym miało więc kluczowe znaczenie. Bry¬ 
tyjczycy zaproponowali więc wysadzenie de¬ 
santu na terenach Afryki Północno-Zachod¬ 
niej, znajdujących się pod kontrolą francuskie¬ 
go rządu Vichy, co zrealizowano w listopadzie 
1942 r. w ramach operacji „Torch”. Dało to 
szansę przećwiczenia dużego desantu mor¬ 
skiego, który był pierwszą tego rodzaju uda¬ 
ną próbą w wykonaniu amerykańsko-brytyj- 
skim. Dało też szansę na chrzest bojowy wojsk 
amerykańskich na drugorzędnym teatrze dzia¬ 
łań wojennych. 


cji, początkowo tylko na wyspy Kreta i Lemon, 
zasadnicze siły korpusu przybyły do Grecji 
począwszy od 2 marca 1941 r. pod dowódz¬ 
twem gen. por. Sir Henry Maitland Wilso¬ 
na, w składzie: 6. Dywizja Australijska, 2. Dy¬ 
wizja Nowozelandzka i brytyjska 1. Brygada 
Pancerna. Interwencja ta była poważnym błę¬ 
dem Churchilla - przeprowadzona przy niechę¬ 
ci władz Grecji, zamiast pomóc, zaszkodziła, 
sprowokowała bowiem niemiecką interwen¬ 
cję w postaci operacji „Marita”, która ruszyła 
6 kwietnia 1941 r. i ostatecznie doprowadziła 
do pokonania Grecji. Równolegle sił wysłanych 
do Pireusu i Salonik zabrakło w Afryce Pół¬ 
nocnej, do wyparcia Włochów z Libii. Efektem 
było wysłanie do Afryki niemieckiego korpu¬ 
su ekspedycyjnego Afrika Korps, co ocaliło 
Włochów i zmieniło stosunek sił na korzyść 
państw Osi. Stało się tak, bo Churchill zapo¬ 
mniał o zasadzie koncentracji wysiłku, ale jego 
ogólna linia działań pośrednich - osłabianie 
przeciwnika na drugorzędnych teatrach wojny, 
okazała się słuszna, straty aliantów którzy po¬ 
konali Niemców na Zachodzie były nieporów¬ 
nywalnie mniejsze, od strat Armii Czerwonej, 
które pokonały Niemców na Wschodzie, prąc 
wciąż wzdłuż głównej linii prowadzącej wprost 
na Berlin. 

DECYZJA O LĄDOWANIU 
WE WŁOSZECH 

Wiosną 1942 r. stało się jasne, że lądowanie 
aliantów we Francji w 1943 r. jest nie do zreali¬ 
zowania, do tego czasu niemożliwe było zgro¬ 
madzenie odpowiednich sil i zasobów, brytyjs¬ 
ki i amerykański transport morski był bowiem 
wykorzystywany do maksimum. Przyczyniało 
się do tego także co, że komunikacja z Indiami 
i z rejonem Zatoki PeFskiej była utrzymywana- 
wielokrotnie dłuższym szlakiem na około Af¬ 
ryki Południowej, zamiast przez Morze Śród¬ 
ziemne i Kanał Sueski. W tej sytuacji do prze¬ 
wiezienia tej samej liczby towarów w o kredo- 


W styczniu 1943 r, przeprowadzono W Ca¬ 
sablance „Konferencję Symbol’’, w której wzię¬ 
li udział prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Franklin D. Roosevelt, premier Wielkiej Bry¬ 
tanii Winston $. Churchill oraz generałowie 
reprezentujący siły Wolnej Francji, Charles 
de Gaulle i Henri Giraud. Zgodzono się w jej 
toku, że celem walki z państwami Osi bę¬ 
dzie ich bezwarunkowa kapitulacja, szczególnie 
w odniesieniu do Niemiec. Nie było natomiast 
zgodności, co do dalszych działań po opano¬ 
waniu całego terytorium północno-afrykań- 
skiego. Amerykanie nalegali na poprzestanie na 
tym i nie angażowanie się w dalsze pełnoskalo- 
we działania w basenie Morza Śródziemnego, 
godząc się co najwyżej na opanowanie Sycylii, 
Brytyjczycy zaś skłaniali się do uderzenia 
w „miękkie podbrzusze Europy”, w Grecji bądź 
we Włoszech. Atak na Bałkanach był najbar¬ 
dziej atrakcyjny dla Churchilla, gdyż pozwalał 
uzyskać dwa cele - odcięcie państw Osi od za¬ 
sobów roponośnych w Rumunii i na Węgrzech, 
co spowodowałoby unieruchomienie niemiec- 
ko-włoskiej machiny wojennej (Włosi mieli 
wkrótce stracić swoje zasoby ropy naftowej w Li¬ 
bii). Drugim efektem takiego sposobu działa¬ 
nia było odcięcie wojsk Armii Czerwonej od 
Europy Południowo-Wschodniej i uniemożli¬ 
wienie im tym samym przejęcia kontroli nad 
tymi państwami. Z kolei atak na Włochy po¬ 
zwalał na wyeliminowanie głównego sojuszni¬ 
ka Niemiec w Europie i przejęcie pełnej kon¬ 
troli nad basenem Morza Śródziemnego i skie¬ 
rowanie żeglugi na wschód przez Kanał Sueski, 
zwalniając tym samym znaczącą część taboru 
pływającego do komunikacji ze Stanami Zjed¬ 
noczonymi i Kanadą, by tym samym przyspie¬ 
szyć transport wojsk i materiałów zza oceanu. 


S 240 mm amerykańska haubica holowana Ml Black Dragon z 698, batalionu artylerii polowej na stanowisku ognio¬ 
wym w rejonie San Yittore, marzec 1944 r 


















Co ciekawe, szef sztabu imperialnego, gen. por* 
Sir Alan F. Brooke byt przeciwny podejmowa¬ 
niu dalszych działań w basenie Morza Śród¬ 
ziemnego, nie wspierając koncepcji własnego 
premiera. Ostatecznie na konferencji podjęto 
decyzję o opanowaniu wyłącznie Sycylii, co na 
wypadek dalszych działań na Morzu Śród¬ 
ziemnym wskazywało raczej na kierunek wło¬ 
ski niż bałkański, ale takich decyzji, co dalej, 
wówczas nie podjęto. Ustanowiono też system 
dowodzenia wojskami alianckimi, z naczelnym 
dowódcą, amerykańskim gen, DwightD. Eisen¬ 
howerem jako naczelnym dowódcą, któremu 
mieli podlegać trzej brytyjscy dowódcy kom¬ 
ponentów: gen, Harold R. L. G. Alexander na 
czele komponentu lądowego (a jednocześnie 
zastępca naczelnego dowódcy), adm. Andrew 
B. Cunningham na czele komponentu mors¬ 
kiego i marszałek lotnictwa Sir Arthur W. Ted- 
der na czele komponentu powietrznego. 

Ogólnie Amerykanom było bliżej do Clau- 
sewitza i tradycyjnych pryncypiów strategii - 
zmasowania wysiłku na rozstrzygającym kie¬ 
runku. Nie znali i nie doceniali Liddell-Harta 
i jego strategii działań pośrednich, a podejmo¬ 
wanie działań na drugorzędnych kierunkach 
w celu osłabienia przeciwnika uważali za roz¬ 
praszanie wysiłku. 

Zgoda Amerykanów na opanowanie Sycy¬ 
lii wynikała wyłącznie z chęci zagospodarowa¬ 
nia sił już zgromadzonych w Afryce Północnej, 
ale w dalszej kolejności główny wysiłek miał 
być skupiony na rozbudowie sił w Wielkiej 
Brytanii do desantu w północnej Francji. Bry¬ 
tyjczycy mieli natomiast nadzieję, że zajęcie Sy¬ 
cylii doprowadzi do upadku rządu Mussoli- 
niego i wytrącenia Włoch z wojny. W tej sytu¬ 
acji, zgodnie z ich przewidywaniami, Niemcy 
mieliby się wycofać na linię obrony północ¬ 
nej, nizinnej części Włoch na południe od Alp. 
Wówczas desant we Włoszech nie spotkałby 
się z jakimkolwiek oporem, a droga do Rzymu 
stałaby otworem. Dzięki temu Niemcy stracili¬ 
by ważnego sojusznika, Morze Śródziemne zaś 
zostałoby otwarte do swobodnej alianckiej że¬ 
glugi od Gibraltaru po Kanał Sueski. 

Inwazja na Sycylię zaczęła się w nocy z 9 
na 10 Iipca, od lądowania wojsk powietrzno- 
-desantowych, 10 Iipca zaś wylądowały na pla¬ 
żach siły główne amerykańskiej 7, Armii i bry¬ 
tyjskiej 8. Armii, Tak rozpoczęła się operacja 
,,Husky*', która zakończyła się całkowitym opa¬ 
nowaniem wyspy 17 sierpnia 1943 r. 

W wyniku klęski na Sycylii, co było jasne 
już w połowie Iipca, we Włoszech uaktywniły 
się siły zmierzające do usunięcia Mussoliniego 
ze stanowiska. Byli to dysydenci wśród faszy¬ 
stów z księciem Glan Galeazzo Ci ano, antyfa- 
szyśri oraz grupa niezadowolonych wojskowych 
Wyższej rangi, z marszałkiem Piętro Badogfio. 
Pierwsza, i trzecta grupa podjęły starania u Kró¬ 
la Włoch, Yictora Emmanuela III, by zdymis¬ 
jonował on Mussoliniego. 20 Iipca na prywat¬ 
nej audiencji król nakłaniał Mussolmkgo do 
złożenia rezygnacji, ale ten odmówił. Wieczo¬ 
rem 24 Iipca zebrała się więc Wielka Rada Fa¬ 
szystowska, która stosunkiem głosów 19 do 9 
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odwołała Mussoliniego ze stanowiska premie¬ 
ra Włoch i wyznaczyła na nie marszałka Piętro 
Badoglto. Ponieważ i tego nie chciał Mussolini 
uznać, dzień później został on aresztowany 
i uwięziony. Na ulicach włoskich miast za¬ 
panowała radość, ludzie czekali teraz na pod¬ 
pisanie pokoju z aliantami. U tych ostatnich 
wystąpiła jednak różnica zdań. Deklaracja „bez¬ 
warunkowa kapitulacja” wydawała się nie mieć 
zastosowania co do Włochów. Amerykanie za¬ 
mierzali przyjąć bezwarunkową kapitulację, ale 
nie chcieli za bardzo ingerować w system wła¬ 
dzy we Włoszech, licząc się z opinią dużej po¬ 
pulacji Włochów w Stanach Zjednoczonych. 
Brytyjczycy dla odmiany chcieli wprowadzić 
demokratyczny, republikański system rządów, 


Tymczasem jeszcze w pierwszej połowie 
Iipca 1943 r. zaczęła się amerykańsko-brytyj- 
ska debata - co dalej. Ostatecznie Brytyjczycy 
zgodzili się na podjęcie lądowania we Francji 
wiosną 1944 r., Amerykanie zaś na lądowanie 
we Włoszech we wrześniu 1943 r., co miało 
ostatecznie wytrącić Włochy z wojny. Porozu¬ 
mienie to zostało osiągnięte 16 sierpnia, na je¬ 
den dzień przed zakończeniem ewakuacji wojsk 
Osi z Sycylii. Potwierdzono to oficjalnie w cza¬ 
sie konferencji „Quadrant” przeprowadzonej 
17-24 sierpnia 1943 r. w Quebec w Kanadzie. 
Wzięli w niej udział prezydent Stanów Zjed¬ 
noczonych, Franklin D. Roosevelt, premier Wiel¬ 
kiej Brytanii Winston S. Churchill oraz pre¬ 
mier Kanady, William Lyon Mackenzie King. 



2 Działania alianckiego lotnictwa były realizowane głównie przez Tattical Air Forte: 12. Armię Lotniczą, która za¬ 
pewniała wsparcie amerykańskiej 5. Armii oraz Pustynne Siły Powietrzne, wspierające brytyjską 8. Armię. 


żądali też od Włochów wyeksmitowani a nie¬ 
mieckich wojsk z terytorium Italii w ciągu 
miesiąca, a takie oddania w stanie nienaruszo¬ 
nym włoskiej floty wojennej. Ostatecznie dłu¬ 
żej trwały negocjacje między Amerykanami 
I Brytyjczykami co do warunków, jakie mie¬ 
li oni narzucić Włochom, niż same pertrak¬ 
tacje z Włochami, którzy ewidentnie mie¬ 
li już dość wojny Tymczasem na początku 
sierpnia niemieckie wojska zaczęły wkraczać 
do Włoch z Austrii, wzmacniając niewiel¬ 
kie siły wcześniej stacjonujące we Włoszech. 
3 sierpnia 1943r. nowy minister spraw zagra¬ 
nicznych Włoch, Rafiaele Guariglia, poleciał 
do Lizbony, stolicy neutralnej Portugalii, by 
spotkać się z ambasadorem Wielkiej Brytanii 
i przekazać wolę W] och ów do przerwania 
walki z aliantami i z prośbą o ocalenie Wioch 
przed niemiecką okupacją. Brytyjczycy nie 
odpowiedzieli jednak na tę ofertę, wciąż 
nie mając ustalonej wspólnej linii z Ame¬ 
rykanami, 


Wówczas oficjalnie potwierdzono, że kolejnym 
celem alianckich działań będą Wiochy oraz 
Korsyka, działania na Bałkanach zaś zostaną 
ograniczone do wsparcia materialnego ruchu 
oporu w Jugosławii i Grecji. Ostatecznie usta¬ 
lono też warunki kapitulacji Włoch, co otwo¬ 
rzyło drogę do negocjacj i z włoskim rządem. 

Konkretne negocjacje co do kapitulacji 
prowadził gen, Harold Alexander z włoskim 
emisariuszem gen, Giuseppe Castelkno od 1 
do 3 września 1943 r, na Sycylii, Ostatecznie 
o 17:00 3 września gen, Castellano podpisał 
akr kapitulacji Włoch, co na razie utrzymano 
w tajemnicy. W ty m czasie jednak sity niemiec¬ 
kie we Włoszech były już bardzo rozbudowa¬ 
ne i lądowanie w południowej części włoskiego 
„bura” było znacznie trudniejsze, wobec spo¬ 
dziewanego silnego oporu Niemców, 

LĄDOWANIE WE WŁOSZECH 

3 września 1943 o, na kilka godzin przed ka¬ 
pitulacją Włoch brytyjski XIII Korpus pod do- 
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Wehrmachtu, Castelfbrte, maj 1944 r. Malował: Mariusz Filipiuk. 


wództwem gen. por. Milesa Dempseya prze¬ 
prawił się przez cieśninę Mesyńską i wylądował 
w Kalabrii w ramach, operacji „Baytown”. Lą¬ 
dowanie przebiegło bez oporu, jako że nikt nie 


por. Marka W Clarka. W jej składzie był bry¬ 
tyjski X Korpus dowodzony przez gen. por. 
Richarda McCreery oraz (w pierwszej fali de¬ 
santu) amerykańska 36. Teksańska Dywizja 



W styczniu 1944 r, dowódca niemieckiej GA „C miał we Włoszech do dyspozycji 21 dywizji, a alianci tylko 18. 
Nie wszystkiez tych jednostek były jednak w pełni sił i cz^ść z nich potrzebowała odpoczynku. 


spodziewał się desantu w tym rejonie, a pierw¬ 
szy kontakt z niemiecką 29. Dywizją Grenadie¬ 
rów Pancernych nastąpił dopiero pod wieczór 
3 września- Kolejne dwa desanty przeprowa¬ 
dzono 9 września, dzień, po cym, jak Włochy 
oficjalnie ogłosiły komunikat o swojej kapitu¬ 
lacji. Najważniejszą była operacja s Ava]anche” 
- lądowanie w Kampanii pod Salerno, na po¬ 
łudnie od Neapolu, przeprowadzone przez 
amerykańską 5. Armię dowodzoną przez gen. 
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Piechoty, a potem cały VI Korpus dowodzo¬ 
ny przez gen. mjr. Ernesta J. Dawleya (w jego 
składzie byk też 45. Dywizja Piechoty), któ¬ 
ry po lądowaniu pod Salerno został zdymisjo¬ 
nowany i zastąpiony przez gen. mjr. Johna P 
Lucasa. Ten ostatni też został odwołany ze sta¬ 
nowiska po lądowaniu pod Anzjo-Netuino, ale 
o tym dalej. 

Ostatnim z desantów było lądowanie bry¬ 
tyjskiej L Dywizji Powietrzno desantowej w Ta¬ 


rencie, gdzie wysadziły ją na ląd brytyjskie 
okręty wojenne. Dywizja ta pokonała swoją 
niemiecką odpowiedniczkę - 1. Dywizję Spa¬ 
dochronową i wsparta przez dwie dywizje pie¬ 
choty (1. Kanadyjską i 78. Brytyjską z bry¬ 
tyjskiego V Korpusu) dotarła do Foggia, po¬ 
nad 200 km od miejsca lądowania, czyli do 
miejsca po wschodniej stronie Półwyspu Ape¬ 
nińskiego, leżącego na wysokości Salerno i Ne¬ 
apolu. I na tej linii skończyło się alianckie 
szczęście. W rejonie Neapolu i dalej w kierun¬ 
ku na północny-wschód, prostopadle do osi 
apenińskiego „buta” Niemcy zdołali zorgani¬ 
zować silną obronę za pomocą ściągniętych 
z Francji i rezerw kilka dywizji, w tym: 16. 
i 26, Dywizję Pancerną, 3., 15. i 29. Dywizję 
Grenadierów Pancernych, Dywizję Spad-Panc 
„Hermann Góring”, 94. i 305. Dywizję Pie¬ 
choty. Niemiecka 16. Dywizja Pancerna zo¬ 
stała rozbita pod Stalingradem I wycofana do 
Niemiec, gdzie po jej odtworzeniu i uzupełnie¬ 
niu została wysłana do Włoch, zamiast z po¬ 
wrotem na Front Wschodni. To właśnie ta 
dywizja stawiła opór wojskom 5. Armii pod 
Salerno, a ciężkie boje stoczone po lądowaniu 
X Korpusu brytyjskiego i VI Korpusu amery¬ 
kan? Id ego pokazały, że czas stosunkowo łatwych 
zwycięstw z okresu walk na Sycylii definityw¬ 
nie się skończył. Wkrótce dołączyła do niej 
26. Dywizja Pancerna i Dywizja Spad-Panc 
„Hermann Góring”. Po ciężkich walkach woj¬ 
ska alianckie wkroczyły do Neapolu 1 paździer¬ 
nika 1943 r, i po walkach na terenie miasta, 
po kilku dniach całkowicie opanowały mia¬ 
sto. Port jednak był nie do użytku - niemieccy 
saperzy zdołali dokonać znacznych zniszczeń, 
wysadzając w powietrze niemal każde nabrzeże, 
dźwigi portowe, magazyny, bocznice kolejowe. 

W cen sposób we wrześniu i październiku 
alianci zdołali przełamać pośpiesznie zorgani¬ 
zowaną, niemiecką linię obronną, by w końcu 
października dojść do rejonu odległego o oko¬ 
ło 50 km na północny-zachód od Neapolu, Tu- 





































taj natknęli się jednak na twardą obronę zor¬ 
ganizowaną w oparciu o rzekę Vokurno, na¬ 
zywaną pozycją Zimową. Po ciężkich walkach 
alianci przesunęli się na początku listopada na 
kolejną linię obronną na rzece Rap i do, znaną 
jako pozycję Bernharda. Dotarli do miastecz¬ 
ka Cassino i do podnóża masywnego wzgó¬ 
rza Monte Cassino, ogień z którego ryglował 
jedyną drogę pozwalającą na swobodne prze¬ 
mieszczanie się wojsk, szosę biegnącą wzdłuż 
wybrzeża w kierunku na Rzym. Tutaj jednak 
utknęli na ponad pół roku, do maja 1944 r. 

22 stycznia 1944 r. podjęto próbę wyj¬ 
ścia na tyły niemieckich linii obronnych, wysa¬ 
dzając desant w rejonie Anizo-Nettuno, jakieś 
90 km za linią frontu i jakieś 50 km na po- 
łudniowy-wschód od Rzymu. Operacja „Sin¬ 
gle” nie przyniosła jednak pozytywnych rezul¬ 
tatów, głównodowodzący wojsk niemieckich 
we Włoszech, feldmarszałek Albert Kesserling, 
zdołał bowiem zebrać różne oddziały i for¬ 
macje nie zaangażowane w obronę na Linii 
Zimowej i zorganizować twardą obronę. Przez 
cztery kolejne miesiące alianckie wojska nie 
były w stanie wyjść poza swój nieco poszerzo¬ 
ny przyczółek, a natarcie na Rzym rozpoczęło 
się dopiero po przełamaniu pozycji Bernharda 
pod Cassino. Za niepowodzenie desantu pod 
Anzio-Nettuno obwiniono dowódcę wojsk al¬ 
ianckich na przyczółku, amerykańskiego gen. 
mjr. Johna P, Lucasa, który został zwolniony 
z dowództwa i odesłany do Stanów Zjedno¬ 
czonych. Na stanowisku dowódcy VI Korpusu 
zastąpił go gen. mjr Ludan K. Truscott. 

PRZEŁAMANIE 
POZYCJI BERNHARDA 

Pierwsza próba zdobycia Monte Cassino, klu¬ 
czowej pozycji ryglującej dolinę nadmorską 
z drogą i linią kolejową prowadzącą do Rzymu 
została podjęta już 5 listopada 1943 r. przez 
brytyjską 56. Dywizję Piechoty i amerykańską 
3. Dywizję Piechoty. Atak zakończył się nie¬ 



S 17 stycznia 1944 r. amerykańska 5. Armia rozpoczyna atak na pozycję Gustawa, brytyjski X Korpus uderza przez 
rzekę Garigliano, a Francuzi jeszcze raz próbują na północ od Cassino wedrzećsię w głąb niemieckich umocnień. 
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powodzeniem, a niemiecka 15. Dywizja Gre¬ 
nadierów Pancernych zadała atakującym po¬ 
ważne straty. Równocześnie brytyjska 8. Armia 
podjęła ofensywę po wschodniej stronie Pół¬ 
wyspu Apenińskiego, ale także tu wojska nie¬ 
wiele posunęły się naprzód poza pozycję Zimo¬ 
wą i dotarły do jej drugiej rubieży obronnej, 
zwanej pozycją Bernharda, wzdłuż rzeki Sangro. 

Tymczasem Niemcy nadal wzmacniali swo¬ 
je siły, reorganizując też dowodzenie. W dru¬ 
giej połowie listopada ponownie powołano do¬ 
wództwo 14. Armii (rozwiązane po kampanii 
polskiej), wyznaczając na dowódcę gen. płk. 
Eberharda von Mackensena, Zachowano do¬ 
tychczasowe dowództwo 10. Armii, której do¬ 
wódcą był gen. płk Heinrkh-Gottfried von 
YictinghofL Jednocześnie powołano dowódz¬ 


two Grupy Armii „C”, na czele którego stanął 
feldmarszałek Albert Kesserling. 

Po nieudanej ofensywie nad Adriatykiem, 
w grudniu 1943 r. gen. Bernard L. Mont¬ 
gomery zdał dowodzenie 8. Armią brytyjs¬ 
ką i udał się do Anglii, gdzie objął dowództwo 
21. Grupy Armii, przygotowującej się do lą¬ 
dowania w Normandii. Dowodzenie 8. Armią 
objął gen. por. Sir 01iver W. H. Leese. 

Tymczasem w listopadzie kolejne próby 
przełamania frontu podjął gen. Mark W. Clark 
i jego 5. Armia amerykańska. Po ciężkich wal¬ 
kach udało się w grudniu zdobyć wzgórze 
Monte Camino, a kolejnym celem stało się na¬ 
stępne wzgórze, Monte Samoucro. Silną nie¬ 
miecką obronę tworzyły tutaj 29. Dywizja Gre¬ 
nadierów Pancernych, 44. Dywizja Piechoty 


2£Czołg ciężki Tigerhl. kompanii s.Pz.Abt. 508, 
rejon wioski Romola, Włochy 1944 r. 

Maiował: Mariusz Filipiuk. 
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(austriacka) i 5. Dywizja Górska, ta ostatnia 
ściągnięta spod Leningradu. W końcu w stycz¬ 
niu 1944 r. wojska alianckie zdobyły Monte 
Samourco i Monte Luka* jednak kosztem ol¬ 
brzymich strat. 


Opór niemiecki na pozycji Gustawa, jak 
nazywano nową linię obronną po „uszczknię¬ 
ciu kęsów” w pozyczji Bernharda udało się 
przełamać dopiero wiosną 1944 r. 

Alianckie natarcie pod Cassino rozpoczę¬ 
ło się 11 maja 1944 r. Ponad 1600 dział otwo¬ 
rzyło morderczy ogień, w ramach przygotowa¬ 
nia do operacji „Diadem”. Do natarcia ruszył 
amerykański II Korpus dowodzony przez gen. 
mjr. Geoffrey Keyesa wzdłuż wybrzeża na mia¬ 
steczko Cassino, do ataku na wzgórze Monte 
Cassino polski II Korpus gen. dyw. Włady¬ 
sława Andersa, pomiędzy zaś polskim II Kor¬ 
pusem a amerykańskim II Korpusem przystą¬ 


piły do działania Francuskie Siły Ekspedycyjne 
gen. Alphonse Juina nacierając wzdłuż Doliny 
Liri, natomiast na wschód od Polaków, rze¬ 
ki Garigliano i Rapido miał forsować brytyj¬ 
ski XIII Korpus gen. por. Sir Sidney C. Kirk- 


mana, który miał nacierać na wschód od Mon¬ 
te Cassino. Pierwszy polski atak na Monte 
Cassino został odparty, ale dla odmiany ame¬ 
rykańskie natarcie II Korpusu (85. i 88. DP) 
stopniowo pokonywało obronę niemieckiej 
71. Lekkiej DP i 94. DP. Największy sukces 
odnieśli jednak Francuzi, forsując rzekę Ra¬ 
pido i zdobywając Monte Majo, wychodząc 
na zachodnie skrzydło niemieckich pozycji na 
Monte Cassino. Dla powstrzymania francus¬ 
kiego włamania Niemcy skierowali w ten re¬ 
jon 90. Dywizję Grenadierów Pancernych, 
która przybyła nad rzekę Tyber M maja 1944 r. 
Mniej więcej w tym samym czasie indyjska 


Ł Dywizja Piechoty z XIII Korpusu przekro¬ 
czyła rzekę Rapido, włamując się w niemiec¬ 
kie linie obronne i oskrzydlając Monte Cassi¬ 
no od wschodu. Kiedy 17 maja 1944 r. polski 
II Korpus wznowił natarcie na Monte Cassino 
niemieckie wojska były już okrążone z trzech 
stron, mając do dyspozycji już tylko dwie po¬ 
łożone blisko siebie drogi ucieczki w kierun¬ 
ku na północny-zachód. Kolejny polski atak 
podjęty 17 maja 1944 r. zakończył się powo¬ 
dzeniem i resztki zdziesiątkowanej niemiec¬ 
kiej 1. Dywizji Spadochronowej wycofały się 
ze wzgórza, a na szczycie Monte Cassino zat¬ 
knięto polską flagę. Linia Gustawa była prak¬ 
tycznie przełamana. 

DROGA DO RZYMU 

W maju 1944 r. przygotowania do lądowania 
w Normandii w ramach operacji „Overlord” 
wkroczyły już w ostatnią fazę. Uwaga aliantów 
była teraz skoncentrowana na bezpośrednim 
ataku na Niemcy, przez Francję. Wciąż jednak 
Włochy były jedynym obszarem walk na lądzie 
Amerykanów i Brytyjczyków z hitlerowskimi 
Niemcami. 

W dniach 22-26 listopada 1943 r. alianci 
przeprowadzili Konferencję „Sextant" w Kairze, 
w której uczestniczył też przywódca Chin, ge¬ 
neralissimus Czang Kaj-szek. Omawiano głów¬ 
nie problemy dalszego kursu strategicznego 
wobec Japonii i przyszłości Azji. Brytyjczycy 
w rozmowach kuluarowych sondowali jednak 
Amerykanów, czy możliwe będą dalsze działania 
ofensywne na Froncie Włoskim, Amerykanie 
jednak całkowicie koncentrowali swoją uwagę 
na planowanym desancie w Normandii. Zaraz 
potem przeprowadzono jednak kolejną konfe¬ 
rencję planistyczno-strategiczną, w Teheranie, 
w Iranie okupowanym przez Brytyjczyków. 
Konferencja „Eureka” trwała od 28 listopada 
do 1 grudnia 1943 r. i tym razem, poza 
Rooseveltem i Churchillem uczestniczył w niej 
sekretarz generalny WKPB(b), premier ZSRR, 
Józef W. Stalin, po raz pierwszy zresztą. 

Głównym rezultatem konferencji „Eureka” 
było potwierdzenie obietnicy aliantów desantu 



H Jednocześnie 22 stycznia 1944 r. gen. mjr John P. Lucas desantuje się z morza wraz ze swoim amerykańskim 
VI Korpusem pod Anzio w pobliżu Rzymu, próbując uderzyć na pozycję Gustawa od tyłu. 
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3 Transporter opancerzony Sd.Kfz251 „Stuka zu Fuss" 
uzbrojony w 6 wyrzutni niekierowanych podsków 
rakietowych kalibru 280 mm Iub320 mm. 

Włochy 1944 r. Malował: Mariusz Fi I i pi u k. 




























w Normandii, która wówczas była planowana 
na maj 1944 r. oraz operacji, Armii" - lądowa¬ 
nia w południowej Francji (później znana jako 
operacja „Dragoon"). Ta ostatnia miała się od¬ 
być kosztem sił walczących już we Włoszech. 
Amerykanie byli skłonni „zamrozić” dalsze 
działania na tym teatrze wojny, by zminima¬ 
lizować bezsensowny rozlew krwi i ograniczyć 
się do utrzymania zajętych terenów. Natomiast 
Brytyjczycy chcieli kontynuować ofensywę we 
Włoszech, mając nadzieję na wyjście na Au¬ 
strię, Węgry i Czechosłowacje, odcinając Ros¬ 
jan przynajmniej od części Europy Wschodniej. 
Churchill po rozmowach ze Stalinem zdawał 
sobie sprawę, że państwa „wyzwolone” przez 
Armię Czerwoną nieuchronnie wpadną w so¬ 
wiecką strefę wpływów na zasadzie wasali, a być 
może nawet zostaną włączone do ZSRR, I fak¬ 
tycznie tak się stało, to brytyjskie przewidywa¬ 
nia się sprawdziły - Litwa, Łotwa i Estonia, do 
1940 r. niepodległe państwa, stały się w 1945 r. 
republikami ZSRR, a pozostałe państwa—były 
tylko formalnie niezawisłe, w istocie ich nie¬ 
podległość była mocno ograniczona. 

Jednocześnie Niemcy także zaczęli się za¬ 
stanawiać, jaką przyjąć koncepcję obrony po¬ 
zostałej części Włoch. Co ciekawe, dlaNiemćów 
było oczywiste, że alianci będą kontynuowa¬ 
li ofensywę na Półwyspie Apenińskim, w koń¬ 
cu nie po to rozpoczynali kampanię, by teraz 
ją przerwać na rzecz lądowania we Francji. 
Niemcy nie zdawali sobie sprawy z braku zgo¬ 
dy między Churchillem a amerykańskim wyż¬ 
szym dowództwem co do obranej linii strate¬ 
gicznej. Na przykład szef sztabu amerykań¬ 
skich Wojsk Lądowych (w tym US Army Air 
Force), gen. George C. Marshall, od początku 
był zdecydowanie negatywnie nastawiony do 
Kampanii Włoskiej. Argumentował on, że nie¬ 
sprzyjający, górzysty teren do natarcia umożli¬ 
wi Niemcom skuteczną obronę wąskich 
przejść umożliwiających posuwanie się na¬ 
cierających wojsk, a dominujące wzgórza po¬ 
zwolą na skuteczne oddziaływanie ogniowe na 
wojska, mogące poruszać się tymi przejścia¬ 
mi w dolinach. Zdobywanie wzgórz to jeden 
z najtrudniejszych problemów taktycznych, 
a w toku Kampanii Włoskiej trzeba było zdo¬ 
bywać setki wzgórz, ponosząc przy tym niesa¬ 
mowite straty. Stagnacja jaka nastąpiła na tym 
froncie pomiędzy lądowaniem pud Salerno we 
wrześniu, 1943 r. a przełamaniem nieodległej 
od miejsca lądowania pozycji Gustawa dopie¬ 
ro w maju 1944 r. f czyli po dziewięciu i pół 
miesiąca po lądowaniu, zdawał się potwierdzać 
trafność ocen gen. Marshalla. 

Dla Niemców jednak było oczywiste, że 
ofensywa na Półwyspie Apenińskim będzie 
kontynuowana. Uznali oni* że należy przygo¬ 
tować kolejną linię obrony a głównym pyta¬ 
niem było „gdzie?”, jedna wersja to zorganizo¬ 
wanie takiej linii na południe od Rzymu, gdzie 
Półwysep Apeniński był stosunkowo wąski, 
czy też w Północnych Apeninach, gdzie wa¬ 
runki terenowe były bardziej sprzyjające, a na¬ 
dejście aliantów późniejsze, co dawało więcej 
czasu na dobre przygotowanie tej linii obron¬ 
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nej. Feldmarszałek Kesserlmg skłaniał się ku 
drugiemu rozwiązaniu, ale dla Hitlera upa¬ 
dek Rzymu był bardzo symboliczny — w końcu 
to pierwsza stolica jednego z trzech głównych 
państw Osi, która miała być zdobyta przez nie¬ 
przyjaciela, co poważnie nadszarpnęłoby reputa¬ 
cję tychże państw, i tak już. poważnie naruszoną 
kapitulacją Włoch. Dlatego Hitler nakazał zor¬ 
ganizowanie obrony na południe od Rzymu. 

W tym czasie, od grudnia 1943 r., wojska 
alianckie we Włoszech nie były już pod bez¬ 
pośrednią komendą gen. Eisenhowera. Teraz 
dowodził nimi brytyjski generał Sir Henry M. 
Wilson, osoba doświadczona w działaniach 
i dyplomacji na Bliskim Wschodzie i w base¬ 
nie Morza Śródziemnego. Jego zastępcą był 
gen. por. Jacob L. Devers, jednocześnie do¬ 
wodzący wszystkimi amerykańskimi siłami 
na tym teatrze działań wojennych. Dowódcą 
wojsk lądowych we Włoszech był gen. Harold 


w postaci LXXVII Korpusu Armijnego, dowo¬ 
dzonego przez gen* por, Gustava von Zangena. 

Podobnie jak dotychczasowe działania al¬ 
iantów, dalsze natarcie musiało być dostosowa¬ 
ne do specyfiki terenu Półwyspu Apenińskiego, 
Geografia i topografia półwyspu jest bardzo 
nietypowa, wzdłuż jego osi można wydzielić 
trzy pasy: wąską nizinę nad Morzem Tyreńskim 
na zachodzie, masyw górski Apeninów o łącz¬ 
nej długości 1350 km i szerokości od 40 do 
200 km oraz wąską nizinę nadmorską wzdłuż 
wybrzeża Adriatyku. Apeniny są potężnymi 
górami, ich najwyższy szczyt Corno Grandę 
ma wysokość 2912 m n.p.m. Teren ten częścio¬ 
wo zalesiony, a częściowo skalisty zupełnie nie 
nadaje się do prowadzenia manewrowych dzia¬ 
łań wojennych. Drogi wijące się przez Apeniny 
są kręte, wąskie i mają duże spadki, a ponad¬ 
to wszystkie mogły być pod ogniem z oko¬ 
licznych wzgórz i gór, każde wzniesienie terenu 



315 lutego 1944 r. gen. por. Bernard Freyfaerg i jego nowozelandzki II Korpus otrzymują zadanie zajęcia Cassino 
i Monte Cassino* Indyjska 4. DP i nowozelandzka 2. DP atakują miasto r klasztor, jednak bez powodzenia. 


R. L. G. Alexander. Podlegały mu nadal dwie 
armie, 8. Armia brytyjska gen. por. Sir Oliyera 
W H. Leese oraz 5. Armia amerykańska pod 
dowództwem gen, por, Marka W. Ciarka. 
Wspierającymi je lotnictwem dowodził amery¬ 
kański gen, por. Ira C haker, a jego Zastępcą 
byl marszałek RAF Sir John C. Slessor, dowo¬ 
dzili oni amerykańską strategiczną 15. Armią 
Lotniczą, taktyczną 12. Armią Lotniczą oraz 
brytyjską Grupą Armijną Desen Air Force. 

W tym czasie obronę na pozcyji Gustawa 
tworzyła 10. Armia gen* pik. Hdnrich-Gott- 
frieda von Yietinghoffa, wokół przyczółka An- 
żio-Nenimo zaś obronę tworzyła 14. Armia 
gen, pik. Eherharda von Mackensena. Dodatko¬ 
wo na północy kraju znajdowała się rezerwa 


rworzy tu skuteczną pozycję ryglującą. Nizina 
wzdłuż Adriatyku to zaś pola i tereny piaszczy¬ 
ste, z jedną tylko solidną szosą biegnącą wzdłuż 
wybrzeża, nizina zaś nad Morzem Tyreńskim 
jest nieco szersza, bardziej zalesiona, ale znaj¬ 
dują się tu też liczne bagna i mokradła. Biegną 
przez nie dwie solidne szosy, prowadzące rów¬ 
nolegle do wybrzeża, nieco daj ej od niego, bo 
omijające nadmorskie mokradła. Rejon po¬ 
między pozycją Gustawa a Rzymem tó obszar 
Centralnych Apeninów, z najwyższym masy¬ 
wem Apeninów Gran Sasso dltalia, w którym 
znajduje się wspomniany najwyższy szczyt tych 
gór. Obie doliny nadmorskie poszerzają się 
w kierunku Rży mu, ale są jednocześnie po¬ 
przecinane licznymi rzekami i rzeczkami spiy- 
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wijącymi z gór w kierunku obu mórz, tworząc 
łatwe do obrony przeszkody wodne i zmusza¬ 
jąc do podejmowania przepraw przez nie. 

Tymczasem Niemcy zorganizowali nową 
linię obrony od Ortony nad Adriatykiem do 
ujścia rzeki Garigliano do Morza Tyreńskiego, 


gdzie ich dominującą pozycją około 6 km 
na północny zachód od Cassino była góra 
Piedimonte San Germano. Szczególnie silnie 
umocnili północną część Doliny Liri, skąd mo¬ 
gło wyjść natarcie w kierunku na Rzym. Powstał 
tu rów przeciwpancerny ustawiono też pola 
minowe i zasieki, a ponadto w ziemie wkopano 
dziewięć wież czołgu Panther , tzw Pantherturm. 
Po północno-wschodniej stronie Doliny Liri 
znajduje się góra Monte Cairo o wysokości 
1542 m n.p.m., którą Niemcy wykorzystali do 
stworzenia szczególnie silnej pozycji ryglującej 
wylot Doliny Liri. Rzeka Rapido, którą trzeba 
było sforsować jeszcze w nadmorskiej dolinie 
nad Morzem Ty reńskim miała strome brzegi 
i rwący prąd, co stwarzało dodatkowe utrud¬ 


nienie. Niemiecka artyleria miała pod ogniem 
większość możliwych przejść, nadających się 
do wykorzystania w toku natarcia, a obser¬ 
watorzy na wzgórzach zapewniali wysoką cel¬ 
ność prowadzonego ognia. Niemiecka obro¬ 
na częściowo była oparta o pozycję Gustawa 


w rejonach gdzie nie została ona przełamana 
do 17 maja, a częściowo o nowy pas obrony 
znany jako pozycja Hitlera. Na wybrzeżu linię 
obrony utrzymywała 1. Dywizja Spadochro¬ 
nowa i 90. Dywizja Grenadierów Pancernych. 
Rejonu na północ od Cassino i Monte Cassino 
bronił XIV Korpus Pancerny dowodzony przez 
gen. por. Fridolin von Senger und Etterlln. 
W jego składzie była 71. Dywizja Piechoty 
i 94. Dywizja Piechoty, rejonu wylotu Doliny 
Liri zaś broniła 26. Dywizji Pancerna. 15. Dy¬ 
wizja Grenadierów Pancernych tworzyła od¬ 
wód korpusu. Centralnej części linii obronnej 
w Apeninach bronił LI Korpus Górski pod do¬ 
wództwem generała piechoty gors kie j Yalentina 
von Feuersteina. Składał się on z 1. Dywizji 


Spadochronowej (odesłanej na wybrzeże Adria¬ 
tyku) 44. Dywizji Piechoty i 5. Dywizji Górs¬ 
kiej. Dalej na wschód pozycje zajmował impro¬ 
wizowany korpus Gruppe „Hauck”, dowodzo¬ 
ny przez gen. por. Friedricha Wilhelma Hau- 
cka. Jego linia obrony przebiegała nieco na po¬ 
łudnie od rzeki Pescara, a korpus składał się 
z 305. i 344. Dywizji Piechoty oraz ze 114. 
Lekkiej Dywizji Piechoty. Przyczółek wokół 
Anzio-Nettuno był okrążony liniami obrony 
14. Armii gen. płk. Eberharda von Mackense- 
na, mającej w swoim składzie pięć dywizji 
w dwóch korpusach — I Korpusie Spadochro¬ 
nowym gen. por. Alfreda Schlemma (3. Dywizja 
Grenadierów Pancernych, 334. Dywizja Piecho¬ 
ty i 4. Dywizja Spadochronowa) oraz LXXVI 
Korpusie Pancernym gen. wojsk pancernych 
Traugotta Herra (Dywizja Spad-Panc „Her¬ 
mann Go ring”, 362. i 715. Dywizja Piechoty). 
Część sił pancernych tworzyła mobilną rezerwę 
Grupy Armii „C”. 50 km na wschód od Rzy¬ 
mu stacjonowała 29. Dywizja Grenadierów 
Pancernych. Rezerwowy LXXVII Korpus 
Armijny gen. por. Gustava von Zangena miał 
w swoim składzie drugorzutowe, gorzej wypo¬ 
sażone i ukompletowane słabiej wyszkolonymi 
żołnierzami dywizje: 162., 278. i 356. Dywizję 
Piechoty oraz 188. Dywizję Górską. Do tego 
czasu wspomniana wcześniej 16. Dywizja 
Pancerna została w listopadzie 1943 r. odesłana 
pod Bobrujsk na Froncie Wschodnim. 

Gen Alexander opracował nowy plan na¬ 
tarcia, w ramach którego główne natarcie mia¬ 
ło zostać wyprowadzone siłami 8. Armii bry¬ 
tyjskiej przez Dolinę Liri, natarcie pomocnicze 
w kierunku Ortony zaś nad Adriatykiem. Dru¬ 
gie pomocnicze natarcie miała przeprowadzić 
amerykańska 5. Armia wzdłuż wybrzeża Adria¬ 
tyku spod Cassino oraz w kierunku na wschód 
z przyczółka Anizo-Nettuno, by odciąć część 
14. Armii i część 10. Armii w kleszczach mię¬ 
dzy oboma kierunkami natarcia 5. Armii. 

Natarcie podjęte 18 maja 1944 r. było 
w zasadzie kontynuacją przełamania pozycji 



S W walkach pod Anzio wzięła udział kompania z 653. ciężkiego dywizjonu samobieżnych niszczycieli czołgów 
Ferdinand . Na zdjęciu jeden z tego typu wozówporzuconych przez Niemców w trakcie odwrotu. 
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Skład sił stron w czasie natarcia na Rzym, druga połowa maja 1944 r. 

Dowódca Sił Alianckich - gen. Sir Harold Alexander 

Szefsztabu-gen.por.Sir John Hardirtg i 

amerykańska 5. Armia - gen. por. Mark Wayne Clark 

amerykański VI Korpus (wAnzio-Nettuno) - gen. mjr Lnem K, Trncott 

amerykańska 3. Dywizja Piechoty (gen, bryg. John W. 0'Daniel) 

brytyjska 1. Dywizja Piechoty (gen, mjr John Hawkesworth) 

amerykańska 45. Dywizja Piechoty (gen. mjr William W. Eagles) 

amerykańska 1, Dywizja Pancerna (gen. mjr Eme. N. Harmon) 

amerykańska 34, Dy wizja Piechoty (gen, mjr Charles W. Ryder) 

amerykańska 36, Dywizja Piechoty (gen. mjr Fred Walker) (od 18 maja 1944 r.) 

brytyjska 5, Dywizja Piechoty (gen. mjr Philip G. S. Gregson-Ellis) 

Special Sereice Force 0 dwubotaiionowe pułki) (gen. bryg. Robert l Frederick) i 

amerykański ii Korpus (na Linii Hitlera) - gen. mjr Geoffrey Keyes 

amerykańska B8, Dywizja Piechoty (gen. mjr John E. Sloan) 

amerykańska 85. Dywizja Piechoty {gen. mjr John fl. Coulter) 

amerykańska 1, Grupa Pancerna (trzy hataIlony czołgów) 

amerykańska 3. Dywizja Piechoty (gen. bryg, John W, 0 J Damel) 

Francuskie Sity Ekspedycyjne - gen. AlpbonseJuin 

3. Algierska Dywizja Piechoty (gen. mjr Joseph deGoisefa. de Monsabert) 

4, Marokańska Dywizja Górska (gen, mjr Francis Sevez) 

2, Marokańska Dy wizja Piechoty (gen. mjr Andre W. Dody) 

1 Zmotoryzowana Dywizja Piechoty (gen, mjr Diego Brosset) 

7. i 8, Pułki „Chasseurs d r Afrique"(niszczyciele czołgów M10) 

Pułk Artylerii Lewantu 
64. Afrykański Pułk Artylerii 
Rezerwy armii 
amerykański IV Korpus 

amerykańska 36. Dywizja Piechoty (gen. mjr Fred Walker) 

brytyjska 8, Armia (na Unii Hitlera) - gen. por. Sir Oliver Leese 

XIII Korpus - gem por. Sidney Kirkman 

brytyjska 4. Dywizja Piechoty (gen, mjr Dudley Ward) 

brytyjska 6. Dywizja Pancerna (gen. mjr Vwlan Evelegh) 

indyjska 8. Dywizja Piechoty (gen. mjr Dudley Russell] 

brytyjska 78. Dywizja Piechoty (gen. mjr Charles Keightley) 

kanadyjska 1, Brygada Pancerna (gen. bryg. W. C Murphy) 

kanadyjskiI Korpus - gen. por. f, L M. Burns 

kanadyjska 1. Dywizja Piechoty (gen. mjr Chris Vokes) 

kanadyjska 5, Dywizja Pancerna (gen. mjr Bert Hoffmeister) 

brytyjska 25. Brygada Czołgów (gen. bryg. J. N. Tettey) 

polski H Korpus - gen. broni. Władysław Anders 

polska 3, Dywizja Strzelców Karpackich (gen. dy w. Bolesław Bronisław Duch) 

polska 5. Kresowa Dywizja Piechoty (gen, dyw. Nikodem Sulik) 

polska 2. Brygada Pancerna (gen. bryg, Bronisław Rakowski) 

brytyjski X Korpus - gen. por. Sir Richard McCreery 

nowozelandzka 2, Dywizja Piechoty (gen, por. Sir Bema. Freyberg) 

brytyjska 24. Brygada Gwardii (gen, bryg. A, F. L Clive) : 
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brytyjska 2. Brygada Spadochronowa (gen. bryg, C. H. V. Pritchard) 
południowoafrykańska 12. Brygada Zmotoryzowana (gen. bryg, R. J, Palmer) 

Włoski Korpus Wyzwolenia (6 batalionów piechoty i pułk artylerii) (gem Umberto Utili) 

Rezerwy armii - gen. mjr Evered Poole 

brytyjski V Korpus (nad Adriatykiem) - gen * por. Charles Aflfrey 

Indyjska 4. Dywizja Piechoty (gen, mjr Arthur Hol worthy) 

indyjska 10. Dywizja Piechoty (gen. mjr Denys Reld) 

brytyjska 23. Brygada Pancerna (gen. bryg. R. H. Ł Arkwright) 


Niemcy - Grupa Armii X'- feldmarszałek Albert Kessefring 

Rezerwa Grupy ArmĘC 

92, Dywizja Piechoty (gen, mjr Werner Goeritz] 

Dywizja Pancerna „Hermann Gbring"{gen. bryg, Wilhelm Schmalz) 

29. Dywizja Grenadierów Pancernych (gen, por, Walter Fries) 

26, Dywizja Pancerna (gen, por, Smilo Freiherr van Luttwitz) 

9Q. Dywizja Grenadierów Pancernych (gen. mjr Emst-Gunther Baade) 

LXXV Korpus - gen. por. Gu$tav von Zangen 

356. Dywizja Piechoty (gen. mjr Egon von Neindorff do 15 maja, 

potem gen. mjr Karl Fauienbach) 

162. Dywizja Piechoty (gen. mjr Oskar von Niedermayer) 

Korpus „Witthóft ff -gen. por ; Joachim Witthoft 
188. Dywizja Górska (gen, mjr Hans von HóBlin) 

278. Dywizja Piechoty (gen. mjr Harry Hoppe) 

14. Armia (pod Anzio) - gen, por. Eberhard von Mackensen 
/ Korpus Spadochronowy - gen . por. Alfred Schlemm 

4. Dywizja Spadochronowa (gen. mjr Heinrich Trettner) 

65. Dywizja Piechoty (gen. mjr Hellmuth Pfeifer) 

3, Dywizja Grenadierów Pancernych (gen. bryg. Hans Hec ker do 1 czerwca, 
później gen, mjr Hans-Giinther von Rost do 25 czerwca, później gen. mjr Wafter Denkert) 
LXXVI Korpus Pancerny - gen. por: JraugottHerr 
362. Dywizja Piechoty (gen, mjr Heinz Greiner) 

715, Dywizja Piechoty (gen. mjr Hans-Georg Hiidebrandt] 

10. Armia (na Linii Hitlera) - gen. Heinrich von Vietinghoff 
XIV Korpus Pancerny - gen. por. Erido von Sengerund Etteriin 

15. Dywizja Grenadierów Pancernych (gen. mjr Rudolf Sperl) 

71. Dywizja Piechoty [gen. mjr Wilhelm Raapke) 

94. Dywizja Piechoty [gen, mjr Bernhard Steinmetz) 

U Korpus Górski - gen. por. Valentin Feurstein 
austriacka 44. Dywizja Piechoty (gen. mjr Bruno Ortner) 

1. Dywizja Spadochronowa (gen. por. Richard Heidrtchj 

5. Dywizja Górska (gen, mjr MflK-Giinther Schrank) 

Grupa Korpuśna „Hanek" (na wybrzeżu Adriatyku) - gen, por. Friedrich-Wilhelm Hauck 
305. Dywizja Piechoty (gen. por, Friedrich-Wilhelm Hauck) 

334. Dywizja Piechoty (gen, mjr Hellmuth Bbhlke) 

114. Lekka Dywizja Piechoty (gen. mjr Alexander Bourquin do 19 maja, 
potem gen. mjr Hans Boelsen) 


Gustawa z 17 maja* gen. Alexander uaktualnił 
jedynie zadania na podstawie rozwoju sytua¬ 
cji, Francuskie Siły Ekspedycyjne posuwały się 
wzdłuż pasma wzgórz na zachód od Doliny 
Lkii H Korpus Polski zaś kontynuował natar¬ 
cie poza Monte Cassino, posuwając się skra¬ 
jem wzgórz pó wschodniej stronie Doliny Ll- 
rL Pomiędzy nimi gen. Leese wysłał brytyjską 
7%. Dywizję Piechoty z XIII Korpusu 8. Armii, 
króra miała nacierać wzdłuż szosy nr ć biegną¬ 
cej z Cassino do Rzymu. Jej pierwszym celem 
18 maja było miasteczko Aquino. Brytyjscy 
piechurzy doradi do niego pod wieczór, ale nie 
zdołali go zdobyć. Następnego dnia, 19 maja 
78, DP ponownie ruszyła do natarcia, pod osło¬ 
ną porannej mgły. Kiedy jednak mgła opadła, 
dywizja została przygwożdżona ogniem i musia¬ 


ła się wycofać na pozycje wyjściowe. Równolegle 
kanadyjska 1. Dywizja Piechoty z I Korpusu 
Kanadyjskiego zaatakowała w kierunku mia¬ 
steczka Pontecorro, ale również utknęła. 

NATARCIE 5. ARMII 
AMERYKAŃSKIEJ 

Nieco lepiej poszło natarcie amerykańskiej 
5, Armii. Jej II Korpus od 15 maja kontynu¬ 
ował natarcie wzdłuż drogi nr7 położonej bli¬ 
sko wybrzeża, w kierunku na Pico, ważny węzeł 
obronny na pozycji Hidera. Tego dnia natarcie 
wyszło z miejscowości Petreli a, króra stanowi¬ 
ła też punkt wyjściowy natarcia Francuskich 
Sił Ekspedycyjnych. Amerykański korpus na¬ 
cieraj w jednym rzucie, z 85. DP posuwają¬ 
cą się wzdłuż wybrzeża oraz 88. DP wzdłuż 


wzgórz Au rund. Wieczorem 16 maja czołówka 
II Korpusu dotarła do Monte Sant Angelo, 
Próba powstrzymania Amerykanów przez na¬ 
prędce zmontowany oddział piechoty zmoto¬ 
ryzowanej i artylerii samobieżnej z 15. Dywi¬ 
zji Grenadierów Pancernych nie powiodła się 
i natarcie korpusu było kontynuowane 17 maja. 
Tego dnia siły 88, DP zostały na chwile pow¬ 
strzymane w rejonie wzgórza Monie Grandę 
przez czołgi i piechotę zmotoryzowaną z 15. Dy¬ 
wizji Grenadierów Pancernych, ale po wezwa¬ 
niu na pomoc artylerii dywizji natarcie zostało 
wznowione. Natarcie sąsiedniej 85- DP przebie¬ 
gało równie sprawnie i do końca dnia 17 maja 
dywizja zdobyła MaranolęćW międzyczasie Ma¬ 
rokańczycy i Algierczycy gen. Juina podeszli 
pod Pico, jedną z silniejszych pozycji na Unii 
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Hitlera. 18 .maja amerykańskie myśliwce bom¬ 
bardujące z 12. Armii Lotniczej przypuściły 
silny atak na niemieckie wojska rozpaczliwie 
manewrujące w rejonie Itr! i Pico, zadając im 
poważne straty. Tego dnia, zgodnie z meldun¬ 
kami w niemieckiej 71. DP pozostało już tyl¬ 
ko 100 zdolnych do walki strzelców, pozosta¬ 
łe jednostki XIV Korpusu Pancernego również 
poniosły ciężkie straty. W tej sytuacji Kesserling 
nakazał XIV Korpusowi Pancernemu wyco¬ 
fanie się na północny-zachód, a jednocześnie 
podesłał mu do wsparcia 29. Dywizję Grena- 


wschód w Linię Hidera. 20 maja Polacy konty¬ 
nuowali natarcie na północny skraj niemieckiej 
linii obronnej pod Piedimonte San Germano. 
Aby wzmocnić natarcie na Pico, gen. por. Sir 
01iver W. H. Leese, dowódca 8. Armii oddał 
też Kanadyjczykom indyjską 8. Dywizję Pie¬ 
choty i brytyjską 6. Dywizję Pancerną. Po skon¬ 
centrowaniu tak znacznych sił, drogi zaopa¬ 
trzenia w rejonie I Korpusu kanadyjskiego zo¬ 
stały dosłownie zawalone przez kolumny zao¬ 
patrzeniowe na ciężarówkach i na mułach, 
co sprawiło sporo kłopotów. 20 maja, pomi¬ 



S Nieoczekiwanie 26 maja 1944 r. gen. por. Clark wydaje amerykańskiej 5. Armii nowe rozkazy i decyduje się ruszyć 
na Rzym, aby wyzwolić miasto... 


dierów Pancernych z rezerw Grupy Armii „C”, 
pierwotnie wydzielonej do wsparcia 14. Armii. 
Pod koniec dnia amerykańska 85. DP zdobyła 
Formię, zbliżając się do przyczółka pod Anizo- 
Nettuno, Tymczasem 19 maja Francuzi zosta¬ 
li powstrzymani przed Pico, podobnie jak bry¬ 
tyjska 78. DP zbliżająca się do Pico od strono 
Doliny Liri. W tej sytuacji gen. Alexander po¬ 
informował gen. Clarka, by ten był gotowy do 
zmiany kierunku natarcia II Korpusu na pół¬ 
noc, by w ten sposób Amerykanie wyszli na 
północny skraj doliny i odcięli niemieckie tyły 
w rejonie Pico. Rejonu Pico broniła silna nie¬ 
miecka 26. Dywizja Pancerna, jedyny „pełno- 
krwisty" taktyczny związek pancerny Niemców 
we Wtosżfich, jednak kiedy czołowy batalion 
rozpoznawczy z II Korpusu zdobył Fonii, od¬ 
rzucając zdziesiątkow r aną 29. Dywizję Pancer¬ 
ną na północ, droga w kierunku przyczółka 
Anzio-Nettuno stanęła otworem i gen. Clark 
postanowił wykorzystać okazję i ruszyć w kie¬ 
runku przyczółka pasem nadmorskim. Gen. Ale- 
xander nie oprotestował tej decyzji i zamiast 
tego włączył brytyjską 78. DP do I Korpusu 
kanadyjskiego, który mia! teraz przeprowadzić 
główny atak z rejonu Pontecorvo w kierunku 
na Pico. Tymczasem II Korpus polski 19 maja 
zdobył niemiecką pozycję umocnioną Vtiia 
Santa Luda, wgryzając się nieco bardziej na 
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mo mgły i silnej niemieckiej obrony 26. DPanc, 
3. Algierska Dywizja Piechoty zdołała się wbić 
w Linię Hidera na południowy-zachód od 
Pico, a II Korpus „przebił” ją pomiędzy Fondi 
aTcrracina. W kolejnych dniach wojska alianc¬ 
kie powali wgryzały się w niemiecką obronę, 
23 maja Francuzi zdobyli Pico, II Korpus ame¬ 
rykański zaś podszedł pod Terracina. O świ¬ 
cie 23 maja także I Korpus kanadyjski, przy 
wsparciu ognia 810 dział, rozpoczął atak pod 
Pontecorvo. 24 maja, pomimo padającego sil¬ 
nego deszczu zmieniającego ziemię w r grząskie 
błoto, Kanadyjczycy- zdobyli Pontecorm zada¬ 
jąc niemieckiej 90. Dywizji Grenadierów Pan¬ 
cernych poważne straty, Kanadyjczycy wzięli 
do niewoli 540 jeńców. Jedynie 1. Dywizja Spa¬ 
dochronowa zdołała się chwilowo utrzymać pod 
Aquino, odpierając ataki brytyjsklej 78. DP 
25 maja Aquino zostało w końcu zdobyte, 
dalej na wschód zaś, polski II Korpus szturmu¬ 
jący pozycje Piedimonte San Germano został 
„wyklinowany” przez brytyjski X Korpus, który 
wyszedł na tyły Piedimonte San Germano od 
północnego-wschodu, łącząc się % 78. Dywiz¬ 
ją piechoty „ponad głowami” Polaków. Tego 
dnia Francuzi mszyli w kierunku na Ce prano, 
II Korpus amerykański zaś zbliżał się do VI Kor¬ 
pusu na przyczółku pod Anzio-Netruno, Na¬ 
tarcie naTerracina zostało przyśpieszone śmia¬ 


łym ruchem 1. batalionu 388. Pułku Piechoty 
z 85- DP, który przepłynął morzem na pojaz¬ 
dach DUKW pod Sperlonga, przyśpieszając 
wycofywanie się niemieckiej 94. DP. Zagro¬ 
żony okrążeniem przez równolegle nacierającą 
88. DP, niemiecki garnizon Terracina wycofał 
się z miasta w nocy z 23 na 24 maja, otwie¬ 
rając drogę do przyczółka. Połączenie II i VI 
Korpusu amerykańskiego nastąpiło 25 maja 
i w ten sposób rejon Anizo-Nettuno przestał 
być przyczółkiem i stał się częścią terytorium kon¬ 
trolowanego przez całą 5. Armię amerykańską. 

UPADEK RZYMU 

25 maja niemiecka 10. Armia rozpoczęła gene¬ 
ralny odwrót na północny-zachód, w kierunku 
Rzymu. Nieco wcześniej, 23 maja rozpoczęła 
się operacja „Buffalo”, natarcie sił VI Korpusu 
Armijnego w kierunku miejscowości Cisterna 
i dalej na północny-wschód, w kierunku dro¬ 
gi na Rzym. Natarcie prowadziła amerykańskie 
1. Dywizja Pancerna i 3. Dywizja Piechoty, przy 
silnym wsparciu lotniczym ze strony 12. Armii 
Lotniczej. Amerykańskie wojska zmagały się 
z licznymi minami i z twardą niemiecką obro¬ 
ną, ale już pierwszego dnia przecięły linię kole¬ 
jową biegnącą do Rzymu, a 3. DP 25 maja zdo¬ 
była Cisternę, wypierając niemiecką 362. DP. 
W toku walk do 24 maja niemieckie 362. 
i 715. DP straciły około 50% swojej siły bojo¬ 
wej i powoli cofały się na północ. Aby je wspo¬ 
móc, niemiecki I Korpus Spadochronowy prze¬ 
prowadził 24 maja serię kontrataków, które jed¬ 
nak nie zdołały powstrzymać amerykańskiego 
natarcia, wspieranego też Grupą Sił Specjalnych 
i brytyjską 1. DP. 25 maja 1. DPanc zbliżyła 
się do Valletri. W toku tego natarcia amerykań¬ 
scy czołgiści rozcięli ugrupowanie resztek 362. 
i 715. DP. Kiedy natarcie dotarło pod Valmon- 
tone, droga na Rzym stała już otworem. 

Od Valmontone do Rzymu prowadziła dość 
dobra szosa nr 6, biegnąca z Neapolu do wło¬ 
skiej stolicy. W tym rejonie i na wzgórzach 
AJ ban gen. Kesserling zdołał zebrać resztki 
362. DP, Dywizję Spad-Panc „Hermann Gó- 
ring” i 1. Korpus Spadochronowy. 

26 maja 3. DP została skierowana wzdłuż 
drogi nr 7 na północny-zachód, osiągając rejon 
miejscowości Artena. Tego samego dnia niemiec¬ 
ki kontratak Dywizji Pancernej „Hermann G6- 
ring” na pozycje 1. Dywizji Pancernej został 
odparty przy silnym wsparciu amerykańskiej 
artylerii, ca zaowocowało wielkimi niemiecki¬ 
mi stratami. 28 maja amerykańska L DPanc 
13. DP wznowiły natarcie w kierunku Valmon- 
tone. Jednocześnie do Valmontone zbliżał się 
od południowego-wschodu 1 Korpus kanadyj¬ 
ski, który kontynuował swoje natarcie 27 i 28 
maja. Do Artena natomiast, dokąd dotarła gru¬ 
pa uderzeń i owa VI Korpusu amerykańskiego, 
zbliżały się też Francuskie Siły Ekspedycyjne. 

28 maja po wschodniej stronic przyczółka 
natarcie podjęły amerykańskie 34,, 36. i 45. DP, 
kierując się na Vełłetn, skąd również prowa¬ 
dziła droga na Rzym, O ile jednak droga nr 6 
z Valmontone wiodła na wschód od wzgórz 
Alban, to droga nr 7 z VeIIetri wiodła na za- 
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Piechoty, a ponadto przekazane z VI Korpusu 
3. Dywizję Piechoty, Grupę Sił Specjalnych 
oraz wydzielony z 1. DPancjej 13. Pułk Pan¬ 
cerny dodatkowo wzmocniony 756. Samo¬ 
dzielnym Batalionem Czołgów oraz dywizjo¬ 
nami artylerii, niszczycieli czołgów i batalio¬ 
nami saperów, plus własny 91. Batalion Roz¬ 
poznawczy. 

Ostateczne natarcie na Rzym rozpoczęło 
się 1 czerwca o świcie. Do ataku na Valmontone 
ruszyła 3. Dywizja Piechoty, wzdłuż północ¬ 
nych zboczy wzgórz Alban zaś, po jej lewej 
stronie, posuwała się 85. Dywizja Piechoty. 
2 czerwca po dość ciężkich walkach Valmon- 
tone zostało zdobyte i zgodnie z planem 3. DP 
skręciła na północ, by zająć wzgórza w rejo¬ 
nie Palestrina, osłaniając ze wzgórz dalsze na¬ 
tarcie. Teraz na czoło wyszła 88. DP, wspie¬ 


chód od nich. OBie drogi łączyły się w miejsco¬ 
wości Frascati, po północno-zachodniej stro¬ 
nie wzgórz Alban. Zamysł gen. Alexandra, po¬ 
pierany przez premiera Churchila był taki, by 
przez Valmontone „wpuścić” siły brytyjsko- 
-kanadyjskie i skierować je na Rzym tak, by to 
Brytyjczycy i Kanadyjczycy wkroczyli do wło¬ 
skiej stolicy jako pierwsi. Jednak gen. Clark 
chciał, by wyścig ten wygrali Amerykanie, 
obierając krótszą drogę przez Velletri. 29 maja 
do natarcia trzech wspomnianych dywizji pie¬ 
choty dołączyła 1. Dywizja Pancerna, pod ko¬ 
niec dnia zdobywając stację kolejową w Cam- 
poleone, ponosząc jednak dość poważne straty 
(21 M4 Sherman , 16 M5 Stuart , 21 zabitych, 
5 zaginionych i 107 rannych). Niemiecka 65. Dy¬ 
wizja Piechoty z 1. Korpusu Spadochronowego 
została jednak poważniej nadszarpnięta, tracąc 
około 400 zabitych i 150 wziętych do niewo¬ 
li przez Amerykanów i jeszcze więcej sprzętu 
(z batalionu dział szturmowych zostało jej tyl¬ 
ko 6 wozów Sturmgeschiitz). 

W dniach 30 maja-1 czerwca 1944 r, szyb¬ 
kie natarcie 36. Dywizji Piechoty zdołało za¬ 
jąć wzgórze Artemisio na północ od Velletri, 
które przez nieuwagę Niemców nie zostało ob¬ 
sadzone. Był to Bucz do zdobycia miasteczka 
Velletri, jako że pozycje ogniowe na wzgórzu 
dominowały nad całym rejonem. Nie zmieni¬ 
ła tego seria niemieckich kontrataków, amery¬ 
kańskie pozycje na wzgórzu pozwalały na celne 
prowadzenie ognia do podchodzących wojsk. 
W dodatku ze wzgórza można było prowadzić 
ogień zarówno do wojsk poruszających się dro¬ 
gą nr 7 na południe od niego, jak i drogą nr 6 
na Valmontone na północ od niego. Dzięki te¬ 
mu 36. DP mogła dać osłonę II Korpusowi, 
który nacierał na Valmontone, mając 40 km 
z tyłu kanadyjski I Korpus. 

Do natarcia na Valmontone II Korpus 
miał do dyspozycji własne 85. i 88. Dywizję 
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5 Początkowy plan odcięcia drogi odwrotu wycofującym się Niemcom traci tym samym na znaczeniu, co pozwala 
na ucieczkę większości sił gen. płk. Heinricha von Yietinghoffa. 


rana przez wspomniane siły pancerne znane 
jako Task Force Howze, od nazwiska dowód¬ 
cy 13- Pułku Pancernego, ppłk. Hamiltona 
H. Howze. W ciągu dnia 2 czerwca 3. DP wy¬ 
parła ze wzgórz Palestrina niemiecką 90. Dywi¬ 
zję Grenadierów Pancernych, 88. DP i Task 
Force Howze zaś ruszyły na Rzym. Jednocześnie 
po południowo-zachodniej stronie wzgórz Al¬ 
ban wojska VI Korpusu zdobyły Velletri i ru¬ 
szyły na Rzym równoległą drogą nr 7. 3 czerw¬ 
ca zdezorganizowane niemieckie wojska roz¬ 
poczęły odwrót na Rzym, ścigane przez dwa 
amerykańskie korpusy. 

Jako pierwszy na przedmieścia Rzymu do¬ 
tarł 88. Batalion Rozpoznawczy z 88. Dywizji 
Piechoty, 4 czerwca 1944 r. Główne siły ame¬ 
rykańskiego II i VI Korpusu dotarły do Rzymu 
dzień później i po dość krótkich walkach prak¬ 
tycznie opanowały miasto. Czyszczenie z resz¬ 
tek niemieckich maruderów trwało jeszcze kil¬ 
ka dni, ale 5 maja 1944 r. gen. Clark mógł 
ogjosić - Rzym został zdobyty. 

EPILOG 

Gen. Clark miał jednak pecha. Liczył na roz¬ 
głos i triumfalne nagłówki w gazetach po tym 
jak jego 5. Armia zdobyła pierwszą stolicę 
państw Osi - Rzym. Spodziewał się wywia¬ 
dów e sławy, a tymczasem wszystko na próżno. 
Dzień po zdobyciu Rzymu, 6 czerwca 1944 r,, 
alianckie wojska wylądowały w Normandii, 
otwierając długo oczekiwany tzw. Drugi Front 
w Europie. Zdobycie Rzymu przeszło niemal 
niezauważone przez prasę, która skoncentro¬ 
wała się na relacjach z lądowania w Normandii. 
Od te j pory Wiochy stały się całkowicie drugo¬ 
rzędnym teatrem wojny, którym nikt się już 
nie interesował. Niemniej jednak Kampania 
Włoska trwała nadał, kosztem olbrzymiego 
wysiłku i poważnych strat obu alianckich ar¬ 
mii. Ostatecznie jednak nie spełniła pokłada¬ 
nych w niej nadziei, poza wiązaniem pewnej 
części sil niemieckich w tym rejonie. 
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DROGA DO RZYMU 

WEHRMACHT W KAMPANII 
WŁOSKIEJ 1943/1944 


Kampania wioska aliantów, toczona w latach 1943-1945, jest oceniana przez 
wielu historyków i analityków dość krytycznie. Uważa się, że wojska alianckie 
odniosły na Półwyspie Apenińskim, iście pyrrusowe zwycięstwo. Straty wojsk 
koalicji antyhitlerowskiej okazały się niewspółmiernie wysokie w stosunku 
do sukcesów. Wehrmacht bronił się zaś we Włoszech umiejętnie oraz wytrwale 
i to raczej Brytyjczycy i Amerykanie, a nie Niemcy, zostali tam zmuszeni do prze¬ 
sadnego wysiłku. Paradoksalnie Wehrmacht poniósł strategiczną klęskę na tym 
kierunku już w 1943 r., ale potrafił na długo paraliżować dalsze postępy alian¬ 
tów, angażując w to relatywnie niewielkie siły. 
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Ś ródziemnomorski Teatr Działań Wojen¬ 
nych odgrywał w czasie II wojny świa¬ 
towej olbrzymią rolę dła obu stron. 
Wbrew pozorom także dla Niemców, 
którzy choć wystawili relatywnie niewielki 
kontyngent wojsk lądowych do walk w Afryce 
Północnej, okresowo angażowali w rym rejonie 
znaczne siły lotnictwa oraz wspomagali wło¬ 
skiego sojusznika nie tylko orężem, ale rów¬ 
nież materiałowo i surowcowo. Berlin kierował 
ostrze swej uwagi na Morze Śródziemne pa¬ 
rokrotnie, najpierw zimą 1940/1941, następ¬ 
nie wiosną 1941 r., potem zimą 1941/1942, 
wreszcie jesienią 1942 fc, gdy został zmuszony 
do działań zarówno w Afryce (Tunezja) jak i li¬ 
kwidacji resztek francuskiej armii wiernej rzą¬ 
dowi Vichy i okupacji południowej Francji. 
Za każdym razem były,to działania wymuszo¬ 
ne, najpierw polityczną nieporadnością i mili¬ 
tarną słabością Włochów, potem ofensywnymi 
działaniami aliantów. Niemcy doceniali zna¬ 
czenie Śródziemnomorskiego TDW, ale mie¬ 
li rudzieję, że główny wysiłek związany z jego 
opanowaniem wezmą na siebie Włosi. Obszar 
ten pozostawał przecież macierzą i domeną 


Rzymu. Stąd ich polityka przypominała bar¬ 
dziej „gaszenie pożarów 51 niż była nastawiona 
na celowe, długoterminowe działania. Nie mo¬ 
gło być jednak inaczej, zwłaszcza od momentu, 
gdy 22 czerwca 1941 r. operacja „Barbarossa" 
pozbawiła ich swobody strategicznego dzia¬ 
łania. inwazja na ZSRR związała główne siły 
Wehrmachtu, a pozostawał jeszcze przecież 
front zachodni, na którym główne skrzypce 
w Litach 1941-1943 odgrywała morska gałąź 


Wehrmachtu, etyli Kriegsmarine, może nie tak 
wielka liczebnie jak pozostałe rodzaje sił zbroj¬ 
nych, ale wymagająca gigantycznych nakładów 
materiałowych. Stąd każde „gaszenie pożaru' 
na Śródziemnomorskim TDW wywoływało 
w latach 1941-1942 wściekłość sztabowców 
w OKH {Oberkomma?ido des Heeres — Naczel¬ 
ne Dowództwo Wojsk lodowych), OKL (Obn- 
kommumio der Lufiwffi - Naczelne Dowództ¬ 
wo Sil Powietrznych) i OKM {Oberkommandt) 
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der Kriegsmarine - Naczelne Dowództwo Ma¬ 
rynarki Wojennej), odciągało bowiem siły od 
- w ich przekonaniu — ważniejszych celów na 
froncie wschodnim lub zachodnim. Włoski so¬ 
jusznik okazał się ostatecznie tak słaby, że wy¬ 
magał stałego wsparcia, co odegrało strategicz¬ 
nie olbrzymią rolę, Niemcy bowiem nie mogli 
zaangażować na froncie wschodnim w pełnym 
wymiarze swych odwodów. Miało to funda¬ 
mentalne znaczenie zwłaszcza na przełomie lat 
1942/1943, gdy jednoczesne uderzenia Armii 
Czerwonej pod Stalingradem i nad Donem 
oraz Brytyjczyków i Amerykanów w Afryce 
Północnej wymusiło rozdzielenie niemieckich 
sił, w tym lotnictwa transportowego, na dwa 
zupełnie rozbieżne kierunki strategiczne. Tym 
razem jednak Niemcy okazali się już bezradni. 

Operacja „Torch” i druga bitwa pod El-Ala- 
mein nadały zupełnie nowy wymiar kampanii 
afrykańskiej. Brytyjczycy oraz debiutujący Ame¬ 
rykanie zaangażowali na tyle duże siły, że spraw- 
dzająca się dotąd metoda „gaszenia pożarów” 
nie mogła już zadziałać. Przykładowo skiero¬ 
wanie do Tunezji niemieckiej 10. Dywizji Pan¬ 
cernej, wydarzenie które rok wcześniej mogło 
mieć konsekwencje na poziomie operacyjnym, 
teraz ledwo przekładało się na lokalne sukcesy 
taktyczne. Była to zresztą jedyna nowa dywizja 
pancerna, jaka tam trafiła, choć dzięki uzupeł¬ 
nieniom, odtworzono gotowość bojową rów¬ 
nież w 15. DPanc i 21. DPanc. Zdolności do 
walki zachowały także pododdziały z 90. i 164. 
Lekkich Dywizji Afrykańskich, czyli te siły, 
które wycofywały się z Libii. Reszta niemiec¬ 
kich związków taktycznych w Tunezji miała już 
improwizowanych charakter, dotyczyło to na¬ 
wet 334. DP, nie mówiąc o takich „składakach” 
jak Dywizja „Hermann Goring” czy Dywizja 
„von Broich” przemianowana później na „von 
Manteuffel” czy999. Brygada Afrykańska. War¬ 
to zwrócić przy tym uwagę na znaczne zaanga¬ 
żowanie w walki lądowe jednostek Luftwaffe - 
obok strzelców spadochronowych czy improwi¬ 
zowanej dywizji „HG ,ł , znalazły się tam aż dwie 
dywizje artylerii przeciwlotniczej - 19. oraz 
20. Generalnie niemieckie zgrupowanie bro¬ 
niące w 1943 r. Tunezji osiągnęło teoretycznie 
poziom 10 dywizji przeliczeniowych, ale fak¬ 
tycznie można mówić tylko o 6-8 związkach 
jednorazowo zdolnych do walki. 

Kampania tunezyjska była już zupełnie 
czymś innym niż wcześniejsze operacje w Afry¬ 
ce. Teraz to na barki Niemców, a nie Włochów, 
spadły główny ciężar wystawienia korityngen- 
tu do walk na lądzie. Łącznie między listopa¬ 
dem 1942 a majem 1943 nj Niemcy rzucili 
do Tunezji niespełna 150 000 żołnierzy, z cze¬ 
go ai 85 000 dotarło tam drogą lotniczą, 600 
czołgów j 1300 dział polowych (z czego jedna 
czwarta tych dział zatonęła po drodze). Było to 
śmiesznie mało, skoro tylko jednego 8 listo¬ 
pada 1942 r. w ramach operacji „Torch 1 ' prze¬ 
ciwnik wyrzucił na plażach 107 000 własnych 
ludzi, do maja 1943 r. zaś alianci zgromadzi¬ 
li przeszło milion żołnierzy (w tym 400 000 
Amerykanów). I choć duża część z tych sił nie 
walczyła bezpośrednio na froncie tunezyjskim, 
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bo w Afryce wiosną 1943 r. w ramach 18. Gru¬ 
py Armii (brytyjskie 1 .oraz 8. Armia plus II Kor¬ 
pus US Army) i samodzielnej amerykańskiej 
5. Armii znajdowało się „tylko” 20 dywizji, to 
i tak nie miało to większego znaczenia. Decy¬ 
dująca okazała się przewaga nie tylko liczebna, 
ale nade wszystko materiałowa wojsk brytyj- 
sko-amerykańsko-francuskich. Drastyczna re¬ 
dukcja dostaw zaopatrzenia dla niemieckich 


choć przecież Wehrmacht podejmował w niej 
własne działania zaczepne jeszcze w r marcu, 
żołnierze zaś bili się bardzo dobrze. A jednak 
Niemcy ponieśli w niej druzgocącą klęskę. 
Tunezja okazała się dla Wehrmachtu niemal 
drugim Stalingradem, skoro wedle raportów 
w maju 1943 r. odnotowano tam 94 000 za¬ 
ginionych, a cała kampania kosztowała blisko 
150 000 ludzi, wliczając w to ewakuowanych 



2 Kolumna niemieckich dział szturmowych Stug 40 Ausf. G, Włochy, 1943 rok. Sturmgeschiit 40 był w latach 
1943-1945 podstawowym typem wozu bojowego Wehrmachtu na tym obszarze. Pojazdy takie występowały 
na wyposażeniu batalionów pancernych części dywizji grenadierów pancernych i pancernych, w brygadach 
dział szturmowych oraz w niektórych dywizjach piechoty. 


wojsk, od początku mocno niewystarczające¬ 
go (Niemcy otrzymywali miesięcznie 30 000 t 
zaopatrzenia, z czego 8000 r stanowiła amuni¬ 
cja), była najważniejszym czynnikiem zakoń¬ 
czenia kampanii tunezyjskiej już wiosną 1943 r., 


rannych. Do tego dochodziły bardzo duże stra¬ 
ty wojsk włoskich. Dla porównania alianci stra¬ 
cili w kampanii tunezyjskiej 70 000 żołnierzy, 
(w tym 10 000 zabitych i 21 000 zaginionych, 
w większości jeńców) czyli dwa razy mniej niż 



S Żołnierze niemieccy i włoscy w trakcie akcji patyfikacyjnej w Rzymie. Pod groźbą użycia broni przetrzymywana 
jest grupa cywil ów. W pamięć mieszkańców Wieczne go Miasta silnie wryło się kilka masowych egzekucji Jakich 
w 1944 r. dopuścili się tam Niemcy. 

MARZEC-KWIECIEŃ | 47 








DZIAŁANIA WOJENNE 






S Działa Stug 40 na ulicy włoskiego miasta, najprawdopodobniej Rzymu. Po aresztowaniu Mussoliniego wojska 
niemieckie rozpoczęły od sierpnia 1943 roku faktyczną okupację Włoch. Do Turynu, Mediolanu, Genui oraz wielu 
innych miast wkroczyły silne garnizony Wehrmachtu. Pod Rzymem zebrano dwie dywizje, które zdobyły miasto 
9-11 września 1943 r. 


Niemcy, a licząc trwale wyeliminowanych, na¬ 
wet cztery razy mniej. Ta dysproporcja nie wy¬ 
nikała z przebiegu żadnej z bitew, ale z ogólnego 
położenia operacyjnego. Broniący się w pew¬ 
nym momencie nie miał już możliwości od¬ 
wrotu ani nie miał możliwości dalszego stawia¬ 
nia oporu, bo pole walki zostało odizolowane 
od jego zaplecza. 

STRATEGICZNA KLĘSKA 1943 

Po upadku Tunezji sytuacja Niemców na Śród¬ 
ziemnomorskim TDW bardzo mocno się skom¬ 
plikowała. Inicjatywa niemal całkowicie prze¬ 
szła w ręce przeciwnika - to on wyznaczał 
miejsce kolejnej bitwy. Niemcy przygotowali 
więc obronę kordonową południowej Europy 
i wysp na Morzu Śródziemnym, oczekując 
przeciwnika od Sardynii i Korsyki na zachodzie 
aż po Kretę i Rodos na wschodzie. Siłą rzeczy 
wszędzie była to obrona płytka i mocno niewy¬ 
starczająca. W Berlinie i Zossen nadal jednak 
liczono, że główny wysiłek w zakresie obrony 
wezmą na siebie Włosi. 

Wiosną 1943 r. Niemcy mieli dwa zasad¬ 
nicze problemy na omawianym kierunku stra¬ 
tegicznym. Pierwszym z nich był brak środków 
adekwatnych do realizacji własnych zamia¬ 
rów. Drugim, znacznie poważniejszym, szybka 
erozja włoskiej machiny militarnej. Oba razem 
sprowadzały się do konkluzji, że na południu 
Europy zaczęła tworzyć się potężna wyrwa 
w „Festung Europa’. Niemcy znaleźli się teraz 
w pułapce wojny na dwa fronty. Możliwości 
manewru wydawały się ograniczone, zwłaszcza 
wobec priorytetu frontu wschodniego. To tam 
w pierwszej kolejności Wehrmacht miał szukać 
dla siebie szans na przełamanie niekorzystne¬ 
go trendu utraty inicjatywy zarówno strategicz¬ 
nej, jak i operacyjnej. Pobicie Armii Czerwonej 
w ramach operacji „Cytadela" miało zapewnić 
stabilizację frontu wschodniego i umożliwić 
później Niemcom bardziej zdecydowane dzia¬ 
łania na innych frontach. Tak postawione cele 
sprawiły że między majem a lipcem 1943 r. nie 
wzmocniono wystarczająco mocno kierunku 
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południowego, na wybrane obszary operacyjne 
kierując dosłownie pojedyncze nowe dywizje. 
Nie wiedziano także, gdzie uderzy przeciwnik, 
co rozproszyło jeszcze bardziej i tak skromne 
siły. Nie znaczy to bynajmniej, że OKW było 
zupełnie bezsilne. Na tyłach odtwarzano w tym 
czasie rozbite pod Stalingradem i w Afryce dy¬ 
wizje. Nie było jednak decyzji gdzie powinny 
zostać skierowane, potrzebowano także czasu 
na ich ukompletowanie. 

Z perspektywy czasu można dywagować, 
czy przyjęta strategia okazała się właściwą, czy 


wprost odwrotnie. Niemcy musieli umieścić na 
szali z jednej strony chęć zachowania inicjaty¬ 
wy na froncie wschodnim, na drugiej odparcie 
ataku aliantów' na Śródziemnomorskim TDW, 
Najwyraźniej jednak nie docenili ważkości dru¬ 
giej l tych opcji. Liczyli, że główny ciężar wal¬ 
ki wezmą na siebie Włosi, utrzymując się do 
czasu sukcesu Wehrmachtu na wschodzie, co 
dowodzi, że nie w pełni jeszcze dostrzegli de¬ 
moralizujące skutki klęski w Afryce oraz wpływ 
nalotów strategicznych na włoskie miasta, któ¬ 


re to czynniki w połączeniu z niemal zupełnym 
brakiem rezerw materiałów pędnych, czyniły 
Rzym nie tylko sojusznikiem słabym, ale też 
coraz bardziej chwiejnym (i to pomimo fak¬ 
tu, że wywiad dostarczał w tej sprawie coraz 
bardziej alarmistyczne informacje, nowy szef 
włoskiego sztabu generalnego zaś — Comando 
Supremo—gen, Ambrosio, był postrzegany jako 
niechętny Niemcom). W Berlinie uważano po¬ 
nadto, że inwazja aliantów na Półwysep Ape¬ 
niński jest co najwyżej tak samo prawdopodob¬ 
na jak inwazja na Bałkany i to wręcz tej dru¬ 
giej opcji bardziej się tam obawiano. Co cie¬ 
kawe, już w maju 1943 r. w OKW przygoto¬ 
wano plany rozbrojenia armii włoskiej, co do¬ 
wodzi tylko braku spójnej strategii w łonie 
kierownictwa niemieckiego. Nie ulega raczej 
wątpliwości, że gdyby Hitler wiedział, że kon¬ 
sekwencją potraktowania Włoch drugorzędnie 
w chwili wystawienia ich na atak aliantów bę¬ 
dzie ich kapitulacja i przejście do obozu prze¬ 
ciwnika, zmieniłby swą strategię. Wiadomo, że 
nazistowski dyktator wahał się co do celowości 
operacji „Cytadela”, z niepokojem spogląda¬ 
jąc na południe, ale ostatecznie dał jej zielone 
światło, licząc, że sukces na wschodzie nastąpi 
zanim gdzie indziej wydarzenia przybiorą moc¬ 
no niekorzystny rozwój. Przeliczył się i to po¬ 
dwójnie. Po pierwsze operacja „Cytadela” nie 
tylko nie dała zakładanych wyników, ale za¬ 
kończyła się klęską, po której Armia Czerwona 
przejęła inicjatywę strategiczną, po drugie i tak 
- mimo tej klęski - Hitler został latem 1943 r. 
zmuszony do skierowania do Włoch czy na 


Bałkany potężnych sił, ale już nie celem wspar¬ 
cia Włochów, ale ich rozbrajania, czasem na¬ 
wet w walce, W efekcie owe potężne siły ru¬ 
szyły na południe nie do walki z aliantami, ale 
w roJi wojsk okupacyjnych tych obszarów, któ¬ 
re jeszcze kilka miesięcy wcześniej były głębo¬ 
kim zapleczem państw Osi. 

Na razie, to jest wiosną 1943 r., Niemcy 
wsparli na lądzie Włochów zaledwie czterema 
dywizjami, tworzonymi od podstaw z wojsk 
zapasowych po ich wcześniejszym zniszczeniu 




3 Żołnierze niemieccy (obsługa armaty Pak 40) i włoscy na ulky jednego z miast Italii. W1943 r. olbrzymim proble¬ 
mem Włochów była niska wartość sprzętu wojskowego, który był w ich dyspozycji. Włosi prawie nie mieli dobrych 
armat przeciwpancernych, porównywalnych choćby z niemieckimi Pak 40. 
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w Afryce czy na froncie wschodnim - były 
to 16. DPanc, DPanc „Hermann Go ring”, 
15. DGrenPanc (na Sycylii) i 90, DGrenPanc 
(na Sardynii). Ich działania miało nadzoro¬ 
wać dowództwo XIV Korpusu Pancernego 
gen. Hansa Hubę (podporządkowane sztabo¬ 
wi Oberbefehlshaber Siid marszałka Alberta 
Kesselringa i rozmieszczone początkowo w kon¬ 
tynentalnej, części Włoch). Dodatkowo na tym 
obszarze były rozlokowane jednostki 2. Floty 
Powietrznej, w tym artyleria przeciwlotni¬ 
cza mogąca służyć do walk na lądzie. Na po¬ 
czątku lata do Włoch ściągnięto także odbu¬ 
dowaną od podstaw 29. DGrenPanc (w rejon 
Foggii) i 3. DGrenPanc (rejon Rzymu) oraz 
świeżą 26. DPanc, na Korsyce zaś znalazła się 
Brygada „Reichsfuhrer SS”, jej wartość bojo¬ 
wa nie była jednak duża. Do Włoch skierowa¬ 
no także sztab LXXVI Korpusu Pancernego. 
Jak widać do 9 lipca 1943 r. Niemcy skierowali 
do Włoch siedem dywizji zmechanizowanych, 
więcej niż kiedykolwiek przedtem na tym kie¬ 
runku strategicznym, ale były one rozproszo¬ 
ne na olbrzymim obszarze. Ten stan rozprosze¬ 
nia dopełnia informacja, że 1. DPanc znalazła 
się w tym czasie na Bałkanach, których przed 
domniemaną aliancką inwazją miał bronić sam 
marszałek Rommel. Jego sztab rozlokował się 
w greckich Salonikach. 

Inwazja na Sycylię 10 lipca 1943 r. roz¬ 
strzygnęła kwestię rejonu alianckiego uderze¬ 
nia, ale Niemcy nadal nie reagowali dość ener¬ 
gicznie. Na Sycylii były zaledwie dwie dywizje 
liniowe Wehrmachtu (DPanc „Hermann Go- 
ring” i 15. DGrenPanc), wzmocnione oddzia¬ 
łami artylerii przeciwlotniczej. Hider w kolej¬ 
nych dniach nakazał skierować do Włoch 
z Francji także 1. Dywizję Strzelców Spado¬ 
chronowych oraz w drugiej kolejności wspo¬ 
móc obrońców Sycylii 29. DGrenPanc, ale 
wciąż były to działania o charakterze gry na 
czas. Zasadnicza zmiana nastąpiła 23 lipca, gdy 
Wielka Rada Faszystowska obaliła Mussolink- 
go (tekę premiera otrzymał marszałek Badog- 
lio, przeciwny udziałowi Włoch w wojnie z An- 
glosasami). Dopiero w tym momencie dla 
Niemców — zdecydowanie po czasie - Włochy 
stały się ważnym punktem ciężkości ich ope¬ 
racji militarnych. Hitler, zawezwawszy z Grecji 
marszałka Romm la (wyznaczony na dowód¬ 
cą Grupy Armii „B” na obszarze północnych 
Włoch), nakazał mu wraz z marszałkiem Kes- 
serlingiem (Dowódca Obszaru „Południe”) stop¬ 
niowe zajęcie Włoch. Do tego celu wyznaczo¬ 
no, ściągnięte między 26 lipca a końcem sierp¬ 
nia 1943 r- na Półwysep Apeniński i na obszar 
Francji pod włoską okupacją, następujące dy¬ 
wizje: 2. Dywizję Strzelców Spadochronowych, 
DGrenPanc SS „Leibstandane SS Moli Hit¬ 
ler”, DGrenPanc „Feldlierrnhalle", 24. DPanc, 
305. m 715. DP, 76. DR 94. DP 44, DR 
65. DP i 71- DP Razem 11 nowych dywizji, 
W elekcje I września Niemcy mieli gotowych 
do działań już 19 dywizji liniowych, w cym 
16 na terenie samych Włoch, nie licząc wojsk 
wsparcia i zabezpieczenia, wojsk przeciwlot¬ 
niczych, lotnictwa czy marynarki wojennej. 


Warto zwrócić uwagę, że niemal wszystkie te 
dywizje pochodziły z obszarów okupowanych 
lub z obszaru Niemiec i zostały przekazane 
z odwodów strategicznych (z frontu wschod¬ 
niego przybyła tylko „Leibstandarte SS Adolf 
Hider”), jako dywizje nowe, często odbudowa- 


zajmując Sycylię stracili 23 000 ludzi, w tym 
4500 zabitych i 3300 zaginionych. Niemcy 
mieli z kolei 10 000 trwale wyeliminowanych 
z walki, po połowie zabitych i zaginionych oraz 
3 000 rannych. Ponieśli więc straty porówny¬ 
walne z aliantami. Największe straty ponieśli 



5 Niemiecki ciągnik uzbrojony Sd.Kfz. 10/4 i włoski samochód pancerny AB 41 (w rękach niemieckich). We wrześniu 
1943 r. większość jednostek Wehrmachtu działających w środkowych i południowych Włoszech była w pełni 
zmotoryzowana, Niemcy masowo rekwirowali też włoskie ciężarówki oraz pojazdy pancerne, włączając je 
do swoich oddziałów. 

ne od podstaw. Było to największe zaangażo- oczywiście Włosi, sięgnęły one 140 000 żołnie- 

wanie Wehrmachtu w tym rejonie od począt- rzy, w tym dwie trzecie stanowili jeńcy. Nie- 

ku wojny. W skład zgrupowania wchodziły mieckie dywizje obsadzały tymczasem stopnio- 

m.in. dwie dywizje spadochronowe, pięć dy- wo teren całych kontynentalnych Włoch, ofi- 

wizji pancernych i pięć dywizji grenadierów cjalnie celem wsparcia sojusznika w odpieraniu 

pancernych. ewentualnych desantów, faktycznie z zamia- 

Potężne zgrupowanie Wehrmachtu nie wal- rem jego rozbrojenia i zajęcia terytorium, gdy- 
czyło bynajmniej z alianckim desantem na Sy- by zaszła taka potrzeba. Przy czym dzięki pracy 
cyli 1 . Tam Niemcy zaangażowali ostatecznie ty!- wywiadu teraz Niemcy nie mieli już wątpliwo- 

ko cztery niepełne dywizje, które na początku ści, że taka potrzeba zajdzie, 
sierpnia 1943 r, rozpoczęły ewakuację z wys- Pozostaje otwartym pytaniem, czy owe 

py, zakończoną 17 dnia tego miesiąca. Alianci kilkanaście dywizji nie mogło się znaleźć we 



E Niemieccy żołnierze w czasie obserwacji drogi. Zwraca uwagę umundurowanie tropikalne oraz broń. Żołnierz 
1 lewej uzbrojony jest w MP 40, standardowy pistolet maszynowy Wehrmachtu, natomiast żołnierz 1 prawej 
w zdobyczny, radziecki pm PPSzwz. 41- 
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Włoszech nieco wcześniej, w czerwcu i na po¬ 
czątku lipca 1943 r. (należy pamiętać, ze część 
Z nich była w trakcie reorganizacji). Wówczas 
bowiem być może w ogóle nie doszłoby do 
obalenia Mussoliniego i włoska zmiana stron 
nie doszłaby do skutku lub jej efekty zostały 
złagodzone. Tak się jednak nie stało. Jeszcze 
wiosną 1943 r. włoscy generałowie z Comando 
Supremo czuli się wręcz opuszczeni przez nie¬ 
mieckiego sojusznika, wskazywali, że siedem- 


śnia w ramach operacji „Ayalanche” lądowały 
wojska amerykańskiej 5. Armii. Całość dopeł¬ 
niła operacja „Slapstick”, czyli lądowanie bry¬ 
tyjskich spadochroniarzy w Tarencie. W dniach 
9-15 września Niemcy bardzo gwałtownie sta¬ 
rali się zepchnąć wojska 5. Armii do morza, 
ale im się to nie udało, nawet pomimo rela¬ 
tywnie silnego wsparcia samolotów 2. Floty 
Powietrznej Luftwaffe. Nawet gdyby im się to 
powiodło, nie zmieniło by to zasadniczej sytu¬ 



S Ciągnik Sd.Kfz. 7 holuje ciężką haubicę połową 15 cm s.F.H. 18, Włochy 1944 rok. Wiosną 1944 r. Niemcy 
mieli we Włoszech ok. 300 takich dział. Nie było to mało, ale były one ograniczone dostępnością amunicji. 
0 ile w liczbie luf alianci górowali nad Niemcami „tylko" trzy lub czterokrotnie, o tyle na każdy niemiecki 
pocisk mogli oni wystrzelić 10-15 własnych. 


-osiem dywizji to za mało by odeprzeć inwa¬ 
zję. Mussolini nie miał zaś kontrargumentów, 
a jego zabiegi u Hitlera o większe wsparcie nie 
przynosiły wymiernych efektów. W tej sytu¬ 
acji wielu faszystowskich dygnitarzy szukało 
drogi porozumienia z dotychczasowymi prze¬ 
ciwnikami, za rozmowami opowiadał się król 
i związany z nim korpus oficerski. Dopiero 
gdy Włosi „przekroczyli Rubikon”, Niemcy się 
ruszyli. W sierpniu 1943 r. włoskie dowódz¬ 
two już nie z nadzieją, ale z rosnącym przera¬ 
żeniem obserwowało, jak kraj zajmowany jest 
przez Wehrmacht. Stąd jedynej szansy upatry¬ 
wano w ... wielkiej alianckiej inwazji w rejo¬ 
nie Rzymu. Alianci, mimo opracowania kilku 
wariantów działań, nie zamierzali jednak ryzy¬ 
kować. Niemcy przegrali bowiem w sierpniu 
1943 r. bitwę o Sycylię, ale nie pozwolili wy¬ 
pchnąć się z Półwyspu Apenińskiego. 

3 września, w czwartą rocznicę wypowie¬ 
dzenia wojny Rzeszy przez Wielką Brytanię, 
wojska brytyjskiej 8. Armii w minach operacji 
„Baytown” znów wylądowały na kontynencie 
europejskim, tym razem we włoskiej Kakbrii. 
W tym rejonie Niemcy mieli tylko dwie dy¬ 
wizje — niepełną 26. DPanc i 29. DGrenPanc. 
W T innych częściach południowych Włoch 
były rozlokowane L DSirzSpad, 16. DPanc, 
DPanc „Hermann Go ring” i 15. DGrenPanc, 
Razem tylko sześć dywizji, zebranych pod roz¬ 
kazami nowo powołanej 10. Armii Heinricha 
von Vietmghoffa (podlegał on Kesserlingowi), 
Przy czym tylko część z nich stanęło kilka dni 
później do bitwy pod Salemo, gdzie 9 wrze- 
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acji operacyjnej, gdyż walczących z 5. Armią od 
południa zaczęła osaczać brytyjska 8. Armia. 
Niemcy przegrali bitwę o południowe Włochy 
i wycofali się na północ, co nie powinno dzi¬ 
wić, skoro do walki wystawili raptem kilka 
dywizji. Ich główne siły zajęty były bowiem 
czymś innym. 

Wieczorem 8 września Włochy oficjalnie 
poddały się aliantom, co oznaczało realizację nie¬ 
mieckiego planu y\chse”. Przystąpiło do niego 
łącznie aż 40 dywizji, obok bowiem zgrupo¬ 
wania w samych Włoszech w sile 17 dywizji 
(76. DR 94. DP, 65. DP,. 305. DR 71. DP, 
44. DP, „Leibstandarte SS Adolf Hitler” oraz 
24. DPanc w północnych Włoszech, 3. DGren- 
Panc, 2, DStrzSpad I część 26. DPanc w rejonie 
Rzymu oraz na południu związane przez alian¬ 
tów DPanc „Hermann Goring ', ló. DPanc, 
część 26, DPanc, 29. DGrenPanc, 15. DGren- 
Panc, 1. DStrzSpad; do tego należy doliczyć 
90. DGenPanc na Sardynii) i w południowej 
Francji (gdzie do akcji przystąpił)' DGrenPanc 
„Feidhermhalle”, 715, DP, a cąkze 356. DP 
i 157, DP), do działań rzucono także 19 dywi¬ 
zji na Bałkanach (Grupa Armii „F"), Do naj¬ 
cięższych walk niemiecko-włoskich doszło na 
obszarze greckich wysp i na Bałkanach, gdzie 
Wehrmacht korzystał także ze wsparcia jed¬ 
nostek chorwackich i bułgarskich, Włosi zaś 
masowo zasilili jednostki partyzanckie. Gene¬ 
ralnie jednak Wehrmacht w ciągu zaledwie kil¬ 
kunastu dni opanował sytuację l do końca 
września armia włoska niemal przestała istnieć, 
Niemcy wzięli do niewoli milion jej żołnierzy 


(z czego 515 000 na terenie Półwyspu Apeniń¬ 
skiego), przejęli niemal całe wyposażenie wojsk 
lądowych i zajęli Rzym. Król Wiktor Emanu¬ 
el III został zmuszony do ucieczki na południe 
Włoch, podobnie jak rząd marszałka Piętro 
Badoglio. 

Czy był to niemiecki Sukces? Parafrazując 
Churchilla, rozbrajaniem byłych sojuszników 
nie wygrywa się wojen. Bez wątpienia udało 
się im zażegnać gigantyczny kryzys, który gro¬ 
ził utratą całego Półwyspu Apenińskiego, a na¬ 
wet Bałkanów, co odsłoniłoby od południa 
Rzeszę i wystawiło ją na wielkie ryzyko, być 
może nawet uniemożliwiając dalsze prowadze¬ 
nie wojny. Jednak teoria „miękkiego podbrzeża 
Europy” była w 1943 r mrzonką, gdyż liczący 
11 milionów żołnierzy Wehrmacht miał dość 
sił i środków, by poradzić sobie z likwidacją sła¬ 
bych wojsk swych chwiejnych sojuszników, nie 
stanowiących - zwłaszcza w wymiarze technicz¬ 
nym - wielkiego wyzwania dla niemieckich sił 
zbrojnych. Także alianci zachodni nie mieli na 
tym teatrze działań wojennych wystarczają¬ 
co dużych wojsk lądowych, aby w pełni zdys¬ 
kontować zamieszanie wywołane włoską woltą, 
nie było też wśród nich porozumienia co do wła¬ 
ściwej skali zaangażowania, zwłaszcza w kwes¬ 
tiach bałkańskich. Mimo wszystko likwidacja 
włoskich sił zbrojnych stanowiła dla Niemców 
olbrzymi wysiłek. Musieli oni zaangażować kil¬ 
kadziesiąt własnych dywizji. O ile te użyte na 
Bałkanach, poza kilkoma wyjątkami (jak wspo¬ 
mniana 1. DPanc), i tak pełniły tam od pew¬ 
nego czasu funkcje okupacyjne, o tyle te użyte 
we Włoszech stanowiły faktycznie całą rezerwę 
strategiczną Wehrmachtu. Warto zwrócić uwa¬ 
gę na numery niektórych z nich - 16. DPanc, 
24. DPanc, 3. DGrenPanc czy 29. DGren¬ 
Panc, DGrenPanc „Feldherrnhalle” (dawna 
60. DPZmot), 44. DP, 71. DP, 76. DP, 305. 
DP to były dywizję „stalingradzkie”. Odbudo¬ 
wano je od podstaw właśnie wiosną i latem 
1943 r., wkładając to olbrzymi wysiłek. Jednak 
nie wróciły wówczas na fronr wschodni. Gdy¬ 
by nie opisywane wydarzenia, w połowie wrze¬ 
śnia 1943 r, Hitler dysponował poważnym re¬ 
zerwami, które mógłby skierować na wschód 
I poważnie ograniczyć skutki klęski pod Kurs- 
kiem, przynajmniej w wymiarze operacyjnym. 
Marszałek polny Erich von Manstein, dowód¬ 
ca walczącej na Ukrainie Grupy Armii „Połud¬ 
nie”, wsparty kilkunastoma nowymi związka¬ 
mi, nie musiałby zarządzać w tym właśnie cza¬ 
sie odwrotu za Dniepr, który co odwrót był 
faktycznie początkiem upadku Ostheer. Oczy¬ 
wiście nie można zapominać, że nowo formo¬ 
wane związki potrzebowały czasu na zakończe¬ 
nie szkolenia i latem 1943 r. wielu z nich da¬ 
leko było do obrazu wewnętrznie scalonych 
i ukonipletowanych dwizji. Niemniej w dzia¬ 
łaniach przeciw Włochom (ale też aliantom na 
Sycylii i pod Salemo) sprawiły się na tyle do¬ 
brze, że można je już wówczas uznać przynaj¬ 
mniej za warunkowo zdolne do działań rów¬ 
nież na wschodzie - tym bardziej, że Niemcy 
byli mistrzami improwizacji w tworzeniu z róż¬ 
nych formacji oddziałów bojowych. 
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SS Niemieccy spadochroniarze przy armacie przeciwpancernej Pak 3,7 cm. Wojna we Włoszech była w dużej mierze 
„wojną Luftwaffe". Niemieckie Siły Powietrzne zaangażowały tam dywizję pancerną, dwie dywizje spadochro¬ 
niarzy, dwie dywizje lotniczo-polowe, trzy brygady i dywizję artylerii przeciwlotniczej oraz 2. Flotę Powietrzną. 
Wehrmachtem we Włoszech dowodził marszałek z Luftwaffe, co także było pewnym ewenementem, choć podob¬ 
ną praktykę zastosowano na Bałkanach. 


Warto także zwrócić uwagą na fakt* że woj¬ 
ska skierowane do Włoch, zwłaszcza te skiero¬ 
wane na południe, były w dużej mierze wojska¬ 
mi doborowymi. Dywizje pancerne, grenadie¬ 
rów pancernych i strzelców spadochronowych 
stanowiły najbardziej wartościowe związki tak¬ 
tyczne Wehrmachtu - dysponowały większą 
mobilnością i siłą ognia, a przez to i przebojo- 
wością, niż dywizje piechoty Do walki z alianc¬ 
kimi 5- Armią i 8. Armią niemiecka 10. Armia 
wystawiła we wrześniu 1943 r. tylko takie do¬ 
borowe dywizje szybkie i spadochronowe. 
Udział takich związków taktycznych, o pełnej 
motoryzacji, był dla Niemców pewną koniecz¬ 
nością. Nie wiedząc gdzie uderzy przeciwnik, 
wprowadzili oni na Półwysep Apeniński takie 
dywizje, które mogły dość szybko się po nim 
przemieszczać, energicznie reagując na poczy¬ 
nania przeciwnika. Gdyby więc Amerykanie 
wylądowali pod Rzymem, natychmiast po¬ 
dążyłby tam wszystkie wojska Wehrmachtu, 
w tym 10. Armia z południa. W najlepszym 
razie zepchnęłyby one desant do morza, w naj¬ 
gorszym nie dały się odciąć na południu i wy¬ 
cofały szybko na północ. 

Tymczasem kapitulacja Włoch oznaczała 
dla Niemiec utratę najważniejszego i najsilniej¬ 
szego sojusznika w Europie, oznaczała osłabie¬ 
nie państw Osi o kilka milionów żołnierzy, ty¬ 
siące dział, setki czołgów i samolotów, dziesiątki 
okrętów Nawet jeśli Regio Esercito były wów¬ 
czas bardzo już osłabione, a jej dywizje miały 
niską wartość bojową, choćby z powodu nie¬ 
dostatecznego nasycenia nowoczesnym uzbro¬ 
jeniem, Regła Aeronautica i Regia Marina zaś 
sparaliżowane brakiem paliwa, to nie zmienia 
to w niczym faktu, że istnienie tej armii pozwa¬ 
lało dotąd Hitlerowi na prowadzenie ofensyw¬ 


nej wojny w ZSRR, to bowiem Włosi skupili 
na sobie część wysiłku wojsk Anglosasów. Teraz 
niemal wszystko to przepadało. Wprawdzie 
włoscy faszyści podjęli wkrótce próbę odbudo¬ 
wy struktur państwa i armii pod niemieckim 
protektoratem, ale były to działania pozbawio¬ 
ne większego znaczenia w wymiarze strategi¬ 
cznym. 

Kolejnym ciosem dla Niemców było to, 
że nie zdołali we wrześniu 1943 r. odeprzeć al¬ 
ianckiej inwazji na Półwysep Apeniński. 10. Ar¬ 


mia miała jednak tylko sześć dywizji na trzech 
rozbieżnych kierunkach operacyjnych i nie mia¬ 
ła szans zatrzymać alianckich 5. Armii i 8. Ar¬ 
mii, dysponujących przewagą liczebną, w po¬ 
wietrzu i znacznie silniejszą artylerią (w tym 
wsparciem floty w rejonach desantowania). 
Niemcy nie mogli skupić swego wysiłku na 
Brytyjczykach i Amerykanach przynajmniej 
do czasu rozbrojenia Włochów. Armia włoska" 
wygrała więc czas dla aliantów, którzy 16 wrze¬ 
śnia połączyli swoje wojska, 27 września zdo¬ 
byli strategiczny kompleks lotnisk koło Foggia, 

1 października zaś zajęli port w Neapolu, wy¬ 
ładowując do tego momentu na kontynencie 
na tyle silne zgrupowanie wojsk, żc jego pobi¬ 
cie wymagać musiało olbrzymiego zaangażo¬ 
wania że strony Wehrmachtu. Zaangażowania, 
którego Hi der nie zdecydował się podjąć. Wy¬ 
daje się, że dyktatorowi i sztabowcom z OKW 
zabrakło zdecydowania, przeceniali także alianc¬ 
kie możjiwości. Niemcy przyjęli bowiem posta¬ 
wę obronną, choć ich potencjał we Włoszech 
nic zmuszał ich do tego w sposób tak jedno¬ 
znaczny. Ponad, połowa ich wojsk lądowych na¬ 
dal nie była zaangażowana w walki na regular¬ 
nym frondę. Uznano jednak, poniekąd słusz¬ 
nie, że Półwysep Apeniński jest obszarem, na 
którym żadne szybkie rozstrzygnięcia, nawet 
z użyciem znacznych sił, nie będą możliwe. 
Decydowało o tym ukształtowanie terenu, sła¬ 
ba sieć dróg i linii kolejowych, a ponadto zbliża¬ 
jąca się pora roku. Aby teraz zepchnąć aliantów 
do morza, potrzeba było 50 dywizji, większo¬ 
ści Luftwaffe i znacznych zasobów amunicji. 
Wobec taktu, że wiosną 1944 r. spodziewano 
się inwazji na Francję, Armia Czerwona zaś co¬ 
raz mocniej naciskała na wschodzie było oczy¬ 
wistym, że owe 50 dywizji w r e Włoszech się nie 
znajdzie. Pozostawała zatem postawa obronna 
- wymagająca znacznie mniejszych sił i ś rad¬ 
lił ARZEC-KWIECIEŃ f 5 


ILI Ausf. M, obok widoczny wrak ciągnika RS0. Wiosną 1944 roku we Włoszech Niemcy mieli ok. stu pojazdów rodziny 
Marder Znajdowały się one na wyposażeniu batalionów przeciw pancernych wybranych związków taktycznych. 












S Czołg średni Panther Ausf. A z i batalionu 4. Pułku Pancernego, Włochy 1944 rok. Był to jedyny batalion Panther 
walczący we Włoszech, choć między sierpniem a październikiem 1943 roku w północnych Włoszech stacjonował 
tez batalion tych czołgów z dywizji „Leibstandarte". We Włoszech Pantery używane były jako czołgi ciężkie, często 
operując w małych grupach w charakterze odwodu przeciwpancernego. 


ków, pozwalająca zwolnić część dywizji do in¬ 
nych zadań. W Berlinie uznano, że skoro opa¬ 
nowano już kryzys związany z włoską woltą, 
punkty ciężkości znów mogą się przesunąć 
tam, gdzie znajdowały się wcześniej - czyli na 
front wschodni i zachodni (przygotowania do 
odparcia inwazji). Tym samym Włochy stawa¬ 
ły się drugorzędnym teatrem zmagań. 

W swej kalkulacji Niemcy nie uwzględnili 
jedynie tego, że zdobycie południowych Włoch 
dawało aliantom kapitalną wręcz pozycję wyj¬ 
ściową do strategicznych nalotów bombowych 
na Bałkany, Austrię czy Węgry a zatem na ob¬ 
szary, gdzie był zgromadzony kontrolowany 
przez Berlin przemysł wydobywczy ropy naf¬ 
towej. Jego utrata — także przez zniszczenie 
z powietrza - musiała na dłuższą metę dopro¬ 
wadzić Wehrmacht do upadku. Brytyjczycy 
i Amerykanie tymczasem do prowadzenia woj¬ 
ny powietrznej przywiązywali kluczową wagę. 
Kosztem szybszego narastania własnych wojsk 
lądowych na Półwyspie Apenińskim i kosztem 
ich zaopatrzenia, co musiało przecież wpłynąć 
na zdolności ofensywne, zaczęto przerzucać do 
południowych Włoch amerykańską 15. Armię 
Powietrzną - paliwo, bomby, części zamienne. 
Wiosną 1944 r. rozwinęła ona potężną ofen¬ 
sywę wymierzoną w bałkański przemysł pa¬ 
liwowy, od maja do lipca dewastując choćby 
kluczowe rafinerie w rumuńskim Ploesti. Dla 
Niemiec oznaczało to katastrofę w skutkach 
gorszą niż zmiana frontu przez Włochy (tym 
bardziej, że w tym samym czasie bombow¬ 
ce amerykańskiej 8. Armii Powietrznej star¬ 
tujące z Wielkiej Brytanii uderzyły na fabry¬ 
ki paliw syntetycznych rozlokowane w samych 
Niemczech). 

Alianci jednak też popełnili błąd. Mając po¬ 
łudniowe Wiochy, nie musieli już nacierać na 
północ, takie działanie z wojskowego punktu 
widzenia stawało się bowiem zbytecznym wy¬ 
siłkiem - zwłaszcza, gdy stwierdzono wzrasta¬ 
nie oporu niemieckiego. Rozstrzygnięcie i tak 
miała dać bitwa o Francję, jeśli zaś już decy¬ 
dowano się na aktywne operacje we Włoszech, 


należało je oprzeć na serii desantów-morskich, 
a nie mozolnym marszu w jesiennych i zimo¬ 
wych warunkach przez półwysep, gdzie linia 
rzek i gór czyniła teren idealnym do obrony. 
Teoretycznie rozumiejący ten fakt Brytyjczycy 
i Amerykanie zdecydowali się w związku z tym 
opóźnić odejście do Wielkiej Brytanii floty in¬ 
wazyjnej, ostatecznie zatrzymując ją na Morzy 
Śródziemnym do stycznia, a potem lutego 
1944 roku. Cóż jednak z tego, skoro zosta¬ 
ła ona kilka miesięcy później wykorzystana do 
desantu na południe, a nie północ od Rzymu, 
czyli w działaniach pozbawionych rozmachu 
operacyjnego. Alianci nie odważyli się jednak 
na dużą operację, nie chcieli bowiem ryzyko¬ 
wać potencjału floty desantowej, która musiała 
nietknięta doczekać inwazji na Francję. 

Alianci przede wszystkim z przyczyn poli¬ 
tycznych dążyli do zajęcia Rzymu. Zwłaszcza 
Brytyjczycy chcieli aktywnych działań we Wło¬ 
szech, niemniej bardziej odważne koncepcje 
natychmiast torpedowali Amerykanie, skupie¬ 
ni na planowaniu ataku na Francję i niechętni 


koncepcjom Londynu ciężenia ku Bałkanom. 
W efekcie takiej postawy obu stron konfliktu 
na froncie włoskim musiał - i zapanował - 
krwawy pat. 

NIEMIECKI PLAN OBRONY 

Jesienią 1943 r. w OKW nie było konsensu, 
w jaki sposób należało bronić Włoch, Jak już 
wspomniano, we wrześniu 1943 r, priorytetem 
była realizacja planu „Achse”, co skutkowało 
tym, że do walk z armiami aliantów Wehr¬ 
macht wystawił zaledwie jedną armię, dwa kor¬ 
pusy i sześć, choć dość przebojowych dywizji 
(1. DSSpad, DPanc„HG”, 16. DPanc, 26. DPanc, 
15, DGrenPanc, 29. DGrenPanc; następnie 
po zdobyciu Rzymu skierowano na południe 
siódmą niemiecką dywizję - 3. DGrenPanc). 
To wciąż było zaangażowanie na poziomie te¬ 
go z Afryki Północnej. Marszałek Rommel (do¬ 
wódca Grupy Armii „B\ odpowiedzialnej za 
okupację północnych Włoch - LI Korpus Górs¬ 
ki, l.XXXVII Korpus Armijny i U KPanc SS) 
i OKW skłonni byli do odwrotu na północ. 
Niemiecki wywiad pracował źle, nie potrafiąc 
wskazać kolejnych zamiarów aliantów, w Berli¬ 
nie zaś uważano, że przeciwnik jest tak silny 
na morzu, że może wykonać operację desan¬ 
tową praktycznie w każdym miejscu Morza 
Śródziemnego. Z tego względu początkowo za¬ 
mierzano opuścić Półwysep Apeniński i wy¬ 
cofać się do północnych Włoch, gdzie połą¬ 
czone siły 10. Armii i Grupy Armii „B” utwo¬ 
rzyłby zwarty i pewny front, silne zaś odwo¬ 
dy operacyjne zapewniły odparcie ofensywy 
aliantów. Był to okres, w którym Hi der dość 
elastycznie podchodził do kwestii odwrotów 
w skali operacyjnej - zezwolił na odwrót z pra¬ 
wobrzeżnej Ukrainy wojskom marszałka Man- 
steina, rozumiał konieczność ewakuacji Sardy¬ 
nii i Korsyki (wyspy te nie były bynajmniej 
pod pełną niemiecką kontrolą, gdyż znajdowa¬ 
ły się tam także kontyngenty włoskie - Niem¬ 
cy jeszcze we wrześniu 1943 r, ewakuowa¬ 
li wojska z Sardynii, na początku października 
z Korsyki, Wycofane stamtąd 90. DGrenPanc 



Z 3,7 cm Flak 43 na pozycji. Niemcy często wykorzystywali do walk lądowych swe działa przeciwlotnicze hal. 20-8S mm. 
Wynikało to m.ln. z faktu, że miały one stosunkowo duio amunicji. Jednak Idi najważniejszym zadaniem było 
zwalczanie alianckiego lotnictwa, zwłaszcza na szlakach zaopatrzeniowych własnych wojsk. 
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i Brygada „ReicKsfuKrer SS* trafiły na konty¬ 
nent gdzie dokończono ich formowanie; bry¬ 
gadę WafFen-SS przekształcono w 16. DGren- 
Panc SS, jednak proces ten faktycznie rozcią¬ 
gnął się na wiele miesięcy i nie był to w pełni 
wartościowy związek taktyczny; oddanie Korsy¬ 
ki i Sardynii było prawdziwym prezentem dla 
aliantów, którzy niemal bezkrwawo zdobyli 
niezwykle ważne bazy do planowanej inwazji 
południowej Francji). Koronnym argumentem 
zwolenników oddania Półwyspu Apenińskiego 
był fakt, że skoro przyjęto już postawę strate¬ 
gicznej defensywy na tym obszarze, to obrona 
będzie miała charakter kordonowy i prowadzić 
musi do nadmiernego rozproszenia wysiłku, 
dokładnie takiego, jaki miał miejsce jesienią 



S Artylerzysta, z jednostki strzelców górskich, w czasie ob¬ 
serwacji obiektu z użyciem ręcznego dalmierza optycz¬ 
nego. Włochy były idealnym terenem do prowadzenia 
działań obronnych. Lianę przeszkody terenowe, góry 
i gaje oliwne sprzyjały maskowaniu wojsk i budowie 
pozycji obronnych. Niemcy w pełni to wykorzystali. 


1943 r., gdy więcej niemieckich dywizji zaj¬ 
mowało się okupacją Wioch i pełniło funkcje 
przeciwdesantowe na wybrzeżu, niż było zaan¬ 
gażowanych na regularnym froncie. Niemcy 
bali się, że dysponujący możliwościami desan¬ 
towymi alianci nie popełnią błędu ofensywy lą¬ 
dowej na północ półwyspu, tylko przeprowa¬ 
dzą nową inwazję w rejonie Rzymu. W tej sy¬ 
tuacji istniało ryzyko odcięcia 10. Armii na po¬ 
łudnie od Wiecznego Miasta. Rozważano więc 
odwrót do północnych Włoch, dzięki czemu 
rozrzucone na dużym obszarze, a przez to roz¬ 
proszone dywizje Wehrmachtu, zebrano by 
w bardziej zwarte zgrupowania. Oddanie Pół¬ 
wyspu Apenińskiego skracało drastycznie linię 
frontu i pozwalało go nasycić na tyle mocno, 
ze alianci nie byliby w stanie wytworzyć na tyle 
dużej przewagi, aby przełamać umocnione, 
dogodne pozycje obronne na północy Innymi 
słowy, zamiast miesiącami cofać się z jeden po¬ 
zycji na drugą, żyjąc w ciągłym strachu desan¬ 
tu na tyłach i przegrywając kolejne bitwy ob¬ 
ronne, należało wycofać się od razu na pewną 
pozycję i trwale ją utrzymywać* Taka koncep- 
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cja miała jednak tę zasadniczą wadę, że czyniła 
front włoski od razu strategicznie kluczowym, 
bo faktycznie Niemcy na oddanie północ¬ 
nych Włoch nie mogli już sobie pozwolić. 
Musieliby zatem zaangażować tam stale dość 
duży kontyngent wojsk, faktycznie większy 
niż 20 dywizji, jakie aktualnie znajdowały się 
we Włoszech. 

Marszałek Kesserling (Głównodowodzący 
Obszaru „Południe” - 10. Armia z XIV KPanc 
i LXXVI KPanc, 2. Fłota Powietrzna) przed¬ 
stawił odmienną koncepcję walki. Określić ją 
można jako „grę na czas” w warunkach dru¬ 
gorzędnego strategicznie obszaru działań, co 
bardziej odpowiadało ówczesnej ogólnej kon¬ 
cepcji prowadzenia wojny przez Rzeszę (przy¬ 
pomnijmy, po rozbrojeniu armii włoskiej prio¬ 
rytet znów miał front wschodni i odparcie 
inwazji na Francję), OB „Siid” przekonywał, że 
skoro OKW nie chce zniszczyć wojsk alianc¬ 
kich we Włoszech, co osobiści uważał za błąd, 
należy prowadzić maksymalnie rozciągnięte 
w czasie działania opóźniające na Półwyspie 
Apenińskim i utrzymywać w tym okresie, 
przynajmniej do lata 1944 r., centralny obszar 
Rzymu, Miałoby to wielkie znaczenie politycz¬ 
ne, pozwoliłoby bowiem skonsolidować włos¬ 
kich faszystów do dalszej; walki u boku Niem¬ 
ców, jednocześnie miałoby to duże znaczenie 
na arenie międzynarodowej i wymuszało na 
aliantach olbrzymie zaangażowanie sił i środ¬ 
ków w celu zdobycia włoskiej stolicy, na prze¬ 
cież drugorzędnym strategicznie kierunku dzia- 


pozycji obronnej na drugą, nawet jeśli niosło 
to ze sobą ryzyko oskrzydlenia desantem mor¬ 
skim. Niemcy postanowili grać na zwłokę. Na 
razie 10. Armia obsadziła w poprzek włoski 
półwysep, XIV KPanc od strony Morza Tyr¬ 
reńskiego (naprzeciw amerykańskiej 5. Armii 
na linii rzeki Volturno) i LXXVI KPanc od 
strony Adriatyku (naprzeciw brytyjskiej 8. Ar¬ 
mii). W październiku w jej skład wchodziło 
siedem wzmiankowanych dywizji, czyli jedna 
spadochronowa, trzy pancerne i trzy grenadie¬ 
rów pancernych, ale właśnie wówczas struktu¬ 
ra niemieckich wojsk we Włoszech zaczęła się 
gruntownie zmieniać, Z 10. Armii wycofano 
16, DPanc, która została skierowana na front 
wschodni, Jesienią na wschód z Grupy Armii „B” 
skierowano także 1, DPanc SS „Leibstandar- 
te SS Adolf Hitler” (formalnie przemianowaną 
już na dywizję pancerną, co wiązało się z na¬ 
daniem jej numeru), 24, DPanc oraz z obsza¬ 
ru Francji DGrenPanc „Feldherrnhalle” (któ¬ 
ra we wrześniu brała udział w rozbrajaniu 
wojsk włoskich), Oznaczało to wycofanie aż 
trzech spośród pięciu zaangażowanych tu dy¬ 
wizji pancernych, ponadto jeszcze dwie dywi¬ 
zje pancerne (14, DPanc i 25. DPanc) prze¬ 
rzucono na front wschodni wprost z Francji, 
W zamian do 10. Armii skierowano z Grupy 
Armii „B” 305. DP, 65. DP i 94, DP. Liczba 
związków taktycznych skierowana wprost prze¬ 
ciw aliantom uległa więc zwiększeniu, przy 
czym teraz obronę manewrową, stosowaną do¬ 
tąd przez Niemców, zastąpić miała obrona sta- 



2 Niemiecki spadochroniarz wśród zdobycznych włoskich czołgów Ml 3/40 i M14/41 oraz dział samobieżnych Se- 
movente 75/18, wrzesień 1943 r. Niemcy masowo wykorzystywali zdobyczny sprzęt byłych sojuszników, dzięki 
czemu nasycenie ich dywizji w Italii dodatkowymi działami, bronią maszynową, a nawet pancerną, było powyżej 
przeciętnej dla całego Wehrmachtu, Włoskie wozy pancerne trafiały do batalionów przeciwpancernych, brygad 
dział szturmowych oraz do oddziałów policyjnych. 

łań. Niemcom sprzyjać miał teren i pora roku: 
jesień, zima. i wiosna, we Włoszech pełne desz¬ 
czy i słot. Co ważne, opór prowadzony byłby 
siłami nie większymi niż już zaangażowane. 

Nie gwarantować co wygrania żadnej bitwy 
nie gwarantowało stałej stabilizacji frontu, ale 
dawało czas. walki o kolejne niemieckie pozy¬ 
cje trwać musiałby bowiem tygodniami. 

Ostatecznie przeważyła koncepcja obrony 
Rzymu i stopniowego odchodzenia z jednej 


ła, oparta właśnie na dywizjach piechoty. Do 
Włoch kierowano kolejne takie dywizje - z Fran¬ 
cji transportując 334, DP i 356. DR z Ge¬ 
neralnego Gubernatorstwa 162, DP (turkmeń- 
ską), na miejscu przystąpiono zaś do formo¬ 
wania nowych 362. DP i 278. DR Niemcy 
przysłali również 188. Rezerwową Dywizję 
Strzelców Górskich. Te dywizje na razie jed¬ 
nak nie wsparły jeszcze bezpośredniej obrony 
10, Armii, część z nich była bowiem jedynie 
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zdolna do obrony wybrzeży i nie zakończyły 
jeszcze procesu scalania i szkolenia* Włochy 
opuściła natomiast mocno zdekompletowana 
2. Dywizja Strzelców Spadochronowych (wy¬ 
słana na front wschodni), ale trzy jej bataliony 
pozostały w rejonie Rzymu i Perugii, dając po¬ 
czątek formowaniu nowej 4, Dywizji Strzelców 


Bitwy jesienno-zimowe, toczone między paź¬ 
dziernikiem 1943 a styczniem 1944 r. pokazały, 
e koncepcja Kesselringa była słuszna. Alianci 
utknęli na niemieckich pozycjach pośrednich, 
opartych o łańcuchy górskie i rzeki, takie jak Vol- 
turno, Garigliano, Sangro i Rapida Mozolne 
przełamywanie kolejnych obszarów umocnio- 



Z Sturmpanzer IV z 216. batalionu pancernego^ rejon Anzio, zima 1944 roku. Aby zniszczyć aliantów pod Rzymem, 
z Niemiec przybył dodatkowy batalion Tygrysów , kompania Elefantów, batalion Borgwardów i właśnie batalion 
z wozami Sturmpanzer . Wraz z Panterami i czołgami miotaczami ognia Panzer III formowano z nich specjalne, 
mieszane grupy szturmowe. Podmokły teren wokół Anzio mocno ograniczył jednak użycie niemieckich wozów. 


śnie dążył on, z sukcesem, do zastąpienia na 
pierwszej linii frontu dywizji manewrowych 
dywizjami piechoty, te pierwsze zaś zamierzał 
rozmieścić na tyłach, także w roli szybkich jed¬ 
nostek obrony wybrzeża. Nadal jednak cała 
14. Armia w ogóle nie uczestniczyła w walkach 
z wojskami aliantów, jej jednostki co najwyżej 
wykonywały akcje przeciwpartyzanckie. 

ANZIO (CASSINO 

Na początku stycznia 1944 r. alianci zakończy¬ 
li przygotowania do generalnej ofensywy, któ¬ 
rej celem miało być zdobycie Rzymu i wypar¬ 
cie Niemców ze środkowych Włoch. Ofensywa 
ta zakładała jednoczesny atak czołowy na nie¬ 
mieckie umocnienia połowę, czyli „Pozycję Gu¬ 
stawa”, biegnącą w poprzek Italii, oraz wysa¬ 
dzenie desantu morskiego na tyłach przeciwni¬ 
ka. Decydującą rolę odgrywała tu amerykań¬ 
ska 5. Armia. Desant morski siłami VI Kor¬ 
pusu Armijnego gen. Lucasa (w skład korpu¬ 
su wchodziły zarówno wojska, amerykańskie 
jak i brytyjskie) tej armii, oznaczony kryptoni¬ 
mem „Shingle”, został przeprowadzony w kilka 
dni po rozpoczęciu przez resztę 5. Armii ofen¬ 
sywy na prawym skrzydle „Pozycji Gustawa” 
(Unia obronna nad rzeką GarigUano, w do¬ 
linie rzeki Llri i pod miastem Cassino, flan¬ 
kującym strategiczną drogę nr 6 prowadzącą 
w kierunku Rzymu). Ów poprzedzający de¬ 
sant atak aliancki na „Pozycję Gustawa” był 


Spadochronowych. Podobnie na front wschod¬ 
ni skierowano 76. DP. 

Ogólnie więc liczebność związków taktycz¬ 
nych Wehrmachtu we Włoszech wzrosła pod 
koniec 1943 r. o trzy, a gdy na Półwysep Apeniń¬ 
ski dotarła jeszcze 5. Dywizja Strzelców Górs¬ 
kich, o cztery dywizje w stosunku do sił, jakie 
operowały tu we wrześniu. Było to względne 
wzmocnienie - 4. DStrzSpad, 362. DP, 278 
DP, turkmenska 162. DP czy też rezerwowa 
188. DSttzGór były dopiero w okresie formo¬ 
wania lub przedstawiały wątpliwą wartość bo¬ 
jową. Podobnie rzecz się miała z 16. DGren¬ 
Panc SS. Na początku 1944 r. powstała tak¬ 
że 92. DP, ale dywizja ta nigdy nie osiągnęła 
struktury normalnego związku taktycznego. 

W listopadzie 1943 r. Kesselring skupił 
w swym ręku pełnię władzy we Włoszech ja¬ 
ko Oberbefehlshaber Sudwcst (Głównodowo¬ 
dzący Obszaru „Południowy-Zachód”) i do¬ 
wódca Gm py Armii „C” (Oberbełehlshaberder 
Heeresgruppe C). Objął on dowództwo nad 
10. Armią, 14. Armią (powstałą na bazie szta¬ 
bu rozwiązanej Grupy Armii „B”) oraz Grupą 
Armijną (wzmocnionym korpusem na pra¬ 
wach armii) „von Zangen”, opartą o LXXXVIJ 
Korpus Armijny Włochy opuścił natomiast 
marszałek Rommel, od dawna skonfliktowany 
z marszałkiem Kesselringiem. Pod koniec 1943 
r. obszar Włoch opuściły również dowództwa 
I i 11 KPanc SS, które śladem sztabu marszał¬ 
ka Rommla, przeniosły się do Francji, by tam 
koordynować przygotowania dywizji .szybkich 
Waifen-SS do odparcia inwazji. 
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nych kończyło się wychodzeniem przed kolejne 
obszary umocnione i dopiero po trzech miesią¬ 
cach zmagań wojska alianckiej 15. Grupy Armii 
dotarły przed niemiecką Pozycję „Gustawa”, bę¬ 
dącą zasadniczą linią obrony Straty obu stron 
z walk toczonych między wrześniem a grudniem 
1943 t. były zbliżone. Niemiecka 10. Armia stra¬ 
ciła we wrześniu ze wszystkich przyczyn (wlicza¬ 
jąc w to chorych) 8561 żołnierzy w paździer¬ 
niku 7922, w listopadzie 10 598, w grudniu 
13 362. Razem 40 000 ludzi, co w żaden sposób 
nie mogło nadszarpnąć jej możliwości bojowych. 
W tym czasie z jej szeregów ubyła 16. DPanc, 
ale wzmocniono ją 3. DGrenPanc, 90. DGren¬ 
Panc (po zakończonej reorganizacji), 305- DP, 
65. DP. 94. DP, 334. DP 44, DP i 5. DStrzGór. 
Struktura 10. Armii ewoluowała w tym czasie 
z modelu armii pancernej, opartej o dywizje pan- 
cerne i grenadierów pancernych, w model kla¬ 
sycznej armii ogól no wojskowej, opartej o dywi¬ 
zje piechoty Umocniło się to jeszcze bardziej, 
gdy ż frontu na tyły 10. Armii lub szerzej do odwo¬ 
du GA „C| wycofano 26. DPanc, DPanc „HG rt , 
3, DGrenPanc, 29. DGrenPanc, 90. DGren¬ 
Panc i 65. DP (w zamian przybyła 71, DP). 
Ponieważ w skład armii nadal wchodziły tylko 
XIV KPanc i LXXVI KPanc, na bazie wojsk Luff- 
wafie zaczęto organizować I Korpus Strzelców 
Spadochronowych, Był to związek odwodowy, 
w jego skład weszły dwie dywizje grenadierów 
pancernych. 

Największą bolączką Kesselringa była przez 
cały okres walk obawa, że przeciwnik wykona 
desant morski na tyły 10. Armii, Dlatego wła- 



S Niemiecki spadochroniarz z 4. Dywizji Strzelców Spa¬ 
dochronowych pozuje do zdjęcia ze zdobycznym bry¬ 
tyjskim ręcznym karabinem maszynowym Bren, 
4. Dywizja powstała juz we Włoszech, z trzech bata¬ 
lionów oraz częściowo z włoskich ochotników. Niem¬ 
cy generalnie nisko oceniali włoskich żołnierzy, ale 
mieli dobrą opinię o ich wojskach spadochronowych, 
których część opowiedziała się za MussoMnim. 

bardzo gwałtowny i już 20 stycznia 1944 r. 
marszałek Kesselring zdecydował o skierowa¬ 
niu na pomoc zaatakowanej 10. Armii swych 
odwodów operacyjnych. Co ważne, rejon nad¬ 
morski w rejonie Rzymu opuściły siły głów¬ 
ne 29. DGrenPanc i część 90. DGrenPanc, co 
drastycznie zredukowało potencjał obrońców 
na tym obszarze. W rej sytuacji, nocą z 21 na 
22 stycznia 1944 u, lądujące pod Anzio woj¬ 
ska biycyjsko-amerykarislue spotkały się tylko 
z minimalnym oporem. 










Data oraz miejsce desantu całkowicie za¬ 
skoczyły niemieckie dowództwo. Kesselring 
nie spodziewał się, że alianci dokonają desan¬ 
tu na południe od Rzymu, sądził bowiem, że 
jeśli dojdzie do ataku ze strony morza, będzie 
on skierowany na wybrzeże na północ od wło¬ 
skiej stolicy Dowódca niemiecki we Włoszech 
uznał bowiem, że decydując się na desant, 
przeciwnik zagra o wyższą jeszcze stawkę niż 
tylko obejście „Pozycji Gustawa”, że będzie 
tym manewrem chciał od razu zagarnąć rów¬ 
nież Rzym. Kesselring, znajdujący się w swej 
kwaterze na północ od Gór Albańskich, któ¬ 
re teraz jako jedyna godna uwagi przeszkoda 
terenowa oddzielały go, oraz leżący na półno¬ 
cy Rzym, od desantujących się pod Anzio dy¬ 
wizji przeciwnika, nie był jednak zupełnie bez¬ 
radny. Już wcześniej sztab Grupy Armii „C” 
przygotował kilka wariantów reakcji na wieść 
o desancie morskim, mógł więc bardzo ela¬ 
stycznie przystąpić do działania, wybierając 
jeden z nich i natychmiast wcielając go w ży¬ 
cie. Plan ten, nadzorowany przez OKW, no¬ 
sił kryptonim „Richard” i zakładał niezwłoczne 
skierowanie w rejon desantu wybranych związ¬ 
ków taktycznych. 

W pierwszej kolejności Kesselringzarządził 
alarm w znajdujących się w rejonie Rzymu po¬ 
doddziałach 4. Dywizji Strzelców Spadochro¬ 
nowych oraz w Dywizji Spadochronowo-Pan- 
cernej „Hermann Góring” (ta nowa nazwa 
obowiązywała od stycznia 1944 r.). Następnie 
zarządził alarm dla jednostek przeciwlotniczych 
Rzymu. Zadanie koordynacji działań otrzymał 
sztab I Korpusu Strzelców Spadochronowych. 
Zgodnie z planem „Richard” już 22 stycznia 
szereg jednostek otrzymało rozkaz niezwłocz¬ 
nego udania się w rejon desantu i zablokowa¬ 
nia wrogiego przyczółka. W pierwszej kolejno¬ 
ści były to znajdujące się najbliżej elementy 
4. DStrzSpad oraz te pododdziały 29, DGren- 
Panc, które pozostały jeszcze na wybrzeżu (do 
tego pododdziały z DSpad-Panc „Hermann 
Góring”). Co jednak znamienne, nie zwolnio¬ 
no grupy pułkowej z 90. DGrenPanc, wciąż 
pozostającej na północ od Tybru - Grupa Ar¬ 
mii „C” nadal bowiem obawiała się desanru 
morskiego w tym rejonie. 

Najszybciej w rejon działań, obok oczywi¬ 
ście niepełnej 4. DStrzSpad, która silami stano¬ 
wiącymi ekwiwalent dwóch pułków piechoty 
ottzymak za zadanie zablokowanie przyczółka 
od strony ujścia Tybru, a zatem od północne¬ 
go-zachodu, mogły się udać oddziały z 10. Ar¬ 
mii ściągane tu z południa. Była to część 
3. DGrenPanc, rzut bojowy % Dywizji Spado- 
ehrnowo-Pancernej „Hermann Góring” oraz 
część 71 - DR walczących w rejonie Garigliano- 
Caśsmo. Ponadto 10. Armia zarządziła w try¬ 
bie pilnym odmarsz na przyczółek dywizjonu 
rozpoznawczego 26, Dywizji Pancernej (a na¬ 
stępnie 24 stycznia całej dywizji), 525- ciężkie¬ 
go batalionu przeciwpancernego (wozy Panzer- 
jager Homisse), 390. batalionu przeciwpancer¬ 
nego, trzech dywizjonów artylerii, kilku mniej¬ 
szych oddziałów saperów i artylerii przeciwlot¬ 
niczej, oddziałów specjalnych z 3. Pułku ,3mn- 
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denburg”, a ponadto elementów 1. DStrzSpad. 
Wojska te ściągano z całego sektora odpowie¬ 
dzialności 10. Armii, włącznie z adriatyckim. 
Niemcy zdecydowali się także wzmocnić obsa¬ 
dę wybrzeża na północ od ujścia Tybru, wciąż 
bojąc się desantu oskrzydlającego Rzym — zna¬ 
lazły się tam elementy 71. DP, zastąpione na¬ 
stępnie 362. DP. 

Dowódca Grupy Armii „C” sięgnął także 
po odwody z północy, z rejonu odpowiedzial¬ 
ności 14. Armii. Dowódca tej armii, gen. Eber- 
hard von Mackensen, otrzymał wraz ze szta¬ 
bem rozkaz udania się na południe (zameldo¬ 
wał się u Kesselringa 23 stycznia). Pod Anzio 
przybyć miały śladem swego dowódcy 65. DP 
z rejonu Genui (bez jednego pułku piechoty 
i dywizjonu artylerii), 362. DP z rejonu Rimini 


Pułk Grenadierów Pancernych, Szkolny Pułk 
Piechoty, trzy dywizjony artylerii z pułków 
szkolnych artylerii itd.). Oddziały te przyby¬ 
wały stopniowo, niektóre względnie szybko, 
niektóre ze znacznym opóźnieniem. Niemniej 
reakcja na aliancki desant była bardzo szybka 
i zdecydowana. Niemcy najpierw zablokowali 
aliancki przyczółek, potem podjęli próbę jego 
zniszczenia. 

Ostatecznie do końca lutego 1944 r, 14. Ar¬ 
mia, siłami I KStrzSpad i ściągniętego tu z 10. Ar¬ 
mii sztabu LXXYI KPanc podjęła kilka prób 
wypchnięcia aliantów do morza. Działania te, 
pomimo zaangażowania 26. DPanc, DSpad- 
Panc „HG”, 4. DStrzSpad, 65. DP, 29. DGren¬ 
Panc, 3. DGrenPanc, części 15. DGrenPanc 
i 16. DGrenPanc SS, 715. DP, 114. DStrz, 



5 Niemiecki moździerz kal. 81 mm, obsługiwany przez strzelców spadochronowych, na pozycji. Kampania włoska 
1943/1944 była okazją do masowego użycia moździerzy, broni bardzo przydatnej w długotrwałej wojnie pozycyj¬ 
nej, zwanej też wojną okopową. 


(bez jednego pułku) oraz część 16. DGrenPanc 
SS, do tego batalion rozpoznawczy z 356. DP. 
Oznaczało to, że 14. Armia, po kilku miesią¬ 
cach względnej bezczynności, włączy się wresz¬ 
cie do regularnych działań. 

Desant pod Anzio uruchomił jednak nie 
tylko odwody Grupy Armii „C”, ale także spo¬ 
wodował natychmiastową reakcję OKW, które 
było przygotowane na taką ewentualność. Do 
Włoch zostały stopniowo skierowane wojska 
z odwodów strategicznych, ewentualnie zluzo¬ 
wane z innych odcinków - częściowo zmotory¬ 
zowana 715- Dywizją Piechoty z Francji. 114. 
Dywizja Strzelców i Bałkanów, batalion czoł¬ 
gów' Panther (I batalion 4. Pułku Pancernego), 
batalion czołgów Tiger (508. batalion czołgów 
ciężkich), batalion dział samobieżnych Sturm- 
panzer{ 216, batalion), batalion czołgów' zdal¬ 
nie sterowanych (301. batalion), kompania 
dział samobieżnych Ferdinand (U653. bata¬ 
lionu) oraz wiele innych, samodzielnych jed¬ 
nostek piechoty, artylerii, saperów czy zabez¬ 
pieczenia, od szczebla pułku do kompanii 
(w tym 1026. Pułk Grenadierów, 1027. i 1028. 


362. DP i 71 ■ DP oraz elementów 90. DGren¬ 
Panc i 1. DStrzSpad zakończyły się niepowo¬ 
dzeniem. Choć w bitwie wzięły udział podod¬ 
działy kilkunastu dywizji, faktycznie jednorazo¬ 
wo w walce było ich mniej. Toczona równole¬ 
gle bitwa o „Pozycję Gustawa” wymusiła wy¬ 
cofanie stąd elementów np. 15. DGrenPanc, 

90. DGrenPanc czy 7T DP zanim przybyły 
Enne dywizje. Ostatecznie operacja „Fischfang* - , 
czyli generalny szturm 34. Armii na przyczó¬ 
łek pod Anzio, zaczął się 16 lutego. Ugrupowa¬ 
nie niemieckie składało się z: 4. DStrzSpad 
i 65- DP w ramach 1 KStrzSpad, dalej LXXVT 
KPanc z kolejno 3- DGrenPanc i 715- DP pod 
Aprillia, dalej 13 4. DSrrz i dywizja „Hermann 
Góring”. W odwodzie 26. DPanc i 29. DGren¬ 
Panc Potem do działań zaangażowano jesz¬ 
cze 362. DP Ogólnie więc w szczytowej fazie 
działań Niemcy zaangażowali tu dziewięć dy¬ 
wizji. Zostali jednak odparci z racji wyraźnej 
przewagi przeciwnika w powietrzu, a przede 
wszystkim w artylerii i możliwościach jej uży¬ 
cia (alianci mieli dziesięciokrotnie więcej amu¬ 
nicji niż Niemcy). 

MARZEC-KWIECIEŃ | 55 









| "TĘGIMlilOJSHOUJfł n 


DZIAŁANIA WOJENNE 


S Jeńcu niemieccy wzięci do niewoli w rejonie Anzio, wiosna 1944 roku. Amerykanie przełamali się z przyczółka pod 
koniec maja 1944 roku, rozrywając linie LXXVI KPanc 14, Armii pod Cisterna. W tym czasie TO, Armia przegrała juz 
bitwą pod Cassino I wycofywała się na północ. Lato 1944 r, gdy alianci zdobyli środkowe Włochy/były najbardziej 
krytycznym okresem kampanii, ale desant na południową Francję wkrótce odciągnął część sił na ten kierunek. 


Po odparciu ostatniego ataku z przełomu 
lutego i marca, 14. Armia musiała uznać, że li¬ 
kwidacja przyczółka pod Anzio nie jest możli¬ 
wa posiadanymi środkami. Na froncie zapano¬ 
wał pat. Front na przyczółku Anzio nie zmienił 
się w marcu i kwietniu w żaden istotny sposób. 
Podobnie było aż do 23 maja 1944 r., kiedy to 
alianci, teraz znacznie wzmocnieni, ruszyli do 
nowej ofensywy W tym czasie 14. Armia była 
już znacznie słabsza niż w littym czy marcu. 
Podjęta w połowie maja kolejna wroga ofen¬ 
sywa na „Pozycję Gustawa” doprowadziła do 
wycofania z jej szeregów większości odwodów 
operacyjnych. W tej sytuacji zabrakło już pod 
Anzio 26. DPanc, DSpad-Panc „HG” czy też 
29. DGrenPanc, jak również 114. DStrz. Niem¬ 
cy blokowali przyczółek siłami 4. DStrzSpad, 
65. DP, 3. DGrenPanc (te trzy dywizje w ra¬ 
mach I KSSpad) oraz LXXVI KPanc z 362, DP 
1715* DE Razem pięcioma dywizjami. W efek¬ 
cie tym razem VI KA z amerykańskiej 5. Armii 
osiągnął powodzenie i wyrwał się z przyczółka. 
Równoległe do Anzio, od stycznia do maja 
1944 r. toczyła się z przerwami bitwa o przeła¬ 
manie „Pozycji Gustawa". Dla obu stron było 
to ciężkie wyzwanie. 10. Armia wystawiła do 
walki ostatecznie XIV KPanc, Ii KGór (ścią¬ 
gnięty z 14. Armii) oraz Grupę Korpuśną Hauck 
(gen. Friedrich Hauck). W styczniu armia gen. 
von Vietinghoffa straciła ze wszystkich przy¬ 
czyn 14 072 żołnierzy, w lutym 9055, w mar¬ 
cu 9617, w kwietniu 5354. Razem 38 000 żoł¬ 
nierzy Były to straty porównywalne z czterema 
ostatnimi miesiącami 1943 r. Jednak przewa¬ 
ga liczebna i materiałowa aliantów narastała. 
Było oczywiste, że 10. Armia będzie miała co¬ 
raz większe trudności, wraz z wiosenną popra¬ 
wą pogody i wydłużeniem pory dnia, w po¬ 
wstrzymaniu nowych wystąpień zaczepnych 
przeciwnika. 


XIV KPanc dysponował 10 maja 1944 r., 
w przededniu decydującej alianckiej ofensywy 
„Diadem", 71. DP, 94. DP oraz 15. DGren¬ 
Panc (wraz z pułkiem z 44. DP). Z kolei LI 
KGór były podporządkowane: pułk 305. DP, 
1. DStrzSpad, 44. DP, 5. DStrzGór, 114. DStrz. 
Grupa Hauck dysponowała zaś 334, DP i 305. 
DP. Razem 10. Armia miała do dyspozycji dzie¬ 
więć dywizji. Na odwody operacyjne GA „C” 
składały się 26. DPanc, DSpad-Panc „HG”, 
29. DGrenPanc, 90. DGrenPanc. Ponadto we 
Włoszech znajdowały się (Grupa Armijna „von 
Zangen”): 356. DP, 278. DP, 92. DP (niepeł¬ 
na), 16, DGrenPanc S$, 162. DP (turkmeńska) 
oraz 188. DStrzGór plus samodzielne wojska 
obrony wybrzeża. Razem marszałek Kesselring 


miał do dyspozycji 24 dywizje, w tym dwie 
pancerne, pięć grenadierów pancernych, dwie 
dywizje strzelców górskich, dwie spadochro¬ 
nowych, dywizję strzelców oraz 12 dywizji pie¬ 
choty (w wykazie pominięto 19. i 20. Dywizje 
Lotniczo-Polowe Luftwaffe, które nie osiągnęły 
jeszcze gotowości do działań) . Ponadto do Włoch 
skierowano wówczas z Bałkanów 42. DStrz. 
Jednak maksymalnie na jednym kierunku ope¬ 
racyjnym dowódca GA „C” mógł użyć mak¬ 
symalnie 12 dywizji, czyli połowy swoich for¬ 
malnych sił. Ostatecznie w wyniku operacji 
„Diadem” Niemcy utracili „Pozycję Gustawa” 
oraz „Pozycję Sengera”, co w połączeniu z po¬ 
rażką LXXVI KPanc pod Anzio doprowadziło 
ostatecznie do oddania Rzymu 4 czerwca 1944 r. 
W maju 10. Armia straciła 16 885 żołnierzy, 
co podniosło jej straty od początku kampanii 
włoskiej do blisko 100 000 ludzi. 

PODSUMOWANIE 

Zdobycie przez aliantów Rzymu zakończyło 
pierwszy etap kampanii na Półwyspie Apeniń¬ 
skim. Od tego momentu dla obu stron Wło¬ 
chy stawały się już nie drugorzędnym, ale trze¬ 
ciorzędnym kierunkiem działań, z którego stop¬ 
niowo zabierano wojska na inne fronty Nie¬ 
mieckie wojska stopniowo wycofywały się na 
północ, ale zdołały one aż do kwietnia 1945 r. 
utrzymać w swych rękach całe północne Wio¬ 
chy Był to duży sukces Wehrmachtu, załama¬ 
nie się bowiem oporu na tym teatrze działań 
wojennych nastąpiło dopiero w warunkach zu¬ 
pełnego rozkładu sił zbrojnych Rzeszy. Niemcy 
zadali tu swym przeciwnikom większe stra¬ 
ty, niż sami ponieśli (alianci - 320 000 ludzi, 
Niemcy - 300 000) i ten korzystny bilans zmą¬ 
ciła dopiero kapitulacja wojsk wraz z praktycz¬ 
nym końcem wojny. Wcześniej, aż do wiosny 
1945 r„ wojskom alianckim praktycznie ani 
razu nie udało się zniszczyć choć jednej nie¬ 
mieckiej dywizji, choć wiele z nich poniosło 
bardzo ciężkie straty 


K Cmentarz połowy żołnierzy Wehrmachtu we Włoszech. W porównaniu z frontem wschodnim, gdzie miesięcznie zimą 
i wiosną 1944 roku ginęło średnio 21000 Niemców, nie licząc zaginionych, straty we Włoszech były znacznie mniejsze, 
rzędu 4 000 pewnych zabitych. Na Półwyspie Apenińskim większe straty ponosili alianci, mimo tego, że dysponowali 
miażdżącą przewagą materiałową. Teren i obrona forma walki skutecznie zminimalizowały jednak ten atut, 
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Żi ckila fotografii: Bundesarchhr,, US Sigr»! Corps, zbiory autora. 



Czy włosia teatr działań wojennych w klu¬ 
czowym okresie między lipcem 1943 a czerw¬ 
cem 1944 r. mocno zaangażował potencjał 
Wehrmachtu? W szerszym wymiarze tylko raz 
- między sierpniem a październikiem 1943 r. 
Wówczas to Niemcy zostali zmuszeni do znacz¬ 
nego wysiłku, kierując na Półwysep Apeniński 
blisko 20 dywizji. To teoretycznie mniej niż 
wiosną 1944 r., gdy liczba dywizji oscylowała 
juz na poziomie 25 związków, niemniej należy 
wziąć pod uwagę ówczesny kontekst strategicz¬ 
ny oraz jakość tych jednostek. Operacja „Achse 5 
przypadła na okres skrajnie dla Niemców nie¬ 
korzystny. Dotąd nie byli oni zmuszeni do zaan¬ 
gażowania na rzecz Włochów więcej niż 10 dy¬ 
wizji przeliczeniowych (pomijając wymuszoną 
operację „Marita” z 1941 r.) i stan ten utrzymy¬ 
wał się w latach 1941-1943. Wiosną 1943 r. 
Wehrmacht miał we Włoszech zaledwie czte¬ 
ry dywizje, na początku lipca siedem. Było to 
pewne obciążenie, gdyż mowa o trzech dywi¬ 
zjach pancernych i czterech grenadierów pan¬ 
cernych, niemniej była to wartość nie odbie¬ 
gająca aż tak bardzo od potencjału choćby Ar¬ 
mii Pancernej,Afryka” z 1942 r. Dopóki Śród¬ 
ziemnomorski TDW pozostawał domeną Wło¬ 
chów, zaangażowanie Wehrmachtu było nań 
ograniczone i jeśli już gdzieś występował punkt 
ciężkości niemieckich zainteresowań, to na Bał¬ 
kanach. Nawet inwazja na Sycylię spowodo¬ 
wała wysłanie do Włoch tylko jednej dodatko¬ 
wej dywizji. Wszystko zmieniło obalenie Mus- 
soliniego 25 lipca 1943 r. Hkler nakazał wów¬ 
czas skierowanie do Włoch znacznych sił wojs¬ 
kowych, faktycznie podwajając ich potencjał. 
Do momentu przejścia dotychczasowego sprzy¬ 
mierzeńca do obozu aliantów na Półwyspie 
Apenińskim zebrano już 16 dywizji, w tym 
pięć pancernych i trzy grenadierów pancernych 
(łącznie 330 000 żołnierzy, dwa razy %vięcej 
niż zostało zaangażowanych w Tunezji). Brak 
tego niezwykle silnego zgrupowania bojowego 
był poważnie odczuwalny na froncie wschod¬ 
nim, tym bardziej, że do okupacji Włoch zo¬ 
stały zużyte odwody strategiczne, odtworzone 
W Rzeszy wioną i latem 1943 r, po klęsce sta- 
lingradzkiej. Wykorzystała to Armia Czerwo¬ 
na, wyzwalając wschodnią Ukrainę i dociera¬ 
jąc do Dniepru, skutecznie go następnie forsu¬ 
jąc, wreszcie zdobywając Kijów. Coraz cięż¬ 
sza sytuacja na Ukrainie sprawiła, że do koń¬ 
ca 1943 r. z Wioch przerzucono tam 76* DP, 
2. DStrzSpad, 1, DPanc SS, 24. DPanc i 16. DPanc, 
ale przybycie tych jednostek nie mogło już zni¬ 
welować skutków porażki, tym bardziej, że dy¬ 
wizje te wchodziły do działań w różnym cza¬ 
sie i odległych miejscach. Wioska zmiana stron 
miała więc olbrzymie implikacje zarówno stra¬ 
tegiczne jak i operacyjne na ogólne położenie 
Niemiec ora 2 ich sił zbrojnych. 

Warto także zwródć uwagę na fakt, że po¬ 
mimo zaangażowania tak znacznych sił wojsko¬ 
wych we Włoszech, okazały się one dalece nie¬ 
wystarczające i Niemcy nie byli w stanie latem 
1943 r. wykreować punktu ciężkości swoich 
działań. 16 dywizji w samych Włoszech dzia¬ 
łało początkowo w trzech osobnych zgrupowa¬ 



niach operacyjnych (północnym, środkowym 
i południowym), przez co największe z nich li¬ 
czyło raptem osiem dywizji, sformowana zaś 
wówczas 10. Armia mogła przeciwstawić alian¬ 
tom jedynie sześć dywizji. Do końca 1943 r. bez¬ 
pośrednio przeciwko amerykańskiej 5. Armii 
i brytyjskiej 8. Armii Wehrmacht wystawił zgru¬ 
powanie o jednorazowej sile tylko 12 dywizji 
(wraz z odwodami). W maju 1944 r. zaanga¬ 
żowanie to wzrosło do 14 dywizji na pierwszej 
linii (14. Armia - pięć, 10. Armia - dziewięć) 
oraz bezpośrednich odwodów w sile czterech 
dywizji. 


scu. Ostatecznie jednak konieczność utrzymy¬ 
wania na terenie Włoch kilkunastu dywizji 
piechoty była konkretnym obciążeniem dla 
niemieckiej machiny wojennej. Z drugiej stro¬ 
ny na tle frontu wschodniego, gdzie zamiast 
jednej, a następnie dwóch armii bił się tuzin 
niemieckich armii, czy nawet Francji, gdzie sta¬ 
cjonowały cztery armie, skala zaangażowania 
we Włoszech była stosunkowo niska. Niemcy 
tracili na Półwyspie Apenińskim między wrześ¬ 
niem 1943 a majem 1944 r. miesięcznie 10 000, 
a okresowo maksymalnie do 20 000 żołnierzy. 
Na froncie wschodnim były to wartości wyż¬ 
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5 Amerykanie oglądają wrak przeciwpancernego działa samobieżnego Marder III Ausf. H, co ciekawe pokrytego ory¬ 
ginalny mi, czeskimi farbami wojskowymi które były wykorzystywane przy tworzeniu kamuflażu produkowanych 
w Protektoracie wozów bojowych. Te względnie małe i lekkie pojazdy dobrze radziły sobie na wąskich drogach 
środkowych Włoch, choć wysoko umieszczony punkt ciężkości nie sprzyjał jeździe terenowej. 


Rozbrojenie armii włoskiej z jednej, a nie¬ 
możność likwidacji inwazji aliantów na Pół¬ 
wysep Apeniński z drugiej, wpłynęła w sposób 
zasadniczy na skalę zaangażowania niemiec¬ 
kiego. Rozpoczęła się redukcja wojsk szybkich, 
co zaowocowało wspomnianym już wycofa¬ 
niem na front wschodni aż trzech sposób pię¬ 
ciu obecnych na teatrze działań dywizji pancer¬ 
nych. Kessdringowi pozostawiono jednakwszy¬ 
stkie cztery dywizje grenadierów pancernych 
(3, DGrenPanc, 15. DGrenPanc, 29. DGren¬ 
Panc, 90. DGrenPanc) oraz dwie dywizje pan¬ 
cerne („Hermann Góring” i 26. DPanc), co 
uznać można za dość duży wysiłek na rzecz 
frontu włoskiego. Była ro jednak konieczność, 
jeśli chciało się utrzymać środkowe Włochy; 
gdzie stałe ryzyko desantów morskich nieprzy¬ 
jaciela na tyły własnych wojsk wymuszało po¬ 
siadanie stosowanych odwodów (zmieniło się 
to latem 1944 r., już po upadku Rzymu, gdy 
GA „C” opuściła kolejna dywizja pancerna 
i dwie dywizje grenadierów 1 pancernych). 

Od października 1943 r. front włoski 
otrzymywał relatywnie niewielkie wzmocnie¬ 
nia liczone nowymi związkami taktycznymi 
(zwłaszcza jeśli mieć na uwadze rotacje za dywi¬ 
zje szybkie). Część dywizji formowano na miej- 


sze dziesięciokrotnie i więcej. To pokazuje ska¬ 
lę wysiłku i stopień „wiązania” sił i środków 
przez dany front. Nawet w maju 1944 r., gdy 
swój finał znalazła tak głośna bitwa o Monte 
Cassino, straty niemieckie we Włoszech stano¬ 
wiły tylko skromną część strat poniesionych 
na froncie wschodnim, na którym dopełnił się 
wówczas los 17. Armii, częściowo zniszczonej 
na Krymk. Ta statystyka stanowić może rów¬ 
nież dowód uznania dla dowództwa GA „C” 

I stawiać w nienajlepszym świetle sztabowców 
alianckiej 15. GA. Walczące metodycznie, ale 
i szablonowo wojska alianckie, dysponujące 
we Włoszech wielokrotną przewagą, zwłaszcza 
materiałową, nie zdołały zniszczyć 10. Armii 
w środkowych Włoszech, przez co nawet po¬ 
mimo przegranej bitwy o Rzym, Niemcy zdo¬ 
łali wycofać się na północ. Druga Tunezja we 
Włoszech już się nigdy nie powtórzyła. Między 
lipcem 1943 a majem 1944 r. straty niemieckie 
i alianckie były we Włoszech faktycznie takie 
same, Niemcy dobrze wykorzystali miejscowe 
warunki terenowe, przez co niemal wyrówna¬ 
li gigantyczną materiałową przewagę przeciw¬ 
nika. We Francji kilka miesięcy później ta sztu¬ 
ka juz im się nie udaia. 
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CZWARTA 8ITWA 
O MONTE CASSINO 


G en. Alexander jeszcze w czasie trwa¬ 
nia drugiej bitwy o Monte Cassino 
zlecił szefowi sztabu Głównych Al¬ 
ianckich Sił Śródziemnomorskich, 
gen. Johnowi Hardingowi, opracowanie oper¬ 
acji o kryptonimie „Diadem 1 . Plan ten miał być 
przygotowywany na wypadek, gdyby trzecia bit¬ 
wa o Monte Cassino nie powiodła się. Gen. Har- 
ding brał pod uwagę fakt, że zmęczone poprzed¬ 
nim walkami alianckie dywizje nie zdołają prze¬ 
łamać niemieckiej obrony. W celu przygoto¬ 
wania następnej ofensywy, która miała zakoń¬ 
czyć się pełnym sukcesem, szef sztabu Głów¬ 
nych Alianckich Sił Śródziemnomorskich uwa¬ 
żał, że wojsko musi wypocząć przed nową bit- 


ZDOBYĆ 

MONTE 

CASSINO 
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ZBIGNIEW WAWER 


Z właściwości masywu Monte Cassino dowódcy alianccy nie zdawali sobie zupełnie sprawy. Wyjątkiem był dowódca Fran¬ 
cuskiego Korpusu Ekspedycyjnego, gen. Alfons Juin. We francuskiej tcole Superieure de Guerre w okresie międzywojen¬ 
nym wiele uwagi poświęcono„napoleońskiemu systemowi wojny". Wśród kampanii toczonych przez Napoleona, niektóre 
były rozgrywane w górach. To właśnie Bonaparte dał świetną wykładnię, jak zdobywać twierdze oraz jak pokonywać na¬ 
turalne przeszkody np. góry. Dobrze o tym wiedział francuski gen. Jurn. Również marszałek Badoglio obawiał się, że na¬ 
tarcie alianckie w kierunku Rzymu zostanie zatrzymane w rejonie masywu Monte Cassino i w związku z tym proponował 
przeprowadzenie desantów w rejonie Livorno i Ankony, ale spotkał się ze sprzeciwem gen. Eisenhowera. Wyraźnie widać, 
że przy planowaniu operacji we Włoszech dowództwo alianckie nie zdawało sobie sprawy z przeszkód terenowych, jakie 

tam będą czekały na ich jednostki. 


wą\Czwiązku z tym pomiędzy trzecią a czwartą 
bitwą należałoby zrobić dłuższą przerwę w dzia¬ 
łaniach woj en nych, aby umożliwić: sprowadze¬ 
nie na front nowych jednostek, wypoczynek 
i uzupełnienie dotychczas wałczących dywizji, 
a także zmianę taktyki. Alianci pragnęli uzy¬ 
skać liczebną przewagę 3: l w dywizjach piecho- 
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ry. Gen. Hardtng planował wzmocnienie wał¬ 
czach armii przez przerzucenie na front włoski 
siedmiu dywizji piechot). Chciał też usprawnić 
zaopatrzenie i w związku z rym postanowił, że 
5 Armii zostaną podporządkowane jednostki za¬ 
opatrzone w sprzęt amerykański, a 8 Armii jed¬ 
nostki zaopatrzone w sprzęt brytyjski. 


W przygotowywanej ofensywie natarcie 
miało być przeprowadzone na trzech kierun¬ 
kach: pierwszym przez dolinę rzeki Uri, dru¬ 
gim przez masyw Monte Cassino, trzecim przez 
masyw Aururici: Dbgość odcinka przewidzia¬ 
nego do natarcia wynosiła oko b 10 km. Dawa¬ 
ło to możliwość potężnego wsparcia artylerii, 














a na dodatek w dolinie rzeki Liri po przełama¬ 
niu niemieckie] obrony na rzece Rap i do do 
pościgu mogły zostać wprowadzone jednost¬ 
ki pancerne. Według dotychczasowych do¬ 
świadczeń kierunek natarcia wzdłuż wybrze¬ 
ża adriatyckiego stawał się mało efektywny ze 
względu na brak możliwości taktycznego roz¬ 
winięcia na tym kierunku jednostek pan¬ 
cernych. Przeszkodą w prowadzeniu na tym 
odcinku działań były rejony, w których wystę¬ 
powały ogniska malarii. Przejście wojska przez 
ten obszar mogło spowodować wybuch epi¬ 
demii. Należy podkreślić, że strona niemiecka 
w swoich planach obronnych unikała budowy 
potężnych umocnień w tym rejonie. Niemcy 
wiedzieli o zagrożeniach epidemiologicznych 
z wcześniejszych badań nad przydatnością ob¬ 
szaru Włoch do działań militarnych. Ich szta¬ 
bowcy posiadali również informacje, że na tym 
odcinku frontu wzdłuż wybrzeża adriatyckie¬ 
go występowały sporadycznie ogniska cholery, 
a epidemia tej choroby byłaby nie do opano¬ 
wania w szeregach wojska. 

Z zupełnie innego powodu do akcji nie na¬ 
dawał się odcinek nadmorski nad zatoką Ga- 
eta. Tam ze względu na wąskie cieśniny nieprzy¬ 
jaciel mógł przy zaangażowaniu niewielkich 
sił zatrzymać atakujące oddziały alianckie. 

Gen. Harding planował, że siły brytyjskiej 
8 Armii bez jednego korpusu (miał on pozos¬ 
tać na odcinku adriatyckim, dozorując ten od¬ 
cinek frontu) zostałyby ugrupowane do uderze¬ 
nia: 1. w masywie Monte Cassino; 2. wzdłuż 
drogi nr 6 w dolinie rzeki Liri. Natomiast ame¬ 
rykańska 5 Armia miałaby w tym samym cza¬ 
sie wykonać uderzenie pomocnicze na połud¬ 
niowym odcinku frontu. Ważna rola w ope¬ 
racji „Diadem” miała przypaść amerykańskie¬ 
mu VI Korpusowi, który z przyczółka Anzio 
miał przeprowadzić uderzenie w kierunku dro¬ 
gi nr 6 w rejonie Valmomo na tyły sil niemiec ¬ 
kich zgrupowanych na Unii Gustawa. Sztab 
Głównych Alianckich Sił Śródziemnomorskich 
równocześnie przygotował pkn zmylenia prze¬ 
ciwni Ica przez rozpoczęcie w rejonach Neapolu 
ćwiczeń desantowych jednej z amerykańskich 
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2511 maja 1944 r. - Duża Miska, żołnierze 3. Dywizji Strzelców Karpackich przed wyruszeniem do natarcia. 


dywizji. Żołnierze z tej dywizji, będąc na prze¬ 
pustkach, opowiadali, że przygotowują się do 
lądowania na plażach w pobliżu Rzymu. W tym 
samym czasie rozgłaszano pogłoski o rozpo¬ 
częciu przygotowań do lądowania na południu 
Francji, co miało sugerować stronie niemiec¬ 
kiej ograniczenie działań na froncie włoskim. 
Powyższe przygotowania miały zmylić niemiec¬ 
kie dowództwo, dając do zrozumienia, że w naj¬ 
bliższym czasie nie będzie przeprowadzona 
ofensywa na Linię Gustawa. Na skutek tej akcji 
dezinformacyjnej feldmarszałek Kesselring był 
przekonany, że dowództwo alianckie szykuje się 
do desantu w rejonie Rzymu. 

Plan opracowany przez gen. Hardinga nie 
w pełni odpowiadał gen. Wilsonowi. Obawia! 
się on, że dłuższa przerwa w walkach mogłaby 
spowodować przerzucenie części sil niemieckich 
z frontu włoskiego na inny teatr działań wojen¬ 
nych. Dowódca Obszaru Sr ódz.iem no morskiego 
gen. Wilson uważał, że ze względu na przygoto¬ 


wania do operacji „Overlord” nie będzie moż¬ 
na przerzucić do Włoch nowych jednostek 
w celu wzmocnienia Głównych Alianckich Sił 
Śródziemnomorskich. 

W tym czasie wśród amerykańskich szta¬ 
bowców panowało przekonanie, że front Mo¬ 
ski nadał miał charakter drugorzędnego TDW 
i wszelkie prowadzone tam operacje nie spowo¬ 
dują przerzucenia na ten obszar niemieckich 
dywizji z Francji. Było to założenie czysto hipo¬ 
tetyczne, gdyż nikt nie mógł przewidzieć, jak 
zachowają się Niemcy. W wyniku sztabowych 
kalkulacji uzgodniono, że planowana operacja 
lądowania jednostek alianckich w południowej 
Francji zostanie przesunięta na lipiec 1944 r. 

28 lutego w czasie narady w Casercie do¬ 
wódcy 5 i 8 Armii zostali poinformowani przez 
gen. Alexandra o planach przyszłych dzia¬ 
łań we'Włoszech. W pierwszej dekadzie mar¬ 
ca nastąpiła zmiana w ugrupowaniu Głównych 
Aliancki ch S i ł Ś ródziem n omo rskich. Brytyj czy- 
cy przejęli odpowiedzialność za zachodni od¬ 
cinek frontu. 

13 marca premier Churchill w liście do 
gen. Ałexandra pisał: Chciałbym, żeby mi Pan 
uytłumaczył dlaczego ta przejście przez Gmino* 
wzgórze klasztorne itd, m froncie 2-3 mil sze¬ 
rokości jest jedynym miejscem* w które Pan musi 
bez przerwy uderzać. Około 5-6 dywizji zosta¬ 
ła zniszczonych w czasie wejścia do tych szczęk . 
Oczywiście ja nie znam warunków, w jakich to¬ 
czy się bitwaj ale spoglądając na to, z daleka zbija 
mnie w z tropu , jeżeli wróg może trzymać tm gó¬ 
rujący punkty to nie można go zaatakować z flan¬ 
ki To wydaje się bardzo trudne do zrozumienia, 
dlaczego ten najbardziej broniony punkt i na¬ 
sycony w militarnym tego sloirn znaczeniu* jest 
jedynym przejściem, czy nie można go ominąć 
i uzyskać zdobyczy terenowych w innych miejscu. 
Mam największe zaufanie do Pana i będę popie¬ 
rał Pana, ale zećhce Pań objaśnić mi, dlaczego nie 
można wykonać żadnego ruchu oskrzydlającego. 

M|| 
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32 maja 1944 r. - tragarze zaopatrujący walczące 
oddziały w amunicję i żywność. 


Gen. Alexander przesłał Churchillowi spra¬ 
wozdanie z dotychczasowych działań, pisząc 
m.in.: Plan zakładaj że 8 Armia wejdzie w doli¬ 
nę Lin, gdy tylko przegrupowanie zostanie zakoń¬ 
czone , Plan musi przewidywać atak na szerszym 
froncie przy udziale większych sił niż gen. Freyberg 
posiadał do wykonania tego zadania. Nieco póź¬ 
niej t gdy śnieg zniknie z gór, rzeki opadną, a zie¬ 
mia (grunt) się wzmocni ruch przez teren nie do 
przebycia stanie się możliwy. 

21 marca, jeszcze w czasie trwania trzeciej 
bitwy o Monte Cassino, do dowództwa Alianc¬ 
kiej Armii Włoch zostali wezwani generałowie 
Clark i Leese. Gen. Alexander wiedział, że os¬ 
tatnia ofensywa na Linię Gustawa dobiega koń¬ 
ca i nie przyniesie korzystnego rozwiązania dla 
aliantów'. W toku narady zwrócił się do do¬ 
wódców obu armii o zaproponowanie nowych 
planów - czwartej bitwy o Monte Cassino. 
Następna ofensywa miała przełamać niemiec¬ 
ką obronę na liniach Gustawa i Hidera. Celem 
nowej operacji było ostateczne zniszczenie nie¬ 
mieckiej 10 Armii w rejonie Rzymu. Gen, Ale- 
xander nie znał daty rozpoczęcia operacji „Over- 
lordT Wiedział, że termin ten obejmował ko¬ 
niec maja-początek czerwca 1944 r. Dowódca 
Alianckiej Armii Włoch pragnął, aby czwar¬ 
ta birwa o Monte Cassino, której celem było 
zajęcie Rzymu oraz zniszczenie niemieckiej 
10 Armii, rozpoczęła się przed lądowaniem 
w Normandii, W czasie dyskusji główny nacisk 
położono na zagadnienia związane z wymia¬ 
ną jednostek. W ciągu dwóch miesięcy nale¬ 
żało przerzucić ponad 270 000 żołnierzy oraz 


34 000 różnego typu pojazdów. Drugim waż¬ 
nym elementem było uzupełnienie strat w wal- 
czącychjednostkachiutworzenieodwodów, któ¬ 
rych brakowało w dotychczasowych walkach. 
Straty aliantów w ciągu półrocznych walk wy¬ 
niosły około 67 000 żołnierzy. Najwięcej ucier¬ 
piały dywizje piechoty. Sytuacja ta zmusiła do¬ 
wództwo Alianckiej Armii Włoch do zmniej¬ 
szenia etatów w batalionach piechoty z 844 do 
726 żołnierzy. 

Rozpoczęcie następnej ofensywy nie było 
możliwe bez wzmocnienia nacierających sił no¬ 
wymi jednostkami* W czasie narady w Casercie 
21 marca gen. Leese zaproponował wejście do 
akcji, w rejonie masywu Monte Cassino 2 Kor¬ 
pusu Polskiego znajdującego się w odwodzie 
8 Armii. 

2 kwietnia w Casercie w trakcie drugiego 
spotkania dowódców 5 i 8 Armii zadecydowa¬ 
no, że czwarta bitwa o Monte Cassino powin¬ 
na rozpocząć się nie później niż 15 maja. Gen. 
Alexander uważał, że najlepszy termin rozpo¬ 
częcia operacji to okres między 3 a 5 maja. Os¬ 
tatecznie, ze względu na czas potrzebny na przy¬ 
gotowanie nowych jednostek do działań, termin 
operacji „Diadem” przesunięto na 10 maja. 

W pierwszej połowie kwietnia gen. Clark 
wyjechał do Waszyngtonu, aby złożyć gen, 
Marshallowi raport z dotychczasowych dzia¬ 
łań amerykańskiej 5 Armii na froncie włoskim. 
Gen, Marshall zapytał, jaka jest szansa na zaję¬ 
cie Rzymu przez aliantów jeszcze przed rozpo¬ 
częciem operacji „Overlord”. Gen. Clark od¬ 
powiedział, że jego jednostki zdołają to zrobić. 


jące zadania: 8 Armia ma 'przełamać główny 
front npla w dolinie Liri po czym ma posuwać 
się w kierunku Valmontone; 5 Armia ma opano¬ 
wać cieśninę Ausonia i posuwać się przez Esperia 
ku południowemu skrajowi doliny Lin [...] oraz 
wyłamać się z przyczółka Anzio w kierunku 
Valmontone. 

Dalszy pościg za nieprzyjacielem miał 
przebiegać po linii Rimini-Pisa, aby umożliwić 
jak najszybsze opanowanie północnych Włoch 
i prowadzenie dalszej ofensywy w kierunku 
Jugosławii i Austrii. 

8 maja gen. Alfons Juin w liście wysłanym 
do gen. de Gaullea pisał: Bitwa o Bzym, jeśli 
Niemcy ją podejmą, może być dla nas zwycię¬ 
ska. Jednak nie będzie to druga bitwa o Cannes. 
Przy odrobinie szczęścia uda się nam może znisz¬ 
czyć cztery albo pięć dywizji ale po Rzymie wró¬ 
cimy do równowag sprzed bitwy, jednak z na¬ 
szym bojowym korpusem zmęczonym walką, 
który nadal będzie musiał stawiać czoła oko¬ 
ło dwudziestce niemieckich dywizji, tj. armii 
znacznie bardziej licznej niż ta, której potrze¬ 
ba do utrzymania toskańskich Apeninów. Jeśli po 
tygodniach ciężkich walk udało się przerwać li¬ 
nię Gotów, to i tak Niemcy nadal zażarcie broni¬ 
li każdej piędzi ziemi Pod koniec października 
wojska alianckie były wyczerpane i osłabione wy¬ 
cofaniem części oddziałów i skierowaniem ich do 
walk we Francji Nadzieja na dotarcie do rów¬ 
niny Po przed końcem zimy została zniweczona. 
Były to prorocze słowa. 

W tym samym czasie gen, Leese bardzo 
dokładnie wypełniał polecenia gen. Alexandra. 



3 Stanowisko karabinu maszynowego 8ren. 


Dopiero 1 maja, na trzeciej konferencji 
w Casercie, zdecydowano, że czwarta bitwa 
o Monte Cassino rozpocznie się 11 maja o 23:00, 
5 maja gen, Alexander wydał rozkaz ope¬ 
racyjny nr 1, w którym określi! zamiary i za¬ 
dania poszczególnych armii. Głównym ceiem 
dowódcy' Alianckiej Armii Włoch było znisz¬ 
czenie prawego skrzydła niemieckiej ] 0 Armii 
oraz zepchnięcie pozostałych sił wraz z nie¬ 
miecką 14 Armią na północ od Rzymu, To 
właśnie w rejonie Wiecznego Miasta zamierza¬ 
no unicestwić większość sił niemieckich. Gen, 
Alexander wyznaczył dla swoich armij nasrępu- 


W pierwszym okresie nie wydał on żadnych pi¬ 
semnych rozkazów. Wszelkie wątpliwości doty¬ 
czące planowanego natarcia starał się wyjaśnić 
w trakcie spotkań z dowódcami podległych mu 
korpusów. Dopiero na tej podstawie miał zo¬ 
stać opracowany rozkaz operacyjny do natarcia 
8 Armii, Zadanie, jakie otrzymał od Alexandra 
podzieli! na dwie fcy; 

Wpiemiszejfazie: 

a) X Korpus miał osłonić prawą flankę ar¬ 
mii i wykonać silną demonstrację w kierunku na 
Anna, hy wywołać wrażenie, że na tym właśnie 
kierunku nastąpi główne uderzenie; 
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b) 2 Korpus Polski miał odizolować wzgó¬ 
rze klasztorne Monte Cassino od północy i pół¬ 
nocnego wschodu oraz uzyskać panowanie nad 
drogą nr 6 oz do czasu, kiedy nastąpi połącze¬ 
nie z XIII Korpusem, po czym opanować klasz¬ 
tor, XIII Korpus po przekroczeniu Rapido (Gań) 
miał zabezpieczyć przyczółek mostowy między 
Cassino a Lin, przędąc drogę nr € i uzyskać łącz¬ 
ność z korpusem polskim, po czym oczyścić mia¬ 
sto i wzgórze klasztorne oraz otworzyć drogę nr 6. 

W drugiej Jazie: 

a) XKorpus miał byćprzygotowany do odda¬ 
nia niektórych swoich jednostek gdy sytuacja bę¬ 
dzie tego wymagała; 

b) 2 Korpus Polski miał uzyskać styczność 
z Linią Hitlera na północ od drogi nr 6 i rozwi¬ 
nąć działania w celu jej przełamania, XIII Korpus 
miał się posuwać frontalnie wzdłuż drop nr 6 ku 
Linii Hitlera równolegle z korpusem polskim. 


DZIAŁANIA WOJENNE 



wą i oddziałami włoskimi oraz otrzymać szerszy 
odcinek, niż zaproponowany 24 marca przez 
dowódcę 8 Armii, 

Dwa dni później do Wioch przybył gen. 
Sosnkowski. Dowódca 2 Korpusu przedstawił 
Naczelnemu Wodzowi plan użycia polskiego 
korpusu w czwartej bitwie .o Monte Cassino. 
Sosnkowski był zaskoczony tą decyzją. Gen. An¬ 
ders wspominał; Przedstawiłem gen . Sosnkows- 
kiemu zadanie korpusu w zamierzonej ofensywie 
sojuszniczej . Generał odniósł się ujemnie do tego 
planu . Twierdził, że straty będą ogromne, a Mon¬ 
te Cassino nie zdobędziemy. 

- Pióropusz biały panu się śni - powiedział 
mi wprost Uważałem, że zadanie jest trudne, ale 
wykonalne, Gen . Sosnkowski był zdania, że natar¬ 
cie sojusznicze powinno iść poprzez góry zostawia¬ 
jąc Monte Cassino za swym lewym skrzydłem . Nie 
zgadzałem się z tym poglądem . Otwarcie drogi do 


Sosnkowski nie zdawał sobie sprawy, że 
zgodę na zmianę dowódcy 2 Korpusu mu- 
sieli zatwierdzić Brytyjczycy, a w przypadku 
zwolnienia % zajmowanego stanowiska gen* 
Andersa nie wyraziliby na to zgody. Sytuacja 
taka mogła doprowadzić do konfliktu pomię¬ 
dzy Naczelnym Wodzem a War Office, a co się 
z tym wiąże zmarginalizowaniem funkcji pol¬ 
skiego Naczelnego Wodza. Trzeba pamiętać, 
że Sosnkowski nie miał najlepszych stosunków 
z władzami brytyjskimi* Ciekawe, że w 1943 r. 
pomimo podszeptów swoich współpracownic 
ków politycznych gen. Władysław Sikorski nie 
zdecydował się na zdjęcie gen. Andersa z do¬ 
wódcy Armii Polskiej na Wschodzie. Przeciwni 
temu byli wysocy brytyjscy dowódcy na Bliskim 
Wschodzie. Istniała również taka możliwość, że 
zgodnie z umową wojskową z 4 sierpnia 1940 r. 
dowództwo sprzymierzonych mogło oddelego- 



POLSKIE PRZYGOTOWANIA 
DO BITWY 

24 marca do kwatery potowej gen. Leesea 
w Vinchiaturo przybył gen, Anders. Spotkanie 
rozpoczęło się o 11;00. Dowódca 2 Korpusu zo¬ 
stał poinformowany, że trzecia bitwa o Monte 
Cassino nie osiągnęła zamierzonego rezulta¬ 
tu. W związku z tym gęn. Alesander planował 
przeprowadzenie następnej ofensywy. Na wstę¬ 
pie spotkania gen. Leese powiedział o wnios¬ 
kach narady w Caserde, gdzie postanowiono, że 
nowa operacja będzie miała na celu przełama¬ 
nie pozycji Gustawa i Hitlera, które zagradza¬ 
ły aliantom drogę do Rzymu, oraz zniszczenie 
niemieckich sił znajdujących się w tym rejonie, 
Gen. Leese powiedział; 8 Armia otrzymała za¬ 
danie otwarcia drop do Rzymu , co wymaga zdo¬ 
bycia wzgórz klasztornych, zamykających tę dro¬ 
gę oraz sforsowania rzeki Rapido na południe od 
klasztoru . Zdobycie klasztoru oraz wzgórz klasz¬ 
tornych postanowili powierzyć 2 Korpusowi 
Polskiemu. Zdaję sobie sprany jak trudne i waż¬ 
ne jest to zadanie. 

Propozycja Leesda zmieniała dotychczasowe 
ustalenia dotyczące udziału 2 Korpusu w działa¬ 
niach wojennych, według których miał zostać 
wzmocniony brytyjską brygadą spadochrono- 


Rzymu widziałem tak samo jak gen . Alexander: 
tylko przez zdobycie Monte Cassino * 

Wielu autorów przez lata sugerowało, że de¬ 
cyzja gen* Andersa o udziale 2 Korpusu Polskiego 
w bitwie o Monte Cassino została podjęta z na¬ 
ruszeniem prawa. Częściowo jest to prawda, ale 
tylko częściowo, gdyż na podstawie art, I umo¬ 
wy wojskowej polsko-brytyjskiej z 5 sierpnia 
1940 r.t Polskie siły zbrojne (składające się z lą¬ 
dowych, morskich i powietrznych) będą organizo¬ 
wane i użyte pod brytyjskim dowództwem , w jego 
charakterze wysokiego dowództwa sprzymierzo¬ 
nych, jako siły zbrojne Rzeczpospolitej Polskiej 
sprzymierzonej ze Zjednoczonym Królestwem oraz 
załącznik 2 ar t* III: 2, W zasadzie wszystkie pol¬ 
skie jednostki będą użyte tak, żeby tworzyć jedną 
operacyjną jednostkę na jednym teatrze operacyj¬ 
nym , pod dowództwem polskiego dowódcy na tym 
teatrze, lub dowódcy wyznaczonego przez niego . 
Sity te będą pod dowództwem brytyjskim, jako wy¬ 
sokim dowództwem sprzymierzonym , które może 
delegować dowództwo brytyjskiemu dowódcy od¬ 
powiedniego stopnia. Niemniej jednak w wyjąt¬ 
kowych wypadkach polskie jednostki, czy formacje 
mogą być podlegle różnym brytyjskim dowódcom 
pod warunkiem uzyskania w każdym wypadku 
zgody polskiego dowódcy * 


wać do pełnienia obowiązków dowódcy 2 Kor¬ 
pusu generała brytyjskiego. 

Na obronę stanowiska Sosnkowskiego wic¬ 
iu autorów podawało przykład gen. Freyberga, 
który twardo stawiał żądania, i ostatecznie wy¬ 
cofał nowozelandzki li Korpusu z frontu. Tylko 
w tym przypadku zadecydowała rola rządu 
Nowej Zelandii w ramach brytyjskiej wspól¬ 
noty narodów, a była ona diametralnie inna od 
sytuacji polskiego rządu na uchodźstwie. 

Naczelny Wódz po wielogodzinnej dysku¬ 
sji poinformował gen* Andersa, że w najbliż¬ 
szym czasie ustosunkuje się do przedstawione¬ 
go planu natarcia polskiego w masywie Monte 
Cassino* 

W tym czasie gen. Leese w ścisłe tajnym li¬ 
ście do gen. J* N* Kennedy ego z War Office pi¬ 
sał: Stosunki z Andersem t który jest nad wyraz 
chętny do współpracy układają mi się bardzo do¬ 
brze. Niezwykle dobrze układa się również współ¬ 
praca jego sztabu z moim. Dobrze też współpracu¬ 
ją z drugim [XIII] Korpusem. 

Ostatnio miałem też znaczone mniej kłopotów 
w kwestiach politycznych. Sądzę, że to Sosnkowski. 
który właśnie był tutaj, wyjaśnił sytuację Andersowi 
i jego ludzionL Jak rozumiem, Sosnkowski powie¬ 
dział Andersowi i jego ludziom, że jest on (Anders) 
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Oczywiście najpewniejszymi gwarancjami jej 
obezwładnienia byłyby: 

ad (a) własne działania mające za cel opa¬ 
nowanie rejonu Belmonte-Atina, ewentualnie 
przez kombinowaną operację X Korpusu i Grupy 
Górskiej, wchodzącej naAtinaprzez Masyw Marę 
i Monte Cayalb; 

ad (b) wcześniejsze od polskiego, natarcie 
Korpusu Francuskiego i opanowanie przez ten kor¬ 
pus północno-zachodnich stoków masywu Maio; 

4\ Działania 2 Korpusu będą niewątpli¬ 
wie hamowane przez bezpośrednie oddziaływa¬ 
nia taktyczne (ogień, ewentualnie przeciwnatar¬ 
cia) przeciwnika z obu skrzydeł (Monte [Pizzo] 
Como i Monte Cassino). Zwłaszcza Monte [Piz- 


S 2 maja 1944 r. - moździerze kalibru 4,2 cala na stanowiskach ogniowych, obsługiwane przez żołnierzy z 3. Kar¬ 
packiego Pułku Artylerii Przeciwpancernej. 


odpowiedzialny za udział swojego korpusu w bi¬ 
twie i że nie powinien mieszać się do polityki. Sam 
Sosnkowski podtrzymuje swoje prawo do dowodze¬ 
nia polską bazą [wojskiem] i do wyrażania pol¬ 
skich opinii politycznych. Powiedział Andersowi, 
że celem polskiego korpusu jest dotarcie do Nie¬ 
miec, wraz z 8 Armią, tak szybko jak to możli¬ 
we. Jeśli ta optymistyczna ocena jest prawdziwa, 
wszystko będzie w porządku. Tak czy inaczej, my¬ 
ślę, że sytuacja wygląda znacznie lepiej niż przed 
dwoma tygodniami... 

12 kwietnia gen. Sosnkowski w liście do 
gen. Andersa przedstawił swój punkt widzenia 
w sprawie przygotowań do działań w masywie 
Monte Cassino. Naczelny Wódz pisał: W związ¬ 
ku z zamierzonym użyciem 2 Korpusu do działań 
w rejonie Cassino twierdzę, że nie ma ważniejszej 
sprawy nad należyte, staranne i szczegółowe przy¬ 
gotowanie akcji, od której zależy istnienie i sława 
2 Korpusu, oraz wszystko to, co się z tym istnie¬ 
niem wiąże dla całości sprawy połskiej pod wzglę¬ 
dem moralno-politycznym. Akcja nieudana może 
zniszczyć Korpus fizycznie i moralnie. 

Podaję Panu Generałowi do możliwie pełne¬ 
go wykorzystania następujące moje sugestie: 

1. Zadanie 2 Polskiego Korpusu jest najistot¬ 
niejszym w ramach całości 15 Grupy Armii; 

2 . Korpus musi więc wejść do działań nale¬ 
życie wsparty i wzmocniony przez sprzymierzo¬ 
nych. Musi też mieć uzupełnione własne braki 
sprzętowe (zwłaszcza ciężkie moździerze). Cała 
artyleria korpusu powinna orizymać sprzęt cięż¬ 
ki. W razie niemożliwości przeprowadzenia tej 
reorganizacji Korpus musi otrzymać do swej dys¬ 
pozycji brytyjską artylerię ciężką w odpowiedniej 
ilości; 

3. Działania Korpusu mogą być najskutecz¬ 
niej krępowane przez ogień zgrupowań artylerii 
przeciwnika z rejonów: 

(a) zpółnocy z rejonu Anna- ViUaLatma-Bel- 
monte Castdla, (b) z zachodu z rejonu Aąumo- 
-Ponte Coryo. 

Artyleria ta musiałaby być skutecznie obez¬ 
władniona przez lotnictwo i artylerię własną. 
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wzmocnienie przez przydział brygady piecho¬ 
ty brytyjskiej, oraz odpowiedniej ilości artylerii. 
Zdobycie Monte Cassino i AUna stanowi równo¬ 
cześnie wyłom w Linii Hitlera; 

5. Monte Cassino jest zbyt trudne do opano¬ 
wania ze wschodu i południa, a więc przez jed¬ 
nostki brytyjskie, znajdujące się na lewym skrzy¬ 
dle korpusu. Monte Cassino musi być zatem 
skutecznie obezwładnione ogniem artylerii i lot¬ 
nictwa. Nie wydaje się, by ze względów tereno¬ 
wych możliwe było wysunięcie zadań wcześniej¬ 
szego od nas natarcia XIII Korpusu. Natomiast 
by zmusić przeciwnika do rozproszenia jego 
ognia artylerii i odciągnąć ten ogień częściowo 
z odcinka natarcia 2 Korpusu, oraz by związać 
odwody przeciwnika, konieczne jest zagwaranto¬ 
wanie równoczesności rozpoczęcia działań przez 
XIII i 2 Polski Korpus; 

6. Wreszcie zbyt wczesny w stosunku do roz¬ 
poczęcia działań termin wejścia 2 Korpusu na 
odcinek mógłby wobec przeciwnika zdekonspiro - 
wać nasze zamiary i zniweczyć czynnik zaskocze¬ 
nia. Wejście na odcinek 2—3 dni przed rozpoczę¬ 
ciem działania pozwoli w zupełnie dostatecznej 
mierze poznać młodszym dowódcom swe odcin¬ 
ki natarcia. Na wyższych szczeblach ekipy roz¬ 
poznawcze muszą rozpocząć prace jak najwcze¬ 
śniej. Żałuję, że tak poważna operacja 2 Korpusu 
Polskiego, zmieniająca wyniki rozmów moich 
z gen. Alexandrem z miesiąca listopada ubiegłe¬ 
go roku, została zadecydowana tuż przed zapo¬ 
wiedzianym przyjazdem moim do Włoch, co po¬ 
zbawiło Polskiego Naczelnego Wodza możności 
wyrażenia swej opinii zawczasu, a przez to i na¬ 
leżytego wpływu na sposób użycia głównej i prze¬ 
ważającej części Wojska Polskiego. 

Upoważniam Pana Generała do okazania tego 
pisma w ńumaczmiu angielskim Dowódcy 8 Armii. 


zo] Como, panujące terenowo nad przedmiarem 
natarcia korpusu pozwoli przeciwnikowi na dzia¬ 
łanie ogniem w chwili najistotniejszej dla korpusu, 
gdy zaćmie się on usadauiiać na zdobytym przed¬ 
miocie. Dlatego też należałoby uwamć za koniecz¬ 
ne działanie w celu opanowania Monte [Pizzo] 
Como. Korpus musi do tego działania otrzymać 


Dowództwo Alianckiej Armii Włoch mia¬ 
ło już wtedy opracowany pkn wiosennej ofen¬ 
sywy i nie mogło już zmienić wcześniejszych 
ustaleń. O całości działali sil alianckich na 
froncie włoskim decydował gen. Alesander, 
a nie polski Naczelny Wódz. Opinia gen. 
Sosńkowskicgo nie miała żadnego wpływu na 








użycie 2 Korpusu Polskiego w czwartej birwie 
o Monte Cassino. Decyzja ta zależała tylko od 
planów operacyjnych Alianckiej Arjnii Wioch 
i dowództwa 8 Armii. Gen. Leese odpowia¬ 
dając gen. Andersowi na postulaty polskiego 
Naczelnego Wodza powiedział, że szczupłość 
sił, jakimi dysponował do czwartej bitwy unie¬ 
możliwiają mu przydział brytyjskiej brygady 
piechoty do 2 Korpusu. Natomiast wsparcie 
polskiego korpusu artylerią oraz lotnictwem 
będzie możliwe do zrealizowania. 

O planowanym użyciu polskiego korpu¬ 
su w czwartej bitwie o Monte Cassino gen. 
Anders powiadomił tylko kilku oficerów z naj¬ 
bliższego otoczenia. To właśnie ta grupa mia¬ 
ła opracować plan działań 2 Korpusu w przy¬ 
szłej bitwie. Planowanie przyszłej bitwy zostało 
oparte na doświadczeniach poprzedników wal¬ 
czących w masywie Monte Cassino. W związ¬ 
ku z tym sztab 2 Korpusu nawiązał kontak¬ 
ty ze sztabem brytyjskiego XIII Korpusu oraz 
brytyjskiej 78 Dywizji Piechoty, która obsa¬ 
dzała odcinek przewidziany w przyszłych dzia¬ 
łaniach dla Polaków. Anders wraz płk dypl. 
Wiśniowskim odbyli wiele spotkań z dowód¬ 
cami alianckich dywizji walczących uprzednio 
w masywie Monte Cassino. Najbardziej inte¬ 
resujące okazały się dla nich doświadczenia in¬ 
dyjskiej 4 Dywizji Piechoty, której dowództwo 
posiadało wiele informacji o niemieckiej obro¬ 
nie w głębi masywu. Na podstawie uzyskanych 
danych oraz zdjęć lotniczych sztab 2 Korpusu 
przystąpił do aktualizacji otrzymanych z do¬ 
wództwa 8 Armii map z naniesionymi pozycja¬ 
mi nieprzyjaciela. Wobec zakazu prowadzenia 
akcji patrolowych nadal brakowało dokład¬ 
nych informacji o siłach niemieckich. Znano 
tylko pokrycie terenu przyszłej bitwy siecią 
ogni artylerii, moździerzy oraz broni maszyno¬ 
wej nieprzyjaciela. 

Na podstawie rozpoznania oraz informacji 
uzyskanych od indyjskiej 4 Dywizji Piechoty 
Sztab 2 Korpusu dokonał oceny możliwych 
kierunków natarcia. W pierwszym rzędzie wy¬ 
kluczono działania na odcinku Pizzo Como- 
Monte Cairo (najwyższy punkt w masywie). 
Odcinek ten to bezdroża, które utrudniały po¬ 
dejście. Z informacji uzyskanych po bitwie do¬ 
wiedziano się, że dowództwo niemieckiej 1 Dy¬ 
wizji Spadochronowej nie brata pod uwagę 
niespodziewanego natarcia na odcinek Pizzo 
Como-Monte Cairo. W związku z tym wyzna¬ 
czyło do obrony tego rejonu jeden batalion. 
Uderzenie na M. Cairo było narażone m.in. 
na ostrzał ze wzgórza S. Angelo. Opanowanie 
Monte Cairo nie przesądzało o wyniku dzia¬ 
łań w dolinie rzeki Liri. W związku z tym sztab 
polskiego korpusu zrezygnował w pierwszej fe¬ 
zie bitwy o Monte Cassino z działań na tę górę, 
zabezpieczając się tylko od możliwości nie¬ 
mieckiego uderzenia z tego kierunku. Inaczej 
na ten oddnek patrzyło dowództwo niemiec¬ 
kie, dla którego utrata M. Cairo nawet przy 
ogromnych stratach nacierających oddziałów 
alianckich miała konsekwencja znacznie wy¬ 
kraczające poza oddnek broniony przez I Dy¬ 
wizję Spadochronową. Po utracie tej góry od¬ 
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działy niemieckie musiałyby wycofać stę poza 
odcinek Mełfe, który nie był jeszcze przygo¬ 
towany do obrony. Natomiast utrata Pizzo 
Corno prowadziła do całkowitego załamania 
„Rygla Sengera”, do tej sytuacji mogła dopro¬ 
wadzić również utrata wzgórza klasztornego* 
W tym ostatnim przypadku linia obrony nie¬ 
mieckiej mogłaby pozostać nadal na dotych¬ 
czasowym odcinku Pizzo Corno-M. Cairo. 

Dowódca 8 Armii przyjął zaproponowany 
plan wejścia 2 Korpusu na nowy odcinek. Przed 
powzięciem ostatecznej decyzji gen. Anders 
dokonał lotniczego rozpoznania terenu. 

2 kwietnia płk dypl. Wiśniowski przedsta¬ 
wił gen. Andersowi materiały do wstępnej de¬ 
cyzji dotyczącej kierunków natarcia 2 Korpusu 
w czwartej bitwie o Monte Cassino. W doku¬ 
mencie tym szef sztabu pisał: Korpus polski ma 
otworzyć drogę na Rzym. Już wstępna ocena te¬ 
renu, ugrupowania obrony nieprzyjaciela oraz 
możliwości własnych zwłaszcza artylerii i sąsia¬ 
dów, wskazuje że zadanie 2 Korpusu Polskiego 


z węzła drogowego Cassino. Pozwala na dobre 
wsparcie prawego skrzydła natarcia XIII Korpusu 
i zmusza nieprzyjaciela do przegrupowania jego 
artylerii i odsunięcia jej w głąb. Wykonanie dru¬ 
giego zadania, to jest działania na Piedimonte, 
daje włamanie do następnej linii umocnień Linii 
Hitlera, Na podstawie materiałów przygotowa¬ 
nych przez sztab 2 Korpusu gen. Anders powziął 
wstępną decyzję: Zadanie wykonać w dwóch fa¬ 
zach. Wpierwszej fazie całością sił natrzećpo osi 
Colle Maiola-Massa Albaneta, przełamać obro¬ 
nę nieprzyjaciela w pasie wzgórz 593-Colle San 
Angelo, uzyskaćpanowanie nad drogą nr 6 i od¬ 
izolować klasztor. W dalszym ciągu natrzeć i opa¬ 
nować klasztor. W drugiej fazie działać na Pizzo 
Como-Piedimonte. 

Warto zaznaczyć, że obszar natarcia 2 Kor¬ 
pusu był jednym wycinkiem terenu. W związ¬ 
ku z tym natarciem powinien dowodzić jeden 
z dowódców dywizji. Autorzy pracy „Działa¬ 
nia 2 Korpusu” stwierdzili, że przeciwko tej argu¬ 
mentacji przemawiało kilka ważnych elementów. 



Punkt sanitarny w rejonie jani Żbik Jako osłonę przez niemieckim ogniem artyleryjskim zastosowano czołg mo¬ 
stowy Vakntine Bftógelayer. 


składa się z dwóch części które muszą następo¬ 
wać po sobie rozdzielone: a) zdobycie komplek¬ 
su Monte Gmino, b) działania na Piedimonte, 
Wykonanie pierwszego zadania, to jest opa¬ 
nowanie kompleksu Monte Cassino, otwiera dla 
XIII Koipustt, który suwowi gros 8 Armii* moż¬ 
ność głębszego wlania się w dolinę rzeki Uri, po¬ 
między rzekę Liri i via Cassilim (droga nr 6) 
i wejścia w stycznosćz Limą Hitlera} gdyż po¬ 
zbawia nieprzyjaciela doskonałej i dalekiej obser¬ 
wacji w głąb ugrupowania i komunikacji 8 Ar¬ 
mii, a przez to pozwala jej na podsunięcie arty¬ 
lerii i przesunięcie wojsk * Flankuje* a częściowo 
nawet uniemożliwia nieprzyjacielowi obronę od¬ 
cinka rzek Gan i Rapidc, przynajmniej do ujścia 
Rapido do [rzeki] Liri, co pozwala m łatwiejsze 
opanowanie przyczółków i budowę mostów na 
głównych drogach oraz da możność korzystania 


W pierwszym rzędzie - mimo wspólnego wycin¬ 
ka - kierunki natarć były na obu skrzydłach lekko 
rozbieżne i rozdzielone doliną Masseri i Albanety 
Następu iepołożenie narzucało konieczność obrony 
nie na jednym skrzydle, lecz na obu (M, Castellone 
i Colłe dOnojrio), a rachunek wstępny wykazywał 
konieczność wprowadzenia do walki wszystkich sil 
ludzkich i wszystkich środków, jakimi rozporzą¬ 
dzały obie dywizje i dowództwo korpusu. 

Nawet po odliczeniu sil przeznaczonych do 
osłony, liczba jednostek potrzebnych do właściwego 
natarcia przekraczała możliwości techniczne jed¬ 
nego dowódcy dywizji Zwłaszcza jego środki do¬ 
wodzenia byłyby nmystarczające do współpracy 
z Uf ilością artylerii jaka miała wspierać natarcie. 

Wreszcie plan natarcia przewidywał w dru¬ 
giej fazie utrzymanie obronne grzbietu S. Ange¬ 
lo w czasie natarcia na sam klasztor ; Licząc się 
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z tym, że Niemcy mogą skupić wszelkie posiadane 
siły, hy odbić ten woźny punkt, należało stworzyć 
na nim mocne ugrupowanie obronne. Zadanie to 
wymagało sił równych jednej dywizji, [natarcie 
zaś na klasztor - drugiej], Z tych względów do* 
wódca korptrn postanowił całość działania po¬ 
dzielić na dwa natarcia* dowodzone przez dwu 
dowódców dywizji, 

8 kwietnia w czasie spotkania z dowódcą 
8 Armii gen. Anders powiedział: Korpus polski 
ma otworzyć drogę do Rzymu* aby to zrobić* musi 
zdobyć kompleks Monte Cassino* gdyż tylko w ten 
sposób siły głóume będą miały możność wyjścia 
w dolinę rzeki Lin i nawiązania styczności z li¬ 
nią obrony Hitlera . Gen, Anders podkreślił, że 
natarcie na kompleks Monte Cassino wiąże 
się operacyjnie z równoczesnym natarciem na 
Pizzo Corno. Zajęcie Pizzo Corno daje dogodne 
warunki do walki o Monte Cassino oraz stwa¬ 
rza lepsze warunki do oskrzydlenia od północy 
Linii Hitlera. Poinformował on również gen, 
Leesea, że w pierwszej fezie natarcia 2 Korpusu 
do akcji zostanie wprowadzone sześć batalio¬ 
nów piechoty. Zawiadamiał on również gen. 
Andersa, że sztab 8 Armii nie przewidywał prze- 


stała 1 Dywizja Spadochronowa. Początkowo 
została podporządkowana XIV Korpusowi 
Pancernemu. Od kwietnia przeszła po rozkazy 
LI Korpusu Górskiego, 

Dowództwo 1 Dywizji Spadochronowej 
uważało, że w najbliższym czasie będzie moż¬ 
liwa aliancka ofensywa. W związku z tym po¬ 
stanowiono uzupełnić oddziały dywizji, któ¬ 
re poniosły bardzo duże straty w poprzednich 
bitwach o Monte Cassino. Ze względu na 
trudności w uzupełnieniach przyjęto, że każ¬ 
dy batalion spadochronowy powinien osią¬ 
gnąć przynajmniej dwie trzecie stanu etatowe¬ 
go. Z dotychczasowych stanowisk rozpoczęto 
przerzucanie oddziałów artylerii, aby nie ule¬ 
gły one zniszczeniu w czasie pierwszego natar¬ 
cia. Na stanowiskach pozostawiono zaś atra¬ 
py Dowództwo dywizji skróciło odpoczynek 
4 Pułkowi Spadochronowemu (dwa bataliony), 
aby stanowił on odwód dywizji w „Ryglu Sen- 
gerah Wszystkie punkty oporu zostały zaopa¬ 
trzone w dodatkowe zapasy amunicji, żywności 
oraz lekarstw. W dywizji dokonano reorgani¬ 
zacji oddziałów - z nadwyżek ze sztabów oraz 
oddziałów tyłowych zostały utworzone grupy, 



Droga N r 6 widoczna z masywu Mo n te Cassi n o, 4 m aja 1944 r. 


prowadzenia równoczesnego natarcia na Piz¬ 
zo Corno z działaniami na klasztor. 

Po rym spotkaniu w godzinach popołu¬ 
dniowych w dowództwie 2 Korpusu odbyła 
się odprawa dowódców wielkich jednostek, 
szefów sztabów, dowódców broni i służb. 
Gen. Anders po zapoznaniu się z opinią szta¬ 
bu 2 Korpusu zdecydował się na natarcie tyl¬ 
ko na te wzgórza, które panowały bezpośred¬ 
nio nad drogą nr 6. 

STRONA NIEMIECKA 

W lutym z frontu pod Ortoną nad Adriatykiem 
w rejon masywu Monte Cassino ściągnięta zo- 
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które miały odciążyć oddziały liniowe z prac 
przy budowie lub rozbudowie stanowisk. 
W czasie działań bojowych grupy te miały za 
zadanie dostarczanie amunicji i zaopatrzenia 
do oddziałów mających stanowiska w górach. 

Obszar, na który m walczyła 1 Dywizja Spa¬ 
dochronowa był podzielony na cztery odcinki: 
odcinek południowy do miejscowości Cassino 
włącznie; miasto Cassi no-góra klasztorna Monte 
Cassino; wzgórze 593-San Angdo; Pizzo Cor- 
no-góra M. Cairo. 

Różnorodność ukształtowania terenu wy¬ 
magała od oddziałów 1 Dywizji Spadochronowej 
stosowania różnej taktyki walki w obronie. 


Odcinek południowy którego fragment 
znajdował się w dolinie rzeki Liri, był najdalej 
wysuniętym punktem obrony 1 Dywizji Spa¬ 
dochronowej. To właśnie w tym rejonie do 
akcji obok artylerii i lotnictwa wspierających 
piechotę alianci mogli wprowadzić do walki 
czołgi. Zachodni brzeg rzeki Gari, na którym 
przebiegała linia frontu, nie stanowił żadnej 
pizeszkodydlajednostekaliancldch. Brytyjczy¬ 
cy mogli prowadzić obserwację pozycji nie¬ 
mieckich z M, Trocchio, Umożliwiało to do¬ 
kładny wgląd w głąb tego odcinka frontu, 
który w działaniach brytyjskiej 8 Armii był 
priorytetem. Podobne warunki panowały rów¬ 
nież na odcinku południowego sąsiada 1 Dy¬ 
wizji Spadochronowej - na początku 44 Dywi¬ 
zji Piechoty, później 15 Dywizji Grenadierów 
Pancernych. To właśnie w tym miejscu gen. 
Richard Heindrich obawiał się przerwania 
Linii Gustawa i zagrożenia południowemu 
skrzydłu obrony 1 Dywizji Spadochronowej. 
W związku z tym na południowym odcinku 
dywizji spadochronowej obrona została bar¬ 
dzo głęboko rozbudowana. Stanowiska bojowe 
zostały wyposażone w ckm oraz broń przeciw¬ 
pancerną. 

Drugi odcinek - miasto Cassino i wzgó¬ 
rze klasztorne 516. Jedynym jego mankamen¬ 
tem było to, że w wyniku postępów oddziałów 
alianckich, które wbiłyby się tu w niemiecką 
obronę, odcinek ten mógł być atakowany od 
północy i wschodu. Główną pozycją tego od¬ 
cinka był klasztor, którego potężne mury pomi¬ 
mo zniszczenia w trakcie dwóch bombardowań 
stały się twierdzą nie do zdobycia - był uważa¬ 
ny za najmocniejszy punkt obrony. Warto za¬ 
znaczyć,, że zajęcie nawet całego Cassino nie 
miało decydującego wpływu na przebieg bitwy 
do momentu, kiedy masyw Monte Cassino 
pozostawał w rękach niemieckich. 

Na stoku wznoszącym się ponad miastem 
zostały umieszczone liczne stanowiska broni 
maszynowej oraz moździerzy, z których ogień 
był skierowany na północ w celu zabezpiecze¬ 
nia tego rejonu przed atakiem. Stanowiska te 
nie miały prawa otwierać ognia do momen¬ 
tu aż oddziały alianckie przedarłyby się przez 
pierwszą linię obrony i wyszły na tyły mia¬ 
sta. Większość pozycji znajdowała się w jaski¬ 
niach i pieczarach na stoku. Ich naturalne po¬ 
łożenie zabezpieczało obrońców przed ogniem 
artylerii. 

Po zniszczeniu klasztoru, wzgórze 516 sta¬ 
ło się świetnym miejscem do obrony. Oddziały 
3 Dywizji Spadochronowej wykorzystały frag¬ 
menty murów oraz piwnice jako stanowiska 
bojowe. Potężne mury nie poddawały się po¬ 
ciskom dział będących w dyspozycji aliantów. 
Niemieckie prace fortyfikacyjne ograniczono 
tylko do budowy stanowisk ckm i moździerzy 
oraz stanowisk dla strzelców wyborowych. 

Trzeci odcinek biegnący od wzgórza 593 
do wzgórza San Angdo prowadził wzdłuż łań¬ 
cucha wzgórz, które były południową odnogą 
M. Castdlone. Poza cym pasem obrony teren 
opadał bardzo stromo w kierunku doliny rzeki 
Liri i zorganizowanie w tym miejscu drugiego 













pasa obrony nie miało sensu. Utrata łańcucha 
wzgórz 593-575-S, Angelo przez spadodiro- 
niarzy otwierała drogę aliantom w dolinę rzeki 
Linii Niemcy zaś tracili drogę nr 6, tak niezbęd¬ 
ną dla zaopatrzenia wałczących jednostek oraz 
stanowiska większości ciężkiej artylerii i moź¬ 
dzierzy. Po zajęciu masywu Monte Cassino 
i wejściu w dolinę rzeki Liri jedyną przeszko¬ 
dą na drodze aliantów było Piedimonte, W re¬ 
jonie miasteczka został rozlokowany 71 Pułk 
MiotaczyRakietowych, którego zadaniem było 
mszczenie alianckich zgrupowali pancernych 
oraz piechoty ogniem koncentrycznym w do¬ 
linie rzeki Liri. 

Ukształtowanie masywu umożliwiało uży¬ 
cie na pierwszej linii frontu jedynie moździe¬ 
rzy i granatników. Jednak po stratach w dru¬ 
giej i trzeciej bitwie 1 Dywizja Spadochronowa 
dysponowała juz niewielką liczbą tego rodza¬ 
ju broni. Ze względu na trudności z bezpośred¬ 
nim wsparciem ogniowym dowódca dywizji 
gen. Heindrich musiał opracować plan prze- 
ciwuderzeń w. wypadku zajęcia któregokol¬ 


wiek ze wzgórz. Postanowił rozmieścić odwo¬ 
dy wzdłuż całej linii obrony Odcinek wzgórza 
593-575-S, Angelo był najbardziej wrażliwy 
w całym systemie obrony l Dywizji Spado¬ 
chronowej , a utrata jednego z tych wzgórz za¬ 
grażała całemu systemowi obrony Tylko skoor¬ 
dynowane natarcie na te wzgórza umożliwiało 
rozbicie niemieckiej obrony, Niezgrany cza¬ 
sowo atak umożliwiał Niemcom wprowadze¬ 
nie całości odwodów do kontrn a tarcia na jedno 
tych wzgórz. Dowódca 1 Dywizji Spadochro¬ 
nowej nakazał likwidowanie każdego wyłomu 
w tej pozycji. Spadochroniarze mieli atakować 
skrzydła wdzierających się oddziałów alianckich, 
ciągle kontratakować, gdyż taka taktyka dała 
efekty w dotychczasowych walkach, 

W przypadku utraty wzgórza 593 niemie¬ 
ckie dowództwo przewidziało na ten punkt 
kontruderzenie z Massa AJ ban eta lub ze wzgó¬ 
rza 569 t natomiast gdyby utracono S. Angelo 
- koncrnararcia miały wchodzić ze wzgórza 
575. Do przeciwnatarcia zostały wybrane ze¬ 
społy spadochroniarzy złożone z oficerów oraz 


podoficerów, czyli najlepiej wyszkolonych żoł¬ 
nierzy. Przebywali oni w bronionym terenie 
już od ki licu miesięcy mieli zatem możliwość 
znalezienia najlepszych stanowisk do wyczeki¬ 
wania, jak również zaplanowania kontrataków 
oraz najlepszych dróg do podciągnięcia odwo¬ 
dów i wykonywania manewrów. 

Pod względem technicznym teren walk tak 
scharakteryzował płkdypk Henryk Piątkowski: 
Zarówno Colle S. Angelo wraz z 575 , jak i po¬ 
przedzające je Widmo są w duże skaliste grzbie¬ 
ty górskie, Szczególnie zwodnicze jest Widmo . 
Z daleka wyglądające niegroźnie,, przy podejściu 
przedstawia się jako potężny masyw- Szczególnie 
wyraźnie daje się to zauważyć ■ gdy stanie się 
w głębokiej dolinie między Widmem a S, Angelo . 

Oba grzbiety pokryte są bunkrami, ułożony¬ 
mi z głazów skalnych i kamieni. Są również schro¬ 
ny. Szczególniejsze zagęszczenie bunkrów znajdu¬ 
je się na skalistych szczytach grzbietu S* Angelo, 
oraz tuż za tymi szczytami na ich przeciwstokach. 
Bunkry na grzbiecie i stoku są niezmiernie trudne 
do odkrycia i wskazania artylerii. Bunkry i schro- 
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ny m przeciwstokach są rzecz oczywista - w ogó¬ 
le niewidoczne . 

W przeciwieństwie do bardzo dużych roz¬ 
miarów Widma t S. Angelo — sam cypel593jest 
stosunkowo meduzy. Caby najeżony bunkrami — 
stanowi silny, naturalny fort. Podobnie jest z gra¬ 
nią skalną 569. 

Istotną siłę tych dwu ostatnich przedmiotów 
stanowi możliwość ukrywania się załogi w schro¬ 
nach, na przeciwstokach prostopadłych ścian skal¬ 
nych. Schrony są bądź wykute w skałach, bądź są 
to naturalne pieczary. Ukryta w łych schronach 
— na czas trwania ognia artylerii czy mońdzie- 


OPINIE O PIERWSZYM 
NATARCIU 

Planowane natarcie nie pozwalało na skupienie 
całości sił i środków na jednym celu natarcia. 
Ukształtowanie terenu spowodowało, że w cza¬ 
sie akcji dywizje oczekiwały od sąsiada zaję¬ 
cia głównych pozycji niemieckiej obrony. I tak 
3 DSK chciała, aby przed natarciem na wzgó¬ 
rze 593 5 Dywizja zdobyła zostało wzgórze 
S. Angelo. Natomiast 5 KDP żądała od 3 Dywi¬ 
zji przed zajęciem S. Angelo zdobycia Massa Al- 
baneta. W rzeczywistości żądań tych nie moż¬ 
na było spełnić. 



S- 18 maja 1944 r. - żołnierze niemieccy wzięci do niewoli na wzgórzu 593. 


rzy załoga jest zupełnie nieosiągalna dla pocisków 
artylerii. Dlaczego? Dlatego, że pociski te bądź 
trafiają w szczyt ściany skalnej, a wówczas kil¬ 
ku- lub kilkunastometrowa jej wysokość jest nie 
do „ugryzienia” nawet dla najcięższego pocisku, 
bądź też przenoszą przez Unię szczytową ścia¬ 
ny skalnej, a wtedy zgodnie z zasadami balisty¬ 
ki, krzywy ich tor lotu oddala je * coraz dalej , od 
ukrytej na przeciwstoku załogi. Padają one gdzieś 
daleko i głęboko w przepaść na tyłach stanowisk 
obrońcy. 

W momencie, gdy ogień artylerii ustaje -wo¬ 
bec zbliżania się własnej piechoty na odległość 
szturmową (wzgl. pasa bezpieczeństwa) - zało¬ 
gi przeciwnika opuszczają schrony i zajmują sta- 
nowiska w bunkrach, bądź po prostu kładą się za 
pierwszym z brzegu głazem, gotowe do przyjęcia 
walki Nie boją się juz ognia artylerii nacierają¬ 
cego, bo jest zbyt blisko, żeby można było go użyć. 
Wsparte są natomiast przez własne ognie obron¬ 
ne, więc , w dobrych warunkach, otwierają z bli¬ 
ska ogień do zziajanych, szturmujących żołnierzy . 

Czwarty odcinek, Pizzo Corno-góraM. Cal- 
ro, prowadzi! wzdłuż wschodnich stoków Piz¬ 
zo Corno i M. Caho w pewnej odległości od 
szczytów. Ukształtowanie terenu utrudniało 
oddziałom nacierającym podejście na bliższą 
odległość do obu wzgórz. Dowództwo 1 Dywi¬ 
zji Spadochronowej uważało, że atak na tym 
odcinku w trakcie głównej bitwy był mało 
pra wdopodo bny. 
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1 Brygada Strzelców Karpackich miała ru- 
szyć na wzgórze 593 0 1:00, na Gardziel i Mas¬ 
sa Albaneta zaś 45 minut później. 5 Wileńska 
Brygada Piechoty miał wejść do akcji na Wid¬ 
mo o 1:30 i dalej ruszyć na S. Angelo. Rozkazy 
do pierwszego natarcia były przygotowane na 
podstawie zdjęć lotniczych i map, ale te nie 
oddawały prawdziwego obrazu terenu. W ten 
sposób długość odcinka, który musiały poko¬ 
nać bataliony 5 WBP nacierając na S. Angelo, 
była dłuższa niż droga, którą miał pokonać ba¬ 
talion z 1 BSK idąc na wzgórze 593. Według 
planu wzgórza re miały być opanowane rów¬ 
nocześnie. Niestety w warunkach nocnych 
dalsze natarcie w kierunku klasztoru po zaję¬ 
ciu wzgórz 593 i S. Angelo wymagało przegru¬ 
powania oddziałów w otwartym terenie pod 
ogniem nieprzyjaciela, co stanowiło wielkie za¬ 
grożenie dla życia żołnierzy 

Warto podkreślić, że nacierające polskie 
oddziały od świtu były pod niemiecką obser¬ 
wacją z M. Cassino, M. Cifalco i M. Cairo. 
Z tych szczytów obserwatorzy artylerii kiero¬ 
wali ogniem moździerzy i artylerii zgrupowa¬ 
nej m.i'n. w rejonie Atina. W podobnej sytuacji 
znalazły się oddziały brytyjskiego XIII Kor¬ 
pusu. W czasie działań oba korpusy musia¬ 
ły się wzajemnie wspierać. W pracy „3 Dywi¬ 
zja Strzelców Karpackich ' autorzy pisali: moż¬ 
na długo studioiuać teren [•♦..] bitwy i plano¬ 
wać rozmaite rozwiązania, ale żadne z nich 


nie będzie zadowalające - chyba uchylenie się 
od przyjęcia zadania, co nie jest żadnym roz¬ 
wiązaniem . 

Przed bitwą o Monte Cassino jeden z bry¬ 
gadierów otrzymał zadanie opracowania planu 
natarcia na masyw Monte Cassino. Po zapozna¬ 
niu się z właściwościami terenu, odpowiedział 
natychmiast: Najlepszym planem byłoby pole¬ 
cić wykonanie tego zadania komu innemu . Wy¬ 
mowne słowa, ukazujące, jak trudny do zdo¬ 
bycia był masyw Monte Cassino. Po latach ła¬ 
two było obwiniać dowódców różnego szczebla 
odpowiedzialnością za niepowodzenie pierw¬ 
szego polskiego natarcia. Trzeba było uczestni¬ 
czyć w walkach w masywie Monte Cassino, kie¬ 
dy o losach danego oddziały decydowały mi¬ 
nuty, gdy brakowało łączności, a otaczające 
ciemności uniemożliwiały obserwację terenu, 
aby dokładnie poznać charakterystykę heroicz¬ 
nych bojów polskich żołnierzy. Ocena działań 
bojowych z wysokości krzesła za biurka w zacisz¬ 
nym pokoju powinna być dokonana z pokorą. 

W swoim sprawozdaniu z bitwy o Monte 
Cassino gen. Anders dał następującą ocenę 
pierwszego natarcia: 

a) Natarcie 2 Polskiego Korpusu w dniu 12 
maja nie odniosło one spodziewanego sukcesu 
taktycznego, poza zużyciem oddziałów nieprzy¬ 
jaciela, natomiast sukces operacyjny należy ocenić 
jako poważny, albowiem dzięki zaangażowaniu 
gros ognia na masyw Monte Cassino, nieprzyja¬ 
ciel skierował na XIII Korpus znacznie mniejszą 
część swoich środków i nie zdołał przeszkodzić 
XIII Korpusowi w uzyskaniu przyczółka. Gros sił 
piechoty przeciwnika była w tym czasie zaanga¬ 
żowana na kierunku natarcia Korpusu Polskiego. 

b) Skutki zwalczania artylerii npla były ogra¬ 
niczone w czasie. Z upływem godzin artyleria npla 
odzyskiwała coraz bardziej swoją zdolność dzia¬ 
łania i w godzinach porannych 12 maja działa¬ 
ła prawie z niezmniejszoną sprawnością. Można 
przypuszczać, że skuteczność własnego zwalczania 
artylerii polegała głównie na dezorganizacji łącz¬ 
ności artyleryjskiej npla. Najwięcej strat zadała ar¬ 
tyleria z kierunku Atina-Belmonte, która strzelała 
w plecy nacierającym oddziałom. Mimo częstej in¬ 
terwencji lotnictwa dla zwalczania tej artylerii nie 
udało się osiągnąć poważniejszych rezultatów z po¬ 
wodu dużego jej rozproszenia. Dawała się ona we 
znaki przez cały czas wałki; 


c) Udział lotnictwa własnego na polu walki, 
szczególnie dla zwalczania artylerii i moździerzy 
npla, okazał się bardzo skuteczny, ale tylko wczu¬ 



te chwile przerwy działalności artylerii względem 
moździerzy npla, były dużą ulgą dht piechoty, 
która znajdowała się w ogniu; 

d) Nieprzyjaciel: 

Na kierunku natarcia 3 DSK stwierdzono 
oddziały | Pułku Spadochronowego I Dywizji 
Spadochronowej, a na kierunku natarcia 5 KDP 
- 2 Baon 100 Pułku Górskiego, Baon ten byt 
w trakcie lutowania przez J Pułk Spadochronouy 
w nocy dnia Ił/12 maja, które to luzowame mia¬ 
ło być dokonane właśnie o godz. 23:00. Na skutek 
tego oddziały Polskiego Korpusu napotkały na po¬ 
dwójną obsaĄ obrony npla i walczyły z 9 baona- 







DZIAŁANIA WOJENNE 


] a i TtCttniHfi U)0)SH0ll!fl n 

HjCjmnrsI^ 



ml Z drugiej jednak strony na skutek zagęszcze¬ 
nia npl poniósł większe straty I Baon 1 Pułku 
Spadochronowego ., który podchodził do ługowa¬ 
nia przez dolinę S . Lucia, zostałprawie całkowicie 
zniszczony ogniem naszej artylerii i moździerzy 
Fakt przeprowadzania luzowania świadczy o peł¬ 
nym zaskoczeniu npla terminem natarcia. 

Demonstracja patroli na kierunku Castellone- 
Pizzo Como odniosła skutek, gdyż artyleria npla 
wykonała ognie zaporowe przed odcinkiem obron¬ 
nym Castellone, 

Ogier'} artylerii własnej nie zniszczył w do¬ 
statecznym stopniu stanowisk npla na prze¬ 
ciwstokach, Stanowiska te były typu składaków 
z kamieni wykorzystane byty również wszyst¬ 
kie szczeliny skalne i wyżłobione wnęki i jaski¬ 
nie. Siła stanowisk składanych z kamieni nie tyle 
polegała na ich solidności, ile na umieszczeniu 
tv miejscach nieosiągalnych dla artylerii 

Z powodu zerwań Ir baczności z nacierający¬ 
mi baonami meldunki o sytuacji dochodziły dro¬ 
gami okrężnymi nieraz przypadkowo i były nie¬ 
dokładne i spóźnione. Nie było warunków ich 


sprawdzania . Powodowało to zaciemnienie sytu¬ 
acji w toku samej bitwy 

Obsada npla znajdowała się naMassAlbane- 
ta } 593, 569, na grzbiecie Widmo, na grzbiecie 
$ r Angeio, na wzg. 575, 505, 433 i 447, two¬ 
rząc rodzaj obręczy na tych wzgórzach i grzbie¬ 
tach. Dolina znajdująca się w środku nie miała 
obsady. Taki przebieg obrony dawał nieprzyjacie¬ 
lowi możność skupienia ogni ze wszystkich punk¬ 
tów na tym obwodzie , na dowolny odcinek obrony 
Dawało mu to równocześnie możliwość wielo¬ 
stronnego flankowania nacierających na wypadek 
ich włamania się m wąskim odcinku. Dopiero 
zdobycie połowy tego obwodu, co najmniej 593, 
Widma i S, Angeio zapobiegało ogniom flanko¬ 
wym i pozwalało na utrzymanie zdobytych przed¬ 
miotów, stwarzając tym samym realne podstawy 
do dalszego natarcia. 

Przeciwnik wykazał niezwykłą zaciętość i ra¬ 
czej ginął na miejscu, niż ustępował terenu. Tym 
też się tłumaczy niewielka ilość jeńców. 

Straty npla: I Baon 1 Pidku Spadochronowego 
zniszczony Według zeznań jenemo pozostało tylko 


kilkudziesięciu ludzi Części tego baonu stwierdzo¬ 
no dopiero w walkach & Piedimonte. Kompanie, 
które broniły przedmiotów natarcia miały po wal¬ 
ce po kilkunastu łudzi, pomimo że niedawno 
otrzymały uzupełnienie do pełnych stanów. 

Płk dypL Henryk Piątkowski, szef Sztabu 
3 Dywizji tak opisał sytuację po pierwszym 
natarciu: Bitwa na odcinku 2 Polskiego Kor- 
ptm weszła w stadium kryzysu już w południe 

12 maja. 

W 3 DSK- I Brygada doznała wstrząsu, jej 
1 i 2 Baony są w najbliższych dniach niezdolne 
do akcji zaczepnej. 3 Baon bardzo poważnie nad¬ 
szarpnięty, jednak zdolny do akcji , 12 Pułk UL 
Podolskich zdolny nadal do obrony. 2 Brygada 
jeszcze nietknięta. 

W5 KDP - 5 Brygada silnie wstrząśnięta, jej 

13 i 15 Baony czasowo niezdolne do akcji i wy¬ 
magają krótkiego odpoczynku i przeorganizowa¬ 
nia się; 14 Baon wymagał zluzowania. 18 Baon 
z 6 Brygady, doznamzy najsilniejszego wstrzą¬ 
su. zostaje wycofany na tyły do Yiticuso. Dwa po¬ 
zostałe baony z tej Brygady są w dobrym stanie; 
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16 Baon wzmacnia obronę 14 Baonu., a 17 Baon 
przechodzi do odwodu, do dyspozycji Dowódcy 
Dywizji; zostaje on skierowany do rejonu wy¬ 
czekiwania. Bierny odcinek dymisji CasteUone- 
Caira trzyma 6 LBP w składzie: Pułków Ułanów 
Karpackich i Poznańskich w dobrym stanie . 

2 Brygada Czołgów poniosła straty duże, ale 
tylko w zaangażowanych 2-ch szwadronach; w ca¬ 
łości więc niewielkie. 

Natarcie, które ruszyło z wielkim rozmachem, 
napotkało jak wszystkie poprzednie na niesamo¬ 
wite trudności terenu, spotęgowane morderczym 
ogniem przeciwnika, który potwierdził swoją naj¬ 
wyższą klasę bojową. 

Dla ukazania nastrojów i skomplikowanej 
sytuacji po pierwszym natarciu w oddziałach 
1 Brygady Strzelców Karpackich Bardzo cen¬ 
ny okazał się meldunek ppłk. dypl. Mateckie- 
go z 13 maja 1944 roku przekazany dowódcy 
3 DSK: Stan liczebny Brygady jest bardzo niski 
Poszczególne kompanie wahają się w granicach 
około 50 ludzi, przy czym 2 Baon ma przeciętne 


stany o wiele niższe (20-25 ludzi). Niewątpliwie 
stany te mogą się powiększyćpo dołączeniu wszyst¬ 
kich żołnierzy, którzy „odprysnęli” od swych po¬ 
doddziałów, jednak nie należy liczyć na przecięt¬ 
ny stan kompanii większy niż 60 ludzi (2 Baon 
około 40 ludzi). W związku z powyższym należa¬ 
łoby przydzielić Brygadzie uzupełnienia do pełne¬ 
go stanu etatowego, lub przeorganizować Brygadę 
w mniejszą jednostkę. 

Przygotowanie psychicznie żołnierzy do nowo¬ 
czesnej walki okazało się niewystarczające. Wytrzy¬ 
manie tego natężenia ognia ort. i moździerzy nie 
stoi na poziomie. Należy to przypisać w dużej ilo¬ 
ści wypadków słabemu stanowi nerwów, starga¬ 
nych bądź przeżyciami (w Rosji bądź na skutek 
wieku). Nerwowość ta udziela się Dowódcom, 
którzy są zmuszeni np. do oddawania terenu na 
skutek ognia przeciwnika tylko dlatego, że ich pod¬ 
władni nie wytrzymują go nerwowo. W tym stanie 
rzeczy żadna metoda wychowawcza nie wydaje się 
być skuteczną, zwłaszcza jeśli chodzi o ludzi star¬ 
szych wiekiem. 


Następnymi cechami tego stanu są: 

a) Ciągłe żądanie ognia ort. w wypadkach, 
gdy jest to zupełnie niepotrzebne lub przeciwko 
słabym patrolem npla; 

b) Piechota niechętnie otwiera własny ogień 
broni automatycznej, usiłując polegać raczej na 
ogniu ort.; 

c) Przyjmowanie 75 procent ognia ort. npla 
za ogień art. własnej. 

Działanie ostatnie jeszcze bardziej nadwy¬ 
rężyło stan nerwowy żołnierza. Nawet ci, którzy 
znajdują się obecnie w oddziałach, są przeważ¬ 
nie nastawieni lękliwie w stosunku do najdrob¬ 
niejszej akcji npla. Wydaje się niezbędne, aby dać 
Brygadzie kilka dni na przeorganizowanie się 
i doprowadzenie stanu psychicznego do porządku. 

Duże straty, poniesione przez oddziały oraz 
wspomniany stan psychiczny powodują niezdol¬ 
ność do jakiejkolwiek akcji zaczepnej, chyba po 
przeorganizowaniu. Ponadto w dzisiejszym sta¬ 
nie rzeczy, utrzymanie odcinka staje się możliwe 
tylko dlatego, że npl nie zdradza zamiarów za- 






































































czepnyck Istnieje uzasadniona obawa, że natar¬ 
cie npla nie spotkałoby się z należnym przyjęciem, 
a przerwanie dzisiejszej linii obronnej byłoby zu¬ 
pełnie prawdopodobne, Niektóre Oddziały, jaknp, 
12 Pułk Ul Pod. przebywają na odcinku 10 dni, 
bez możności luzowania czołowych oddziałów, le¬ 
żących pod ciągłym ogniem art. i moździerzy oraz 
ponoszących ciągłe straty na skutek czego stan bo¬ 
jowy szwadronów wynosi przeciętnie około 40 lu¬ 
dzi. Umożliwienie luzowania ze szczebla Bryga¬ 
dy jest niewykonalne wobec braku sił 

Po bitwie ppłk Bizósko napisał: Mówiąc 
o brakach wyszkoleniowych, należy podkreślić 
z naciskiem jedno: brak u naszego żołnierza wy¬ 
trwania i zaciętości zwłaszcza tuż po zdobyciu 
przedmiotu natarcia. 

Poza tym innych braków nie było. Żołnierz 
był wyszkolony zupełnie dobrze, szedł w natarciu 
- rozumnie wykorzystując ruch i ogień, radził so¬ 
bie doskonale sam w polach minowych i pułap¬ 
kowych, gdy szczupłe patrole pionierów zostały 
zniszczone (ranni — zabici). 

Mjr dypl. Florian Porębski, pierwszy oficer 
operacyjny 3 Dywizji wspominał, że otrzyma¬ 
ne przed bitwą mapy i zdjęcia lotnicze masywu 
Monte Cassino nie odzwierciedlały faktyczne¬ 
go ukształtowania terenu. W związku z tym 
idące do ataku oddziały nie miały pełnej wie¬ 
dzy o trudnościach terenowych. Po walce oka¬ 
zało się, że zdjęcia lotnicze stworzyły błędny 
obraz odcinka natarcia 3 DSK, ale o tym do¬ 
wiedziano się dopiero po zakończeniu drugie¬ 
go natarcia. 

Brak rozpoznania terenu przez polskie pa¬ 
trole dało się odczuć w trakcie natarcia. Tajem¬ 
nica wojskowa wprowadzona przez dowódz¬ 
two 8 Armii zamiast pomóc, obróciła się prze¬ 
ciwko atakującym oddziałom. 

Gen. Nikodem Sulik, dowódca 5 KDP pi¬ 
sał: Krwawe, a bez rezultatu, wałki o opanowa¬ 
nie Widma w nocy z 11 na 12 i w dniu 12 maja 
spowodowały w oddziałach 5 Kresowej Dywizji 
Piechoty poważny wstrząs psychiczny. 

Były dwa najważniejsze powody tego wstrzą¬ 
su; pierwszy — to świadomość żołnierza, że wy¬ 
kona! całkowicie, z najlepszą wola i z najwięk¬ 
szą ofiarnością wszystko, co do niego należało, 
a mimo to nie osiągnął w jego przekonaniu żad¬ 
nego rezukatu; drugi powód - ciężkie krwa¬ 
we straty w których żołnierz stracił najbardziej 
kochanych dowódców, najbliższych mu, bo jego 
bezpośrednich dowódców plutonów i kompanii, 
stracił najbliższych, najserdeczniejszych kolegów 
i przyjaciół Mimo wszystko żołnierze 5 KDP 
nic stracili ochoty do walki. Dowódcy przy¬ 
stąpili do porządkowania oddziałów oraz wy¬ 
znaczania nowych dowódców kompanii, plu¬ 
tonów i drużyn. 

Po wojnie wielu autorów oceniało pierwsze 
natarcie. Wincenty Iwanowski w pracy „Bitwa 
o Rzym 1944” pisał: Natarcie polskie w dniach 
II i 12 maja, które ruszyło z wielkim rozma¬ 
chem, natrafiło podobnie jak poprzednie na nie¬ 
samowite trudności terenowe i nienaruszony 
przez przygotowanie artyleryjskie system obro¬ 
ny niemieckiej. Żołnierze korpusu wałczyli nie¬ 
zwykle zacięcie i ofiarnie, wyrządzając Niemcom 
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duże straty mimo to nie zdołali przełamać ich 
obrony. Spotkać można również oceny bar¬ 
dzo krytyczne. Niektórzy autorzy twierdzą, że 
pierwsze natarcie było klęską 2 Korpusu. 

2 Korpus pomimo znacznych strat nadal 
pozostał jednostką zdolną do walki. Okazało 
się prawdą to, co mówili brytyjscy dowód¬ 
cy jeszcze na Bliskim Wschodzie, że brak trze¬ 
cich brygad piechoty może utrudnić działania 


gla skierować swojego ognia w dolinę rzeki Liii 
co umożliwiło brytyjskiemu XIII Korpusowi 
poszerzenie przyczółków na rzece Rapido. 

12 maja nad ranem Niemcy odzyskali 
utracone pozycje w masywie Monte Cassino, 
w związku z tym gen. Leese nakazał przerwa¬ 
nie dalszego natarcia 2. Korpusu. Dowódca 
8 Armii uznał, że 2 Korpus wykonał swój cel 
operacyjny, gdyż ściągną! na siebie większość 



bojowe. Straty, jakie poniosły oddziały polskie 
w czasie pierwszego natarcia były mniejsze niż 
nacierających wcześniej oddziałów amerykań¬ 
skich, indyjskich czy nowozelandzkich. 

Natomiast w literaturze obcej przeważa po¬ 
gląd, że polskie natarcie związało dziewięć nie¬ 
mieckich batalionów w rejonie masywu Mon¬ 
te Cassino i zostały one wyłączone z walki 
z brytyjskim XIII Korpusem. Polskie natarcie 
pokrzyżowało plany dowództwa niemieckiego 
LI Korpusu, który na podstawie dotychczaso¬ 
wych walk w masywie liczył na możliwość prze¬ 
rzucenia części sił 1 Dywizji Spadochronowej 
na zagrożone natarciem odcinki frontu. Walki 
2 Korpusu umożliwiły znaczne postępy brytyj¬ 
skiemu XIII Korpusu w dolinie rzeki Liri. 

Fred Majdajmy pisał, że nie tylko Polacy 
ponieśli ciężkie straty, ale również Niemcy, 
co znacznie ograniczyło kh zdolność bojową 
w masywie Monte Cassino. Związanie sił nie¬ 
mieckich przez 2 Korpus pozwoliło indyjskiej 
8 Dywizji i brytyjskiej 4 Dywizji powiększyć 
przyczółki na rzece Rapido. Nazwał nawet bi¬ 
twę pod Monte Cassino - bitwą piechoty. 

Feldmarszałek Alexander napisał, że odci¬ 
nek, który atakowali Polacy był bardzo trudny 
do pokonania ze względu na skalisty teren pe¬ 
łen pułapek. Po pierwszym wstrząsie, gdy nastał 
świr, niemiecka obrona mogła kierować ogniem 
artylerii i moździerzy. Przebywanie na otwar¬ 
tej przestrzeni w ciągłym ogniu artylerii zmusi¬ 
ło oddziały polskie do wycofania. Zajęta walką 
z polskim korpusem niemiecka artyleria nie mo- 


ognia niemieckiej artylerii stojącej w dolinie 
rzeki Liri oraz poprzez związanie niemieckich 
odwodów umożliwił XIII Korpusowi utwo¬ 
rzenie przyczółka na rzece Rapido. Warto nad¬ 
mienić, że gen. Anders otrzymał od dowódcy 
8. Armii pochwałę za związanie znacznych sił 
nieprzyjaciela i zadanie mu dużych strat. Gen. 
Leese wyraził zgodę na przesunięcie natarcia 
na dzień 13 maja. Wówczas gen, Anders wy¬ 
dal nowy rozkaz, w którym głównym celem 
2, Korpusu było związanie i zadanie jak najwięk¬ 
szych strat niemieckiej 1. Dywizji Strzelców 
Spadochronowych. Artyleria 2. Korpusu otrzy¬ 
mała zadanie wstrzelenia się w rozpoznane, 
a nie zdobyte w pierwszym natarciu pozycje 
nieprzyjacielskie. Ostrzał miał być prowadzony 
bez przerwy. Według ustaleń z gen. Lessem, 
działania polskiej artylerii miała wspierać ar¬ 
tyleria brytyjskiego XIII Korpusu, jak również 
lotnictwo alianckie, którego zadaniem było 
unieszkodliwienie ciężkiej artylerii niemieckiej 
w rejonie Adija-Rclmonte. 

PODSUMOWANIE 
DZIAŁAŃ 2 KORPUSU 

4 czerwca 1944 r. zakończyła się trwająca pięć 
miesięcy bitwa o Monte Cassino. Sukces cen 
umożliwi! zajęcie Rzymu. Bitwa o Monte 
Cassino była najdłuższą i najbardziej krwawą 
batalią, jaką przyszło stoczyć aliantom na fron¬ 
dę zachodnim. 

Wedł ug gen. Fullera działań ia al łan tów pro- 
wodzone we Włoszęch były kontynuacją kam- 
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panii w Afryce Północnej. Większość dowód¬ 
ców i sztabowców przeoczyło fakt, że chodzi tu 
o walkę w górach. Zastosowana taktyka polegała 
na: 1. tworzeniu takiej przewagi każdej broni, 
aby przegrana stawała się faktycznie niemożli¬ 
wa; 2. zgromadzeniu olbrzymich ilości amunicji 
i zaopatrzenia; 3. niszczącym bombardowaniu 
wstępnym artyleryjskim i lotniczym; 4. metodycz¬ 
nym posuwaniu się piechoty, które następowało 
po bombardowaniu wstępnym i zwykle rozpoczy¬ 
nało się pod osłoną ciemności; 5. wprowadzeniu 
za piechotą czołgów, używanych jako artyleńa sa¬ 
mobieżna dla zapewnienia wsparcia ogniowego 
piechocie. 

Pierwsze trzy bitwy o Monte Cassino to¬ 
czone od stycznia do marca 1944 r. ukazały nie¬ 
przygotowanie oddziałów alianckich do walki 
w warunkach górskich. Sprzymierzeni nie mo¬ 
gli wykorzystać swojej przewagi w lotnictwie, 
artylerii czy broni pancernej, natomiast od¬ 
działy piechoty oprócz jednostek Francuskiego 
Korpusu Ekspedycyjnego nic byty przygo¬ 
towane do walk w górach. Szkolenie w wal¬ 
ce górskiej, które większość jednostek 8 Armii 
przeszła w górach Libanu, nie mogło zastąpić 
praktyki. W działaniach w bezdrożnych ma¬ 
sywach górskich zagradzających aliantom dro¬ 
gę do Rzymu brytyjska taktyka walki piechoty 
nie zdała egzaminu. W związku z niepowodze¬ 
niami natarć piechoty alianci postanowili wy¬ 
korzystać swoją przewagę w lotnictwie i przed 
nowym natarciem zbombardować teren przy¬ 
szłej walki, 

Gen. Wilson pisał: Połączony Komitet Szefów 
Sztabów był zzt troskany wpły wem* jaki dalsze prze¬ 
dłużanie się obecnej sytuacji we Włoszech może 
mieć na całość sytuacji strategicznej, Uważał on, 
że skoncentrowane działanie prawie 3000 bom¬ 
bowców i myśliwców m ważnych, ograniczonych 
rejonach wywrze decydujący wpłyio na nieprzyja¬ 
ciela, jeśli będzie połączone z energiczną ofensywą 
na lądzie. 
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Przed trzecią bitwą dowódca sił powietrz¬ 
nych, gen. Eaker, powiedział: Skuteczność bom¬ 
bardowania określona jest głębokością, jaką osią¬ 
gną posuwające się naprzód oddziały naziemne . 

Były to prorocze słowa. Mimo bombardowa¬ 
nia miasta Cassino, nie udało się zająć tego waż¬ 
nego punktu w niemieckiej obronie. Natomiast 
wszelkie bombardowania pozycji niemieckich 
w masywie Monte Cassino nie przyniosły pożą¬ 
danego rezultatu. Po trzech bitwach obrona nie¬ 
miecka był w tym miejscu nienaruszona. 

Dowództwu sprzymierzonych brakowało 
nowych, świeżych i niezmęczonych jednostek. 
Jedynym związkiem taktycznym, który nie brał 
udziału w dotychczasowych walkach w ma¬ 
sywie Monte Cassino był 2 Korpus Polski. 
Dlatego też gen. Alexander zdecydował wpro¬ 
wadzić go do działań w czwartej bitwie. 


Dr Mieczysław Młotek’ pisał: Dla alian¬ 
tów, podobnie jak dla Niemców, Cassino nabra¬ 
ło emocjonalnego, niemal mistycznego znaczenia. 
Po stronie niemieckiej wytworzyła się neuro¬ 
za, którą można by porównać z obroną Verdun 
w poprzedniej wojnie (ils ne passeront pas). 
Nawet trzeźwe umysły sztabowe nie były wolne 
od magii Monte Cassino. Generałowie niemieccy 
uważali, że opanowanie takiej pozycji jak Monte 
Cassino było możliwe tylko przez szerokie obejście 
(gen. von. Senger und Etterlin). Ale w pierwszych 
trzech bitwach zapomniano jakoby o schlieffe- 
nowskiej zasadzie, że jeżeli tylko można, należy 
unikać ataku frontalnego, natomiast szukać roz¬ 
strzygnięcia na flankach i tyłach nieprzyjaciela. 
Lądowanie podAnzio było zaplanowane dla za¬ 
grożenia tyłów npla, a nie w celu osiągnięcia roz¬ 
strzygnięcia. Dopiero czwartą bitwę można uwa¬ 
żać za krok naprzód, stanowiła ona bowiem już 
tylko fragment, chociaż w dalszym ciągu najważ¬ 
niejszy, manewru ofensywnego na dużym odcin¬ 
ku frontu na zachód od Apenin. 

Wielu autorów brytyjskich uważało, że gen. 
Alexander, proponując gen. Andersowi udział 
w zdobyciu wzgórza klasztornego na Monte 
Cassino, wykazał się instynktem politycznym. 
Brytyjski generał wiedział w tym czasie o wzmo¬ 
żonej akcji propagandowej Sowietów skierowa¬ 
nej przeciwko rządowi polskiemu w Londynie 
oraz 2 Korpusowi Polskiemu. Stalin oskar¬ 
żał Andersa, że ten opuścił Związek Sowiecki, 
aby unikać walki z Niemcami. Alexander zda¬ 
wał sobie sprawę, że Polakom w tej trudnej sytu¬ 
acji było potrzebne spektakularne zwycięstwo. 
Takim mogło być zdobycie klasztoru. 

Dr Młotek pisał: To była ich ostatnia szan¬ 
sa udziału w tej wojnie, wierzyli, że rzucając na 
szalę wszystko, co żołnierz może mieć do zaofia¬ 
rowania - swe życie i krew, przyczynią się do jej 
przechylenia na rzecz odzyskania niepodkgjbści 
Ojczyzny W ocenie polskiej Monte Cassino było 
aktem konieczności politycznej. Tak to rozumieli 
dowódcy i żołnierze . 



















Zwycięzcami konkursu z numeru 
TWH 1/2014 są: Artur Gum ul / Nakla, 
Justyna Guzowska z Iławy 
i Pitilr Keler z Poznania. 
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Fred Majdalany pisał: Francuz mógłby 
przynajmniej czekać z niecierpliwością na uwol¬ 
nienia ich kraju. Dla Poldków sytuacja nie była 
tym samym. Ich kraj został zajęty z jednej strony 
przez Niemców, z drugiej przez Rosjan . 

[...] Ci żołnierze stracili wszystko i rozumie¬ 
li dobrze, że koniec wojny nie będzie dla nich 
końcem ich cierpień, Ucz początkiem nowych. 
Dla Polaków to była krucjata. 

[.,.] Anglicy zastanowili się, czy siła Polaków 
nie mogłaby czasami być ich zgubą i kosztować 
ich dużo życia. Ponieważ nowoczesna wojna jest 
umiejętnością, jak również próba odwagi i dziel¬ 
ność nie jest wystarczająca. Atak musiał być spryt¬ 
ny jak również fanatyczny To było pewne, że ci 
ludzie dadzą z siebie wszystko. 

Wchodząc do akcji) 2 Korpus dysponował 
dobrze przygotowaną i wyszkoloną kadrą do¬ 
wódczą, większość oficerów sztabów i dowód- 


Czas wyznaczony dk 2 Korpusu do natar¬ 
cia był związany z rozpoczęciem działań bry¬ 
tyjskiego XJII Korpusu w dolinie rzeki LirL 
Tu jednak oddziały brytyjskie działały w tere¬ 
nie płaskim i akcja nocna miała za zadanie za¬ 
skoczyć niemiecką obronę i umożliwić uchwy¬ 
cenie przyczółków na rzekach Gari i Rapido. 
Dawało to możliwość wejścia jednostek pan¬ 
cernych w dolinę i tym samym według planów 
gen. Alexandra - szybkie dotarcie do Rzymu. 
Natomiast nocny atak oddziałów polskich 
w masywie Monte Cassino z góry narażał je na 
większe straty. 

Autorzy pracy „3 Dywizja Strzelców Karpa¬ 
ckich” pisali: Szczególnie dotkliwie odbił się brak 
należytego rozpoznania. Potężny ogień moździe¬ 
rzy i celny ogień strzelców wyborowych przytła¬ 
czał piechotę w prymitywnych składach kamien¬ 
nych, wskutek czego jej obserwacja przedpola nie 


25 18 maja 1944 -patrol 12. Pułk Ułanów Podolskich^ w furażerce ppor. Kazimierz Gurblef. 


ców brygad była absolwentami polskiej Wyższej 
Szkoły Wojennej, młodsi oficerowie zaś w stop¬ 
niach kapitanów absolwentami brytyjskich wyż¬ 
szych kursów sztabowych. Jednak kadra 2 Kor¬ 
pusu nie miała doświadczenia w walkach w gó¬ 
rach. Jedynym dowódcą, który walczył już 
w takich warunkach był gen, Bohusz-Szyszko. 
Podobnym doświadczeniem mogli podzielić się 
nieliczni oficerowie z Samodzielnej Brygady 
Strzelców Podhalańskich. 

Należy podkreślić, że takiej wprawy nie 
mieli również dowódcy brytyjscy, amerykań¬ 
scy czy nowozelandzcy. Doświadczeń zdoby¬ 
tych w pierwszym okresie walk na Półwyspie 
Apenińskim alianci nie wprowadzili jeszcze do 
regulaminów. 

W związku z tym opracowanie planu na¬ 
tarcia w : masywie górskim na podstawie ust¬ 
nych zarządzeń dowódcy 8 Armii było dla 
polskich sztabowców' nowością. Prośby gen. 
Andersa o wzmocnienie polskiego korpusu 
brytyjską brygadą piechoty nie zostały wzięte 
pod uwagę przez dowództwo 8 Armii. Dlatego 
planem natarcia nie zostały objęte Monte Ca ha 
i Passo Como, 


mogła być dostateczna, ponadto ze stanowisk pa¬ 
trzyło się w górę po horyzont , który często był tylko 
o 150 m od czołowej linii. Zorganizowanie ob¬ 
serwacji na szczeblu dywizji i brygady dałoby za- 
petone lepsze wyniki, ale brygada nie miała stałe 
obsadzonego punktu obserwacyjnego np. ze wzgó¬ 
rza 706] Głowy Węża łub innych punktów poło¬ 
żonych dalej w tyle, nie miała go też dywizja. Tak 
więc z powodu braku rozpoznania nie mogło być 
i nie było odpowiedniego planowania szturmowe¬ 
go l Rozpoznanie aktyume przez patrole i wypady 
było zakazane. 

Tuż po rozpoczęciu akcji dowódcy naciera¬ 
jących batalionów byli zaskoczeni warunkami 
i ukształtowaniem terenu. 

Po bitwie mjr dypl, Porębski) oglądając 
pole walki, stwierdził, że zdjęcia nie oddawały 
rzeczywistego obrazu terenu, a dobrze zama¬ 
skowane stanowiska niemieckich spadochro¬ 
niarzy były niemożliwi do wykrycia przez sa¬ 
moloty zwiadowcze. 

Warto pamiętać, że plan ogniowy artyle¬ 
rii 2 Korpusu został sporządzony na podstawie 
niedokładnych danych o oddziałach nieprzy¬ 
jaciela, Mimo że pokrywał wszystkie ustalone 


Odpowiedz nu trzy pytania: 

la Kiedy Wielka Rada Faszystowska odwołała 
Benito MussoJmiego z funkcji premiera? 

L* Kiedy zatknięto proporczyk 12. Pułku 
Ulanów Pod niskich mi gruzach 
Monte Cassino? 

iJ* Kto byl pomysłodawca operacji 
desantowej pod Gallipoli? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 25 marca 2014 r. pod adres: 
zbigKikw^lak@inagnum-i.pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 
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2*18 maja 1944 r., godz. 9.55 - wzgórze klasztorne moment zawieszenia proporczyka 12. Pułku Ułanów Podolskich. 


wodują osłabienie siły żywej przeciwnika, a jej 


oraz przypuszczalne stanowiska niemieckie, ro 
jednak na skutek nie w pełni precyzyjnych da¬ 
nych - nie mógł obezwładnić wszystkich ce¬ 
lów, W pierwszej kolejności artyleria polska 
miała skrępować artylerię nieprzyjaciela, na¬ 
stępnie stanowiska moździerzy oraz cekaemów. 
W trakcie walki, gdy atakująca piechota dosta¬ 
wała się pod ogień artylerii, moździerzy lub ce- 
kaemów, na tyły docierały meldunki z pierw¬ 
szej linii z prośbą o zniszczenie niemieckich 
stanowisk. Owocowało to tym, że artyleria na¬ 
gle przerywała ostrzał prowadzony na stanowi¬ 
ska artylerii nieprzyjaciela i przenosiła go na 
stanowiska moździerzy lub odwrotnie. Gdy 
minęło pierwsze zaskoczenie, dowództwo nie¬ 
mieckie zaczęło uruchamiać kolejno swoje nie¬ 
zniszczone oddziały artylerii i moździerzy. 

Gen. Anders podzielił pas natarcia 2 Kor¬ 
pusu na dwa odcinki. Uzasadnienie tej decyzji 
przekazał w 1946 r. płkdypl. StanisławSielecki, 
szef Oddziału Operacyjnego 2 Korpusu: Fakt ; 
że teren natarcia stanowił właściwie jeden wycinek 
terenowy mógł istotnie nasunąć myśl ze najlepiej 
by było, aby jedna dywizja objęła dowództwo nad 
całością natarcia, druga zaś wielkajednostka przy¬ 
jęła osłonę natarcia i odcinek bierny. 

Przeciw temu przemawiało jednak [wiele] 
względów bardzo istotnych. Wpierwszym rzędzie 
- mimo wspólnego wycinka kierunki natarć były 
na obu skrzydłach rozbieżne. Następnie położe¬ 
nie narzuciło konieczność osłony nie na jednym 
skrzydle, lecz na obu (M. Castellone i CU dŚOno- 
Jrio). Dalej kalkulacja wstępna wykazywała ko¬ 
nieczność zaangażowania wszystkich sił ludz¬ 
kich i wszystkich środków, jakimi rozporządzały 
obie dywizje tj. 15 oddziałów i 10 pułków ar- 
tykńi, nie licząc już broni pancernej, artyUrii 
przeciwlotniczej. 

Jeżeli więc nawet odliczyć od tego siły, prze¬ 
znaczone do zadań osłony, to jednak liczba jed¬ 
nostek, potrzebnych do właściwego natarcia , prze¬ 
kroczyłaby możliwości jednej wielkiej jednostki 
Zwłaszcza środki dowodzenia jednej dywizji by¬ 


ły stanowcze niewystarczające, by współpracować 
z tą ilością artylmi, jaka miała wspierać natarcie. 

Wreszcie plan natarcia przewidywał w drugiej 
fazie trzymanie grzbietu S. Angelo w czasie natar¬ 
cia na sam klasztor. Licząc się więc z tym, że Niemcy 
mogą skupić wszelkie posiadane siły, by odbić ten 
ważny punkt, należało stworzyć na nim mocne 
ugrupowanie obronne, osłaniające drugie zgrupo¬ 
wanie nacierające na klasztor. Oceniono, że to za¬ 
danie pomocnicze wymagać będzie siły około jednej 
dywizji, natarcie zaś na klasztor drugiej dywizji. 

Toteż dowódca korpusu postanowił całość na¬ 
tarciapodzielić na dwie części, losując między obu 
dywizjami ich kierunki działania. 

W czwartej bitwie o Monte Cassino naj¬ 
trudniejsze zadanie przypadło 2 Korpusowi 
i brytyjskiemu XIII Korpusowi. Powodzenie 
akcji zależało od wzajemnej współpracy obu 
korpusów. 

Przed bitwą dowódcy alianccy uważali, że 
ogromna przewaga artylerii i jej siła ognia spo¬ 


ognie zaporowe zablokują niemieckie kontru- 
derzenia. Dla bezpieczeństwa artyleria 2 Kor¬ 
pusu została rozmieszczona w odległości od 7 
do 9 kilometrów od pierwszej linii frontu. 
W związku z tym artyleria lekka musiała pro¬ 
wadzić ostrzał niemieckich pozycji na najwyż¬ 
szych celownikach, co doprowadzało do więk¬ 
szego rozrzutu oraz mniejszej celności. Wobec 
braku możliwości bezpośredniej obserwacji, 
nie licząc obserwatorów przydzielonych do na¬ 
cierających batalionów, poszczególne baterie 
czy dywizjony strzelały „przeważnie do pola”. 
Najlepsze w działaniach górskich były moź¬ 
dzierze, ale tych walczące oddziały posiadały 
zbyt mało. 

Ataki polskiej piechoty były odrzucane przez 
przeciwnatarcia niemieckich odwodów nie więk¬ 
szych niż kompania. Każde takie uderzenie by¬ 
ło wsparte ogniem nieatakowanych stanowisk. 
W momencie, gdy odrzucone oddziały szuka¬ 
ły schronienia wśród skał, nieprzyjaciel ostrze¬ 
liwał je z pozycji na flankach. Równocześnie na 
ukrytych Polaków był kierowany ogień moź¬ 
dzierzy t artylerii rozlokowanej w drugiej li¬ 
nii niemieckiej obrony. Tak było przy natarciu 
na wzgórzu 593, kiedy Niemcy razili naciera¬ 
jący batalion ze wzgórz 575, Massa Albaneta 
i ze wzgórza klasztornego oraz przy ataku na 
Widmo z M. Cairo, Pizzo Como, S. Angelo 
i wzgórza 575. Wielokrotnie polscy piechurzy 
myśleli, że ostrzelEwuje ich własna artyleria. 

Płkdypl Piątkowski pisał: Natarcie, które ru¬ 
szyło z wielkim rozmachem , napotkało jak wszy¬ 
stkie poprzednie na niesamowite trudności termu , 
spotęgowane morderczym ogniemprzeciwnika, któ¬ 
ry potunerdzil swoją najtcyższą klasę bojową. 

Według ppłk, dypl Jakubowskiego: To wła¬ 
śnie ognie dobrze wstrzelane i kierowane według 
z góry ułożonego planu, wywoływane często jako 
ognie automatyczne załamały natarcie pierwszej 
Jazy walki o wzgórza broniące dostępu do Cassino. 

Chociaż przed bitwą przygotowano spe¬ 
cjalne grupy szturmowe, to jednak ze wzglę¬ 
du na brak rozpoznania nie były one w stanie 


2. Korpusu Polskiego, gen, Władysław Anders, gen. Bolesław Duch, NN. 
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niszczyć niemieckich bunkrów. Warto pamię¬ 
tać, że grupy te na podejściach pod wyznaczo¬ 
ne cele poruszały się ścieżkami oznaczonymi 
białymi taśmami, które przy oświetleniu te¬ 
renu rakietami były widoczne dla obrońców 
Powodowało to ostrzał tych miejsc przez moź¬ 
dzierze nieprzyjaciela. Polskie grupy szturmo¬ 
we w odróżnieniu od niemieckich byty „zbyt 
ciężkie” - zostały nadmiernie obciążone sprzę¬ 
tem - miotaczami płomieni, rurami bengalora. 
Większość jednostek posługujących się nimi 
została zniszczona już na początku natarcia. 
Grupy szturmowe, które posuwały się na prze¬ 
dzie, będąc osamotnione, w większości zostały 
zlikwidowane przez nieprzyjaciela. 

Problemem był również system dowodze¬ 
nia, gdyż napływające do sztabów melsyty za- 


la przebiegać odcinki liczące kilkaset metrów 
- i to pod górę. Natomiast przeciwnik - nie¬ 
mieccy spadochroniarze czy strzelcy górscy byli 
młodymi żołnierzami w wieku 18^-21 lat. a ich 
dowódcy w większości to oficerowie w wieku 
22-26 lat. 

Problem stanowiło także zagęszczenie na¬ 
cierających oddziałów na punktach, które mia¬ 
ły one opanować, a to powodowało zwiększone 
straty. Pomieszanie kilku pododdziałów z róż¬ 
nych batalionów w czasie pierwszego natarcia 
utrudniało także dowodzenie. 

Pierwsze natarcie nie przyniosło więc korzy¬ 
ści taktycznych, okazało się właściwie kosztow¬ 
nym rozpoznaniem, jednak bardzo zużyło od¬ 
działy obrony, wykazało też, że bez równoczesnego 
opanowanie wzgórza 593 oraz Widma i Angeh 



3 18 maja 1944 r, ruiny klasztoru Monte Cassino. 


wierały wiele fałszywych i niesprawdzonych 
wiadomości, co bardzo utrudniało uchwycenie 
przez szefów sztabów czy dowódców brygad 
i dywizji właściwego obrazu położenia oddzia¬ 
łów. Powielane meldunki sytuacyjne trafiały 
również do sztabu 2 Korpusu. Na ich podsta¬ 
wie na gorąco wydawano rozkazy, gdy po kil¬ 
ku godzinach nadchodziło sprostowanie dane¬ 
go meldunku, trudno było już zmienić wydane 
zarządzenie, 

W trakcie walk bardzo dobrze swoją pra¬ 
cę wykonywali natomiast oficerowie łączni¬ 
kowi przydzieleni do różnych jednostek. Ich 
meldunki byty dokładne, sprawdzone i bardzo 
szybko przekazywane za pomocą radiostacji. 

Była też inna przyczyna niepowodzenia. 
Średnia wieku w oddziałach polskich wynosi¬ 
ła ponad trzydzieści lat, dowódcy batalionów 
mieli ponad 44 łat. To właśnie wiek był rów¬ 
nież, według niektórych oficerów, przyczyną 
niepowodzenia w pierwszym natarciu. 

Oprócz stanu nerwowego główną przyczy¬ 
ną porażek był brak kondycji starszych żołnie¬ 
rzy, którzy musieli pod ogniem rneprzyjacie- 


nie może być mouy o utrzymaniu żadnego z tych 
przedmiotów natarcia, nawet w razie zdobycia 
jednego z nich , 

Natomiast w ocenie gen. Leesea polskie 
natarcie spełniło oczekiwania dowództwa 8 Ar¬ 
mii, gdyż umożliwiło brytyjskiemu XIII Kor¬ 
pusowi włamanie w dolinę rzeki lir i przez 
uchwycenie przyczółków na rzece Gari. 2 Kor¬ 
pusu ściągnął na swój odcinek zasadniczą masę 
ogni niemieckich artylerii i moździerzy, co 
uniemożliwiło przerzucenie z masywu oddzia¬ 
łów niemieckich w dolinę rzeki Liri. 

Ze wznowieniem natarcia czekano do mo¬ 
mentu, kiedy południowe skrzydło brytyjskiej 
8 Armii zrównało się z Francuskim Korpusem 
Ekspedycyjnym. W ten sposób front przyjął 
kształt ostrego trójkąta, którego szczytem było 
wzgórze klasztorne. 

W drugim natarciu została zmieniona tak¬ 
tyka walki. W tym wypadku główna rda przy¬ 
padła małym grupom szturmowym w sile plu¬ 
tonu lub drużyny. Nadal jednak w warunkach 
górskich lepsze efekty dawała taktyka przyjęta 
przez dowództwo niemieckie, czyli walka mały¬ 


mi zespołami (3-4 osoby) wyposażonymi w pi¬ 
stolety maszynowe i lekkie karabiny maszyno¬ 
we. Zrozumieli to również dowódcy polskich 
batalionów, które miały nacierać w drugim na¬ 
tarciu. Przed wejściem do akcji grupy szturmo¬ 
we zostały wyposażone dodatkowo w pistolety 
maszynowe oraz erkaemy. Głównym proble¬ 
mem w czasie natarcia 17 maja była wciąż łącz¬ 
ność telefoniczna i radiowa. Ze względu na cią¬ 
gły ostrzał linie telefoniczne były stale zrywane, 
a większość radiostacji zniszczona. Dlatego 
meldunki z kompanii przesyłane były do bata¬ 
lionów i odwrotnie przy pomocy gońców. 

Dzięki ogromnemu wysiłkowi w pierwszym 
dniu drugiego natarcia zostały zajęte ważne dla 
całości niemieckiej obrony punkty - wzgórze 
593 i Widmo. Feldmarszałek Kessehing po wej¬ 
ściu oddziałów francuskich w masyw Ausonia, 
przełamaniu niemieckiej obrony przez brytyj¬ 
ski XIII Korpus w dolinie rzeki Liri oraz wbiciu 
się oddziałów 2 Korpusu Polskiego w obronę 
w masywie Monte Cassino zrozumiał, że dalszy 
opór na Linii Gustawa był bezsensowny 

Sekcja Historyczna brytyjskiej' 8 Armii 
w opracowaniu tak opisała sytuację z 18 maja: 
Na skutek pobicia nieprzyjaciela na masywie 



3 18 maja 1944 r. - żołnierze polscy przy wejściu 
do niemieckiego bunkra. 


Monte Cassino w dniu 17 maja korpusy 8 Ar¬ 
mii utraciły styczność z nieprzyjacielem i bez 
przeszkód doszły do Linii Hitlera. Walki w ma¬ 
sywie Monte Cassino miały niepomiernie więk¬ 
sze znaczenie w stosunku do ograniczonego 
obszaru, na którym się toczyły i do sŁ które 
tam były zaangażowane. 
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GALLIPOLI 

-W POSZUKIWANIU 
ZWYCIĘSTWA 

Pod koniec 1914 r. walki na froncie zachodnim, biegnącym przez Francję i Belgię, 
ustabilizowały się bez większej szansy na zmianę tej sytuacji. Z punktu widzenia 
aliantów, potrzebny był nowy front, aby zdestabilizować sytuację. Atak na Impe¬ 
rium Osmańskie miał wciągnąć do wojny Bułgarię i Grecję po stronie Ententy. 
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D ysponując kontrolą na większości 
akwenów morskich 1 w koloniach, 
to właśnie Francja i Wielka Bry¬ 
tania były w stanie otworzyć zu¬ 
pełnie nowy front, teoretycznie, w dowolnym 
miejscu na świede. Zaskoczone w ten spo¬ 
sób wojska niemieckie bez szans na reakcję - 
oskrzydlone, odcięte od zaplecza, albo pozba¬ 
wione własnej stolicy (w zależności od rozwoju 
wypadków po dokonaniu operacji desanto¬ 
wej), musiałyby złożyć broń. Siły i środki do 
otwarcia nowego Frontu były na przełomie 
1914 i 1915 r. więcej niż wystarczające, pozo¬ 
stawał wybór odpowiedniego miejsca inwazji. 

PROGRAM BAŁTYCKI 

Pomysłem dyskutowanym w Admiralicji jesz¬ 
cze przed wybuchem wojny z Niemcami było 
zdobycie, w razie ewentualnego konfliktu z Ber¬ 
linem, dominacji na Morzu Bałtyckim, prze¬ 
bycie Cieśnin Duńskich i uderzenie na nie¬ 
przyjaciela na lądzie. Wielkim zwolennikiem 
tego rozwiązania byl w pierwszych miesiącach 
wojny Pierwszy Lord Admiralicji Winsron 
Churchill, który już w sierpniu 1914 r. propo¬ 
nował sprezentowanie Rosjanom możliwości 
desantowania znacznej części ich sil na wy¬ 
brzeżu bałtyckim, na mniej lub bardziej głę¬ 
bokim zapleczu armii niemieckiej, 19 sierpnia 
do naczelnego dowódcy wojsk rosyjskich, wiel¬ 
kiego księcia Mikołaja, wpłyną! list, w którym 
wyraźnie napisano, że w wypadku „pokonania 
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niemieckiej floty (co teoretycznie mogło się 
zdarzyć po zwycięskiej bitwie morskiej w każdej 
chwili), albo „przełamania Kanału Kilońskiego 3ł 
(które planowano uzyskać atakiem licznych sił 
lekkich i okrętów podwodnych) Brytyjczycy 
mogą pojawić się na tyłach niemieckiej ar¬ 
mii trzymającej front na linii Gdańsk-Torun 
i umożliwić przerzut Odpowiedz rosyjska była 
pozytywna, ale nie hura-optymistyczna, Sugero¬ 
wana operacja lądowaniĄ przy sprzyjających oko- 
licznosćiach byłaby raczej możliwa i z pewnoś¬ 
cią celowa. Dlatego z wdzięcznością akceptuje¬ 


my podstawowe założenia przedstawione przez 
Pierwszego Lorda , chcielibyśmy jednak dodać 
że my (armia rosyjska] będziemy mogli przydać 
się w tej operacji tylko wtedy jeżeli ogólna sytua¬ 
cja będzie temu sprzyjała , Atak za plecami wojsk 
niemieckich na linii Gdańsk-Toruń nie był je¬ 
dyną z rozpatrywanych alternatyw. Brano też 
pod uwagę możliwość lądowania Rosjan w Szlez- 
wiku-H Olsztynie, W tym przypadku mieliby oni 
pomaszerować na zachód w stronę Kilami i baz 
niemieckiej floty. Taka operacja mogłaby „wy¬ 
kurzyć” Hochseeflotte z jej baz i zmusić ją do 




















walki z głównymi siłami Grand Fleet na warun¬ 
kach narzuconych przez Brytyjczyków Z dru¬ 
giej strony otwarte pozostaje pytanie czy atak 
sil inwazyjnych — złożonych z piechoty i kawa¬ 
lerii—na gniazdo drugiej floty wojennej świata, 
nie załamałby się w ogniu jej dział. Trzecim po¬ 
mysłem na lądowanie, najbardziej zuchwałym 
i ryzykownym, było lądowanie w okolicach 
Szczecina i szybki marsz na Berlin, co mogło¬ 
by zakończyć wojnę „od ręki M , albo... doprowa¬ 
dzić do osaczenia atakujących i ich klęski, jesz¬ 
cze większej niż porażki pod Tannembergiem 
i na Jeziorach Mazurskich. 

Na jesieni Brytyjczycy uważali, że zdomi¬ 
nowanie Morza Bałtyckiego będzie możliwe 
niekoniecznie po spełnieniu warunków zapre¬ 
zentowanych Rosjanom. Możliwa była jeszcze 
trzecia opcja, czyli zdobycie wysp, bądź wyspy 
w Zatoce Helgolandzkiej i utworzenie w opar¬ 
ciu o nią bliskiej blokady wybrzeża niemieckie¬ 
go i Hochseeflotte. „Ulubioną” wyspą Chur¬ 
chilla był tutaj niemiecki Borkum (choć rozwa¬ 
żano różne wyspy, także holenderskie, duńskie 
i norweskie), na którym pod osłoną nocy, i flo¬ 
ty miało wylądować 10 000 brytyjskich żołnie¬ 
rzy, którzy zajęliby tamtejsze forty. Wszelkie te 
pomysły zostały jednak odrzucone - uznano 
bowiem, że zajęcie wyspy to jedno, a utrzy¬ 
manie jej i zaopatrywanie (daleko od Wielkie) 
Brytanii i blisko Niemiec) to zupełnie co in¬ 
nego. Upadł także pomysł uderzenia na Kanał 


WOJNA NA MORZU 



cznie mniej ryzykowny uznano akwen Morza 
Śródziemnego. 

WEJŚCIE TURCJI DO WOJNY 

W grudniu 1914 r. potrzeba dokonania prze¬ 
łomu stawała się coraz bardziej paląca, a jedno¬ 
cześnie na Wyspach pojawiły, się świeżo zmo¬ 
bilizowane siły, które zamiast „pod armaty we 
Flandrii” można było rzucić w dowolne miej¬ 
sce w Europie. Po raz pierwszy o dokonaniu de¬ 
santu z Morza Śródziemnego powiedziano ofi¬ 
cjalnie na naradzie 25 listopada 1914 r. Celem 
miała być Turcja, która od początku tego mie¬ 
siąca była już oficjalnie w stanie wojny z Rosją 
i Ententą. Państwo Ottomańskie było od cza¬ 
sów Wojny Krymskiej przez wiele lat sojusz¬ 
nikiem Wielkiej Brytanii. Utrzymanie przez 
Turcję w miarę silnej pozycji na arenie między¬ 
narodowej oznaczało dla Brytyjczyków utrzy¬ 
mywanie Cesarstwa Rosyjskiego poza basenem 
Morza Śródziemnego i zapewniało spokój w re¬ 
jonie Kanału Sueskiego. Dobre stosunki turec- 
ko-brytyjskie zaczęły psuć się z początkiem 
XX wieku, kiedy doszło do konfliktu dyplo¬ 
matycznego o przynależność Półwyspu Synaj 
(1906 r.). W tym samym czasie doszła do wła¬ 
dzy w Istambule partia Młodych Turków, dą¬ 
żąca do unowocześnienia i wzmocnienia pań¬ 
stwa. Młodzi Turcy doprowadzili w kolejnych 
latach do zbliżenia z Niemcami, którzy zastą¬ 
pili Brytyjczyków jako doradcy wojskowi przy 



5 Sympatyzujący z Niemcami Enwer Pasza był współ¬ 
autorem niemieckiego planu ataku na rosyjskie 
porty. Akcja ta przyczyniła się do zaangażowania się 
Turcji w pierwszą wojnę światową. 


Osm&n-i Ewel oraz Re§adije , a w stolicy poza pro¬ 
niemieckimi Młodymi Turkami istniała także 
silna polityczna frakcja probrytyjska. W 1914 r. 
Turcja nadal pozostawała jeszcze u progu reform 
i była krajem zacofanym oraz znacznie słabszym 
militarnie od mocarstw europejskich. Chociaż 



S Pierwszym pancernikiem zatopionym w cieśninie Dardanelskiej w pierwszej wojnie światowej był przestarzały turecki MesuWyt ; 


Kilo liski, które miał wiele słabych punktów. 
Zniszczenie śluz po bałtyckiej stronie kanalii 
wymagałoby na przykład zniszczenia tych od 
strony Morza Północnego s a następnie wpły¬ 
nięcia do kanału* co samo w sobie wydawało 
się nierealne. 

Ostatecznie żaden z pomysłów desantu pół¬ 
nocnego (istniał także pomysł desantu 750 000 
Brytyjczyków w neutralnej Holandii, za pleca¬ 
mi Niemców) nie został zrealizowany. Za zna- 


nnowocześnianej armii lądowej, nadal jednak 
to Brytyjczycy byli odpowiedzialni za reformę 
t unowocześnienie tureckiej marynarki wojen¬ 
nej. Sytuacja przypominała więc trochę Japo¬ 
nię doby rewolucji meiji. gdzie modernizacją 
armii zajmowali się Prusacy (w przeciwieńst¬ 
wie do obrazu lansowanego w filmie „Ostatni 
Samuraj”) a flory - Brytyjczycy 

Na zamówienie Istambułu powstawały 
w Wielkiej Brytanii m.in. dwa dred noty Sułtan 


jej możliwości pod względem mobilizacyjnym 
i jakość żołnierzy jako ludzi można uznać za 
wysokie, to działacze żadnego ze stronnictw nie 
byli zainteresowani udziałem w wojnie. Mimo 
to pewne kroki zostały podjęte. Jeszcze w maju 
1914 r., kiedy nikomu nie śmł się jeszcze ogól¬ 
noświatowy konflikt Turcja wprowadziła no¬ 
woczesny pobór do wojska - 2 lata mieli służyć 
żołnierze piechoty, 3 lata - innych, wyspecjali¬ 
zowanych służb. Nacomiasr służba zasadnicza 
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w marynarce wojennej, wymagającej najwyższe¬ 
go stopnia profesjonalizmu, miała trwać aż pięć 
lat. 30 lipca 1914 r., a zatem już po rozpoczę¬ 
ciu działań wojennych w Europie, Turcja pod¬ 
pisała tajny sojusz z Niemcami, Był on wymie¬ 
rzony wyłącznie przeciwko Rosji, jednak nie 
wymagał od Turków wykonywania żadnych 
akcji ofensywnych. Zaledwie trzy dni później 
Wielka Brytania przejęła produkowane dla 
Imperium Ottomańskiego, niemal ukończone, 
drednoty. W Istambule wywołało to zrozumia¬ 
ły gniew, tym bardziej, że długo oczekiwane ok¬ 
ręty powstawały w dużej mierze ze składek ubo- 
giego społeczeństwa, a ich uzyskanie uważano 
za niezbędne dla dalszego rozwoju sił zbrojnych 
i państwa. Skutek był taki, że zwolennicy stro¬ 
ny brytyjskiej utracili w Turcji wszelkie argu¬ 
menty' za trzymaniem z AJbionem, Tymczasem, 
10 sierpnia, zamiast brytyjskich drednotów Tur¬ 
cy otrzymali niespodziewany „prezent ' w posta¬ 


ci dwóch niemieckich krążowników - liniowego 
{Goeber!) i lekkiego (Breslau) kadm. Wilhelma 
Souchona. Ten pierwszy był właściwie tyle wart 
co przyzwoity drednot, wypierał 22 979 t, 
a jego uzbrojenie główne stanowiło 10 armat 
280 mm. Obydwa okręty należały do niemiec¬ 
kiej Eskadry Śródziemnomorskiej, która 
w brawurowej ucieczce wyrwała się flocie fran¬ 
cuskiej i brytyjskiej (więcej na ten temat można 
przeczytać w „Technika Wojskowa - Historia 
3/2013). Prezent zaiste był królewski, szczegól¬ 
nie że niemieckie załogi pozostały na okrętach 
w charakterze najemników, ponieważ Turcy 
nie posiadali odpowiednich specjalistów Goeben 
wszedł do służby jako Yamz Sułtan Selim , a Bres¬ 
lau jako Midilli . Wszystko ma jednak swoją ce¬ 
nę - dowódcą okrętów także pozostawał Nie¬ 
miec, a wkrótce kadm, Souchon został mia¬ 
nowany dowódcą całej tureckiej llocy En centa 
i Rosja także nic pozostawały obojętne. U wrót 





5 Winston Churchill - w tym czasie Pierwszy Lord Ad¬ 
miralicji - był gorącym zwolennikiem niestandar¬ 
dowych działań t wykorzystania morskiej przewagi 
Wielkiej Brytanii. 
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2S Wiceadmirał Sackvłłle Carden został zmuszony do 
opracowania morskiego planu ataku na Cieśninę 
Oardanelską bez użycia sił lądowych. Przez miesiąc 
dowodził tam okrętami sprzymierzonych, ale w ob¬ 
liczu związanego z tym dużego ryzyka zrezygnował 
z dowodzenia. 


4 # 


Dardaneli kilka dni po ucieczce niemieckiej 
eskadry stanęły dwa francuskie przeddredno- 
ty i dwa brytyjskie krążowniki liniowe. Kanała¬ 
mi dyplomatycznymi domagano się repatria¬ 
cji niemieckich załóg, jednak Turcy stanowczo 
odmówili, co już spowodowało w Londynie 
pierwsze myśli o możliwości prowadzenia woj¬ 
ny z Turcją. Zespół Ententy pozostał niedale¬ 
ko cieśniny. We wrześniu 1914 r. składał się on 
z 2 krążowników liniowych, 2 przeddrednotów, 

2 krążowników lekkich, 12 kontrtorpedowców, 

3 okrętów podwodnych i okrętu-bazy. Cały ten 
zespół mógł liczyć na bazę operacyjną na wy¬ 
spie Lesbos, 60 mil od wejście do cieśnin. 
Wyspy użyczyła sprzymierzonym Grecja, za¬ 
niepokojona wzrostem możliwości floty swoje¬ 
go śmiertelnego wroga (w tym czasie flota grec¬ 
ka liczyła 2 sprowadzone w lipcu ze Stanów 
Zjednoczonych przeddrednory, 3 stare pancer¬ 
niki obrony wybrzeża, 1 krążownik pancerny, 
1 lekki, 14 kontrtorpedowców, 2 okręty pod¬ 
wodne i ki lica torpedowców). Flota rosyjska na 
Morzu Czarnym otrzymała z kolei rozkaz, żeby 
trzymać się blisko własnych baz i nie prowoko¬ 
wać Turcji. Zaniepokojenie sprzymierzonych 
wzrosło 29 września, kiedy Turcja ogłosiła za¬ 
mknięcie Bosforu, co oznaczało w praktyce od¬ 
cięcie Rosji od najbardziej dogodnego połącze¬ 
nia z jej sojusznikami. 22 października Enver 
Pasza, były attache turecki w Niemczech, a te¬ 
raz jeden z najważniejszych rozgrywających 
w partii Młodych Turków nakazał - potajem¬ 
nie i w' porozumieniu z władzami niemieckimi 
- uderzenie na flotę rosyjską, 

29 października eks niemieckie okręty, ra¬ 
zem z tureckim krążownikiem Hamidiyt i tu¬ 
reckimi kontr torpedowcami uderzyły na rosyj¬ 
skie porty na Morzu Czarnym. Akcja została 
podjęta z inicjatywy niemieckiej i bez porozu¬ 
mienia z oficjalnymi władzami tureckimi. Por¬ 
ty zostały ostrzelane, a podejścia do nich zami¬ 
nowane. W wyniku wypadu Rosjanie utraci¬ 
li tawiacz min, kanonierkę, dwa statki, a wie- 
















le statków i okrętów zostało uszkodzonych, 
me wspominając o stratach w infrastrukturze 
portowej. Nieprzypadkowo cios został zadany 
możliwie najdotkliwiej, tak aby ani Rosja, ani 
Turcja nie były w stanie ustąpić i wycofać się 
z twarzą. Souchon złożył raport, że podjął akcję 
w związku z napotkaniem rosyjskiego stawia- 
cza min, który usiłował zaminować podejścia 
do Bosforu. I chociaż prawda od razu wyszła na 
jaw władze w Istambule otrzymały od Ententy 
ultimatum - z Turcji wyrzuceni mieli zostać 
wszyscy Niemcy. Byłoby to o tyle kłopotliwe, 
że Goeben kotwiczył w ciesniach, nieopodal 
dzielnicy rządowej i miał w zasięgu dział bu¬ 
dynki rządowe. Ultimatum upłynęło 1 listopa¬ 
da bez odpowiedzi, do tego czasu zostały ewa¬ 
kuowane z Istambułu ambasady Francji, Rosji 
i Wielkiej Brytanii. 31 października Rosja wy¬ 
powiedziała Turcji wojnę, a 3 listopada odczuła 
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ułatwić zdobycie tego miasta przez siły desan¬ 
towe lub idące od strony lądu armie państw 
bałkańskich. To z kolei oznaczało wycofanie się 
tego silnego sojusznika Niemiec z wojny i mo¬ 
żliwość swobodnego przesyłania wojsk i mate¬ 
riałów między Rosją, a Francją i Wielką Bry¬ 
tanią. Byłoby to także równoznaczne z możli¬ 
wością otwarcia dodatkowego, wspólnego fron¬ 
tu na Bałkanach i w dalszej kolejności atak 
od południa na słabo radzące sobie na froncie 
wschodnim Austro-Węgry, być może ze wspar¬ 
ciem niektórych państw bałkańskich. 

Wyjście na pozycje do ostrzału tureckiej 
stolicy nie było jednak łatwe. Cieśnina Darda- 
nelska - ograniczona od północy długim i wą¬ 
skim Półwyspem Gallipoli, a od południa wy¬ 
brzeżem Anatolii, ciągnie się bowiem na prze¬ 
strzeni 63 km. Jej szerokość waha się między 
1,4, a 7,8 km (przeciętnie 4 km) - oznaczało 


mirał John Duckworth, dysponujący zaledwie 
siedmioma okrętami liniowymi, ale dopisało 
mu szczęście, Turcy dysponowali wówczas sła¬ 
bą obroną, a miny morskie jeszcze nie istniały. 
Okręty brytyjskie miały zresztą nie mały pro¬ 
blem z powrotem na Morze Śródziemne, po¬ 
nieważ armia sułtana, w międzyczasie dowio¬ 
zła na brzegi Dardaneli dodatkowe działa. 
W 1895 r. łdedy Albion rozważał interwencję 
w sprawie masakr na Ormianach dowódca Flo¬ 
ty Śródziemnomorskiej (wówczas najważniej¬ 
szej części Royal Navy), admirał Philipps Horn- 
by, zdecydowanie odradzał próbę forsowania 
cieśnin. Jego głos został wysłuchany i do inter¬ 
wencji nie doszło. 

Wielki patron brytyjskiej floty, admirał Ho- 
ratio Nelson miał nawet kiedyś powiedzieć: Każ¬ 
dy żeglarz który chce zaatakować fort jest głupcem,! 
Oczywiście można powiedzieć, że stary bohater 




25 Większość z 230 dział zgromadzonych przez Turków w fortach i umocnieniach ziemnych nie była nowoczesna, brakowało im m.in. pancernych kopuł chroniących obsługę... 


pierwszy jej przedsmak. Tego dnia krążowniki 
liniowe Indomitable i Indefatigable zbombardo¬ 
wały zewnętrzne forty na Dardanelach po stro¬ 
nie europejskiej, a francuskie przeddrednoty, 
po stronie azjatyckiej. Zginęło 150 tureckich 
żołnierzy {według danych mreckich straty były 
nieco inne i wyniosły 5 oficerów, 80 podofi¬ 
cerów i szeregowych, a 20 kolejnych było ran¬ 
nych}, głównie w wyniku eksplozji jednego 
z trafionych magazynów amunicji. Okręty nie 
poniosły żadnych strat - pierwszy akord walki 
okrętów z fortami wydawał się więc obiecują¬ 
cy dla mocarstw zachodnich. Ostrzał zmobili¬ 
zował Turków do obsadzenia fortów i budowy 
fortyfikacji ziemnych wokół cieśnin, które były 
rozwijane przez kolejne miesiące. 

ZNACZENIE DARDANELI 

Morze Śródziemne od Morza Czarnego jest od¬ 
dzielone dwiema cieśninami. Od strony Morza 
Czarnego cieśniną Bosfor, nad którą jest poło¬ 
żony Istambuł, od strony Morza Śródziemnego 
Cieśniną Dardanelską. Pomiędzy cieśninami 
znajduje się niewielkie Morze Marmara. Flota 
wojenna, która zdołałaby na nie się przedrzeć 
miałaby w zasięgu dział turecką stolicę. 

Wzięcie na cel Istambułu samo w sobie 
mogło oznaczać jego kapitulację, a co najmniej 


to, że każdy okręt, który będzie chciał tamtę¬ 
dy przejść znajdzie się w zasięgu dział fortów 
i artylerii polowej znajdujących się na brze¬ 
gach, a ostrzał będzie mogła prowadzić arty¬ 
leria nawet stosunkowo niewielkiego kalibru. 
Głębokość cieśniny jest z kolei duża - między 
40, a 104 m, co oznaczało, że zatopiony okręt 
nie miał szans na wyciągnięcie z zagrożone¬ 
go obszaru, z drugiej strony brak mielizn przy 
północnej części cieśniny oznaczał, że okręty 
mogły podchodzić blisko brzegu i prowadzić 
bezpośredni ostrzał przeciwnika. U wybrzeży 
występują wzgórza, doliny i żleby ułatwiające 
ukrycie pozycji artylerii. 

PLAN ATAKU 

Pierwsze studium desantu na Dardanele po¬ 
wstało jeszcze w czasie sporu o Synaj w J 906 r. 
Główna wypływająca z niego konkluzja brzmia¬ 
ła, że będzie wiązał się on z wielkim ryzykiem, 
i nie powinien zostaćpodjęty jeżeli istniałyby in¬ 
ne sposoby na wywarcie nacisku na Turcja Co do 
pomysłu, żeby atakować wąską cieśninę samy¬ 
mi okrętami wojennymi, które dzięki potędze 
swych dział „rozniosłyby' wszelkie umocnie¬ 
nia, to kłódło się to z podstawowymi zasadami 
wojny morskiej toczonej do tej pory* W 1807 r. 
Dardanele sforsował wprawdzie brytyjski ad- 


spodTrafalgaru nie wiedział do czego zdolne są 
okręty wyposażone w działa 380 mm (pierw¬ 
sza taka jednostka już wkrótce miała wejść do 
służby), jednak istniało wiele dowodów na to, 
że okrętowy ostrzał umocnień lądowych daje 
umiarkowane efekty. W 1882 r. brytyjska flota 
przez cały dzień os r rżeli wała zfountowaną Alek¬ 
sandrę niszcząc zaledwie nieco ponad 10 pro¬ 
cent dział rozmieszczonych w tamtejszych for¬ 
tach (30 spośród 293). Sukcesów nie odnieśli 
też Japończycy ostrzdiwująty umocnienia wo¬ 
kół Port Artur w 1905 r., a umocnienia nie¬ 
mieckiej bazy w Cingtao padły dopiero po wie¬ 
lotygodniowym ostrzale i w walce z przeciw¬ 
nikiem nie dysponującym żadnym zapleczem 
(więcej na cen temat zobacz w „Technika Wojs¬ 
kowa- Historia” nr spec. 4/2013)* 

Dlaczego okręty słabo sobie radziły z forty- 
fi kacj am \ nadh rzeźnymi ? 

Dzialonouy w fortecy może z łatwością wi¬ 
dzieć okręt, do którego strzela, a wielkie kolumny 
wody oznaczają miejsca, w których ulokował 
strzały. Wiadomo czy są za krótkie czy za długie, 
Z drugiej strony działo forteczne wtapia się 
w krajobraz i w walce na duże odległości zdradza 
swoją pozycję tylko czasami poprzez rozbłysk przy 
strzale. Obserwacja własnego ostrzału także jest 
trudna, chyba że na lądzie ma się obserwatorów 
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plan ataku za pomocą samych okrętów. Roya! 
Navy miała w tym czasie „aż za dużo” okrę¬ 
tów wojennych. Mowa tu może nie o dredno- 
tach i krążownikach liniowych, w których licz¬ 
bie rywalizujący Niemcy niemal Brytyjczykom 
dorównywali, ale o przeddrednotach, które 
w decydującej bitwie z Hochseeflotte i tak nie 
odegrałyby ważnej roli, a które mogły posłu¬ 
żyć jako doskonałe pływające baterie. U progu 
wojny Wielka Brytania posiadała aż 40 przed- 
drednotów, jeśli dodać do tego 17 niemal „bez- 


artylmi. Żeglarz ma jeszcze jeden problem - cały 
jego okręt jest podatny na atak podczas gdy jego 
przeciwnika może wyeliminować tylko bezpo¬ 
średnie trafienie - pisał wadm. K.G. B. Dewar 
w 1939 r., a zatem w czasach kiedy przyrzą¬ 
dy celownicze i obserwacyjne byty znacznie do¬ 
skonalsze niż w 1914 r. Jeśli do tego dołożyć 
fakt, że okręt ma utrudnione zadanie z powo¬ 
du jego kołysania, a artyleria lądowa prowadzi 
ogień z solidnej platformy - możemy już zro¬ 
zumieć co miał na myśli Nelson wspominając 
o głupocie. Fortyfikacje lądowe mogły zostać 
pokonane jedynie w przypadku miażdżącej 
przewagi ogniowej floty i wsparcia oddziałów 
lądowych. 

Tymczasem jednak sprawa ataku na Turcję 
powracała - 22 grudnia Turcy, po uprzednim 
wypchnięciu ze swojego terytorium wojsk ro¬ 
syjskich, ruszyli na Kaukaz, i choć ich wyprawa 
zakończyła się katastrofą i utratą 90 procent 
wysłanych na północ żołnierzy, to na Radzie 
Wojennej w Londynie 2 stycznia 1915 r. nie by¬ 
ło jeszcze o tym wiadomo. Rosjanie doma¬ 
gali się pomocy, w odpowiedzi na to Pierwszy 
Lord Morski, admirał John Fishcr zapropono¬ 
wał atak na GaJKpoli z utyciem licznych okrę¬ 
tów wojennych współpracujących z wielki¬ 
mi silami lądowymi. Miało się na nk składać 
75 ODO żołnierzy francuskich wycofanych 
z frontu zachodniego, wszystkie oddziały in¬ 
dyjskie oraz całe armie: grecka i bułgarska. Plan 
był nierealny: Francuzi za nic nk chcieli osła¬ 
biać swoich linii obronnych w Europie a Gre¬ 
cja i Bułgaria nie dość że nie brały udziału 
w wojnie i wcale się do tego nie paliły, to jeszcze 
były wrogie sobie nawzajem. Potrzeba dokona¬ 
nia przełomu nadal jednak pozostała, a Chur¬ 
chill po wysłuchania Fishera (pierwszego pro¬ 
fesjonalnego oficera marynarki wojennej, któ¬ 
ry wypowiedział się pozytywnie ws, sforsowa¬ 
nia cieśniny) ośmielił się i w obliczu braku 
odpowiednich sił lądowych zaczął lansować 


S ... niektóre jednak sprowadzone z Niemiec stwarzały realne zagrożenie. Na zdjęciu ciężkie działo zdjęte z niemiec¬ 
kiego okrętu wojennego i przywiezione do Gallipoli koleją. 


gofalowo i systematycznie — najpierw miały 
zostać zniszczone zewnętrzne (wejściowe) for¬ 
ty, potem forty wewnętrzne do półwyspu Kep- 
ez (odcinek 8-milowy) i na koniec odcinek 
centralny na wysokości ęanakkale i Kilitbahir. 
Na koniec miało nastąpić przetrałowanie przej¬ 
ścia i przemieszczenie całych sił na Morze Mar- 
mara. Całość trwania operacji obliczano na 
miesiąc. Zakładano przy tym, że tureckie forty 
wyposażone są wyłącznie w stare działa. 

Plan miał wielu krytyków, wśród nich zna¬ 
lazł się admirał John r. Jellicoe, dowódca Grand 
Fleet. Wskazywał on m.in., że nie ma sposobu 
na komunikację pomiędzy okrętami kolejno 
wchodzącymi do cieśnin i może powstać cha¬ 
os w prowadzonych działaniach. Jego głos nie 
został jednak wysłuchany. Poparcie marszałka 
Horatio H. Kitchenera i milczenie pozostałych 
admirałów sprawiły, że plan został zaakceptowa¬ 
ny. Postanowiono, że bezpośrednio w operacji 
weźmie udział 12 przeddrednotów brytyjskich 
{Agamemnon, Albion, Campus ,, Comwallisjrre- 
sisńble } Lord Nelson, Majestic , Ocean, Pńnce Ge - 
orge,$wiftsure , Tńumph , Vengeance) , 4 francuskie 
(. Bouvet ; Charlemagne , Gaubis , Suffren ), siłę og¬ 
nia wyższego rzędu miały zapewnić brytyjski 
krążownik liniowy Injhcible i, ku furii admi¬ 
rała Jellicoe... pierwszy, świeżo ukończony su- 
perdrednot Queen Elizabeth (8 x 381 mm), 
który miał według planu dosłownie zmiażdżyć 
forty tureckie, do tego dochodziło 6 krążow¬ 
ników lekkich, 9 okrętów podwodnych i jako 
zabezpieczenie 22 kontrtorpedowce, 24 tra¬ 
łowce, transportowiec lotniczy i okręt szpital¬ 
ny. Siły te symbolicznie wzmocnił rosyjski krą¬ 
żownik Askold sprowadzony na Morze Egejskie 


ES Pierwszy ukończony superdrednot - Oueen Elizabeth - miał być gwarancją sukcesu w walkach z fortami. 


robotnych” przeddrednotów francuskich oka¬ 
zywało się, że sil potrzebnych do ataku na 
cieśniny było aż nadto. 

13 stycznia 1915 r Churchill przedstawił 
uszczegółowiony plan ataku cieśnin dardanels- 
kich, opracowany przez wad m. Sacfeyille Carde- 
na. Okrętów miało być dużo, miały działać dl u- 


z Dalekiego Wschodu. Dowódcą zespołu zo¬ 
stał mianowany wadm. Sadcviile Garden. Bazą 
operacyjną potężnego zespołu morskiego ze¬ 
branego przez Ententę nadal była użyczona 
przez Greków zatoka Mudros na wyspie Le¬ 
ni nos. Ostateczna zgoda na arak została wyda¬ 
na 28 stycznia, z terminem rozpoczęcia bom- 
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bardowań zaplanowanym na 15 lutego, potem 
przełożono go o kolejne cztery dni, Do tego 
czasu nastąpiła spodziewana turecka ofensywa 
na Synaj, która... załamała się przy dużych 
stratach własnych, ponownie w dużej mierze 
w wyniku złego przystosowania oddziałów do 
panujących warunków terenowo-klimatycznych. 
Oznaczało to, że Brytyjczycy posiadają w Egip¬ 
cie „wolne” wojska w sile jednej (29.) dywizji 
piechoty. W lutym podobne siły zgłosili tak¬ 
ie Francuzi. 

Sprzymierzeni zaczęli w tej sytuacji groma¬ 
dzić niewielkie jednostki pływające potrzebne 
do operacji desantowej (w tamtych czasach nie 
istniały wyspecjalizowane okręty do tych za¬ 
dań, używano holowników, łodzi, barek i in¬ 
nego przypadkowego sprzętu), mimo ro jed¬ 
nak oddział)' [ądowe miały wejść do działań 
dopiero w dalszej perspektywie, a plan uderze¬ 
nia czysto morskiego utrzymano. 


FORTYFIKACJE TURECKIE 

13 grudnia 1914 r. stary przeddrednot turecki 
Mesudiye (9250 t,2x 234 mm, 2 x 240 mm, 
12 x 152 mm, 14 x 76 mm, 10 x 57 mm, 
2 x 47 mm) zakotwiczony w Cieśninie Darda- 
nelskiej został storpedowany przez brytyjski 
okręt podwodny B 11. W ciągu 10 minut pan¬ 
cernik wywrócił się do góry dnem, jednak to, 
że stał na płytkich wodach pozwoliło na wy¬ 
cięcie otworów w dnie i uratowanie większo¬ 
ści załogi, poległo tylko 10 oficerów i 27 mary¬ 
narzy. Zwodowana w 1875 i zmodernizowana 
w 1903 r. jednostka stała w cieśninie jako bate¬ 
ria mająca na celu wspieranie obrony. Z wraku 
Turcy zdjęli następnie działa i umieścili je w jed¬ 
nym z dardanelskich fortów, który przejął nazwę 
zatopionego pancernika. Co ciekawe tureccy 
oficerowie nie sprzeciwiali się umieszczeniu ok¬ 
rętu w tak niebezpiecznym miejscu, argumen¬ 
tując, że będzie wystawiony na niebezpieczeń¬ 


stwo. Pomysł i sforsowanie tego pomysłu pocho¬ 
dziły od niemieckich doradców wojskowych. Jak 
widać, wbrew swoim przekonaniom, Europej¬ 
czycy nie mieli monopolu na mądrość. 

System obrony Dardaneli składał się z trzech 
grup fortów i baterii wchodzących w skład tzw. 
rejonu umocnionego ęanakkale mającego siłę 
korpusu i po mobilizacji dysponującego 28 000 
żołnierzy piechoty i artylerzystów, wchodzą¬ 
cych w skład załóg oraz 9. i 11. DP, siły te mo¬ 
gły dodatkowo liczyć na wsparcie armii liczącej 
około 200 000 ludzi. Pierwszą warstwę obro¬ 
ny stanowiły tzw, forty wejściowe z fortami 
Seddulbahir i Ertogrul i baterią Tekkebumu na 
wybrzeżu europejskim oraz fortami Kumkale 
i Orkaniye na wybrzeżu azjatyckim. Pozycje te 
posiadały najbardziej przestarzałe działa, łącznie 
13 ciężkich i 7 średniego kalibru. Druga war¬ 
stwa - tzw. forty przejściowe - składała się 
z dwóch fortów: Mesudiye (na wybrzeżu eu- 



S Przeddrednot Agamemnon został poważnie uszkodzony juz w czasie pierwszych walk, w trakcie pojedynków z fortami. 
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5 Pierwsze lądowe uderzenie na półwysep Gallipoli 25 kwietnia 1915 r. 


ropejskim) i Dardanos (wybrzeże azjatyckie). 
W trakcie walk zostały one wzmocnione liczny¬ 
mi bateriami polowymi. Głównym zadaniem 
fortów przejściowych była ochrona pól mino¬ 
wych przed trałowaniem, do czasu ataku Turcy 
rozstawili w cieśninie 11 pasów min, dla po¬ 
równania w sierpniu w Dardanelach były tyl¬ 
ko dwie zagrody minowe. TrzeciA grupa umoc¬ 
nień - forty wewnętrzne - została zlokalizo¬ 
wana tak aby flankować najwęższy przesmyk 
Dardaneii. „Strefę śmierci” tworzyło aż 5 for¬ 
tów — trzy po stronie europejskiej (Rumeli- 
Hantidiye 2, Na mazdy?) i dwa po 
stronie azjatyckiej {Hamidlye 1, Cemenlik), do¬ 
datkowo na wysokości trzeciej grupy w Kihc- 
baliir zostały zamontowane trzy wyrzutnie tor¬ 
pedowe 450 mm i rozstawiono liczne baterie 
połowę. Łącznie cieśnin broniło około 230 
dział, różniących się kalibrem, jakością wykona¬ 
nia, przede wszystkim jednak - wiekiem. Więk¬ 
szość była przestarzała i liczyła sobie 25^-30 lat. 
Wysoką jakość reprezentowały jedynie 82 dzia¬ 
ła, a tylko artylerię fonów Dardanos, Hamidiye 1 
i Hamidiye 2 można było uznać za nowocze¬ 
sną i zdolną do zagrożenia okrętom liniowym. 
Działa w fortach nie posiadały w większości 
kopuł pancernych, Ich załogi były narażone na 
odłamki, niewielki byl też zapas amunicji wy¬ 
noszący średnio 75 pocisków na działo - amu- 
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niej a do dział nie była w owym czasie w Turcji 
nawet produkowana. Każdy nowy pocisk mu¬ 
siał przyjeżdżać z odległych Niemiec. Fortyfi- 
kowaniem zatoki zajął się w pierwszych miesią¬ 
cach wojny niemiecki wadm. Guido von Use- 
dom (miał do dyspozycji 500 niemieckich spe¬ 
cjalistów), który odpowiadał bezpośrednio przed 
Enwerem Paszą. Doprowadził on do wzmocnie¬ 
nia umocnień wszelką dostępną artylerią poło¬ 
wą. Cieśniny były bronione także przez lekkie 
okręty (pod dowództwem kolejnego niemieckie¬ 
go „specjalisty” - wadm. Johannesa Mertena). 
Składały się na nie nieliczne lekkie okręty - tor¬ 
pedowce, komrtorpedowce i okręty podwodne. 
Turecki plan obrony wyglądał następująco: 

L Baterie i forty zewnętrzne miały nie do¬ 
puścić do wejścia okrętów En ten ty do cie¬ 
śnin, Było to założenie niezwykle odważne 
i można je było zastosować wyłącznie wo¬ 
bec ataku lekkich sit przeciwnika. 

2. W przypadku wejścia do cieśnin do nie¬ 
przyjaciół miała otworzyć ogień artyleria 
połowa, zgromadzona nieopodal wejścia, 
jej ogień miał im przeszkodzić w manew¬ 
rowaniu, a co za tym idzie, wejściu w głąb 
zatoki. 

3. Najsłabsze i najbardziej przestarzałe baterie 
miały zająć się trałowcami i chronić pola 
minowe. 


4. Ciężkie baterie trzeciej warstwy miały otwo¬ 
rzyć ogień do ciężkich okrętów nieprzyja¬ 
ciela gdy tylko przeciwnik wejdzie w zasięg 
ognia (zasięg baterii wynosił 15-16 km). 

5. Baterie z Dardanos i Mesudiye w zależności 
od rozwoju sytuacji miały wspierać ciężkie 
baterie albo atakować trałowce. 

OKRĘTY KONTRA FORTY 

19 lutego o godzinie 9:50 do fortów zewnętrz¬ 
nych podpłynął krążownik liniowy Injłexibk 
i przeddrednoty, Sufim, Vengeance oraz Triumph. 
Ogień tych ostatnich prowadzony z 6,5-11 km 
okazał się zupełnie nieskuteczny i jedynie In - 
flexible zdołał ulokować 6 trafień ciężkimi po¬ 
ciskami w fort Ertogrul. Turcy nie odpowiada¬ 
li, choć zwiad lotniczy donosił, że ich umoc¬ 
nienia pozostają nienaruszone. W tej sytuacji 
o 14:00 okręty (do tego czasu francuski Bornet 
zastąpił Tńumpha ) podeszły bliżej, ostrzeliwu- 
jąc wciąż milczące cele. Dopiero około 17:00, 
kiedy Ymgeance spróbował podejść do cieśni¬ 
ny z odległości 5 km wszystkie forty zewnętrz¬ 
ne otworzyły do niego gwałtowny ogień. Pan¬ 
cernik został wycofany, a o 17:30 przerwano 
działania. Pierwszy dzień, po całodziennej ka¬ 
nonadzie kosztował Turków dwa zniszczone 
działa. Żadna z pozycji nie została utracona. Ko¬ 
lejna wymiana ognia nastąpiła dopiero 25 lute¬ 
go. Do akcji po raz pierwszy wkroczyła wów¬ 
czas Queen Elizabeth , która wzięła na cel Sed - 
dulbahir, wespół z Agememnonem (cel - Erto¬ 
grul), Irresistible{Orkaniye ) i Gaulois {Kumkale). 



S Wiceadmirał John de Robeck poprowadził okręty 
alianckie do ryzykownej „szarży" na tureckie umoc¬ 
nienia 13 marca 1915 r. 


Brytyjskie okręty ostrzeliwały forry z odległości 
9-12,5 km, Galuoh z 6,5 lun. Ostrzał rozpo¬ 
czął się o 10:00. Początkowo swojemu przeciw¬ 
nikowi odpowiadał jedynie fort Ertogrul, który 
trafił 7 razy Agamemnom i zmusił go do wy¬ 
cofania Śię, a następnie skutecznie przeniósł 


























Ogień na pancernik francuski* W reakcji na tu¬ 
recki sukces Queen Elizabeth przeniosła ogień 
na jedyny „czynny” fort turecki - 17 salw sku¬ 
tecznie zmusiło go do milczenia. Wobec braku 
przeciwników o 15:00 nastąpiła druga próba 
wejścia do Dardaneli - weszły go niego Venge- 
ance i Comwallis strzelając cały czas do fortów 
Orkaniye i ErtogruL Zewnętrzne forty odpowie¬ 
działy im słabym ogniem. Para przeddredno- 
tów wymieniła się po godzinie z dwoma pan¬ 
cernikami francuskimi, a następnie ich miejsce 
zajęły dwa kolejne okręty brytyjskie. Do 17:00 
forty zewnętrzne zamilkły zupełnie, a do cie¬ 
śniny po raz pierwszy weszły trałowce, które 
zbadały pierwsze cztery mile cieśniny - okazało 
się że są one wolne od min. Następnego dnia 
dowództwo brytyjskie uznało, że pierwszy cel 
„planu Cardena” został osiągnięty, W głąb Dar¬ 
daneli ruszyły przeddrednoty Majestic , Triumph 
i Albion ostrzeliwując forty oraz baterie turec¬ 
kie, a pod ich osłoną także trałowce, z zadaniem 
przetrałowania całego kanału, aż do wewnętrz¬ 
nej grupy fortyfikacji. Niewielkie okręty napo¬ 
tkały jednak szereg problemów - do ostrzału 
dział wkrótce dołączył ogień tureckiej piecho¬ 
ty i silne prądy, które uniemożliwiły efektyw¬ 
ne działania. Uszkodzenia odniósł także trafio¬ 
ny z armaty polowej Majestic. Dawał o sobie 
znać brak własnych sił lądowych. Brytyjczycy 
byli w stanie wysadzać jedynie niewielkie de¬ 
santy, czy może raczej okrętowe oddziały wypa¬ 
dowe (zdecydowane i silne tureckie kontrataki 
zmuszały je do powrotów na pokłady) - któ¬ 
rym udało się zniszczyć resztki artylerii i for¬ 
tów zewnętrznych pierwszej warstwy obro¬ 
ny, ale były to niewiellde sukcesy. Co gorsza po 
26 lutego nastąpiła kolejna przerwa w działa¬ 
niach spowodowana złą pogodą. Do cieśniny 
okręty wróciły dopiero 1 marca, jednak ich 
działania nie przyniosły wówczas żadnych re¬ 
zultatów. Następnego dnia w zasięgu brytyj¬ 
skich dział, dzięki wytrałowanemu korytarzo¬ 
wi znalazł się należący do fortów pośrednich 
fort Dardanos, ale jego ostrzał także nie przy¬ 
niósł wyników. Kolejny raz okręty weszły do 
cieśniny dopiero 5 marca, w tym czasie Queen 
Elizabeth stojąc po północno-zachodniej stro¬ 
nie półwyspu Galiipoli rozpoczęła ogień poś¬ 
redni w kierunku fortu Hamidiye 2. Korygo¬ 
wały go jednostki stojące w cieśninie. Także 
i ten pomysł okazał srę nieskuteczny - okaza¬ 
ło się że po północno-zachodniej stronie pół¬ 
wyspu Gallipolt Turcy mają kolejne zamasko¬ 
wane baterie połowę, które otworzyły ogień do 
superdrednota, którego z obawy przed uszko¬ 
dzeniem wycołkno. 6 marca próba została po¬ 
wtórzona, jednak bezskutecznie. 7 i 8 marca 
wszystkie cztery przeddrednoty francuskie i dwa 
brytyjskie (Agamemnon i Lord Nelson) weszły 
do cieśniny i próbowały zmiażdżyć opór ob¬ 
rońców, Efekt był znikomy, a w dodatku okrę¬ 
ty biorące udział w akcji odniosły uszkodze¬ 
nia. Nie pomogło nawet niezwykłe ryzykow¬ 
ne wprowadzenie do cieśniny Quten Elizabeth* 
W tym samym czasie Turcy wykorzystywali 
czas wzmacniając pola minowe w cieśninach. 
Na 17 marca Brytyjczycy zaplanowali morski 
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2' Francuski przeddrednot Bouvet zmierza w kierunku Cieśniny Dardanelskiej. Okręt ten był pierwszą jednostką 
sprzymierzonych utraconą pod Gallipołi. Na jego pokładzie poległa prawie cała załoga. 


„szturm” przez cieśninę - z użyciem wielu okrę¬ 
tów na raz i bez oglądania się na straty. Dzień 
wcześniej przewidując nieszczęście wadm. Gar¬ 
den ustąpił z dowództwa, oficjalnie z powodu 
stanu zdrowia, w rzeczywistości jednak z po¬ 
wodu utraty wiary w karkołomne przedsię¬ 


wzięcie. Dowództwo objął jego dotychczasowy 
zastępca - wadm. John de Robeck. Zaplanował 
on wejście zespołu do cieśniny i atak na for¬ 
ty przejściowe i wewnętrzne artylerią najsil¬ 
niejszych okrętów. Następnie, po zniszczeniu 
najgroźniejszych dział tureckich słabsze przed- 




3 Sekwencja zdjęć dokumentująca ostatnie chwile Bowefa. Jak widać okręt wywrócił się dnem do góry, co przypie¬ 
czętowało los większości załogi. 
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5 Kilka godzin później został opuszczony przez załogę przeddrednot Irresistible, który trafił na dwie miny, wcześniej 
będąc ciężko uszkodzonym przez turecką artylerię. 


drednoty miały podejść do fortów bliższej i do¬ 
szczętnie je zniszczyć. Po czterech godzinach 
ostrzału pancerniki te miały zostać zastąpione 
drugą „turą”, która ostatecznie miała zniszczyć 
wszystkie umocnienia. Równolegle (2 godziny 
po otwarciu ognia przez pancerniki) do cieśni¬ 
ny miały wejść trałowce. Dzień po tej opera¬ 
cji miało nastąpić wejście na Morze Marmara. 

Siły główne składały się z Queen Elizabeth 
i Infhdble oraz 4 najsilniejszych brytyjskich 
przeddrednotów {Lord Nelson , Agamemnon, 
Majestic , Swiftsure). Ogień z bliska jako pierw¬ 
sze miały prowadzić 4 przeddrednoty francu¬ 
skie i 2 brytyjskie ( Tńumph , Prince George). 
Zmienić miało je potem 6 kolejnych przed¬ 
drednotów brytyjskich {Ocean, Albion ., Irresiti- 
ble y Yengeance, Comwalis, Canopus). 

18 marca 1913 r* (ostatecznie termin sztur¬ 
mu przesunięto o dzień) o godzinie 10:30 
pierwsza grupa weszła do cieśniny i po pół go¬ 
dzinie zaczęła strzelać do fonów Hamidiye 1, 
Hamidiye 2, Rumeli-Mediciye\ Namaziye. For¬ 
ty nie odpowiadały dawała za to o sobie znać 
artyleria połowa, która 12-kromie trafiła Aga- 
memrnrn, kilkakrotnie Inflexible t który zaczął 
się palić, pożar powstał także na Lordzie Nel¬ 
sonie. Wkrótce trafione i mniej lub bardziej 
uszkodzone. O 12:06 de Robeck, najwyraźniej 
uznając, że tureckie forty zostały wystarczająco 
uszkodzone nakazał wejście do cieśnin drugiej 
grupie. Także i te okręty odniosły uszkodzenia 
— wielokrotnie trafiony Suffren musiał się wy¬ 
cofać, a Pńnce George stracił mostek, Turcy 
jednak także nie pozostali bezkarni - ęemenlik 
i Dardanos musiały zostać opuszczone przez za¬ 
łogi, a ogień barerii polowych do 13:45 osłabi 
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na tyle, że do zatoki ruszyły trałowce. W tym 
samym czasie de Robeck podjął decyzję o wy¬ 
cofaniu postrzelanej grupy drugiej i zastąpie¬ 
niu jej, (zgodnie z planem) trzecią. Różnicę 
w stosunku do pierwotnego planu stanowiło 
to, że pancerniki Comwallis i Canopus miały 
nadal pozostawać w rezerwie, za to do grupy 
trzeciej dołączyły Tńumph i Majestic z grup 
pierwszej i drugiej. 

Wymiana zespołów okazała się początkiem 
całego splotu nieszczęśliwych dla Ententy wy¬ 


darzeń. O godzinie 14:00 wycofujący się Bouvet 
wszedł na miny i w ciągu minuty zatonął wraz 
z 620 ludźmi (uratowało się tylko 45)* Kiedy 
pozostałe cztery okręty zespołu ruszyły w to 
miejsce ratować rozbitków, nagle uaktywniły się 
tureckie fony i baterie. Jak się okazało obrońcy 
nie tyle zostali zmuszeni do milczenia, co po 
prostu oszczędzali swoją nieliczną amunicję 
i czekali na dogodną okazję do ataku. Niemal 
od razu dwa krytyczne trafienia w dziób otrzy¬ 
mał Gaulois, który zaczął nabierać wody i cu¬ 
dem udało mu się wyjść z cieśniny a następnie 
wejść na płyciznę przy położonej nieopodal wy¬ 
sepce Tenedos. Tymczasem grupa trzecia rozpo¬ 
częła swoje zadanie. Odpowiedział jej ogniem 
fort Hamidiye 1, którego załoga upatrzyła so¬ 
bie pancernik Irresistible . Wkrótce przeddred¬ 
not stał się celem zmasowanego ognia fortów 
i baterii tureckich. Po 15:00 pod okrętami wy¬ 
buchły kolejne miny. O 15:14 ofiarą jednej 
padł ciężko postrzelany już Irresistible, a chwi¬ 
lę później Injfocible. Krążownik liniowy został 
następnie doprowadzony na wyspę Tenderos, 
gdzie stanął nieopodal Gauloisa. Tymczasem, 
o 16:15 Irresistible „zaliczył” drugą minę. Obez¬ 
władniony okręt próbował wziąć na hol Ocean, 
ale było to niemożliwe z powodu ognia bate¬ 
rii polowych. Z pancernika zdjęto w końcu za¬ 
łogę, a wieczorem dobiła i zatopiła go turecka 
artyleria. O 17:00 w obliczu strat de Robeck 
zarządził ogólny odwrót. Udało się go przepro¬ 
wadzić wszystkim jednostkom poza Oceanem, 
który... wpadł na minę i trzeba było ewakuo¬ 
wać z niego załogę. W nocy pozostawiony ok¬ 
ręt zatonął. Pogrom okrętów liniowych, choć 
ciężko uszkodzonych przez artylerię, należało¬ 
by chyba zaliczyć przede wszystkim na konto 
niewielkiego tureckiego stawiacza min Nusret 
(365 t, 2 x 47 mm, maksymalny ładunek min: 
40). Okręt ten jeszcze 8 marca postawił nie¬ 
standardową złożoną z 26 min zagrodę, któ¬ 
ra zamiast przecinać cieśninę została położona 



STrzecią ofiarą 18 marca 1915 r. był przeddrednotitoro, okręt ten odniósł krytyczne uszkodzenia na minie już przy 
wyjściu z zatoki. Na szczęście całą jego załogę udało się uratować 
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S Maksymalny zasięg terenu zajętego przez Ententę na Gallipoli. Jak widać, desanty zatrzymano niemalże na plażach. 


wzdłuż brzegów, na środku, nieco bliżej połu¬ 
dniowego wybrzeża. To właśnie na te miny, po¬ 
stawione w odległości 100-150 m od siebie, na 
głębokości 4,5 m wpadały kolejno wycofujące 
się okręty Fntenty. 

Szturm zakończył się bezpowrotną utra¬ 
tą trzech przeddrednotów, wyeliminowaniem 
z walki na długi czas czwartego i uszkodzeniem 
krążownika liniowego. W zamian nie udało się 
uzyskać właściwe żadnych sukcesów. Mimo to 
Admiralicja, w osobie Winstona Churchilla 
nadal nalegała na de Robecka aby kontynu¬ 
ował działania. Churchill podkreślał, że utra¬ 
ta przeddrednotów nie jest dotkliwa, ponieważ 
w większości przypadków (poza Bouuefm) to¬ 
nęły przy minimalnych stratach w ludziach. 
Rzeczywiście podczas pierwszej wojny świato¬ 
wej wszystkie wielkie floty celowo wycofywały 
z linii przeddrednoty, aby ich załogami obsa¬ 
dzać świeżo wybudowane nowoczesne pancer¬ 
niki. Specjaliści okrętowi nie byli łatwi do po¬ 
zyskania tak jak żołnierze piechoty. De Robeck 
początkowo zgodził się na ponowny atak, za¬ 
znaczył tylko, że musi poczekać na dostarcze¬ 
nie mu większej liczby trałowców. Potem jed¬ 
nak, 21 marca, oświadczył, że atak bez pomocy 
sił lądowych jest niemożliwy. Jego zdaniem 
wprowadzanie okrętów w głąb cieśniny było 
możliwe jedynie po jej przemalowaniu, to zaś 
nie było możliwe bez usunięcia tureckich bate¬ 


rii polowych. Mogły uczynić to tylko jednost¬ 
ki lądowe oczyszczające obydwa brzegi Cieśnin 
Dardanelskich - koło się zamykało. 

DZIELENIE SKÓRY 
NA NIEDŹWIEDZIU 

W pierwszym (morskim) akcie walk pod Gal- 
llpdlh o upadku Istambułu przekonani byli 
niemal wszyscy - i dwór sułtana, spakowany 
i czekający „na walizkach” na ewentualną ewa¬ 
kuację, i Grecy którzy zaoferowali w marcu 
trzy dywizje piechoty do ataku na Gallipoli, 
i Rosjanie, którzy stanowczo się temu sprzeci¬ 
wili bojąc, się że Grecy zajmą Konstantynopol 
i obejmą kontrolę nad cieśninami. Jeszcze bar¬ 
dziej nie w smak byłoby dla Rosjan zajęcie cie¬ 
śnin przez samych Brytyjczyków, któnsy z pew¬ 
nością nie oddaliby Moskwie wyjścia na Morze 
Śródziemne, którego basen był przez Albim 
uważany niemal za „marze wewnętrzne”. Z te¬ 
go powodu Rosja obiecała w marcu dostarcze¬ 
nie własnego korpusu, złożonego z 48 000 lu¬ 
dzi do ataku na Gallipoli. Brytyjczycy najwy¬ 
raźniej szczerze myśleli tylko o pokonaniu 
Niemiec i zakończeniu wojny - w tajnym pro¬ 
tokole z 20 marca 1915 r. obiecali Konstan¬ 
tynopol Rosjanom i to bez potrzeby udziału ich 
wojsk w krwawym ataku na tureckie umocnie¬ 
nia. Rosyjskie marzenie o zdobyciu Bizancjum 
miała im zapewnić danina krwi złożona przez 


australijsko-nowozelandzki korpus ANZAC 
C AusPralian andNewZealandArmy Corps- dwie 
dywizj e plus dwie konne brygady), brytyjską dy¬ 
wizję piechoty morskiej i francuski Corps Ex- 
peditionnaire d’Orient (1. Dywizja, wzmoc¬ 
niona porem 2. Dywizją). Atak miał rozpo¬ 
cząć się miesiąc po nieudanej próbie szturmo¬ 
wania kanału... 

DESANT 

Początkowo istniały dwie koncepcje ataku lą¬ 
dowego na cieśninę. Pierwszą, francuską, au¬ 
torstwa generała A. d ł Amada, można nazwać 
typowo „lądową”, co by pasowało do charakte¬ 
ru sil zbrojnych Francji. Polegała ona na lądo¬ 
waniach w zatoce Edermit i Smyrnie, a następ¬ 
nie na ofensywie lądowej prosto w kierunku 
Istambułu. Pomysł ten został odrzucony z wie¬ 
lu względów, min, z powodu potrzeby zaan¬ 
gażowania potężnych sił lądowych, które mu¬ 
siałyby się zmierzyć z liczną (w sąsiedztwie 
tureckiej stolicy znajdowało się około ćwierć 
miliona żołnierzy) armią obrońców bez wspar¬ 
cia floty Zwyciężyła druga koncepcja, brytyj¬ 
ska, autorstwa generała lana Hamiltona, któ¬ 
ra polegała przede wszystkim na umożliwieniu 
przez desant wejścia floty do cieśniny. Oddziały 
brytyjskiej 29, Dywizji Piechoty miał)' wylądo¬ 
wać wokół zakończenia półwyspu GaliipoIH na 
plażach „S” — wschodnia część zatoki Morto, 
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B Transportowiec River Clyde miał wysadzić żołnierzy bezpośrednio na plaży „V" Po utknięciu na mieliźnie trzeba 
było wyprowadzisz niego most pontonowy. 


„V” plaża na zachód od Seddiilbahir, „W” — 
plaża między Helles a Tekkeburnu, „X” plaża 
półtora km na północ od Tekkeburnu oraz „Y” 
- 2 km na północ od plaży „X”), zaatakować 
znajdujących się tam obrońców ze wszystkich 
stron i połączyć się w jeden front, który ze¬ 
pchnąłby obrońców aż do Kilitbahir, co oczy¬ 
ściłoby z artylerii polowej i fortów cały północ¬ 
ny brzeg. Dzięki temu do cieśniny mogłyby 
wpłynąć ponownie okręty - tym razem nie na¬ 
rażone na tak ciężki ostrzał. Wspierająca flota 
została podzielona na 6 grup wsparcia, posia¬ 
dających w swoich składach okręty wyposażo¬ 
ne w ciężką artylerię (krążowniki i pancerniki), 
ale także trałowce, umożliwiające im bezpiecz¬ 
ne przemieszczanie się. Centrum dowodzenia 
Ententy na czas uderzenia był drednot Queen 
Elizabeth , z którego pokładu kierował walką 
nie tylko wadm. De Robeck, ale także dowo¬ 
dzący desantem generał Hamilton. 

Brytyjczycy mieli być zdolni do parcia na¬ 
przód m.in. dzięki temu, że kilkanaście kilome¬ 
trów na północ, na zachodnim wybrzeżu Gal- 
lipoli wylądują oddziały ANZAC, które miały 
wylądować na plaży „Z” (po dwóch stronach 
przylądka Gabatepe, później nazwana plaża 
ANZAC), odciąć „czubek” półwyspu. Obrońcy 
tureccy mieli zostać postawieni przed trud¬ 
nym wyborem: wycofać się i oddać kluczowe 
pozycje, ryzykować odcięcie, albo walczyć na 
dwa fronty (z 29. DP i ANZAC). Dodatkowo 
obrońców miały zmylić: pozorowana próba wy¬ 
sadzenia desantu jeszcze bardziej na północ od 
i desant pomocniczy przeprowadzony przez 
Francuzów niedaleko Kumkale (w sile bryga¬ 
dy piechoty), na południowym brzegu cieśniny. 
Niezbędne siły australijskie i brytyjskie miały zo¬ 
stać przetransportowane na pokładach 108 stat¬ 
ków z Aleksandrii. Łącznie liczyły one 80 000 
ludzi i 160 dział polowych. Przerzut wojsk roz¬ 
począł się 10 kwietnia. Wszystko szło zgodnie 


z planem, do czasu, kiedy jeden ze statków nie 
został zaatakowany przez turecki torpedowiec. 
Demirhisar, bo taka była jego nazwa, wymknął 
się z Cieśniny Dardanelskiej w nocy z 15 na 16 
kwietnia i strzelił torpedy do statku Manitou 
wiozącego 650 żołnierzy i 615 koni. Torpedy 
były niecelne, jednak w wyniku powstałej na 
pokładzie paniki zginęło 51 ludzi. Demirhisar 
nie mogąc powrócić do cieśnin pozwolił inter¬ 
nować się Grekom na wyspie Chios. 

Zanim nastąpiło lądowanie Turcy i Niem¬ 
cy przygotowali się na ewentualność ataku lą¬ 
dowego i słusznie przewidzieli, że uderzenie na¬ 
stąpi na Gallipoli, a nie na brzegu azjatyckim. 
W ostatnim tygodniu marca i w kwietniu tam¬ 
tejsze forty zostały umocnione także od stro¬ 
ny lądu. 24 marca została utworzona specjal¬ 
na 5. Armia, której zadaniem miało być jedy¬ 
nie strzeżenie cieśniny. Armia ta składała się 
z DI Korpusu (dotychczas strzegącego Darda- 


neli), a dodatkowo XV Korpusu, 5. Dywizji 
Piechoty i brygady kawalerii. Łącznie z do¬ 
wództwami i załogami fortów cieśnina była 
więc strzeżone przez 93 512 ludzi. 25 marca 
dowództwo nad tą armią objął generał Otto 
Liman von Sanders. Wcześniej obrona cieśnin 
była podzielona między 1. i 2. Armię. Pierwsza 
miała zająć się obroną obydwu cieśnin po stro¬ 
nie europejskiej, druga zaś po stronie azjatyc¬ 
kiej. Takie podzielenie sił uznano jednak za 
niepraktyczne. Turcy i niemieccy doradcy spie¬ 
rali się co do tego gdzie powstrzymać ewentu¬ 
alną inwazję. Generał Sanders uważał, że trze¬ 
ba dokonać tego w głębi lądu, ponieważ linia 
brzegowa była zbyt długa aby skoncentrować 
siły na całej jej długości, nie wspominając o na¬ 
rażaniu żołnierzy na ogień potężnej floty sprzy¬ 
mierzonych, która może nie najlepiej poradzi¬ 
ła sobie z zamaskowanymi pozycjami artylerii, 
ale dla mas piechoty mogła okazać się zabójcza. 
Ostatecznie stanęło na ustawieniu nad brzega¬ 
mi sieci okopanych posterunków obsadzonych 
pojedynczymi plutonami piechoty. 3-5 km za 
nimi czekały gotowe do przeciwuderzenia puł¬ 
ki. Posterunki miały spowolnić desant żołnie¬ 
rzy Ententy, a ich walka miała poinformować 
duże jednostki o kierunku działań prowadzo¬ 
nych przez przeciwnika i „skanalizować” jego 
natarcia, tak aby pułki tym łatwiej mogły je 
odeprzeć. Liczono m to, że zdecydowany, sil¬ 
ny kontratak zepchnie świeżo wysadzony de¬ 
sant do morza, zanim sam zdąży się okopać. 

24 kwietnia statki z oddziałami desanto¬ 
wymi opuściły Lemnos, a w nocy, o godzinie 
1:30 pierwszych 1500 żołnierzy z ANZAC ru¬ 
szyło na łodziach w kierunku brzegu. Atak za¬ 
obserwował dowódca kompanii z 27. pułku 
Faik Ffendi, który zdołał na czas przygotować 
swoich ludzi do obrony plaży. Wkrótce rozpo¬ 
czął się silny ostrza! artyleryjsld ubezpieczając 
lądowanie. Generał Sanders domyślił się jed¬ 
nak, że lądovvame Australijczyków i Nowoze¬ 
landczyków to dywersja i skierował część sil 
na cypel, gdzie lada chwila mieli lądować Bry¬ 
tyjczycy, Tymczasem walki na plaży „Z” prze¬ 
biegał}' nie po myśli atakujących, Australijczycy 


Francuskie działo 75 mm ostneliwuje pozycje tureckie. Francuzi walczyli początkowo na azjatyckim odcinku pod 
Kumkale, następnie przeniesiono ich na cypel półwyspu Gallipoli. 
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z 3. Brygady wylądowali o 2 km na północ od 
zakładanych pozycji, a 80 tureckich żołnie¬ 
rzy, wspartych wkrótce przez podobnej wiel¬ 
kości oddział powstrzymało postępy w głąb 
lądu. Do 5:30 rano na brzegu było już 4000 
Australijczyków, zgromadzonych na wywalczo¬ 
nym przyczółku o szerokości 1800 m. Do prze¬ 
ciwnatarcia rzucona została część 27. pułku tu¬ 
reckiej 9. Dywizji Piechoty, walki ustały jednak 
o 6:00 rano po zajęciu przez Australijczyków 
w walce na bagnety rubieży Haintepe-Yiik- 
seksirt. Do tego czasu z 600 obrońców prze¬ 
żyła jedynie połowa, a z 80 żołnierzy, którzy 
przyjęli na siebie pierwszy impet natarcia - za¬ 
ledwie trzech. Dowódcy ANZAC też nie mie¬ 
li powodów do zadowolenia - wprawdzie za¬ 
jęli nadbrzeżne wzgórza, górujące nad okolicą, 
ale obrońcy okazali się skuteczniejsi i bardziej 
zdeterminowani niż przypuszczano i nie uda¬ 
ło się ich zaskoczyć. O 6:00 rano stłoczone 
oddziały inwazyjne stały się obiektem ostrza¬ 
łu tureckiej artylerii polowej i przeddrednota 
Turgut Reis , stojącego po drugiej stronie półwy¬ 
spu Gallipoli. Tureckie działa zostały zmuszo¬ 
ne do milczenia przez przeddrednota Triumph 
i krążownik Bacchante, jednak postępy były 
znacznie wolniejsze od zakładanych, a w do¬ 
datku o 7:00 naprzeciwko nich pojawiły się 
dwa kolejne bataliony 27. pułku wyposażo¬ 
ne m.in. w karabiny maszynowe - łącznie 
Australijczykom stawiało czoła już 2000 ludzi, 
podczas gdy oni sami dysponowali na brzegu 
już 8 tysiącami. Godzinę później rozpoczęło się 
tureckie kontruderzenie, które doprowadziło 
do powstrzymania dalszych postępów desantu. 
Po południu 25 kwietnia ANZAC trzymał od¬ 
cinek o szerokości 1200 i głębokości 1500 m, 
a stłoczone oddziały były celem ostrzału i po¬ 
nosiły ciężkie straty. W tej sytuacji dowodzą¬ 
cy ANZAC generał W. R. Birdwood poważnie 
rozważał wycofanie się z powrotem na statki. 
Na miejscu zatrzymał go wyraźny zakaz gen. 
H arniko na, który następnego dnia ściągną! 
w rejon znaczne siły w tym Qiieen Elizabeth, 
które powstrzymały kontrataki oddziałów tu¬ 
reckiej 9. Dywizji. Prawdopodobnie tylko dzię¬ 
ki temu wsparciu plaża „Z” została utrzymana. 

O odcięciu półwyspu Gallipoli nie było 
nawet mowy co i tak niewiele by dało zważyw¬ 
szy na postępy 29. Dywizji Piechoty. Jak wspo¬ 
mniano jej oddziały miały lądować na pięciu 
odcinkach z czego oddziały z północnych i po¬ 
łudniowych (odpowiednio „Y" i „S"} miały os¬ 
krzydlić i utrudnić walkę tureckim oddziałom 
i załogom fortu na samym cyplu półwyspu. 
Żołnierze na trzech „środkowych” plażach 
„W”, „V”) mieli z kolei uderzyć czołowo na cy¬ 
pel Półwyspu Gallipoli, Oddziały wylądowa¬ 
ły zgodnie z planem na położonej najbardziej 
na północ plaży „YA Z uwagi na to, że tam¬ 
tejszy brzeg jest wysoki, Turcy nie obsadzi¬ 
li go i między 5:00 a 7:00 rano 25 kwietnia 
bez przeszkód wylądowało tani 2000 żołnie¬ 
rzy. Siły te próbowały połączyć się z oddziałami 
z plaż „W”, „ V” i „X”, ale Turcy ściągnęli liczne 
posiłki i początkowo odepchnęli je na pozycje 
wyjściowe. Planowo przebiegło także lądowa¬ 
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nie w położonej na południu strefie „S”, gdzie 
cztery kompanie wspierane ogniem przeddred- 
notów zajęły wyznaczone wzgórza a dwa dni 
później zdołały połączyć się z wojskiem idącym 
od otoczonej skałami plaży „V”. Jeśli chodzi 
o tę ostatnią, to na szerokości 350 m lądowa¬ 
ło tam 2000 żołnierzy. Pierwszy rzut złożony 
z trzech kompanii miał lądować na 24 łodziach 
holowanych przez kutry parowe. Dopiero za 
nimi miał ruszyć drugi rzut - zaokrętowany na 
transportowcu River Clyde , który miał wyrzu¬ 
cić się bezpośrednio na plażę. Gdyby na prze¬ 
szkodzie stanęła mielizna - planowano wypro¬ 
wadzić z niego pomost pontonowy. 25 kwiet¬ 
nia o 6:00 rano pod osłoną ognia przeddred¬ 
nota Albion pierwszy rzut dobił do brzegu, jed¬ 
nak kiedy żołnierze zaczęli wysiadać obrońcy 
rozpoczęli zmasowany ogień z karabinów ma¬ 
szynowych i karabinów. Nie ocalał prawie nikt 
z trzech kompani. Nieliczni ukryli się za skali- 
stymiwystępami, kompletnie niezdolni do dal¬ 
szych postępów. Tragedii dopełniło to, że River 


Oddziały wylądowały po przygotowaniu arty¬ 
leryjskim O 6:00 rano i mimo horrendalnych 
strat, do 10:00 rano zdołały zająć wyznaczo¬ 
ne cele, a nawet jeszcze tego samego dnia po¬ 
łączyć się z kolegami z plaży „X”, którzy także 
osiągnęli swoje cele, w dużej mierze dzięki wy¬ 
jątkowo skutecznemu wsparciu przeddrednota 
Impkcable (podpłynął on do tureckich obroń¬ 
ców na 500 m, w ostrzale brał też udział przed- 
drednot Swiftsure). 

Do wieczora 25 kwietnia oddziały 29. Dy¬ 
wizji Piechoty zdołały połączyć front od Plaż 
,,Y\ „X” i „W”. Osamotnione pozostawały na 
razie plaże „V” i „S”. Tego samego dnia na po¬ 
łudniowym brzegu cieśniny walki prowadziła 
także brygada francuska, która lądowała o 5:00 
pod Kumkale, zajęła tamtejszy zniszczony fort 
i położone obok miasteczko. Stacjonujące tam 
oddziały tureckie czterokrotnie kontratako¬ 
wały, zmuszając Francuzów do okopania się. 
Kolejne natarcie francuskie miało nastąpić 
o 17:00 jednak na rozkaz generała Hamiltona 



2 Plaża „V"- główne miejsce wyładunku ludzi, sprzętu i zaopatrzenia. 


Clyde rzeczywiście osiadł na mieliźnie zanim 
mógł wyrzucić się na brzeg. Mosr pontono¬ 
wy utworzono kosztem 600 zabitych, za dnia 
zdołano jednak i tak wysadzić nic więcej niż 
kilkuset żołnierzy. Pozostały tysiąc musiał po¬ 
czekać do zapadniecie zmroku, na plażę wy¬ 
szedł dopiero około 20:00. O północy z 25 na 
26 kwietnia Brytyjczycy zaczęli realizację swo¬ 
jego zadania jakim było natarcie na fort i mia¬ 
steczko Seddiilbahir. Zostali odparci, i dopie¬ 
ro kolejne natarcie, rankiem 26 kwietnia, przy 
wsparciu kilku przeddrednota w, zakończyło się 
sukcesem - do 14;00 wszystkie cele zastał)' za¬ 
jęte. 25 kwietnia na wygodnej do lądowania 
plaży „W” desantujący się żołnierze natknęli się 
na system zasieków, mki i brom maszynowej, 
strzelającej ogniem krzyżowym po całej plaży 


cała brygada została wycofana na statki a na¬ 
stępnie przerzucona na plażę „V”, gdzie wspar¬ 
ła tamtejsze, najbardziej przetrzebione podczas 
desantu, oddziały. 

BEZOWOCNE WALKI 

Francuzi wylądowali po europejskiej stronie 
wieczorem 26 kwietnia. Tego dnia na wszyst¬ 
kich przyczółkach trwały krwawe walki, które 
nie przyniosły postępów. Pod Seddiilbahir alian¬ 
ci utworzyli w następnych dniach główne cen¬ 
trum wyładunku oddziałów i zaopatrzenia. 
Udało się nieco pogłębić przyczółki i połączyć 
wszystkie miejsca lądowania na cyplu Gallipoli. 
Na 28 kwietnia generał Hamilton zaplanował 
generalną ofensywę Brytyjczyków- i Francuzów 
której celem miała być miejscowość Kritia. 
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5 Przesłuchanie tureckich jeńców wojennych. W ręce sprzymierzonych wpadło około 11000 obrońców. 


Atak rozpoczął się o 8:00 rano i mimo 
wielkiej determinacji został powstrzymany na 
linii odległej o 4 km od celu. Turcy także ze¬ 
brali siły i wykorzystując osłabienie sprzymie¬ 
rzonych rozpoczęli własne kontruderzenie, któ¬ 
re trwało w dniach 1-5 maja. Pierwszego dnia 
w blyskodiwy sposób udało im się niemal zepch¬ 
nąć sprzymierzonych do wody i dotrzeć pod 
SedduJbahir, zagrażając przez chwilę całej ope¬ 
racji Ententy. Sprzymierzonym udało się jednak 
utworzyć skuteczną linię obrony i kolejne dni 
upłynęły pod znakiem krwawych, nieudanych 
ataków tureckich. Tym razem to obrońcy utra¬ 
cili siły i inicjatywę. 6 maja ruszyła znów ofensy¬ 
wa aliantów, którzy przez trzy dni wykrwawia¬ 
jąc się pogłębiali swój przyczółek o 300-600 m 
(w zależności od odcinka) i to mimo bardzo sil¬ 
nego wsparcia artylerii okrętowej. 

Kolejna ofensywa lądowa Ententy ruszyła 
dopiero 4 czerwca, tym razem atakowano tak¬ 
że z osamotnionej plaży ANZAC. Efekt był 
jeszcze bardziej mizerny niż w maju - zdoby¬ 
to od 200 (do 400 m w zależności od odcinka 
tracąc przy tym 7000 ludzi — w ren sposób zo¬ 
stały pogrzebane nadzieje na uzyskanie prze¬ 
łomu w wojnie za pomocą rozstrzygnięć lą¬ 
dowych. Podobnie jak na froncie zachodnim, 
pod Gallipoli obie strony uwikłały się w sta¬ 
tyczną lecz krwawą wojnę pozycyjną, z tą róż¬ 
nicą, że jedna ze stron mogła liczyć na duże 
wsparcie floty liniowej, a druga - z uwagi na 
bliskość własnej metropolii - na znaczne zaso¬ 
by ludzkie. 

RAJDY OKRĘTÓW 

Majowym klęskom na lądzie towarzyszyły strary 
na morzu. 12 maja pod osłoną nocy z Cieśniny 
Dardandskiej wypłynął mrecki konrrcorpedo- 
wiec Muauenetinńlliye , który ominął brytyjski 
dozór i dostał się do zatoki Morto, Tani na¬ 
potkał okręt liniowy Galia th, którego załoga 
wzięła przybysza za jednostkę sojuszniczą. Ży¬ 
wot Goliat ha zakończył się podobnie jak jego 
biblijnego odpowiednika, rolę kamienia z pro¬ 
cy zajęły dwte torpedy wystrzel one przez Mm - 
uenetmńlliye, króry zdołał następnie uciec pod 


osłonę własnych fortów. 25 maja w rejonie cie¬ 
śniny znalazł się płynący aż z Niemiec okręt 
podwodny U 21, który najpierw nieskutecznie 
zaatakował przeddrednota Swijkure , a następ¬ 
nie ulokował śmiertelną torpedę w przeddred- 
nocie Tńumph. Wydarzenie to doprowadziło 
dowództwo brytyjskie do zmniejszenia aktyw¬ 
ności własnych okrętów liniowych, zresztą już 
dwa tygodnie wcześniej z rejonu został odwo¬ 
łany strategicznie ważny Queen Elizabeth. 
Środki ostrożności na niewiele się jednak zda¬ 
ły. 27 maja U 21 zatopił przeddrednot Majes - 
tic a następnie zdołał przemknąć się do Kon¬ 
stantynopola. Począwszy od czerwca, tj. począt¬ 
ku wojny pozycyjnej na lądzie w rejonie roz¬ 
poczęła się też większa aktywność floty Enten¬ 
ty. Brytyjskie, australijskie i francuskie okręty 
podwodne miały jednak utrudnione zadanie. 
Wszelkie sukcesy mogły odnosić jedynie po 
przedarciu się przez zagrody minowe i jednost¬ 
ki patrolujące Cieśninę Dardanciską. Próby ta¬ 
kie wiązały się z poważnymi stratami. 17 czerwca 
na mieliźnie na południe od przylądka Kepez 
osiadł okręt podwodny E 15- Jego załoga zo¬ 
stała wzięta do niewoli, a jednostka została 
storpedowana przez Brytyjczyków aby nie do¬ 
stała się w ręce wroga* 26 czerwca poddał się 
Turkom uszkodzony ogniem kontnorpedowca 
Sułtan ishar australijski okręt podwodny AE 2, 
a 1 lipca zatonął francuski okręt podwodny 
Ja ule. W drugiej połowie roku utracono jeszcze 
trzy alianckie jednostki: francuski Turqui$e (ar¬ 
tyleria nadbrzeżna, 30 października), E 7 (za¬ 
plątany w sieci i samozatopiony, 4 września) 
i E 20 (torpedy niemieckiego UB 14). 

Okręty podwodne Ententy odnosiły też 
jednak sukcesy. W czasie śmiałych rajdów, któ¬ 
re docierały nawet pod Konstantynopol udało 
im się zatopić liczne żaglowce i parowce prze¬ 
wożące wojsko i zaopatrzenie dla obrońców 
Gallipoli. Najbardziej spektakularnym sukce¬ 
sem było m.in; zatopienie parowca Bander ma. 
na którym zginęło 250 żołnierzy tureckich 
(28 maja), przeddrednota Barbara* Hayreddin 
(8 sierpnia), kontr torpedowca Yarhimr (3 grud¬ 
nia) czy doprowadzenie ostrzałem armatnim 
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S Generał lan Hamilton, autor planu ataku lądowego 
i głównodowodzący w aasie decydujących miesięcy 
pod Gallipoli. 


do wybuchu pociągu z amunicją w Konstan¬ 
tynopolu. Okręty Ententy niszczyły infrastruk¬ 
turę kolejową i nękały tyły linii obronnych na 
Gallipoli. Jednostki te wypływały na kilku¬ 
nasto- kilkudziesiędodniowe patrole, w cza¬ 
sie których niemal bez przerwy były narażo¬ 
ne na niebezpieczeństwo. Najdłuższy rejs pod 
Gallipoli należał do E 12, który działał nieprze¬ 
rwanie przez 40 dni. 

OSTATNIA SZANSA 

Z powodu braku postępów i dużych strat na lą¬ 
dzie już w połowie maja 1915 r. ze stanowiska 
zrezygnował Pierwszy Lord Morski, admirał 
John Fisher, wkrótce ze stanowiska wyleciał tak¬ 
że „z hukiem” Pierwszy Lord Admiralicji Win- 
ston Churchill—pomysłodawca, całego nieuda¬ 
nego przedsięwzięcia. Gallipoli doprowadziło 
w Wielkiej Brytanii do spadku poparcia dla 
rządu i trzeba było powołać nowy - koalicyjny. 
Warunkiem opozycji było jednak pozbawienie 
stanowiska Churchilla. Histeria na tym się nie 
skończyła - nowy rząd zmienił 7 czerwca na¬ 
zwę Rady Wojennej, na Komitet Dardanelski. 
Zwycięstwo na tym teatrze miało został uzy¬ 
skane za wszelką cenę - generał Hamilltion 
miał otrzymać dodatkowe 3 dywizje piechoty 
i dodatkowe okręty (2 krążowniki, 14 moni¬ 
torów, 4 dozorowce, 6 okrętów podwodnych). 
Termin nowej ofensywy wyznaczono na poło¬ 
wę lipca 1915 r. 

Niestety bardzo szybko okazało się, że to 
kropla w morzu potrzeb - pobici w Polsce Ros¬ 
janie musieli zmniejszyć swoje siły na Froncie 
Kaukaskim, aby uzupełnić straty. To z kolei 
pozwoliło Turcji na „uwolnienie” 10 dywizji 
z Kaukazu i przeniesienie ich - gdzież by in- 
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dziej - na Gallipoli. Generał Hamilton zda¬ 
wał sobie sprawę, że dalsze „przepychanie się” 
w okopach było bezcelowe i postanowił zasko¬ 
czyć przeciwnika kolejnym desantem. 6 sierp¬ 
nia w zatoce Suwła, daleko na północ od Plaży 
ANZAC miał wylądować IX korpus gen. F. W. 
Stopforda złożony ze świeżych 10. i 11. DP, 
przewożony przez specjalnie przystosowane do 
desantu barki motorowe. W tym samym cza¬ 
sie na cyplu Gallipoli miały uderzyć kolejne 
dwie dywizje brytyjskiej siłami trzech dywizji 
piechoty (australijskiej, nowozelandzkiej i in¬ 
dyjskiej) uderzać miał także ANZAC, któremu 
postawiono zadanie wyrwania się z przyczółka 
i wsparcia desantu w Zatoce Suwła. W poło¬ 
wie lipca, dla zmylenia przeciwnika przepro¬ 
wadzono coś na kształt kolejnej konwencjo¬ 
nalnej ofensywy na cyplu Gallipoli. Dwa dni 
krwawych walk lipcowych zwiększyły łączne 
straty w ludziach na tym teatrze do 69 000 za¬ 
bitych, rannych i zaginionych. Straty tureckie 
były niewiele mniejsze, 

W ataku na Zatokę Suwła i uderzeniach 
je wspierających tego dnia miało łącznie wziąć 
udział 140 000 ludzi osłanianych przez pięć 
grup okrętowych, znacznie jednak słabszych niż 
te asystujące w kwietniu i maju. Zaskoczenie 
było całkowite - żołnierze DC Korpusu wylądo¬ 
wali w zatoce bez przeszkód, na tym jednak za¬ 
kończyły się ich sukcesy - po zajęciu przyczół¬ 
ka głębokiego na 1 km nie podejmowali oni 
zdecydowanych działań ofensywnych przez 
dwa dni, mimo że nie mieli przed sobą pra¬ 
wie żadnego przeciwnika i że wzgórza na połu¬ 
dnie od nich zajęli w pełnej poświęcenia walce 
na bagnety żołnierze ANZAC, którzy osłonili 
im flankę. Kiedy 9 sierpnia IX Korpus wresz¬ 
cie ruszył, Brytyjczycy napotkali już na okopa¬ 
ne i wystarczająco liczne oddziały obrońców 
i jego atak szybko się załamał szczególnie, że 
był źle dowodzony. 

Wkrótce wykrwawieni Australijczycy sami 
potrzebowali pomocy - natarły na nich cztery 
świeże dywizje tureckie pod dowództwem Mus¬ 
tafy Kemala Paszy, przyszłego twórcy współcze¬ 
snego państwa tureckiego, ANZAC bronił się 
zażarcie, często ginęły całe oddziały utrzymu¬ 
jące górskie pozycje, ostateczme jednak mu¬ 
siał ulec i niemal został zepchnięty do morza 
- po raz drugi skórę Australijczyków uratowa¬ 
ła artyleria okrętowa—ze zdobytych pozycji zo¬ 
stali oni zepchnięci do 10 sierpnia, czyli dnia 
kiedy w Zatoce Suwła wylądowała odwodo¬ 
wa 53, Dywizja Piechoty i rozpoczęło się ko¬ 
lejne nieudane natarcie brytyjskie. Po zmianie 
dowódcy IX Korpusu (Stopforda zastąpił gen. 
De Lisie) generał Hamilton nakazał ataki jesz¬ 
cze 15 i 21 sierpnia, za każdym razem żołnie¬ 
rze korpusu ponosili jednak ciężkie straty 1 nie 
byli w stanie osiągnąć stawianych przed nimi 
zadań. Bilans strat w walkach w Zatoce Suwła 
wyniósł 60 000 łudzi (w r tym 15 tys. zabitych, 
reszta to ranni i zaginieni), niewiele mniej niż 
w całej dotychczasowej kampanii. 

Po raz kolejny na froncie zapanowała woj¬ 
na pozycyjna. Alianci zdawaj i sobie sprawę, 
że sprawa jest właściwie nie do wygrania, jed¬ 


WOJNA NA MORZU 



nak do klęski przyznać się nie chcieli. Postępy 
na lądzie były niemożliwe z prostego powodu: 
obrońcy mieli przynajmniej tyle samo wojsk 
co siły inwazyjne na przyczółkach. Co gorsza, 
w coraz mniejszym stopni możliwe było wy¬ 
korzystanie wsparcia ciężkich okrętów zagro¬ 
żonych przez coraz bardziej aktywne U booty. 

Chodziło o propagandę i międzynarodo¬ 
wy prestiż, szczególnie wobec państw bałkań¬ 
skich, których postawa mogła okazać się klu¬ 
czowa w czasie dalszych działań wojennych. 
Ostatecznie decyzja o wycofaniu się z Gallipoli 
zapadła dopiero 8 grudnia 1915 r. Do tego cza¬ 
su Bułgaria zdecydowała się na opowiedzenie 
po stronie Państw Centralnych (16 październi¬ 
ka wypowiedziała jej wojnę Francja, 19 - Wiel¬ 
ka Brytania), a wojska francuskie zaczęły lądo¬ 
wać w rejonie Salonik. Greccy gospodarze nie 


ną ofensywą i do 20 grudnia udało się ewaku¬ 
ować wszystkie oddziały. Turcy kiedy zorien¬ 
towali się w sytuacji zastali już tylko puste 
okopy i... brytyjska flotę, która na odchodne 
ostrzelała ich z dział. 23 grudnia zapadła de¬ 
cyzja o ewakuacji bezużytecznego już w tym 
momencie przyczółka na cyplu Gallipoli. Do 
7 stycznia 1916 r. z 37 500 stacjonujących tam 
żołnierzy pozostało 19 tys. Tym razem Turcy 
nie zaspali i uderzyli na osłabione pozycje przy 
silnym wsparciu artyleryjskim. O 17:00 roz¬ 
poczęło się natarcie piechoty, jednak okaza¬ 
ło się, że aliantów jest na brzegu jeszcze wy¬ 
starczająco dużo aby odeprzeć atak i stworzyć 
wrażenie, że ewakuacja jeszcze się nawet nie 
zaczęła. Ostatecznie ostatni żołnierz alianc¬ 
ki opuścił turecką ziemię w nocy z 8 na 9 sty¬ 
cznia 1916 r. 



przyszli im z pomocą — z powodu lądowania 
upadł grecki rząd a do władzy doszła opozy¬ 
cja opowiadająca się za pełną neutralnością. 
Biorąc pod uwagę rachuby sprzed roku, kiedy 
to bałkańskie armie miały wspólnie i ochoczo 
rzucić się na Turcję - była to olbrzymia zmia¬ 
na. Armie bułgarskie odcięły od dostaw fran¬ 
cuskich broniącą się coraz bardziej rozpaczli¬ 
wie Serbię. Z kolei Francuzi pod Salonikami 
zamiast ruszać na Turków, jak początkowo pla¬ 
nowano, musieli walczyć z wojskami wysta¬ 
wionymi przez Sofię, 

Jako pierwszy były wycofywane najbardziej 
zagrożone oddziały czn. te znajdujące się w Za¬ 
toce Suwła i na plaży ANZAC. Znajdowało 
się tam wówczas 93 000 żołnierzy; 400 dział 
i 10 000 zwierząt jucznych i pociągowych. Do 
10 grudnia po kryjomu udało się stamtąd wy¬ 
prowadzić 10 tys. ludzi. Do 19 grudnia po¬ 
zostało tam już tylko 20 000 ludzi i 20 dział, 
zagrożonych zmiażdżeniem przez 100 rys, sto¬ 
jących naprzeciw tureckich „obrońców*”. Uwa¬ 
gę od ewakuacji odwrócono jednak symulowa- 


Klęska na Gallipoli oznaczała nie tylko zmia¬ 
nę stosunku sił na Bałkanach wyraźnie na ko¬ 
rzyść Państw Centralnych, które teraz mogły 
przerzucić więcej sił przeciw Rosji i Włochom, 
ale także wzmocniła pozycję Turcji, która teraz 
mogła przerzucić część zaprawionych w bojach 
oddziałów w inne części rozległego terytorium 
swojego imperium. Wkrótce potem poskutko¬ 
wało to rozbiciem Armii Brytyjskiej atakującej 
Irak (mikroskopijnej w porównaniu do sił uży¬ 
tych na Gallipoli, bo liczącej zaledwie 10 000 
żołnierzy). Walki kosztowały Brytyjską Wspól¬ 
notę Narodów 119 729 zabitych, rannych i za¬ 
ginionych w wallcach, nie licząc ludzi zmar¬ 
łych lub wycofanych z powodu chorób (prawie 
drugie tyle). 26 500 ludzi stracili dodatkowo 
Francuzi. Łącznie z chorymi straty sprzymie¬ 
rzonych określa się dzisiaj w źródłach zachod¬ 
nich jako oscylujące w granicach 250 rys., stra- 
ry tureckie były porównywalne. Szacunki tutaj 
wahają się od sporo niższych (186 000 zabitych 
i zaginionych w walkach) po znacznie wyższe, 
nawet do 300 tys, ludzi. B 
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BRAZYLIJSKA 
1. GRUPA MYŚLIWSKA 

WE WŁOSZECH 
1944-1945 


DŁUGA DROGA NA WOJNĘ 

P oczątkowo przystąpię nie Brazylii do 
wojny wcale nie było rzeczą pewną. 
Również opowiedzenie się po stro¬ 
nie państw alianckich, nie wydawać 
ło się takie oczywiste, W latach trzydziestych 
ubiegłego wieku całość polityki wewnętrz¬ 
nej i zewnętrznej Rio de Janeiro kreował spra¬ 
wujący dyktatorskie rządy prezydent Getulio 
Vargas. Jego ambicją było przekształcenie sły¬ 
nącego z produkcji kawy kraju w regionalne 
mocarstwo. Środkiem do tego celu miał być 
postęp cywi!izaqjny i gospodarczy. Wiązało 
się ro z koniecznością szybkiej industrializa¬ 
cji kraju za pomocą sprowadzanych z zagra¬ 
nicy maszyn i technologii. Dlatego w latach 
poprzedzających wybuch wojny Brazylia utrzy¬ 
mywała bardzo dobre stosunki zarówno z pca- 
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Marcin Strembski 

Udział Brazylii w drugiej wojnie światowej rzadko przebija się do powszech¬ 
nej świadomości. Państwo to zazwyczaj jest wymieniane jednym tchem z kil¬ 
kunastoma innymi południowoamerykańskimi krajami, które zadeklarowały 
stan wojny przeciwko państwom Osi w latach 1941-1945. W wielu przypad¬ 
kach był to symboliczny gest politycznego poparcia dia zaatakowanych Sta¬ 
nów Zjednoczonych, a czasem tylko koniunkturalna chęć przyłączenia się 
do koalicji antyhitlerowskiej, w sytuacji gdy szala zwycięstwa zdecydowanie 
przechyliła się na stronę aliantów. Na tym tle Brazylia wyróżniała się wyjąt¬ 
kową determinacją w podjęciu czynnej walki z wrogiem. Przy czym Brazylij- 
czycy nie ograniczyli się wyłącznie do aktywnej obrony wód terytorialnych, 
lecz także postanowili wysłać do ogarniętej wojną Europy własny korpus 
ekspedycyjny. Częścią tych sił była 1. Grupa Myśliwska (1. Grupo de Aviaęao 

de Caęa, 1.GAvCa). 
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(21-30 lipca. 1940 r.), które zobowiązywały sy¬ 
gnatariuszy do wspólnej obrony państw z ame¬ 
rykańskich kontynentów w przypadku ataku 
na jedno z nich. Chociaż atak Japonii na Stany 
Zjednoczone miał miejsce już w grudniu 1941 
r., to prezydent Vargas ociągał się z deklara¬ 
cją wojny, gdyż stan własnej armii i marynarki 
wciąż budził poważne obawy. Dopiero po za¬ 
gwarantowaniu przez prezydenta Franklina D. 
Roosevelta niezbędnych dostaw oraz na Sku¬ 
tek gwałtownych protestów społecznych zwią¬ 
zanych z ostatnimi incydentami 22 sierpnia 
1942 r. stan wojny z III Rzeszą i Królestwem 
Włoch stał się faktem. 

FORMOWANIE 1. GAVCA 

Mimo że Brazylia stosunkowo wcześnie przy¬ 
stąpiła do wojny to stan sił i środków lotnic¬ 
twa pozwalał zaledwie na podjęcie ograniczo¬ 
nej obrony wód terytorialnych nie mówiąc już 
o sformowaniu wartościowej jednostki ekspe¬ 
dycyjnej. Powstałe 20 stycznia 1941 r, z połą¬ 
czenia lotniawa armii i marynarki Brazylijskie 
Siły Powietrzne (swą ostateczną nazwę Foręa 


wicowymi dyktaturami europejskimi (których 
prezydent Vargas był .nieukrywanym sympa¬ 
tykiem), jak i z wiodącymi prym na zachod¬ 
niej półkuli Stanami Zjednoczonymi. Wobec 
nowego konfliktu w odległej Europie Brazylia 
zajęła pozycję neutralną. Po pierwsze, brazy¬ 
lijskie siły zbrojne były bardzo nieliczne, sła¬ 
bo wyszkolone i wyposażone, więc zdolność 
do podjęcia przez nie regularnych dżiałań sta¬ 
ła pod znakiem zapytania. Po drugie, prezy¬ 
dent Vargas liczył na kontynuację dwutoro¬ 
wej polityki handlowej, zwłaszcza że pozycja 
jego kraju, jako dostarczyciela rzadkich su¬ 
rowców niezbędnych do prowadzenia woj¬ 
ny (np. boksytów), wyraźnie wzrosła. Jednak 
dalszy rozwój wypadków pokrzyżował te pla¬ 
ny. Wojna morska na Adantyku spowodo¬ 
wała, że utrzymująca się do tej pory na rów¬ 
nym poziomie wartość wymiany handlowej ze 
Stanami Zjednoczonymi i Niemcami, w tym 
ostatnim wypadku spadła czterokrotnie. Co 
więcej walczące o dominację na morzu stada 
U-Bootów zaczęły zatapiać statki państw neu¬ 
tralnych. Brazylijska marynarka wojenna i lot¬ 
nictwo podjęły się zwalczania obcych okrętów 
w ramach przysługującego neutralnym krajom 
prawa do obrony, ale to nie wystarczało. Do 
sierpnia 1942 r. brazylijska marynarka handlo¬ 
wa straciła w sumie 21 statków, z czego tylko 
w ostatnim miesiącu aż 6 i to w ciągu zaled¬ 
wie kilku dni, pomiędzy 15 a 19 sierpnia. To 
godziło nie tylko w prestiż brazylijskiej dykta¬ 
tury, ale też w podstawy egzystencji państwa. 
Z drugiej strony pojawiła się niepowtarzalna 
szansa na radykalne unowocześnienie sił zbroj¬ 
nych, gdyż przystępujące do koalicji antyhitle¬ 
rowskiej kraje zostały objęte dostawami ame¬ 
rykańskiego uzbrojenia w ramach programu 
Leand-Lease. Jednocześnie Brazylia była pożą¬ 
danym przez Stany Zjednoczone sojusznikiem 
z uwagi na jej strategiczne położenie w pobli¬ 
żu wiodących przez Południowy Atlantyk szla¬ 
ków transportowych. Z baz położonych na 
wschodnim wybrzeżu Brazylii alianckie lotnic¬ 
two mogło kontrolować żeglugę w tym rejonie. 
Nie mniej cenne dla alianckiego wysiłku wo¬ 
jennego były brazylijskie płody rolne i surow¬ 
ce takie jak kauczuk i boksyty. Kolejną spra¬ 
wą były deklaracje ogłoszone na konferencjach 
w Panamie (23 września 1939 r.) i Hawanie 


ostki. Świadczy o tym brak numerów 

indywidualnych na samolotach. 


S Piloci 1. GAvCa podczas szkolenia na samolotach myśliwskich Curtiss P-40 na Florydzie. 


Aerea Brasileira - FAB otrzymały 22 maja 
1941 r.) liczyły u zarania istnienia około 400 
samolotów. W znakomitej większości były to 
maszyny transportowe (202 szt.) i szkolne 
(około 105). Samolotów bojowych było nie¬ 
wiele. Z ogólnej liczby 70 bombowców kilku 
typów tylko 24 lekkie Vultee V-ll i 3 średnie 
Savoia-Marchetti SM.79 można było uznać za 
względnie nowoczesne. Poza tym FAB dyspo¬ 
nowały około 12 dwupłatowymi myśliwcami 
Boeing Model 256 i 267 (odmiany eksporto¬ 
we P-12). Za to można było liczyć na wysokie 
kwalifikacje personelu latającego. Ogromne 
rozmiary kraju w powiązaniu z rzadką siecią 
drogową i telegraficzną powodowały, że lotnic¬ 
two było głównym środkiem łączności z odle¬ 
głymi nieraz o tysiące kilometrów garnizona¬ 
mi wojskowym. Dzięki służbie w wojskowej 
poczcie lotniczej (Sernęo Postał Aereo Militar 
- SPAM) wielu pilotów posiadało doskonałe 
umiejętności nawigaqjne oraz pokaźną licz¬ 
bę godzin spędzonych w powietrzu. Ponadto 
w ciągu ostatniej dekady lotnictwo kilkakrot¬ 
nie zostało użyre w tłumieniu rozruchów we¬ 
wnętrznych i część lotników miało okazję na¬ 
być pewne doświadczenie bojowe. Nowy sprzęt 
zaczął docierać do Brazylii na przełomie lat 
1941 i 1942. Początkowo były to samoloty 
ze skromnych zamówień przedwojennych, ale 
wkrótce miało się to zmienić dzięki podpisaniu 
przez Brazylię umowy Lend-Lease. Ostatecznie 
w ramach amerykańskiej pomocy FAB otrzy¬ 
mały w trakcie wojny około 1000 samolotów, 
co stanowiło połowę maszyn rozdysponowa¬ 
nych pomiędzy wszystkie kraje Ameryki Połud¬ 
niowej i Środkowej. Wchłonięcie takiej ilości 
nowego śprzęru sra no wiło ogFomne wyzwanie 
organizacyjne, Zan i m więc przystąpiono do for¬ 
mowania jednostki ekspedycyj nej siły powietrz¬ 
ne musiały przejść ptotes rozbudowy I moder¬ 
nizacji. Oznaczało to konieczność budowy in- 
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& Uzbrojony w bomby samoloty myśliwskie Republic P-47 podczas tankowania paliwa. 


1000 do 2000 godzin! jednak większość z nich 
w ogóle nie miała do czynienia z nowoczesny¬ 
mi myśliwcami, dlatego zaszła konieczność ich 
przeszkolenia na nowe typy maszyn. Szkolenie 
indywidualne na samolotach P-40 odbywało 
się na przełomie stycznia i lutego 1944 r. na 
terenie utworzonych w Brazylii amerykańskich 
ośrodków w Natal i Recife. Następnie lotnicy 
wracali do macierzystych jednostek oczekując 
na powołanie do 1. GAvCa. 

W styczniu 1944 r. kadra dowódcza oraz 
część obsługi naziemnej (łącznie 32 osoby) zo¬ 
stała wysłana do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
w bazie Alachua na Florydzie rozpoczęli edu¬ 
kację w obsłudze i zastosowaniu nowoczesnej 
techniki bojowej. Kurs dla pilotów obejmował 
część teoretyczną w zakresie dowodzenia i tak¬ 
tyki walki powietrznej oraz część praktyczną, 
podczas której piloci przeszli pełne przeszkole- 


frastruktury lotniskowej' i radykalne zmiany 
w szkoleniu. Mocno dawał się we znaki brak 
wystarczającej liczby instruktorów, a szkolenie 
w Stanach Zjednoczonych nie rozwiązywało 
problemu. Również samoloty napływały stop¬ 
niowo, przy czym priorytet w dostawach otrzy¬ 
mały nowoczesne samoloty szkolne oraz sprzęt 
dla eskadr bombowo-patrolowych, co wiązało 
się z koniecznością zabezpieczenia adantyckich 
szlaków żeglugowych. 

Zatem ze względów organizacyjnych utwo¬ 
rzenie 1. GAvCa przesunęło się aż do 18 grud¬ 
nia 1943 r. Dowódcą nowej jednostki został 
mianowany pilot z prezydenckiej eskadry trans¬ 
portowej, Ten. Col. Av. Nero Moura. Oprócz 
ścisłej kadry dowódczej cała grupa około 40 
pilotów pochodziła z zaciągu ochotniczego 
przeprowadzonego we wszystkich jednostkach 
FAB. Jak już wspomniano, wielu z nich było 
bardzo doświadczonymi lotnikami - aż 2/3 skła¬ 
du nowej jednostki posiadało życiowy nalot od 



52. Ten. Av, Marcos Eduardo Coelho Magalhaes prezentuje okolicznościowy napis na podwieszonej bombie. 
Pilot ten został zestrzelony 22 kwietnia T945 r. i ranny dostał się do niewoli. 



^Samolot Asp. Av. Raymundo da Costa Canario po kolizji z kominem fabrycznym, która miała miejsce 27 stycznia 
1945 1 Urwana jest me tylko końcówka płata, widać także wyłamany dźwigar u nasady skrzydła. 

.■ - ✓ - 

90 | MARZEC-KWIECIEŃ 


nie na samoloty P-40 w ramach United States 
Army Air Force School of Applied Tactics. 
W marcu 1944 r. ta sama grupa została skie¬ 
rowana na lotnisko Albrook Field w Panamie, 
gdzie dołączyła do napływającego stopniowo 
personelu wyszkolonego w Brazylii. W Pana¬ 
mie 1. GAvCa nabrała ostatecznego kształtu 
przyjmując formę czteroeskadrowej grupy my¬ 
śliwskiej. Każda z eskadr (Esquadriiha) liczyła 
po 12 pilotów, a dowództwo nad nimi objęli: 
Cap. Av, LaFaycrteCantarino Rodriguesde Sou- 
22 (Eskadra Czerwona), Cap. Av. Jod Miranda 
(Eskadra Żółta), Gap. Av. Fortunato Camara 
de 01ivdra (Eskadra Niebieska) 1 Cap. Av. New¬ 
ton Lagares da Silva (Eskadra Zielona). Od 
19 kwietnia piloci 1. GAvCa zaczęli szkolenie 
w zgrywaniu się podczas działa u grupowych 
na ziemi I w powietrzu, wciąż latając na my¬ 
śliwcach IMG. Brazyljjczycy robili wyjątkowo 
szybkie postępy i już 11 maja 1944 r. jedno¬ 
stka uzyskała gotowość operacyjną i mogła zo¬ 
stać włączona w plan dyżurów bojowych pd- 
mońych nad Kanałem Panam skini. W osło- 











nie tego strategicznie ważnego obiektu piloci 
1. GAvCa wykonali, około 100 lotów. W tym 
okresie jednostka poniosła też pierwszą stra¬ 
tę. 18 maja w wypadku podczas lotu treningo¬ 
wego zginął 2. Ten. Av* Dante Isidoro Gas- 
taldoni. Jego myśliwiec wszedł w korkociąg, 
z którego nie udało mu się go wyprowadzić. 
Pilot jeszcze próbował ratować się skokiem 
z małej wysokości, ale spadochron nie zdążył 
się rozwinąć. Oficjalnie pobyt Brazylijczyków 
w rejonie Kanału Panamskiego zakończył się 
20 czerwca. 

Ostatnim etapem przed wysłaniem 1. GAvCa 
na front europejski było przeszkolenie na samo¬ 
loty P-47 Thunderbolt w bazie Westhampton 
Beach niedaleko Nowego Jorku (dziś Francis 
S. Gabreski Airport). Były to docelowe my¬ 
śliwce, z którymi jednostka miała wyruszyć do 
walki. Statek, który przywiózł Brazylijczyków 
prosto zPanamy, zawinął do nowojorskiego por¬ 
tu 4 lipca. Piloci przeszli przeszkolenie na no¬ 
wy typ samolotu pod okiem instruktorów 
z 132. Army Air Forces Base Unit (Fighter), 
wśród których znajdował się słynny as Col. Ro¬ 
bert S. Johnson (27 zwycięstw), który zalewie 
miesiąc wcześniej zakończył swoją turę operacyj¬ 
ną w Europie. Mechanicy zostali wysłani na kurs 
do zakładów Republic Ayiation w pobliskim 
Farmingdale. Po zakończeniu szkolenia 10 wrze¬ 
śnia 1. GAvCa opuściła Nowy Jork i załadowaw¬ 
szy się na statek odpłynęła do Europy. 

WE WŁOSZECH 

Statek z Brazylijczykami na pokładzie zawi¬ 
nął do włoskiego portu Livorno 7 października 
1944 r. Stamtąd lotnicy zostali przetranspor¬ 
towani koleją na lotnisko w Tarquinia. Tam 
1, GAvCa została operacyjnie podporządkowa¬ 
na amerykańskiej 350. Fighter Group, jako jej 
czwarty dywizjon (obok już istniejących 345., 
346. i 347. Fighter Sąuadron). Pod tym wzglę¬ 
dem brazylijską jednostkę spotkała pewnego 
rodzaju degradacja, gdyż licząca 43 pilotów 
i 350 członków obsługi naziemnej 1. GAvCa 
żadną miarą nie przypominała dywizjonu. 

Warunki bytowe na lomisku były złe. Ba¬ 
za była przeludniona, gdyż oprócz macierzys¬ 
tej 350. FG stacjonowała w niej amerykańska 
27. FG oraz skrzydło myśliwskie RAF-u. Perso¬ 
nel został zakwaterowany w nam lorach, które 
stały pośrodku morza błota. Jedynym względ¬ 
nie suchym miejscem był pas startów) 7 . Aklima¬ 
tyzacji przywykłych do nieco innych warun¬ 
ków Brazyl i jeżyków towarzyszyły choroby, kto- 
retymczasowo wykluczyły z walki trzech pilo¬ 
tów. Na miej soi Brazylijczycy otrzymal i 31 Tuń- 
derboliów, w większości wersji P-47D-25-RFL 
Maszyny miały już naniesione brazylijskie zna¬ 
ki rozpoznawcze, ale po pierwszych lotach oka¬ 
zało się, że nie są one powszechnie rozpozna¬ 
walne. Żólto-zielone gwiazdy musiały zostać 
uzupełnione o granatowe do w kształcie koła 
oraz białe belki, co upodobniło je do znaków 
amerykańskich. 

Zaszczytu wykonania inauguracyjnego lotu 
bojowego dostąpił zastępca dowódcy L GAvGa, 
Cap. Av. Oswaldo Pamplona Finto, 31 paźdżier- 
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nika zarówno on jak i czterej dowódcy eskadr 
kolejno uczestniczyli w pięciu akcjach bombar¬ 
dowania ze średniej wysokości wykonywanych 
w ramach 31. OUT. Pozostali lotnicy również 
stopniowo przysposabiali się do warunków bo¬ 
jowych, od 4 listopada wykonując loty na bom¬ 
bardowanie wspólnie z doświadczonymi kole¬ 
gami z 350. FG. 

Trzeba jednak przyznać, że debiut Brazylij¬ 
czyków na froncie włoskim nie należał do uda- 


nik, a gdy pilot próbował wylądować awaryjnie 
na niezbyt równym polu, samolot eksplodował. 

Następnego dnia w wypadku zginął kolej¬ 
ny Brazylijczyk, 2. Tin. Av. Oldegard Olsen $a- 
pucaia. Przed zaplanowanym lotem bojowym 
ten przedwojenny instruktor pilotażu posta¬ 
nowił wykonać krótki lot treningowy połą¬ 
czony z przestrzelaniem karabinów maszyno¬ 
wych. Jednak niedługo po oderwaniu się od 
ziemi, na wysokości około 450 m samolot wy- 



Pilot, Ismar Ferreira da Costa i jego mechanicy pozują do fotografii przy samolocie Eskadry Żółtej. Nieopodal leżą 
zdemontowane wyrzutnie rakietowe M10, 



S Uzbrojony w rakiety i bomby P47D. Wyrzutnie M10 nie cieszyły się zbytnią popularnością wśród pilotowi powodu 
spadku osiągów samolotu i niewielkiej celności rakiet. 




nych. W trakcie tych początkowych misji dość 
szybko poniesiono pierwsze straty. Już 6 listo¬ 
pada, podczas bombardowania stanowisk arty¬ 
lerii, zginął zestrzelony ogniem artylerii prze¬ 
ciwlotniczej 2. Ten. Ay. John Richardson Cor- 
deiro e Silya, W rejonie Uvergnano prowadzo¬ 
ny przez niego ThunerbokzosiA rrafiony wsil- 


korid gwałtowną pół beczkę i wpadł w niekon¬ 
trolowany korkociąg plecowy, z którego piloto¬ 
wi nie udało się wyprowadzić. Jak się wkrótce 
okazało, nagła utrata stateczności byk typo¬ 
wą wadą pierwszej serii Thunderboltów z kro¬ 
plową osłoną kabiny i obniżonym grzbietem 
(w Stanach Zjednoczonych Brazylijczycy byli 
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S P-47D-25-RE„A4" należący do 2. Ten. Av. Al berto Martinsa Torresa, który wykonał w ramach 1. GAvCa aż 99 misji. Przed wstąpieniem do 1. GAvCa Torres odbył 64 patroli 
bojowych u wybrzeży Brazylii pilotując łódź latającą PBY-5. Na jej pokładzie 31 lipca 1943 r. zatopił niemiecki okręt podwodny U-199. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 



i Ten P-47D stanowił osobistą maszynę zastępcy dowódcy 1. GAvCa, Cap. Av. Newtona Lagaresa da Silva. 


szkoleni na wersji z wysokim grzbietem zwa¬ 
nej Razorback ). Niestety biuletyn techniczny 
producenta, informujący o sposobach unika¬ 
nia tego typu zdarzeń przyszedł do jednostki 
dwa dni po wypadku. W późniejszym czasie 
przysłano dodatkowe płetwy ustateczniające, 
przeznaczone do zamontowania przed statecz¬ 
nikiem pionowym (co całkowicie rozwiązywa¬ 
ło problem), ale w praktyce nie wszystkie ma¬ 
szyny 1. GAvCa miały je zamontowane. 

Kolejny nieszczęśliwy wypadek miał miej¬ 
sce 16 listopada. Tego dnia formacja brazylijs¬ 
kich Thumlerhohów uczestniczyła w locie po¬ 
kazowym dJa reporterów z brytyjskiej kroniki 
filmowej BBC, którzy zażyczyli sobie wyko¬ 
nania kilku ujęć w powietrzu. Podczas kręce¬ 
nia zdjęć wiozący ekipę filmową C-47 ustawił 
się dokładnie pod słońce j więc piloci Thunder- 
bohów stracili go i pola widzenia. Dopiero w os¬ 
tatniej chwili dowódca formacji dostrzegł nie¬ 
bezpieczeństwo kolizji i nakazał unik. Niestety 
lecący jako ostatni w szyku 2. len. Av. Luiz 
Felipe Perdigao Medeiros da Fonseca nte zdążył 
wykonać manewru i śmigłem P-47D przeciął 
kadłub transportowca. Obie maszyny runęły 
na ziemię. Na pokładzie C-47* oprócz załogi 
i reporterów, zginęli lecący jako pasażerowie dwaj 
brazylijscy piloci, 2. Ten. Av. Rolland Rittmeis- 
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ter i 2. Ten. Av. Waldir Paulino Peąueno de Mel- 
lo. Tylko 2. Ten. Av. Perdigao wyszedł z całego 
zdarzenia obronną ręką ratując się ze spadają¬ 
cego myśliwca skaldem na spadochronie. 

Samodzielne loty, w wyłącznie brazylijskim 
składzie, 1. GAvCa rozpoczęła od 11 listopa¬ 
da. W tym czasie lądowe odziały amerykańskiej 
5. Armii (w ramach której walczyła tez dywizja 
Brazylijskiego Korpusu Ekspedyq r jnego) oraz 
brytyjskiej 8, Armii usiłowały przełamać nie¬ 
miecka Linię Gotów. Z braku obecności prze¬ 
ciwnika w powietrzu brazylijskiej jednostce 
przypadły w udziale zadania myśliwsko-bom¬ 
bowe. Niszczono więc zidentyfikowane wcześ¬ 
niej obiekty na płytkim i dalekim zapleczu prze¬ 
ciwnika, takie jak składy zaopatrzeniowe, dro¬ 
gi, mosty, kolumny pojazdów mechanicznych, 
pociągi t pozycje artylerii. Cele były zwykle ata¬ 
kowane siłami w składzie od 4 do 8 maszyn. 
Nierzadko wysyłano samoloty z zadaniem sa¬ 
modzielnego wyszukiwania i niszczenia celów. 
Największy wysiłek bojowy w tym początko¬ 
wym okresie poniesiono 19 listopada, kiedy to 
grupa w 5 mis jach wykonała 27 samolotolotów, 
ostrze!iwującz broni pokładowej transporty ko¬ 
lejowe (uszkodzono 5 składów liczących od 6 
do 12 wagonów) i wykonując rozpoznanie nad 
2 lotniskami w północnej części Włoch. Jed¬ 


nak inne dni były spokojniejsze i średnio gru¬ 
pa wylatywała na 2-3 misje dziennie. 4 grudnia 
1, GAvCa została przeniesiona na lotnisko 
w San Giusto niedaleko Pizy. 

PIZA 

Warunki lokalowe na nowym lotnisku były 
nieporównywanie lepsze. Chociaż zabudowa 
lotniska była częściowo uszkodzona podczas 
wcześniejszych bombardowań, to dla amery¬ 
kańskich i brazylijskich pilotów z 350. FG udało 
się wygospodarować kwatery w murowanym 
budynku pobliskiego hotelu. 

Zakres zadań zmienił się nieznacznie. Zgod¬ 
nie z przygotowanym w sztabie XXII Tactical 
Air Command planem, główny wysiłek lotni¬ 
ctwa taktycznego został ukierunkowany na ni¬ 
szczenie idących na front niemieckich transpor¬ 
tów z zaopatrzeniem i posiłkami oraz utrudnia¬ 
nie ruchów uchodzącym z pola walki oddzia¬ 
łom nieprzyjaciela. Wykonywano więc misje 
związane z szeroko pojętą izolacją pola wałki. 
Nowe rozkazy zobowiązywały pilotów, aby po 
zakończeniu wyznaczonego zadania, zniżali się 
na małą wysokość i samodzielnie poszukiwa¬ 
li celów zużywając przy tym resztę przenoszo¬ 
nych środków bojowych. Wydatnie podnosiło 
to efektywność wykonywanych lotów. 

Wzrosła też częstotliwość lotów bojowych, 
która pomiędzy grudniem a lutym wynosiła 
przeciętnie 3-4 misji na dzień. Większa liczba 
lotów odcisnęła swoje piętna na pilotach bra¬ 
zylijskiej jednostki. Działając praktycznie bez 
rezerw musieli wykonywać lory znacznie czę¬ 
ściej niż Ich amerykańscy koledzy i w związku 
z tym byli poddawani większemu obciążeniu 
psychicznemu. Pod koniec roku wielu z nich 
zbliżało się do granicy 35 misji bojowych, któ¬ 
ra byia uznawana w USAAF za liczbę kwali¬ 
fikującą pilota do zakończenia rury bojowej 
i odesłania na odpoczynek. Jednak ra reguła nie 
dotyczyła 1. GAvCa, której szeregi przez całą 
wojnę opuściło tylko 7 lotników z poważnymi 
komplikacjami zdrowotnymi. 

Do końca 1944 r. 1. GAvCa straciła jeszcze 
jednego pilota, 23 grudnia po ataku na pociąg 
w rejonie Osriglia został zesttzdony ogniem ar- 
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tylerii przeciwlotniczej samolot l.Ten. Av, Isma- 
ela da Motta Paesa, Pilot ratował się skokiem ze 
spadochronem i dostał się do niemieckiej nie¬ 
woli. Został wywieziony do obozu jenieckiego 
w Rzeszy, skąd został wyzwolony przez Rosjan. 
Niewielkie pocieszenie stanowił fakt przybycia 
na przełomie 1944 i 1945 r. z Brazylii 4 no¬ 
wych lotników. To skromne uzupełnienie na¬ 
wet nie starczyło na pokrycie bieżących strat 
osobowych, więc pozostali piloci nie mieli 
chwili wytchnienia. 

Początek nowego roku nie okazał się dla 
Brazylijczyków zbyt pomyślny. Już 2 stycznia 
1945 r. podczas swojej 32 misji został zestrze¬ 
lony 1. Ten. Av. Joao Mauncio Campos de 
Medeiros. W trakcie ataku na stojący na sta¬ 
cji kolejowej w Alessandrii pociąg jego samolot 
został trafiony przez artylerię przeciwlotniczą. 
Początkowo 1. Ten. Av. Medeiros próbował 
dociągnąć do bazy na postrzelanej maszynie, 
ale gdy silnik odmówił posłuszeństwa musiał 
opuścić samolot. Niestety podczas opadania 
na spadochronie wiatr zniósł go na linię wy¬ 
sokiego napięcia i brazylijski pilot zginął pora¬ 
żony prądem. Jego koledzy widząc białą czaszę 
sądzili, że w najgorszym wypadku 1. Ten. Av. 
Medeiros doczeka końca wojny w niemieckiej 
niewoli, więc byli w ogromnym szoku, kiedy po 
zakończeniu walk odnaleźli jedynie jego grób. 
Tego samego dnia odłamkiem przeciwlotni¬ 
czego pocisku został ranny Asp. Av. Fernando 
Pereyron Mocellin. Powrócił na lotnisko, lecz 
rana wykluczyła go z lotów na dwa tygodnie. 

Pięć dni później odbywający lot szkolenio¬ 
wy Asp. Av. Frederico Gustaw dos Santos zbyt¬ 
nio obniżył wysokość zawadzając podkadłubo- 
wym zbiornikiem swojego Thunderbolta o taflę 
jeziora Massaciuccoli, co zakończyło się gwał¬ 
townym wodowaniem. Samolot zatonął, ale pe¬ 
chowemu pilotowi udało się dopłynąć do brze¬ 
gu i dołączyć do jednostki. 

22 stycznia podczas ataku na pociąg w Piol- 
tello (przedmieścia Mediolanu) zginął zestrze¬ 
lony przez artylerię 1. Ten. Av. Aurelio Vieira 
Sampaio. Bezpośrednie trafieńic rozerwało jego 
samolot. Lotnik ten był dla wszystkich przy¬ 
kładem ogromnej woli walki. Podczas szkole¬ 
nia w Panamie został zdyskwalifikowany przez 


amerykańskiego instruktora jako pilot bojowy. 
Ukończył więc kurs kontrolera ruchu lotnicze¬ 
go i wyruszył na wojnę z resztą jednostki w skła¬ 
dzie rzutu naziemnego. W obliczu deficytu pi¬ 
lotów 1. Ten. Av. Aurelio zgłosił swój akces do 
służby liniowej i w grudniu przeszedł przeszko¬ 
lenie na P-47, na którym wykonał 16 lotów 
bojowych. Po śmierci został odznaczony naj¬ 
wyższym brazylijskim odznaczeniem wojen¬ 
nym, Krzyżem Odwagi ( Cruz de Bramrd ). 

Niezwykła historia spotkała 27 stycznia 
Asp. Av. Raymundo da Costa Canario, który 
wziął udział w akcji mającej na celu zniszcze¬ 
nie mostu kolejowego w Ponte di Piave. Po wy¬ 
konaniu zasadniczego zadania, w trakcie zwy¬ 
czajowego ostrzeliwania ciężarówek na drodze, 
prowadzony przez Asp. Av. Canario Thunder- 
bolt zawadził skrzydłem o komin fabryczny po¬ 
wodując jego zawalenie. Jednak przy tej okazji 
samolot stracił 1,28 m prawego skrzydła, więc 
pilot musiał zwrócić do bazy w Pizie. W dro¬ 
dze powrotnej towarzyszył mu 1. Ten. Av. Luiz 
Lopes Dornelles, który dbał o bezpieczeństwo 
kolegi i prowadził nawigację. Oba ThunderboL- 
ty stały się obiektem ataku ze strony angielskich 
Spitfireów, ale lotnicy RAF-u dość szybko zorien¬ 



towali się w pomyłce i zostawili Brazylijczyków 
w spokoju. Ostatnie niebezpieczeństwo czyhało 
na macierzystym lotnisku. Podchodzący do lą¬ 
dowania Asp. Av. Canario musiał nagle pode¬ 
rwać samolot w celu uniknięcia zderzenia z lą¬ 
dującym P-61 Black Widów . Za to lądowanie 
w drugim podejściu było perfekcyjne i obyło się 
bez dalszych uszkodzeń maszyny, która po na¬ 
prawie wróciła do służby 

Dwa dni później, 29 stycznia, grupa stra¬ 
ciła zastępcę dowódcy Eskadry Zielonej. 
Samolot 1. Ten. Av. Josino Maia de Assisa zo¬ 
stał trafiony w trakcie ataku na kolumnę sa¬ 
mochodów w okolicy Piacenza. Gdy maszyna 
zaczęła się palić, pilot wyskoczył ze spadochro¬ 
nem. Początkowo sprzyjało mu szczęście-przy 
lądowaniu cudem uniknął przewodów wyso¬ 
kiego napięcia, a jako pierwsi dotarli do niego 
włoscy partyzanci. Lecz to nie uchroniło go od 
zostania jeńcem, po tym jak Niemcy tego sa¬ 
mego dnia odnaleźli jego kryjówkę i wzięli go 
do niewoli. 

4 lutego podczas misji nr 199 1. GAvCa 
poniosła dwie bolesne straty. Celem nalotu dla 
8 Thunderboltów był silnie broniony przez ar¬ 
tylerię przeciwlotniczą most kolejowy nad rze- 



35 Na lotnisku w Pizie samoloty Eskadry Niebieskiej czekają z włączonymi silnikami na sygnał do kołowania. 
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S P-47D-3(LRE„Dr przypisany do Cap. flv. Newtona Lagaresa da $ilviy, dowódcy Eskadra Zielonej. 
Cap. Av. Lagares zakończył wojnę mając na koncie 79 misji. Rys. Peter Kassak/Martin Zameoiik. 
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ką Po w Nerversa. Brazylijczycy uzyskali kil¬ 
ka bezpośrednich trafień w most i w pobliski 
węzeł kolejowy zrywając tory, ale gwałtowny 
ostrzał przeciwlotniczy uniemożliwił dokład¬ 
ną ocenę skutków bombardowania. Niemcy 
zrewanżowali się zestrzeleniem samolotu do¬ 
wódcy Eskadry Żółtej, Cap. Av. Joela Mirandy, 
który musiał skakać ze spadochronem niedale¬ 
ko Castelfranco. Podczas skoku Cap. Ar. Mi¬ 
randa złamał rękę, lecz pomocy udzielili mu 


Włochy, W ciągu 24 dni przebył 340 km trasę, 
poruszając się (wbrew wszelkim regułom kon¬ 
spiracji) głównymi drogami przy świetle dnia. 
Bezpiecznie przekroczył linię frontu i 4 mar¬ 
ca dotarł do macierzystej jednostki. Jednak nie 
pozwolono mu więcej latać bojowę. Do końca 
wojny piastował stanowisko administracyjne. 

7 lutego podczas startu wypadkowi uległ 
Asp. Av. Fernando Pereyron Mocellin, w które¬ 
go Tbunderbokie pękła opona. Samolot stanął 



2 P-47D wyposażony w kamerę K-25 ukrytą w lewym pylonie podskrzydłowym. Należąca do 2. Ten. Av. Jose Rebelo 
Meiry maszyna służyła do dokumentowania skutków nalotu. 


miejscowi partyzanci, którzy ukryli go do koń¬ 
ca wojny Podobna historia spotkała młodszego 
brata dowódcy 1. GAvCa, 2. Ten. Av. Danilo 
Marąuesa Mourę. Po trafieniu przez artyle¬ 
rię przeciwlotniczą, również on opuścił samo¬ 
lot na spadochronie w okolicy Castelfranco. 
Został odnaleziony przez włoskich partyzan¬ 
tów i ukryty do czasu wyleczenia obrażeń od¬ 
niesionych podczas skoku z ekstremalnie ma¬ 
łej wysokości. Jednakże 2, Ten. Av. Moura nie 
zamierzał czekać bezczynnie na koniec wojny 
i postanowił wrócić do macierzystej jednost¬ 
ki. Wyruszył więc w podróż przez okupowane 


w ogniu, ale zanim płomienie dotarły do pod¬ 
wieszonych bomb, pilot zdołał uciec nie odno¬ 
sząc większych obrażeń. 

10 lutego piloci 1. GAvCa odnieśli duży 
sukces w okolicy Nogary, gdzie zniszczyli bez 
strat własnych niemiecką kolumnę liczącą oko¬ 
ło 80 pojazdów mechanicznych i kilkanaście 
wozów konnych! Ten wyjątkowy rezultat osią¬ 
gnęły tylko cztery samoloty uzbrojone w bar¬ 
dzo skuteczne w takich wypadkach bomby 
zapalające i karabiny maszynowe. Nieco go¬ 
rzej powiodło się w ostatniej tego dnia misji 
na bombardowanie mostu w Ponte di Piave. 


Brazylijskie bomby co prawda zerwały tory po 
obu stronach mostu, lecz w drodze powrotnej 
został zestrzelony samolot 1, Ten. Av. Roberto 
Brandiniego. Ranny odłamkiem w głowę pilot 
wyskoczył ze spadochronem niedaleko miej¬ 
scowości Ostiglia i trafił do niewoli. W nie¬ 
mieckim szpitalu polowym przeszedł operację 
wyjęcia odłamku. Z obozu jenieckiego został 
wyzwolony dopiero pod koniec wojny. 

15 lutego powracająca z bombardowania 
linii kolejowej formacja ośmiu brazylijskich sa¬ 
molotów ostrzelała niemieckie pojazdy na dro¬ 
dze wiodącej z Bolonii do Modeny. Podczas 
tego ataku natknięto się na celny ogień prze¬ 
ciwlotniczy. Trafiony został samolot, za sterami 
którego zasiadał Asp. Av. Raymundo da Costa 
Canario. Pilot ten z najwyższym trudem do¬ 
prowadził swój postrzelany myśliwiec nad li¬ 
nię frontu, gdzie wyskoczył ze spadochronem. 
Jednak na tym jego kłopoty się nie skończyły, 
bo okazało się, że wylądował w samym środ¬ 
ku „ziemi niczyjej”. Z odsieczą przyszli mu pie¬ 
churzy stacjonującej w tym rejonie 1. Dywizji 
Brazylijskiej, a dokładniej żołnierze 11. puł¬ 
ku, którzy śmiałym wypadem ściągnęli lotni¬ 
ka z przedpola. Asp. Av. Canario jeszcze tego 
samego dnia został odstawiony do jednostki 
i nazajutrz zameldował gotowość do wykona¬ 
nia kolejnego lotu bojowego. 

17 lutego w startującym do boju Thunder - 
boicie , z Asp. Av. Joao Miltonem Pratesem za 
sterami, doszło do awarii silnika. Pilotowi nie 
udało się wyhamować maszyny przed końcem 
drogi startowej - rozpędzony P-47 wyjechał po¬ 
za pas, skapotował i zapalił się. Ranny Asp. Av. 
Prates został wydobyty z wraku i musiał być 
hospitalizowany przez dwa tygodnie. Samolot 
został skreślony ze stanu. 

W misji z 7 marca został zestrzelony jesz¬ 
cze jeden brazylijski samolot. Tego dnia osiem 
P-47 z podwieszonymi bombami stanowiło 
daleką osłonę dla formacji B-25 Mitchell bom¬ 
bardującej węzeł kolejowy w Lavis. Ponieważ 
samoloty Luftwaffe tradycyjnie nie pojawi¬ 
ły się w powietrzu, lotnicy 1. GAvCa zgodnie 
Z planem przyłączyli się do bombardowania to¬ 
rów. W drodze powrotnej, w okolicy Suzzara, 
natknięto się na zamaskowany sldad amuni- 
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P-470-25-RE ff CT przydzielony dowódcy Eskadry Niebieskiej,Cap. Av. Fortunato Camaro de Olweira. Pilot 
ten wykonał 56 misji bojowych. Podczas ostrzeliwania lotniska w Ghedi zniszczył niemiecki samolot iu 88 
stojący na ziemi (jeden z dwóch zaliczonych pilotom 1. GAvCa). Rys. Peter Kassak/Martin Zamemik. 
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S P-47D-25-RE„1" na leżący do dowódcy 1. GAvCa, lotnisko Piza-San Gusto, wiosna 
1945 r. Ten. Col. Av. Nero Moura miał w sumie na koncie 62 wyloty bojowe, 
ż których ostatni odbył 1 maja 1945 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


cji, który mimo silnego ostrzału artylerii prze¬ 
ciwlotniczej został zaatakowany z broni pokła¬ 
dowej przez sekcję 1. Ten. Av. Koppa. Samolot 
dowódcy sekcji został trafiony i pilot musiał 
opuścić go na spadochronie. Na ziemi czekał 
już na niego patrol włoskich partyzantów, któ¬ 
rzy zaoferowali mu schronienie. Przy okazji 
z wraku zestrzelonego myśliwca udało się od¬ 
zyskać jeden z karabinów maszynowych, który 


1. Ten. Av. Othon Correia Netto. Brazylijski lot¬ 
nik musiał natychmiast skakać ze spadochronem 
i został wzięty do niemieckiej niewoli. 

Trzy dni później, 29 marca, Brazylijczycy 
ponownie mieli zaatakować most w Casarsa, 
aby dokończyć dzieła zniszczenia. Niestety za¬ 
chmurzenie uniemożliwiło wykonanie zada¬ 
nia, więc formacja złożona z ośmiu P-47 za¬ 
jęła się niszczeniem celów drugorzędnych. 


Jego maszyna została trafiona w okolicy Lugo 
po ataku na stanowisko dowodzenia niemiec¬ 
kiej dywizji. Pilot jednak zdołał doprowadzić 
postrzelanego Thunderbolta nad pozycje wojsk 
alianckich w Valli di Comacchio i bezpiecznie 
wyskoczyć na spadochronie. 

13 kwietnia w ataku na magazyn amuni¬ 
cji w Spilambergo zginął Asp. Av. Frederico 
Gu$tavo dos Santos. W trakcie ostrzeliwania 




S Na zdjęciu po lewej węzeł kolejowy w Modenie po ataku 1, GAvCa. Widoczne zniszczone wagony kolejowe i torowiska. Na zdjęciu po prawej: zamaskowany plac postojowy 
samochodów, który był wielokrotnie atakowany 22 kwietnia 1945 r. 


posłużył do walki na ziemi. 1. Ten. Av, Kopp 
przyłączył się do partyzanckiej grupy, a nawet 
wziął udział w kilku akcjach bojowych. Pod 
koniec kwietnia doczeka! wyzwolenia przez 
wojska alianckie. Więcej szczęścia miał skrzy¬ 
dłowy Koppa, L Ten. Av. Alvam Eustórgio de 
Oliyeira e Silva, który ciężko uszkodzonym sa¬ 
molotem dotarł na lotnisko w Pizie. 

Cdem nalotu z 26 marca był most kolejo¬ 
wy w Cąsarsa. Mimo zerwania torów i kilku bli¬ 
skich trafień konstrukcja mostu pozostała nie 
naruszona. Za to podczas ataku rakietowego na 
pobliskie stanowiska artylerii przeciwlotniczej 
został zestrzelony samolot prowadzony przez 


Podczas ataku na postój niemieckich ciężaró¬ 
wek poważnie został uszkodzony Thundtrbok 
pilotowany przez 2. Ten. Av. Alberto Martins 
Torresa. Pilotowi jednak udało się szczęśliwie 
dolecieć do bazy 

9 kwiemia rozpoczęła się generalna ofen¬ 
sywa Sprzymierzonych na froncie włoskim. 
Przy tej okazji nie zabrakło pracy dla pilotów 
z 1, GAvCa, którzy w kwietniu ponieśli naj¬ 
większy wysiłek bojowy w całej swojej histo¬ 
rii i odnieśli największe sukcesy które jednak 
zostały okupione stratami. W pierwszym dniu 
ofensywy utracono samolot, za sterami którego 
zasiadał 2. Tern Av. Armando de Souza Coelho. 


celu z Icarabinów maszynowych na ziemi doszło 
do ogromnej eksplozji, która ogarnęła samolot 
Asp. Av. Santos a. Maszyna z oderwanym skrzy¬ 
dłem natychmiast runęła na ziemię, nie dając 
pilotowi szansy na użycie spadochronu. 

Podczas startu 21 kwietnia pękła opona 
w samolocie Gap. Av. Roberto Pessoa Ramosy 
Masz} 1 na wyjechała z pasa i wpadła do rowu 
ulegając destrukcji. Pilor wydostał się z-wraku 
o własnych silach. 

22 KWIETNI A 1945 R. 

Począwszy od 14 Wierni a L GAvCa zaczęła 
wykonywać coraz więcej misji. Najpierw było 
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co 5-6 zadań dziennie, zazwyczaj w składzie 
czterech samolotów, co oznaczało, że przy sta¬ 
nie 25 pilotów operacyjnych niektórzy zaczęli 
zaliczać po dwa wyloty bojowe dziennie. Rów¬ 
nie krucho było ze stanem maszyn, z których 
tylko 23 były zdolne do lotu. Jednak potrzeby 
frontu wciąż rosły. Trwała batalia o umocnienie 
przyczółków zajętych na północnym brzegu 
rzeki Po przez oddziały amerykańskiej 5. i bry¬ 
tyjskiej 8. Armii. Apogeum wysiłku bojowego 
1. GAvCa przypadło na 22 kwietnia 1945 r. 
Dzień ten przeszedł do historii FAB, warto 
więc omówić go dokładniej. 

Poranekzacząłsięnieszczególnie.Niskowi- 
sząca i gruba warstwa chmur przykryła więk- 
szośćp ółnocnych Wło ch, co uniemożliwiło roz¬ 
poczęcie działań lotniczych o świcie. Na pierw¬ 
szą misję tego dnia Brazylijczycy wystartowali 
o 8:30 w składzie czterech samolotów. Piloci 
za główny cel dla swych bomb obrali sobie nie¬ 
mieckie przeprawy pontonowe przez rzekę Po 
w okolicy San Benedetto, lecz tym razem nie 
odnotowano bezpośredniego trafienia w mo¬ 
sty z uwagi na bardzo silny ogień przeciw¬ 
lotniczy. Odnotowano ruch pieszy nieprzyja¬ 
ciela przez częściowo zniszczony most w Borgo 
oraz ruchy alianckich czołgów na północ od 
Modeny. Samolot prowadzony przez 2. Ten. Av. 
Leona Roussoulieres Lara de Arauję wrócił 
postrzelany przez niemiecką artylerię i skrak- 
sował przy lądowaniu w Pizie. Wypadek nie 
przeszkodził jednak Brazylijczykowi w wy¬ 
konaniu tego samego dnia jeszcze dwóch 
lotów. 

Pięć minut po starcie pierwszej formacji 
od ziemi oderwała się kolejna czwórka Thun- 
derboltów , która zbombardowała bez rezultatu 
most drogowy nad kanałem pomiędzy Quis- 
tello i Schievenoglia. W tejże okolicy odkryto 
zamaskowane miejsce postoju kilkudziesięciu 
pojazdów wojskowych, które zostały zgroma¬ 
dzone na placu przed budynkami. Pojazdy 
w większości zostały spalone lub uszkodzone. 


Zniszczono też cztery budynki, z których je¬ 
den, prawdopodobnie zamieniony na skład 
amunicji, eksplodował. Część przenoszonych 
rakiet zużyto polując na poruszające się po dro¬ 
gach samochody, z których jeden został znisz¬ 
czony. Resztę rakiet odpalono w stronę pobli¬ 
skiego mostu kolejowego, odnotowując jego 
uszkodzenie. 

O 8.40 wystartował kolejny kwartet P-47, 
który celnie zbombardował most pontonowy 
niedaleko San Benedetto, choć po powrocie pi¬ 
loci nie ręczyli za długotrwały skutek tego na¬ 
lotu. Tym razem ogień przeciwlotniczy wokół 
przeprawy został przytłumiony równoczesnym 
atakiem na stanowiska ogniowe armat, lecz zni¬ 
szczeń nie zaobserwowano. Za to zniszczono 
zajęty przez nieprzyjaciela budynek, przed któ¬ 
rym stal samochód wojskowy. Na drodze do 
Quistelo piloci dostrzegli konwój niemieckich 
ambulansów, jednak ten cel pozostawili w spo¬ 
koju. Ponadto zaatakowano węzeł kolejowy 
w Suzzara, gdzie w wyniku ostrzału z karabi¬ 
nów maszynowych zostały uszkodzone cztery 
wagony kolejowe. 

Jeszcze jedna czwórka samolotów wystar¬ 
towała o 9:45. Te maszyny były uzbrojone wy¬ 
łącznie w karabiny maszynowe, ale piloci zro¬ 
bili z nich doskonały użytek. W okolicy San 
Benedetto odkryto miejsce postoju blisko 100 
różnego rodzaju pojazdów, które w większości 
zostały spalone. Nawet po zaprzestaniu ostrza¬ 
łu obserwowano, jak pożar gwałtownie się roz¬ 
przestrzenia przeskakując pomiędzy samocho¬ 
dami. Uwadze Brazylijczyków nie uszedł też 
intensywny ruch łodzi i promów w poprzek 
rzeki Po oraz kolejne miejsce postoju około 
50-60 pojazdów, lecz celów tych nie zaatako¬ 
wano z powodu braku amunicji. 

O 10:55 do startu przystąpiły cztery Thun- 
derboltyt które poprzez ostrzelanie nieprzyjaciel¬ 
skich okopów w rejonie miejscowości Noga¬ 
ra ułatwiły natarcie sojuszniczym jednostkom 
naziemnym. Po powrocie zameldowano o in¬ 



SS Widowiskowa eksplozja składu amunicji w Fenili, 9 marca 1945 r. Niszczenie tego typu celów było wyjątkowo 
niebezpieczne. 13 kwietnia w podobnym wybuchu zginął As p. Au. Fred erko Gusta vo dos Santos. 
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WYNIKI OSIĄGNIĘTE 
PRZEZ 1 • GAVCA 
OD 31 PAŹDZIERNIKA 1944 R. 
DO 3 MAJA 1945 R. 
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tensywnym ruchu niemieckich ambulansów 
w kierunku północnym i zachodnim. 

Kolejne cztery samoloty wystartowały 
o 11:40. Obiektem ataku tych maszyn stały się 
raportowane uprzednio pojazdy zaparkowane 
w okolicy San Benedetto. Meldowano o znisz¬ 
czeń i u około 50 z nich. Następnie Thund&rboity 
rozpoczęły ostrzeliwanie ruchu kołowego na 
drogach. Niedaleko San Felice zniszczono nie¬ 
miecką kolumnę transportową obejmującą oko¬ 
ło 30 pojazdów, w tym wozy konne. Odda¬ 
no też strzały ostrzegawcze w kierunku napo¬ 
tkanego patrolu zmotoryzowanego (bez żół¬ 
tych płacht identyfikacyjnych), lecz gdy nad 
pojazdami zaczął unosić się żółty dym ze świec 
sygnałowych sytuacja się wyjaśniła - patrol 
należał do sojuszników. Ponownie zauważo¬ 
no duży ruch sanitarek ze znakami Czerwo¬ 
nego Krzyża, 

O 12:40 wystartowała czwórka Thunder- 
boltów , które na wschód od San Benedetto os¬ 
trzelała i podpaliła cztery budynJd okupowane 
przez, nie przyjaciela. Ogniem zajęły się też sto¬ 
jące w pobliżu dwa samochody sztabowe. Usz¬ 
kodzono także dwa kursujące po rzece promy. 
Po wystrzelaniu całej amunicji Brazylijczycy 
zawrócili do bazy, gdzie zameldowali o leżą¬ 
cych na brzegu rzeki łodziach oraz o widocz¬ 
nych postępach wojsk alianckich. 

Na Ósmą tego dnia misję następny kwartet 
P-47 wystartował o 13:45. Ponownie zaatako¬ 
wano wykryte niedaleko San Benedetto zgru- 
































































powanie samochodów. Widocznych efektów 
nie zaobserwowano, za to brazylijscy piloci byli 
świadkami spektakularnego ataku z użyciem 
zapalających bomb fosforowych, zrzuconych 
na ten sam cel przez formację B-25. Natomiast 
udziałem Thunderboltów stało się uszkodze¬ 
nie czterech barek transportujących niemieckie 
wojska. Zniszczono też jeden podróżujący dro¬ 
gą pojazd, a drugi uszkodzono. 

Po godzinie 1. GAvCa wysłała w powietrze 
jeszcze jedną czwórkę Thunderboltów . Po do¬ 
tarciu w pobliże San Benedetto, Brazylijczycy 
stwierdzili, że wszystkie pojazdy znajdujące się 
na wielokrotnie atakowanym parkingu zosta¬ 
ły kompletnie spalone. Wykonano więc tylko 
zdjęcia na potwierdzenie skutków poprzednich 
nalotów i zajęto się ostrzeliwaniem innej gru¬ 
py samochodów, z których 13 zgłoszono jako 
zniszczone lub uszkodzone. Ponadto zaobser¬ 
wowano zgrupowanie 14 niemieckich ambu¬ 
lansów na południe od Cizzolo. 

O 13:15 od pasa w Pizie oderwały się czte¬ 
ry P-47, które w dolinie rzeki Po odnalazły 
i zniszczyły stojące przy budynku samochód 
sztabowy i lekki czołg. Od ostrzału spłonął też 
sam budynek, który przypuszczalnie był zaję¬ 
ty przez nieprzyjaciela. Zaniechano natomiast 
ataku na liczącą 19 pojazdów niemiecką ko¬ 
lumnę transportową, pośród których znajdo¬ 
wało się 6 wozów sanitarnych. Decyzja była 


tym bardziej słuszna, że do niemieckiej kolum¬ 
ny zbliżały się już nadciągające od północnego 
zachodu czołówki zmotoryzowanych oddzia¬ 
łów alianckich. 

Na jedenastą i ostatnią tego dnia misję, 
o 13:43, także wyleciały cztery samoloty. Nie¬ 


daleko Bondeno spalono 4 konne wozy oraz 

3 pojazdy mechaniczne. W rejonie Modeny na¬ 
potkano i zniszczono liczący 21 pojazdów kon¬ 
wój z amunicją. Przy okazji natknięto się na dy¬ 
wizjon amerykańskich Thunerboltów , które os¬ 
trzeliwały próbującą się przeprawić przez rzekę 
Secchia niemiecką kolumnę samochodową. 
Brazylijscy lotnicy w ramach sojuszniczej uprzej¬ 
mości wykonali kilka zdjęć dokumentujących 
dokonane przez Amerykanów zniszczenia, po¬ 
czym udali się w okolice Reggio Emilia, gdzie 
sami zniszczyli dwa pojazdy. Ceną za te sukcesy* 
było zestrzelenie przez artylerię przeciwlotni¬ 
czą jednego P-47, którego prowadził 2. Ten. Av. 
Marcos Eduardo Coelho Magalhaes. Pilot wsko¬ 
czył ze spadochronem nad Scandiano, lecz pod¬ 
czas lądowania na dachu jednego z domów 
złamał obie nogi. Został odnaleziony przez roz¬ 
wścieczony tłum Włochów i tylko interwen¬ 
cja przebywających w pobliżu niemieckich żoł¬ 
nierzy zapobiegła linczowi na Brazylijczyku. 
2. Ten. Av. Coelho został odwieziony do szpita¬ 
la w Reggio Emilia. Kilka dni potem wycofują¬ 
cy się Niemcy musieli ewakuować szpital pozo¬ 
stawiając na miejscu najciężej rannych. Aby chro¬ 
nić rannych przed zagrożeniem ze strony wło¬ 
skich szabrowników i partyzantów, niemiecki 
komendant placówki oddał w ręce 2. Ten. Av. 
Coelho pistolet, pozostawiając go na straży 
szpitala do czasu przybycia regularnych wojsk 
alianckich. 

Mimo poniesionej straty bilans na koniec 
dnia byl korzystny Pilotom 1. GAvCa przy¬ 
znano zniszczenie lub unieruchomienie 97 po¬ 
jazdów mechanicznych oraz 35 wozów o ciągu 
konnym, zniszczenie 14 budynków garażowych 
i mieszkalnych, uszkodzenie mostu kolejowego 
i pontonowego, a także wykonanie z sukcesem 

4 ataków na pozycje nieprzyjaciela; Na pamiąt¬ 
kę tego osiągnięcia 22 kwietnia jest obchodzo¬ 
ny w Brazylijskich Silach Powietrznych jako 
Święto Lotnictwa Myśliwskiego. 
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STRATY MATERIAŁOWE 1. GAVCA 
OD 31 PAŹDZIERNIKA 1944 R. DO 3 CZERWCA 194S R. 
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Typ 

Numer 

seryjny 

Uwagi 

P-47D-27-RE 

42-26782 

Zestrzel ohy 6.11,1.944; 2. Ten. Au.- Job n Richa rćf so n Cordei ro e $ i lyą] iq tnął 

P4/D-7S-RE 

42-26753 

Wypadek 7 11.1944; 2. Teri.Au, Oldegatd Olsen Sapucaia zginął 

P-47D-2S-RE 

KESESSM 

WLmmtm 

Wypadek-16.11.1944; 2 Ten. Av. Luiz Felipe Perdigao Medeiros-da Fonseca przeżył. 
W kolizji zginęli 2. Ten.;Av. RollandRiltmeisteri 2 Jen. Au. WaidirPaulino Pequenode Mdło 


Zestrzelony 23.12.1944; 1. Ten. Au. Ismaei da Motta Paes w niewoli 

P47D-25-RE 

Zestrzeforiy 2.01.1945; 1. Ten. Au. Jó.ao Maurłćio Campos .de Medeiroszginął 

P-47D-28 RE 

44-19067 

Wypadek 7,01.1945; Asp. Av. Frederico.6ustawo dos Santos przeżył 

P-4/D 28-RE 

44-19666 

Zestrzelony 22 01.1945; 1. Ten, Au. Aurelio Vierra Sam pało zginął 

P-47D28-RE 

44-19661 

Zestrzelony 29.01.1945; 1 . Ten: Au. Josirio Maia de Assis w niewoli 

i%Higggnal$gri£aai 

Zestrzelony 4.02.1945; Cap. Au. Jod Miranda ukrywał się 

P-47.D-27-RE 

42-26783 

Zestrzelony 4.02,1945; 2 Jen. A V: Daniło'Matques Moura ukrywał sie 

P 47D 25-RE 

42-26761 

Wypadek 7.02.1945; Asp. Aw Fernando Ś. Pereyrón Moceliin pirzeżyl 

P-47D-27-RE 

42-26775 

Zestrzelony 10.02.1945; 1. Ten; Au; Roberto Brandini ranny w niewoli 


Zestrzelony 15.02.1945; Asp Au. Raymundo da Costa Canario Wrócił do jednostki 

MMMM 

42-26774 

Wypadek 17.02.1945; Asp. Au. Joao Milton Prates ranny 

P-47D-27-RE 

42-26776 

Zestrzelony ?.03.1945; 1 Jen. Av. Tbeobaldo Antonio Kppp ukrywał się 

P 47D-25-RE 

42-26766 

Zestrzelony 26.03.1945; 1. Ten. Av: Othon Correia Netto w niewoli 

P47D-2ME 

42-26784 

Zestrzelony 9.04.1945; 2. Ten, Av. Ann ando de Sc u za Coel bo wrócił do j ed nostki 

P47D-30RE 

44-20339 

Zniszczony w wybuchu składu amunicji 13.041945; 

Asp. Au. Frederićg Gustauo dos Santos żgjnął 

P-47D-25-RE 

42-26764 

Wypadek 21.04.1945; Cap. Av. Roberto Pessoa Ramos ranny 

P-47D-25-RE 

42-26773 

Zestrzelony 22.04.1945; 2 Ten. Av. Marcos Eduardo Coelho de Magalhaes ranny w niewoli 

iBBiiEaaa 

B!WI 

Zestrzelony 26.04.1945; 1 Jen. Au. Luiz Lopes Domelles zginał. 

P 4/D JO M 

Zestrzelony 30.04.1945; 2. Ten. Au. Renato Goufart Pereira wrócił do jednostki 

P-47D-27RE 

42-26788 

Wy pade.k 3.06.1945; Lot i ra ri sferowy 
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WOJNA W POWIETRZU 






KONIEC WOJNY 

Przez następne dni natężenie lotów zmalało 
tylko nieznacznie. W kolejnych trzech dniach 
1. GAvCa wykonała po 10 misji. Później in¬ 
tensywność lotów nieco się obniżyła, co wca¬ 
le nie oznaczało, że niebezpieczeństwo zestrze¬ 
lenia w ostatnich dniach wojny było mniejsze. 

Niewiele brakowało, aby przekonał się 
o tym Cap. Av. Roberto Pessoa Ramos, który 
23 kwietnia atakując niemieckie pojazdy zgro¬ 
madzone w rejonie Ostiglia otrzymał bezpo¬ 
średnie trafienie w kabinę 20 mm pociskiem. 
Tylna płyta pancerna nie zatrzymała wszystkich 
odłamków i dwa z nich zraniły Brazylijczyka 
w plecy oraz nogę. Mimo ran pilot zdołał opa¬ 
nować uszkodzonego Thunderbolta i doprowa¬ 
dzić go do Pizy, gdzie bezpiecznie wylądował. 
Rany Cap. Av. Pessoa Ramosa na szczęście oka¬ 
zały się niegroźne i na drugi dzień był gotów do 
wykonania kolejnego zadania. 

Mniej szczęścia miał za to 1. Ten. Av. Luiz 
Lopes Dornelle, który 26 kwietnia zginął strą¬ 
cony ogniem przeciwlotniczym, gdy usiłował 
ostrzelać stojące na stacji w Alessandra wago¬ 
ny kolejowe. 

30 kwietnia pod celny ostrzał artylerii do¬ 
stał się w rejonie Wenecji 2. Ten. Av. Renato 
Goulart Pereira. Pilot został zmuszony do sko¬ 
ku nad własnym terytorium, a dokładniej 
w wody jeziora Comacchio. Dotarcie do jed¬ 
nostki zajęło mu jednak kilka dni, podczas któ¬ 
rych podpisano zawieszenie broni. 

Wstrzymanie walk na froncie włoskim na¬ 
stąpiło 2 maja 1945 r. Tego dnia wykonano 
też ostatnią misję, do której wyznaczono pa¬ 
rę w składzie 2. Ten. Av. Jose Rebelo Meira 
de Vasconcelos i Asp. AvTormin Roberto Cos- 
ta. Obaj lotnicy wykonali lot na rozpoznanie 
w rejonie alpejskiej Przełęczy Brenner z wyraź¬ 
nym poleceniem unikania walki. 

Krótko po zakończeniu walk Ten, Col. Av. 
Nero Moura nakazał sformowanie dwóch grup 
poszukiwawczych, których zadaniem było usta¬ 
lenie losów wszystkich zestrzelonych za liniami 
wroga pilotów. Odnaleźli oni groby poległych 
kolegów, których ciała potem ekshumowano 
i przewieziono do Brazylii. Sropniowo napły¬ 
wali też uwolnieni z obozów jeńcy. 

Formalnie cale wyposażenie Brazylijskiego 
Korpusu Ekspedycyjnego zostało odkupione od 


rządu amerykańskiego i mogło zostać zabrane 
do Brazylii. Dlatego wszystkie operacyjne sa¬ 
moloty 1. GAvCa (w liczbie 26 sztuk) prze¬ 
rzucono lotem do Capodichino, gdzie zostały 
rozmontowane i przygotowane do wysyłki stat¬ 
kiem. Podczas lotu transferowego jeden z brazy¬ 
lijskich Thunderboltów został uszkodzony przy 
lądowaniu i spisany ze stanu. W składach US Ar- 
my Air Force we Włoszech znajdowało się je¬ 
szcze 19 zapasowych P-47D różnych wersji, 
które miały posłużyć Brazylijczykom do uzu¬ 
pełnienia strat. Jednak rząd w Rio de Janeiro 
wynegocjował zamianę tych używanych ma¬ 
szyn na 19 fabrycznie nowych P-47D-30-RA. 
W związku z tym 16 czerwca pilnie ściągnięto 
z Włoch do Stanów Zjednoczonych 20 pilotów 
1. GAvCa. Operacja przelotu na nowych ma¬ 
szynach ze Stanów Zjednoczonych do Brazylii 
trwała od 4 do 16 lipca. Był na to najwyższy 
czas, bo dwa dni później do portu w Rio przy¬ 
bił statek z resztą personelu 1. GAvCa, więc 
wszyscy mogli wspólnie uczestniczyć w wiel¬ 
kiej defiladzie urządzonej na cześć odniesione¬ 
go zwycięstwa i powracających żołnierzy. 

PODSUMOWANIE 

Wysiłek bojowy 1, GAv& wyniósł w sumie 
444 misji, w trakcie których wykonano 2546 
lotów bojowych. Bratylijczycy zrzucili około 
1010 ton bomb i 166 zbiorników zapalających, 
odpalili 850 rakiet niekierowanych oraz wysup¬ 
łali blisko 1,2 min sztuk amunicji. Straty własne 


w sprzęcie wyniosły 15 P-47 zestrzelonych przez 
artylerię przeciwlotniczą i 8 utraconych w wy¬ 
padkach. Z 48 pilotów który brali udział w ak¬ 
cjach bojowych 5 poległo w walce, 4 zginęło 
w wypadkach, 8 zostało zestrzelonych nad tery¬ 
torium nieprzyjaciela (3 ukrywało się, a 5 trafi¬ 
ło do niewoli), a 7 chorych odesłano do domu. 

Nie są to straty duże, jeśli uwzględnić sie¬ 
dem miesięcy bardzo intensywnych walk oraz 
charakter wykonywanych zadań, które należa¬ 
ły do jednych z najbardziej niebezpiecznych. 
Interesujący jest fakt, że szykowana jako jed¬ 
nostka myśliwska 1. GAvCa nigdy nie napot¬ 
kała przeciwnika w powietrzu. Za to brazylij¬ 
scy lotnicy zyskali wśród sojuszników zasłużo¬ 
ną renomę specjalistów od zwalczania obiek¬ 
tów naziemnych, a ich dokonania stanowiły 
istotny wkład w wysiłek podejmowany przez 
XXII Tactical Air Command. 

Niezależnie od uzyskanych osiągnięć w wal¬ 
ce, wysłanie wojsk do Europy było bardzo traf¬ 
ną decyzją, gdyż w ogromnym stopniu przy¬ 
czyniło się do wzmocnienia pozycji Brazylii 
na południowoamerykańskim kontynencie. 
Wczesne przystąpienie do wojny w charakte¬ 
rze aktywnego jej uczestnika dało Brazylii wy¬ 
starczająco dużo czasu na dokonanie rozbu¬ 
dowy i modernizacji armii. Choć uzyskana 
ze Stanów Zjednoczonych pomoc materiało¬ 
wa miała głównie na celu przygotowanie kor¬ 
pusu ekspedycyjnego to zyskały na tym całe 
siły zbrojne, również te stacjonujące w kra¬ 
ju, Zyskała również gospodarka, gdyż służba 
w wojsku wiązała się z nabyciem przez duży 
odsetek ludności przydatnych w późniejszym 
życiu cywilnym kwalifikacji zawodowych, jak 
np. obycie ze złożonym sprzętem technicznym 
i obowiązkowa nauka czytania (warro przypo¬ 
mnieć, że przed wojną większość brazylijskie¬ 
go społeczeństwa to byli analfabeci). Wreszcie 
znalezienie się w obozie zwycięzców zapewni¬ 
ło Brazylii swobodę w handlu zagranicznym, 
co umożliwiło wdrożenie planu stopniowej in¬ 
dustrializacji kraju. Wzrost potęgi militarnej 
i gospodarczej wysunął Brazylię na pozycję re¬ 
gionalnego mocarstwa, pozostawiając daleko 
w tyle rywalizującą o prymat na kontynencie 
Argentynę, która zbyt długo wahała się z wy¬ 
powiedzeniem wojny. 3 
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Willis MB z 3. batalionu 
strzelców karpackich. 


Sherman z 756. batalionu czołgów, który 
wspierał działania 34. Dywizji Piechoty 
nad rzeką Rapido pod koniec stycznia 
1944 roku. Dowódcą jednego z plutonów 
w kompanii „A" był por. Frank Piotrowski. 


Czołg o nazwie własnej „Pięść' 
ppor. Białkiewicza dowódcy 

3. plutonu z 2. kompanii 

4. pułku pancernego. 

17 maja 1944 roku Sherman 
został trafiony pociskiem 
kalibru 105 mm, 
gdy pokonywał,,Gardziel". 


„Pirat" ppor. Matykiewicza został 
uszkodzony w efekcie najechania na minę 
przeciwpancerną, gdy wraz z Shermanem 
sierż. Maćkowiaka o nazwie „Pazur" 
próbował pokonać„Gardziel" 


Aliancka ofensywa na Rzym 
styczeń-czerwiec 1944 r 
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MjliMitL Mariusz fihpiuk. 




















